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były ostatnim incydeńmterm 
Kie ponosi właściwie winę za krwawe 


PARYŻ, 10 sierpnia. (PAT.) — 
Wiadomości, e nadeszły z Tu 
lonu brzmią zupełnie uspakaja- 
jaco. 

Wyjście robotników z arsēna- 
lu odbyło się również w zupeł- 
nym spokoju: | 

W kołach robotniczych, jak za 
pewnia korespondent Нахаѕа, 
można zauważyć reakcję prze 
ciw wczorajszym wypadkom, 
która wyraziła się m. in. w wysła 
niu do prefekta morskiego dele 


gucji w celu wykazania, iż ogół 
robotników nie pragnie, by utoż- 
sumiano go z pewnemi elenien- 
tami rewolucyjnemi. 

Mer miasta polecił rozlepić 
alisze, wzywające do zachowa- 
nia spokoju i do unikania zgro- 
zeń ulicznych. 

mocy decyzji władz sledz- 
h wypuszczono z aresztu 34 
osoby zamieszane we wczoraj- 
szych zajściach. Zatrzymano na- 
tomiast w więzieniu 40 manife- 
siantów, którzy wkrótee stana 
przed sądem. 

Pomiędzy zatrzymanymi w 
więzieniu znajduje się trzech cu- 
dzoziemców. Dochodzenie, prze- 
prowadzone przez władze śled- 
tze, ustaliło, że sekretarz gene- 
talny syndykatu unitarnego pod- 
bu ał zgromadzonych robotni- 
Stwierdzono również, że 
kilku komunistów przybyłych z 
Paryża, podburzało do manifesta 
cji. 


Jakkolwiek zapanował już spo 
kój, to jednak ostatnie wypadki 
komentowane szeroko w dal- 


kr 
Pierwszy dobry 


bilans „Żyrardowa“ 


WARSZAWA, 10 sierpnia. — 
(Tel. wł.) — Sekwestrator, wy- 
znaezony przez sąd handlowy, 
zamknął pierwszy bilans roczny 
Sp. Ake. Żyrardów. Bilans ten 
wykazuje nadwyżkę w sumie — 
‚1.200 złotych. Poprzednie bilan- 

> зе były zawsze defieytowe. 


Książka 
Wł. Stuniekiego 


w języku niemieckim 

WARSZAWA, 10 sierpnia. — 
(Tel. wł.). 

Dowiadujemy się, że słynna 
książka Władysława Studnickie 
go p t. „System polityczny Eu- 
kara ukaże się w tych dniach 


ych firm wy 


z publice 
cie miasta mo- 
С do normalnego stanu 


szym ciągu р 
zbyt śwież: 
gło w. 


Dziś o godz. 16-еў policja zo-| 
zaałarmowana | 


stała ponownie 
strzałami rewolwerowemi na jed 


nej z ulic, gdy jednak władze bez | delegowana przez komitet przed пак dość opustoszałe. 


pieczeństwa przybyły na miej- 
sce, sprawcy zdołali już zbiec. 


Na posiedzeniu przedstawi: 
li organizacji zawodowych po 
słanowiono, iż pogrzeb 2 ofiar 
zamieszek odbędzie się jutro, w 
godzinach rannych. 

Do Tułonu p. 


yła. komisja, 


slawicieli lewico- 


wych. 


ugrupowań 


W Breście 
podięia pracę 


W Breście również podjęto nor 
malną pracę. Ulice miasta są jed 
Wszyscy 

turyści opuścili Brest. Wiado- 
lmość o śmierci w szpilalu jedne- 


Mim. Beck w Finlandii 


Wizyta ta jest dowodem przyjaźni obu narodów 


HELSINKI, 10 sierpnia. — 
(PAT). Dziś o godz. 10.50 przy- 
był do Helsinki na pokładzie 
„Cieszyna“ тіп. Beck wraz z 
małżonką oraz pp. dyr. Łubień 
skim i sekretarzem Frydrychem 
którym towarzyszą również mał 
żonki. 

Na redzie powitał min. Be- 
ска poseł Rzpiitej w Helsinki 
Charwat. 


Na wybrzeżu południowem 
portu helsingforskiego oczeki- 
wali min. Becka minister spraw 
zagr. Еішапдјі p. Hackzell z 
małżonką, wyżsi urzędniey mi- 


nisterstwa oraz cały  personei 
poselstwa Rzplitej, przybyli 
również bawiący w Helsinki po 
seł Finlandji w Warszawie Id- 
ma oraz poseł łotewski w War- 
szawie Walters. 


Po krótkiej rozmowie z min. 
НаскгеПет minister Beck odje- 
chał samochodem wraz z to 
rzyszącemi mu osobami do 
Grand Hotelu, gdzie zamiesz- 
kał. 

O godz. 11 min. 45 p. mini- 
ster Beck w towarzystwie posła 
Rzplitej Charwata, złożył 
tę ministrowi spraw zagrani: 
nych . Finlam Hackzellowi. 
poczem udał na cmentarz bo 
haterów walk o niepodległość, 
gdzie złożył wieniec. 

Następnie p. min. Beck z mał 
żonką złożyli wizytę państwu 
Hackzellom, poczem p. min 
Beck odwiedził premjera Kivi- 
maeki. 

Po wizytach w poselstwie pol 
skiem odbyło się śniadanie w 


Ścisłem gronie. Między godz. 14 
a 15.30 p min. Becka rewizyto- 


wali w apartamentach posel- 
stwa p premjer Kivimaeki oraz 
p. min. Hackzell. 

Po południu p. min. Beck 
zwiedził parlament, witany ser- 
decznie przez marszałka sejmu 
Kallio. 


dziękując za serdeczne słowa 
powiłania, podkreślił, że odwie 
dziny jego są dowodem nietylko 
iobrych stosunków  dyploma- 
tycznych między Polską a Fin- 
landją, ale także przyjaźni obu 
narodów. 


wydał na cześć ministra Becka 
obiad. Po obiedzie w salonach 


ut z udziałem najwybitniej 
h przedstawicieli rządu i 
społeczeństwa fińskiego. 


Wycieczka Czytelników ШЙ Porannego” 


wyrusza Z todzi 17-00 Sierpnia 
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& | kszość stanowi personel urz 


ri En r 
Wieczorem minister Hackzell 


Rš 


rozruc: 


go z rannych manifestantów, nie 
jakiego Deufri, dotychczas nie 
wywołała żadnej groźniejszej re- 
akcji wśród robotników. W, szpi- 
talach cywilnych i wojskowych 
w Breście znajduje się w chwili 
obecnej 68 osób rannych w еға- 
cie manifestacji. 

Do Brestu przybyła również 
komisja, delegowana przez ko- 
mitet sprawozdawczy stronnictw 
lewicowych. 


PARYŻ, 10 sierpnia. (PAT.) — 
Prasa dzisiejsza zgodnie podkre- 
śla, że akty gwałtów i rabunków 
w Breście i Tulonie przypisać na 
leży mętom społecznym, które u- 
siłowały wyzyskać niezadowołe: 
nie robotników arsenałów z de- 
kretów oszczędnościowych. 

„Petit Parisien* zwraca uw; 
gę na obecność wśród robotni- 
ków arsenału żywiołów obcych. 
„Le Petit Journal“ wspomina, 
wśród ofiar rozruchów 


4 


|czy arsenału. „Matin“ pis 
ie rozruchy organi: 
i, trzej z nich zo 
aresztowani i odda 
władz sądowych. 

„Le Populaire“ oskarża 
iż jest on głównym winow 
rozruchów, с. pog! 
że źródłem smutnych incyder 
tów był brak autorytetu wszel- 
kich władz. 

„L'Echo de Paris“ 
се rozruchów uważa ont Lu- 
dowy“, a organ komunist ny 
„L*Humanite* oświadcza, 
muniści nie dawali hasła 
wszczęcia rozruchów 


та spraw- 


o- 
da 


Budowa grobawga 
na Rossie 


WIŁNO, 9 sierpnia. (PAT) — Po 
ukończeniu prac przygotowawczych 
rozpoczęto w dniu 9 b. т, na cmen- 
{агай wojskowym na Rossie w Wil 
nie budowę grobowca w którym zła 


urna z sercem Marszał: 
go i trumna z procha- 
ini jego matki, 

Projekt grobowca t przebudowy 
cmentarza wykonał profesor Woj- 
ciech Jastrzębowski. 


Mała enfenfa 
zbierze się 27 i 28 bm. 
BIAŁOGRÓD, 9 sierpata. (PAT) 
— Prasa podaje, iż konforeneja sta 
tej rady Matej 


am obrad 


ZSRR przez fügostawję. 
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Prowokacia hitlerowska 


„Jeżeli front ludowy przetrzy 
ma aż do maja 1936 r., aż do wy 
borów parlamentarnych, to uro- 
dzi się we Francji taka więk- 
szość do rządzenia, o jakiej się 
jeszcze nikomu nie śniło. Jeżeli 
socjaliści, komuniści i radykało- 
wie zjednoczą swe wysiłki we 
wszystkich okręgach wybor- 
czych, to wykoszą fenomenalną 
ilość mandatów poselskich, со- 
najmniej dwie trzecie i będą rzą 
dzić niepodzielnie, o ile nie doj- 
dzie do grubszej awantury*. 

Так napisał jeden z wybitniej 
szych i wtajemniczonych reak- 
cyjnych publicystów francu- 
skich na tydzień przed „sponta- 
nicznymi“ rozruchami w fran- 
cuskich portach wojennych. 

W. przededniu 14 lipca został 
+ wielkim trudem, niewątpliwie 
naskutek inspiracji Moskwy, 
skonstruowany „front ludowy*, 
w skład którego weszły stronnic- 
twa o szerokim wachlarzu zamie 
rzeń politycznych i gospodar- 
czych. Niewątpliwie wzmaganie 
się wpływów faszystowskich spo 
wodowało tak szybkie scemento 
wanie trzech stronnictw o po- 
ważnie rozbieżnych dążeniach. 

Radykali zresztą nie weszli 
całkowicie w skład „frontu lu- 
dowego”, gdyż dość poważna, 
ulegająca wpływom  Herriota, 
grupa, pozostała poza blokiem 
stronnietw lewicy. 

Imponujące manifestacje w 
dniu 14 lipca w Paryżu i na pro- 
wincji wykazały znaczną prze- 
wagę „frontu ladowego* nad fa- 


szystami, zaś uzupełniające wy- || 
bory w okręgu Clermont — Fer- | | 


rand w dniu 4 sierpnia w Ower- 
nji, w fortecy wyborczej Lava- 
la, stwierdziły zdolność do jedno 
litego działania frontu ludowe- 
go. 
IW. reakcyjnym okręgu, w któ 
rym zjednoczyły się wszystkie 
stronnictwa prawicowe z poważ 
nym odłamem radykałów, w 
którym wprost przesądzona była 
klęska wyborcza frontu lado- 
wego, przeszedł zwycięsko do 
parlamentu socjalista Villedien. 

Zwycięstwo to doprowadziło 


wprost do wściekłości opanowa- 
nego, oficjalnego przecież do- 
tychczas prezesa stronnictwa ra- 
dykalnego p. Edwarda Herrio- 


W. urzędowym organie radyka 
łów „Ere Nonvelle" pisze on: 

mdest rzeczą nie do pomyśle- 
nia, że papież socjalizmu Leon 
Blum jest również dzisiaj papie- 
żem dla niejednego z członków 
naszej partji. Czyż radykałowie 
pragną samobójstwa, czy też my 
ślą jeszcze o obronie swego stron 
nietwa?* 

Na odbywającym się obecnie 
VII kongresie kominternu w Mo- 
skwie przywódca francuskich ko 
munistów Thorez w czterogo- 
dzinnym referacie z wielkim en 
tuzjazmem opowiadał о sukce- 
sach „frontu ludowego“ we Fran 
eji. 

Jednocześnie należy sobie u- 
przytomnić, iż od zawarcia u- 
kładu sowiecko - francuskiego 
w Sowietach panuje kurs zdecy- 


majowej deklaracji Stalin wspo 
mniał o konieczności francu- 
skich zbrojeń wojennych, że de- 
klarację tę należało zrozumieć 
jako wezwanie pod adresem ko- 
munistów francuskich, by za- 
przestali zdecydowanej walki z 
rządem. 

Również i w nader umiarkowa 
nych rezolucjach VII kongresu 
kominternu nznano hitleryzm za 
głównego wroga klasy pracują- 
cej i wezwano kompartje do po- 
kojowego szukania porozumie- 
nia z „demokracjami zachodu”. 

+ 

Z odbywającym się kongresem 
Kominternu zbiegły się krwawe 
rozruchy w miastach portowych 
Francji, w Breście, Tulonie, Ha- 
vrze i Cherbourgu. 

Rozruchy te przybrały dziś 
wprost charakter wojny domo- 
Barykady, wielogodzinne 
walki, atakowanie wojska, żan- 
darmerji i policji, liczne ofiary 
z obu stron, strejk w warszta- 


wej. 


wszystko to jednak wskazuje, że 
czyjaś ręka kieruje tem, ktoś in- 
spiruje tę rewoltę. Nietylko o- 
szczędnościowe dekrety Lavala 
są inspiratorem tej już dziś tak 
określanej „małej rewolucji“. 
„Le Populaire“ i „Humanite* 
czynią odpowiedzialnym za roz- 
ruchy władze administracyjne, 
jednak wiadomem jest, iż wobec 
wielkiej popularności haseł strej 
kujących, przeciwstawiających 
się redukcjom uposażeń o 10 
procent, lewica nie ma odwagi 
ani przeciwstawić się rewolucjo- 
nistom, ani też ująć entuzjazm i 
agresywność mas w ramy orga- 
nizacyjne. 

Władze wojskowe i czynniki 
rządowe — jakby dla podniece- 
nia nastrojów — przeciwko strej 
kującym robotnikom portowym, 
wysłały wojska kolonjalne, któ- 
re wykazują rozbestwienie i po- 
drażniają nawet bardziej umiar 
kowanych i spokojnych demon- 
strantów. 

О iłe weźmiemy pod uwagę, 


dowanie frankofilski, że w swejltach i zakładach wojskowych, 
ИТТЕРИН ОПЫТА Т ТАГЫДА SRA ECT) 
tworzą się stopniowo wskutek 


KAMIENIE ŻÓŁELOWE узоры» канау. 
к ышы aio EHOLEKIRAZA N. MENOJEWSKIEGO. 


waniu stosując siota 


Słynny lotnik angielski Campbell-Black, zwycięzca zeszłoracznego lotu Lon- 
dyn — Australja, wystartował do nowego gigantycznego lotu do Kąpstadtu. 


że w roku ubiegłym ZSSR wstą- 
pił do ligi narodów, że po zawar 
ciu układu politycznego z Fran- 
cją i z niekfóremi państwami Ma 
łej Ententy, stara się utrzymać 
ma płaszczyźnie sąsiedzkiej po- 
prawności i międzynarodowej 
kurtuazji, że komisarz spraw za 
granicznych ZSSR., Litwinow, 
jest obecnie przewodniczącym 
zgromadzenia ligi narodów, na- 
der jest wątpliwem, by ро zło- 
żeniu btałej karty wizytowej 


państwom demokratycznym w 
Moskwie i Genewie, jednocześ- 
nie — specjalnie w obecnej 


Í |chwili — ZSSR składał czerwo- 
„ |ne karty wizytowe wojny domo 


wej we Francji. Czy w tej sytu- 
acji można przypuszczać, że ha- 
sło do rewolucji w wojennych 
portach francuskich wyszło z 
Moskwy? 

Znając nawet nastroje wzbu- 
rzonej redukcjami płac klasy 


'| pracującej Francji, biorąc nawet 


pod uwagę możliwość wciągnię 
cia czynników komunistycznych 
w zainicjonowaną przez kogoś 
wojnę domową, można stanow- 


Krwawe rozruchy w Breście 


czo przypuszczać, że jednak ka 
muś innemu mogło zależeć na 
wywołaniu owych rozruchów. 
Na wywołaniu 
wej we Francji w tej chwili mo- 
gło jedynie zależeć albo hitle- 
ryzmowi, który w tej chwili prze 
żywa wewnątrz swego kraju 
dość poważne wstrząsy, lub też 
faszyzmowi francuskiemu, Puł 
kownik de la Rocque wraz z 
„Croix de feu“ został mocno za- 
niepokojony mobilizacją sił fron 
tu ludowego w dniu 14 lipca, 
zbliżeniem się radykałów do blo 
ku socjalistyczno - komunistycz 
nego, stałym wzrostem sił anty- 
faszystowskich. Czy więc obec- 
na „mała rewolucja" nie jest 
przedwczesnem, celowem spro- 
wokowaniem lewicy, próbą od- 
straszenia mieszczuchów i urzęd 
ników francuskich od frontu lu 


wojny domo- 


dowego. 
Sprowokowanie rewolty we 
Francji mocno przypomina te 


same metody faszyzmu w przed 
dzień rewolucji socjalistów au- 
strjackich i następnie hiszpań- 
skich. 


Jednak faszyzm w swych ra- 
chubach i prowokacjach może 
się przeliczyć. 

J. K. 
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CASINO 


Dziś pocz. о 12-ej 


ПИШ 


Film o imponującym rozin- 
chu wystawy, genjalnej re: 
żyserji. 

Rewelacyjna obsada: 
Lili De mita 
Jack Buchas 
Ceny miejsc od 


80 I. 


Pierwsza ilustracja, drogą 
mmt walk ulicznych między wojskiem, a demonstranizmi we-francuskim por- 


nadesłana telegraficzną, przedstawiająca frag- 


sie” 
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Zjazd ukraińców w Paryżu 


Rezolucje wymierzone przeciwko 7.5.0.0. 


WARSZAWA, 10 sierpnia. — 
(Tel. wł). 

Dowiadujemy się, że w końen 
sierpnia odbędzie się w Paryżu 
zjazd delegatów ukraińskich 
partji narodowych stojących na 
grancie legalnym. W zjeździe 
wezmą udział przedstawiciele 
ukraińskich grup politycznych 
z Połski, Rumunji, Kanady i 
Czechosłowacji , a także emi- 
granci z Rosji sowieckiej i ze 
St. Zjednoczonyc| 

7, Polski udają się na ten kon 


Моге? 


gres przedstawiciele UND-a, by- 
Ji posłowie Mudryj, Makarusko 
i Łuckij, z ramienia stronnie- 
twa radykałów ukraińskich — 
b. pos. Matczak, a z ramienia 
ukraińskiego ruchu katolickie- 
go dr. Nazaruk. 

Celem kongresu będzie utwo- 
rzenie stałej egzekutywy, łączą- 
cej wszystkie ugrupowania re- 
prezentowane na zjeździe, О ile 
można wnosić z nastrojów grup 
które wezmą udział w ym zjeź 
dzie, rezolucje mają być wymie 


ludowa 


przeciw deklaracji „Wyzwolenia“ 


WARSZAWA, 10 sierpnia. — 
(Tel. wł.) — Wczorajsza deklara 
cja grup działaczy ludowych 
zwolenia* jest tematem о- 
żywionych rozmów w kołach ро 
litycznych. Dotychczas nie jest 
jeszcze ustalone, ile mandatów 
w sejmie otrzymuje b. „Wyzwo- 
Jenie“, Liczba tych mandatów 
wała się w granicach od 12 do 
18-tu. 


Grupa związku młodzieży 
wiejskiej „Wici“ ogłosiła dziś o- 
Świadezenie, w którem potępia 
decyzję grupy „Wyzwolenia“ i 
zapowiada, że w najbliższym cza 
sie powołana do tego reprezenta- 
eja określi stanowisko niezależ- 
nego ruchu młodzieży wiejskiej 
wobec sytuacji w ruchu tudo- 
wym. 


szkodliwe dla naszych uzdrowisk 


WARSZAWA, 10 sierpnia, — nie tej nigi terminem obeenym, 


(Tel. w.) — Dowiadujemy się, że 


wybrzeż: 
do władz centralnych z prośbą o 
przedłużenie terminu ulgi kole- 
jowej dla dzieci, gdyż ogranicze- 


Likwidacja zaległych odwołań 


nastąpić ma w ciągu 12 miesięcy 


morskiem zwróciły się 


WARSZAWA, 10 sierpnia. — 
(Tel. wł.). ы 
Podsekretarz w min. skarbu 
p. Staniszewski stwierdził, że 
ilość odwołań od wymiarów po- 
datkowych jest niesłychanie du 
Жа i wobec tego wyznaczył ter- 
min 12-miesięczny dla rozstrzyg 
nięcia tych odwołań. 
Jednocześnie p. Staniszewski 


| pociąga za sobą masowy w; 


kacji 


Decyzja min. komunikacji w 


tej sprawie jeszcze nie zapadła. 


'ozesłał do dyrektorów izb skar 
howych okólniki, zalecające od 
powiednie zorganizowanie pra- 


cy dla rozważenia wszystkich 


odwołań i przedstawienia imien 
nego wykazu, zalegających diu- 
żej niż rok tego rodzaju spraw. 


Pierwsze wykazy tych zaleg- 


łości mają być przedłożone na 
15 lutego. 


Pobieranie са w złotych 


na terenie W. Miasta weszło wczoraj w życie 


WARSZAWA, 10 sierpnia, (PAT) 
W Dzienniku Ustaw R. Р. пг. 59 
z dn, 10 віеғрпіачг. b. ukazało sie 
pod poz. 385 rozporządzenie ministrą 
skarbu z dn 9 sierpnia r. b. o po- 
hieraniu ce! przez urzędy relne w 
biletach Banku Polskiego i polskich 
monetach zdawkowych oraz о uchy- 


Czy wiecie, że 


өз SUN śro 


su miasta Sparty 


Жуйе ‚ który 
w kret лід dzielni. 
сє miasta. Zanczna liczba domów 
sfala się twą płomieni. Pożar 
trwa w dalszym ciągu. 


омега rano okolo 60 lodzi ry: 
z 900 rybukamt na pokła- 


dzie wniesionych zostało przez bu 

rz ua pełne morze na półnoć od 
 Formozv. 

„w рө? Нн miejscowości Fuknfu 

w Korei pot wpadł na 


grupe robotników, pracujcych przy 
naprawie tora. 13 rohotników zosta 


-% Singapura donoszą, Że w sto- 
licy Sjamu Baagkok wybuchły zno- 
w rożnichy: 15 podoficerów podda 
no pol sąd za agitację wśród ot 
nierzy. 

„w lokalu biarowym na dworcu 
tcwarowym stacji Bergisch - Glad- 
bach (na zachód od Kolonji w Nad- 
renji) ubiegłej nocy wybnehł pożar. 


bu z dn. 18 lipca r, b. w 
ostatecznej odprawy сејпеј przywo- 
zowej t odprawy warunkowej przy- 
wozowej towarów, dostarczanych do 
urzędów celnych, położonych w okrę 
gu dyrekcji cef w Gdańsku. 


s 

„ w rzerniowieckiej fabryce wyro 
tów materjałów drzewnych wybuchł 
groźny pożar, ktćry zniszczył wszy 
sikie zabudowania fabryki. Szkody 
wynoszą przeszło miljon zł. 


RZYM, 10 sierpnia. (PAT.) — 
Dziś rano Mussolini odleciał sa- 
molotem do Spezii, poczem u- 
dał się na pokład krążownika 
„Тага“, który odpłynął w kierun 
ku Viareggio. Pomiędzy Viareg- 
gio i wyspą Tino odbyły się wiel 
kie ćwiczenia bombardowania 
powietrznego z udziałem eskadr 
zarówno lądowych jak i mor- 
skich. 


Cały dworzec towarowy spłonął do- 
szezętnie. 


ы 


Po powrocie do Spezii Musso- 
lini przyjął defilade flotylż 


leniu rozporządzenia ministra skar- 
sprawie 


rzone przeciwko ZSSR. 
Jednocześnie przywódca u- 
kraińskiej organizacji wojsko- 
wej płk. Konowalee organizuje 
inny zjazd w Nowym Jorku. — 
Jego organizacja już rozpoczę- 
ls agitację przeciwko kongreso- 
wi paryskiemu i zwołuje do N. 
Jorku radykalno - bojowe ży- 
wioły ukrańskie. 
0003 300900500060300200900 


MILIONY KOBIET 
NA GAŁYM ŚWIECIE 


dbając o utrzymanie i zachowanie 
swej urody i młodości, stosują pre- 
paraty kosmetyczne Uniwersytetu 
Piękności „Cćdib” w Paryżu. Pierw- 
azym warunkiem piękności jest bez- 
sprzecznie cera kobiety. Najbardziej 
klasyczne rysy twarzy mogą być re- 
szpecone przez brzydką, nieczystą 
cerę. zarówno Jak twarz, o zaledwie 
ładnych rysach, nabiera dziewczęcego 
piękna i uroku przy Świeżej, delika- 
tnej cerze. Otóż jedyną drogą do 
piękna jest racjonalna i indywidualna 
pielęgnacja twarsy zapomocą naukowo 
spreparowanych і _ wypróbowanych, 
słynnych na całym świecie kosmety- 
ków Université de Beauté „Cćdib*. 
Doniedawna nieliczna ilość uprzywi- 
lejowanych kobiet, mogących sobie 


pozwolić na to, korzystała z usług i 
doświadesenia Uniwersytetu Piękności 


nych dla ka 
swą urodę. Nie wolno eksperymento- 
wać w dobieraniu kosmetyków! Każda 
skóra wymaga pudru i kremu _ Ściśle 


kobiety, dbającej o 


dostosowanych do jej właściwości. 
Pudry i kremy „Códib* są tak różno 
rodne, jak różnorodnemi są rodzaje 
skóry ludzkiej. 


PARYŻ, 10 sierpnia. (PAT) — 
Premjer Laval na zwołanem 
dziś specjalnie zebraniu prefek- 
tów wszystkich departamentów 
udzielił wyjaśnień w sprawie 
słosowania dekretów w poszcze 
gólnych  departamentach, w 


Zamach na 


planowali podobno jego 

WASZYNGTON, 10 sierpnia. 
(PAT). Senator stanu Luisiana 
Huey Long odczytał w senacie 
sprawozdanie z poufnej narady 


Premjer Laval pouczał 


zjazd prefektów o stosowaniu dekretów 


szczególności w sprawie tych de 
kretów, które mają na celu obni 
żenie kosztów utrzymania 

Koła polityczne podkreślają 
że tego rodzaju zjazd prefektów 
został zwołany po raz pierwszy 
w dziejach Trzeciej Republiki. 


sen. Longa 


przeciwnicy polityczni 


wie kongresu i urzędnicy fede- 
ralni. Na naradzie tej rzekomo 
postanowiono zamordować Lou 
ga podczas obrad senatu. Prze- 
mówienie Huey Longa wywoła: 


jego przeciwników politycznych 
w której wzięli udział członko- 


szwajearskie władze Emila Co- 
lombo oraz panny Teresy Bon- 


z mocarstw ościennych. 
Colombo i Teresa Bontempi 


Fetyszyści kupowali 


WIEDEŃ, 10 sierpnia. (PAT) 
Dzienni! Die Stunde* donosi 
z Linzu na interwencję rad 


cy stanu Kimmela ścięto drze- 


Na każdą skórę—inny puder! 
Dla każdej cery— specjalny krem! 

Preparaty „Códib* są do nabycia w 
każdej perfumerj! i drogerji. Żądać 
bezpłatnych ‘broszur. 


wo, o które w dniu 13 lipca roz 
bił się samochód kanclerza 
Schuschnigga. 

Zarządzenie to wydano celem 
położenia kresu skandalicznym 


ło w izbie sensację. 


$ensacyjne aresztowanie 


pary włoskich emisarjuszy w Szwajcarii 


RZYM, 10 sierpnia. (PAT.) — wydawali w włoskim kantonie 
Duże wrażenie wywołała tu wia | Tesin pismo „Айша“, które bro 
domość о aresztowaniu przez |niło włoskiego charakteru Tessi- 


Colombo, który liczy lat 80, 


tempi, pod zarzutem akcji irre- | jest korespondentem wielu pism 
dentystycznej na rzecz jednego | faszystowskich oraz teściem pre 


зеза organizacji włochów zagra- 
nicznych, Pariniego. 


$ciecie „drzewa śmierci” 


za drogie pieniądze 


kawałki kory 


rzeczom, które się tam dział 

Wszyscy przechodnie uważali 
za swój obowiązek wyryć na 
drzewie swe nazwisko, zaś bar- 
dziej przedsiębiorczy osobnicy 
sprzedawali małe kawałki kory, 
zdartej х drzewa po еепіе do 
30 szylingów, jako pamiątki te- 
go wypadku. 


„Pouczenie“ chuligańskiego pisma dla członków partii 


BERLIN, 10 sierpnia. — (Te. 
wł.). 

Pismo berlińskie narodowo - 
socjalistyczne „Czarny Korpus“ 
wydało dla wszystkich  człon- 
ków partji narodowo - socjali 
stycznej „pouczenie, odnoszą 
ee się do postepowania z żyda- 
mi. 

Pismo, opierające się na jed- 
nym z paragrafów kodeksu kar 
nego dochodzi do przekonania, 
że każdy narodowy socjalista u- 
prawniony jest #0 aresztowania 
żyda, jeżeli przychwyci go na 
gorącym uczynku popełnienia 
jakiegoś przestępstwa. 

Aresztowanie może nastąpi: 
wtedy, jeżeli spotka się żyda pu 
Mlieznie w towarzystwie kobie- 
ty niemieckiej, jeżeli żyd zacho 
wywać się będzie wyzywające 
w miejscowaści kąpielowej i je 


żeli obrazi uczucia niemieckie. 


RZYM, 10 sierpnia. (PAT.) — 
Z Tripolisu odpłynęło do Afryki 
Wschodniej 600 spahisów libij- 
skich. 

Z Neapolu odpłynął okręt „Mi 
ra* z ładunkiem 4 tysięcy tonn 
materjału wojennego. 

Okręt „Argentino“ przywiózł 
z Afryki Wschodniej 50 wojsko- 
wych i 82 robotników, którzy nie 
mogli znieść tamtejszych warun- 
ków klimatycznych. 


Każdy narodowy socjalista 
uprawniony jest nietylko do are 
sztowania żydów, ale i do uży- 
cia siły. 


Streicher przeniesiony 
do Berlina? 
BERLIN, 10 sierpnia. (PAT). 
Powtarzają się uporczywie po- 
głoski o przeniesieniu się na 
stałe do Berlina kierownika о- 
kręgowej partji w Frankonji 

Streichera. 

Utrzymują, że Streicher nie 
cieszy się we Frankonji zbytnią 
popularnością, jednak głównym 
powodem ewentualnego przenie 
sienia byłaby możliwość szer 
szej działalności „Stuermera*, 
którego wydawcą jest Streicher 


i 


EPE КУТ AT ESL EET MIE WBA ШЫ TE S SAO ZE OKE A E E E EEEE 


Goraczkowe przygotowania Włoch 


Wielkie manewry lośmicze. — Transport za 
iransporiem płynie do Afryki 


+ 

NEAPOL, 10 sierpnia. (PAT.) - 
Parowiec „Belvedere“ odpłynął! 
do Afryki (Wschodniej wioząc 
1.000 robotników fachowców ij 
materjały wojskowe do Massaua | 


RZYM, 10 sierpnia. (PAT.) — 
Rozpoczęła się częściowa mobili- 
lizacja wojsk tubylczych w Try- 
polisie. Na pokładzie parowców 
„Сено“, „Pollenzi* i „Laguna“ 
odpłynęły do Erytrei silne od- 
działy spahisów i askarisów- 


Gen. Biomberg 
w Szwecji 

SZTOKHOLM, 10 sierpniń. — 
(PAT). Przybył tu dzisiaj nie- 
miecki minister wojny gen. vom 
Blomberg. Gen. von Blomberg 
zatrzyma się w Szwecji około ty 
godnia w charakterze prywat- 
nym. 
к= PPE BEE RIU ESO 


Kafastrofa autobuso- 
wa пой Wisłą 


CIESZYN, 10 sierpnia. (РАТ) 
Dziś przed południem wydarzy 
ła się pod Wisłą katastrofa 
tohnsowa. Na skutek pęknięcia 
przedniego koła przewrócił się| 
autobus firmy Molina s Cieszy- 
na, przyczem 9 osób zostało raw 
nych, z czego jedna ciężko. 


Konfiskata 
tygodnika gdańskiego 


GDAŃSK, 9 sierpnia. (PAT) — 
Wczoraj ukazał się pierwszy numer 
nowego tygodnika gdańskiego 
„Das Volksecho”, który jednak 
z powodn swych komunistycznych 
tendencji został natychmiast skonti- 
skowany. Wydawcą jest były poseł 
komunistyczny do Volkstagu Lang. 
nau. 


Bomba na torze 


NOWY JORK, 10 sierpnia = 
(PAT). Dziś zrana pociąg towa 
rowy, złożony z 5 wagonów w 
odległości 3 mil od m. Spring 
field (st. Minois) najechał na 
bombę, podłożoną na torze. 


1LVIM— „GLOS PORANNY“ — 1935 


Nr. 218 


Jedziemy do Wiednia i Budapesztu! 


Co zobaczą i przeżyją uczestnicy wycieczki „Głosu Porannego" 


dniu odwiedzić znajomych, czy | mie. 


A więc w sobotę spotykamy 
się па dworcu Łódź-Fabryczna 
о godz. 17 тіп, 45, bowiem od- 
jazd następuje o godz. 18 min..3 
a przecież trzeba zająć miejsca 
i odpowiednio się rozgościć. 

Pierwsza godzina zejdzie nam 
niewątpliwie па przygotowa- 
niach do dalekiej dość podróży 
oraz na wzajemnem zapoznawa 
niu się. Chodzi przecież o to, a- 
byśmy już od tej chwili stanowi 
li dobraną kompanję, która ea- 
ły tydzień złączona jest wspól- 
ną dolą i niedolą. 

О wpół do 8-еј zasiądziemy 
do kolacyjki w wagonie restau- 
racyjnym. Gdyby po kolacji zna 
lezli się amatorzy brydża, to t. 
zw. narzędzia pracy będą do 
ich dyspozycji. Ci, którzy mają 


mniej zaufania w swe siły, naj- 


pewniej spróbują przespać noc 
podróży. Nikt im przeszkadzać 
nie będzie. Brydżyści będą licy- 
towali, a przedewszystkiem kon 
trowali szeptem, a wszelkie wy 
myślania partnerom zostaną za 
notowane i wygłoszone donoś- 
nie dopiero nad ranem. 

W niedzielę o godz. 6 min, 30 
rano pociąg nasz włoczy się na 
dworzec wiedeński, Z dworca 
przygotowanymi wehikułami 
pojedziemy prosto do hotelu, a- 
by się umyć, oporządzić i przy- 
gotować do wchłaniania wra- 
żeń. Jeszcze lekkie Śniadanko 
w hotelu i jazda autokarami na 
kilkugodzinną przejażdżkę po 
stolicy naddunajskiej. Roztoczą 
się przed naszymi oczyma 
wszystkie cuda tego pogodnego, 
a pięknego miasta. Właściwie 


nie wszystkie, bo drugą połowę 
eudów zostawimy sobie na 
dzień następny, aby nadmiar 
wrażeń nie zrodził w nas cha- 
osu. 

О 2-ej spożyjemy razem 0- 
biad (wiedeńska kuchnia cieszy 
się przecież sławą wprost świa- 
tową) powtarzając sobie przy 
stole to wszystko, cośmy wi- 
dzieli, aby potem w Łodzi znać 
Wiedeń na wyrywki. 

Po południu pójdziemy do ja- 
kiegoś interesującego muzeum, 
a stamłąd do jednego z najpięk- 
niejszych wiedeńskich Кіп, 
gdzie program składa się z obra 
zu i części estradowej. Gczywiś- 
cie, że parę groszy na kino każ- 
dy będzie musiał zabrać ze so- 
hą. Wrogowie kina (czy są jesz- 
cze tacy?) będz mogli po połu- 


też dysponować czasem według 
własnego uznania. O wpół do 8 
wieczorem zjemy kolację a wie 
czorem pójdziemy na tanie miej 
|sca do dobrego teatru. 

W poniedziałek po Śniadania 
obejrzymy, drugą połowę eudów 


Przez cały czas wycieczki bę- 
dziemy się możliwie jaknajczęś 
ciej fotogralować, aby mieć po 
powrocie jaknajwięcej pamią- 
tek z tej pięknej eskapady. 

We wtorek rano jedziemy 
stafkiem do Budapesztu. Ale o 


wiedeńskieh, a po obiedzie sa-|tem jeszcze pomówimy. 


bawimy się „na całego* w Pra- 
terze. Będziemy jeździć na ka- 


Warto jeszcze zaznaczyć, że 
do Budapesztu przyjeżdżamy а 


ruzelach, na górskich kolej | kurat w uroczystości św. Szeze- 
kach, zwiedzać budy х wybryka | pana i że wobec tego w stolicy 


mi natury, strzelać do celu ete. 
Po współnej kolacji pojedziemy 
chyba na Grienzing, gdzie w 
knajpce na świeżem powietrzu 
przy młodem winie słuchać bę 
dziemy  czarujących wiedeń- 
skich walczyków i piosenek, 
przeżywając osobiście to, co już 


Węgier panują nielada trudnoś- 
ci mieszkaniowe. Dlatego też ci 
wszyscy, którzy cheą wybrać 
Sie na wycieczkę pełną, wraz z 
hotelami i utrzymaniem, muszą 
się bezwzględnie pośpieszyć z 
zapisami, gdyż trzeba zarezer- 
wować odpowiednią ilośćmiejse 


tyle razy zachwycało nas w ki-i w hotelu. 


Jak płonął Szczerców... 


Z dymem poszło 128 domów, a 1.000 ludzi zostało bez dachu nad głową 
(Relácia specjalnego wysłannika „Głosu Porannego") 


Bezpośrednio po otrzymaniu 
wiadomości o wybuchu groźne- 
go pożaru w Szczercowie, wy- 
słaliśmy na miejsce współpra- 
cownika naszego pisma, który 
wrócił dopiero około godz. 5-еј 
rano, już ро zamknięcia nume- 
ru. — 

Dość skąpe, ale jednak obej- 
imujące całokształt wypadków, 
wiadomości, podaliśmy w nume- 
rze wczorajszym „Gł. Рог,“ Dziś 
czujemy się w obowiązku zamie- 
ścić szczegółową relację naszego 
wysłannika, która brzmi, jak 
następuje: 

Do Szczercowa przyjeżdżamy, 
о godz. 4.45 pop., prawie, że jed- 
ie z II i HI oddziałem 
łódzkiej. Wprawdzie straż 
hała z Łodzi przed nami, 
godz. 3 m, 15, ale ciężkie 
żackie, które w liczbie 
1 przybyły na miejsce, mia 
ly dość trudną przeprawę na 
niektórych odcinkach drogi. 

Już zdaleka kilka kilometrów 
pod mi: vezkiem widoczne są 
słupy ognia, a raczej jedno wiel- 
kie morze płomieni. 

W czasie, kiedy łódzka straż 
przybyła na miejsce, całe cen- 
trum miasteczka było już wypa- 
lone, a ogień obejmował już pe- 
ryferje, gdzie natrafiając na bar 
j jeszcze łatwopalny mater- 
jał w postaci słomianych da- 
chów i drewnianych chałup i sto 
dół rozprzestrzeniał się z kolosal 
ną szybkością. 

Peryferje miasta w tym cza- 
sie prawie wcale nie były rato- 
wane, ponieważ miejscowa straż 
a następnie przybyłe okoliczne 
oddziały oraz straż piotrkowska 
i pabjanieka gasiły ogień od stro 
ny rzeki, podczas gdy dalej po- 
łożone domy skazane w ten spo: 
sób były na zagładę. 

Okazało się potem, iż ta takty- 
ka prowincjonalnych oddziałów 
podyktovana była brakiem od- 
powiedniej długości wężów i mo 
topomp. 

Z prawdziwą satysfakcją przy 
glądaliśmy się akcji straży łódz- 
kiej. Nie, jak w obliczu szaleją- 
cego żywiołu, ale jak na jakimś 
pokazie czy ćwiczeniach popiso- 
wych, sprawnie, spokojnit, ale 
jednocześnie niebywale szybko, 
bo w ciągu kilku minut zbadano 


„teren i przystąpiono. do petmnku, 


| piętra tegoż domu. Jeden z nich 


Komende całości objął komen- 
dant straży łódzkiej, inż. Kowal- 
czyk, III oddziałem dowodził na- 
czelnik Kozłowski, П-да — in- 
struktor Коз. 

Straż łódzka zaczęła pracować 
na terenie objętym morzem pło 
mieni w odległości 500 mtr. od 
rzeki IWidawy, bliżej szosy pro- 
wadzącej do Łodzi. Zapomocą 
świetnie pomyślanego systema, 
doprowadzano wodę do moto- 
pomp, przyczem jedna pompa 
ustawiona na połowie odległości 
między rzeczką a ogniem dostar- 
czała wody drugiej motopompie 
będącej w akcji. (W, ten sposób 
uniknięto konieczności dowoże- 
nia wody beczkowozami. 

Teren objęty akcją łódzkiej 
straży obejmował: przestrzeń 
długości 150 mtr. i głębokości 
200 mtr. Wszystkie zabudowa- 
nia na tej przestrzeni stały w pło 
mieniach. 


Bez słowa, w zupełnej ciszy 


mwijali się strażacy, gasząc jed- 
no ognisko po drugiem. Raczej 
nie gasząc lecz według fachowe- 
go określenia „zrzucając płomie 
mie”, czyli lokalizując ogień. — 
Wi ten sposób przy jednym domu 
akcja trwała 8 do 10 minat, by 
potem przenieść się błyskawicz- 
nie do następnego ogniska. — 
Wi ten sposób straż nasza praco- 
wała od godziny 5 pop. do godzi 
ny 2 í pół w nocy. 

Łódzka straż od pierwszej do 
ostatniej chwili edznaczała się 
niezwykłą pracowitością i nie- 
mal wojskową karnością. Pod- 
стаз, gdy inne straże w czasie ca 
łodniowej akcji odsyłały swoich 
członków do szynków і jadło- 
dajń na obiady, jedyna łódzka 
straż trwała przez cały czas na 


PRZY OTYŁOŚCI 
stosuje się znaną SÓL MORSZYŃSKĄ 
lub WODĘ GORZKĄ MORSZYŃSKĄ. 
Żądajcie w aptekach i składach apt. 


posterunku. Akcja zaprowianto- 
wania łódzkiej straży pomyślona 
została jeszcze w drodze do 
Szczercowa. Wyznaczono oficera 
żywnościowego, który zatrosz- 
czył się o prowiant. Niezwykle 
ciekawy widok przedstawiali so- 
bg nasi strażacy, stojący w o- 
gonku z menażkami w ręku. 
Całkowita akcja gaszenia о- 
gnia zakończyła się о godzinie 
2 i pół w nocy. Bilans strat przed 
stawia się następująco: spłonęło 
całkowicie 128 domów, 1.000 lu- 
dzi pozostało bez dachu nad gło- 
wą, straty materjalne wynoszą 
ponad miljon złotych. O natęże- 
niu pożaru świadczy najlepiej 
fakt, że dwu i jednopiętrowe mu 
rowane kamienice zostały do- 
szczętnie wypalone. Jak ustaliło 
pierwiastkowe dochodzenie, о- 
gień wybuchł w jednym z do- 
mów na rynku punktualnie o go 
dzinie drugiej po południu. Za- 
nim zebrała się miejscowa straż, 


Tajemniczy napad w Warszawie 


„Mamy cię piaszku! $prawimy ci ѕатоѕаё@!“ 


WARSZAWA, 10 sierpnia, — | pastnikami zaś byli: 
W dniu dzisiejszym | Dziarmaga, student, b. więzień 


(Tel. wł.) — 
о godz. 6.30 na Marymoncie, w 
Warszawie, wydarzyło się tajem 
nicze zajście. Do sklepu spożyw- 
czego wszedł pewien nieznajo- 
my, za którym szli dwaj męż- 
czyźni. Gdy wychodził ze sklepu 
ci sami podążyli za nim i zatrzy- 
mali go na klatce schodowej I-go 


odezwał się: ..Mamy cię ptasz- 
ku! — Sprawimy ci samosądt* 
Ujęli go pod ręcę i sprowadzili 
na parter. Tam jeden z nich wy- 
strzelił do nieznajomego z rewoł 
weru, raniąc go w prawe ramię. 
Kula przeszła na wyłot. Napastni 
cy usiłowali zbiec, ale zostali za- 
trzymani. Okazało się wówczas, 
iż raniony nazywa się Zbigniew 
Brzeziński z zawodu grafik. Na- 


Zygmunt 


Berezy Kartuskiej, b. członek O. 
N. R., a drugi Marjan Walicki, 


TOKIO, 10 sierpnia. (РАТ).— 
Oddziały japońsko - mandżur- 
skie po 10-godzinnej walce, sta 
czonej na południe od Charbiń- 
skiej linji kolejowej rozbiły 
grupę 300 bandytów, którzy po 


Umowa z Anglją 
wchodzi w życie 
WARSZAWA, 10 sierpnia. — 
(Tel. wł.) — Umowa handlowa 
polsko - brytyjska, zawarta 27 
lutego wchodzi w życie w dniu 
sierpnia. _ - 


stolarz. Obaj napastnicy zostali 
zatrzymani. 

Kulisy te* tajemniczej sprawy 
nie są dotychczas znane. 


przez oddziały japońsko-mandżurskie 


zostawili na płacu boju 30 zabi 
tych. 

Na północ od Gzinczao woj- 
ska mandżurskie prowadzą za- 
ciekłą walkę z oddziałem ban- 
dytów, liczącym około 1000 lu- 
dzi. 


Po otrzymanin wiadomości. 
iż silny oddział komunistów 
wtargnął do kopalni rudy żelaz 
nej w Taje na południe od Han- 
k rząd japoński wysłał da 


Hankou dwa okręty wojenne 
dla ochron; 


interesów obywate- 


płonęły już trzy domy. Ма nie- 
szczęście w tej chwili zerwał się 
silny wiatr, który gnał ogień na 
sąsiednie budynki. 

Łódzka straż została zaalarma 
wana przez starostę powiatu ła- 
skiego, który wobec grozy sytu- 
acji prosił o pomoc straż łódzką. 
piotrkowską i pabjanicką. Na 
miejscu pożaru widzieliśmy na 
czelnika wydziału bezpieczeń 
stwa w wojewódzkie łć 
p. Berkowicza, wojewódzkiego 
komendanta policji insp. Terwiń 
skiego, starostę powiatowego p. 
Makowskiego. 

Podczas pożaru rozgrywały 
się iście dantejskie sceny: prze- 
rażona ludność starała się rato- 
wać choć część swego dobytku, 
niejenokrotnie _ przeszkadzając 
strażakom w ich akcji. Doszło 
nawet do incydentu ze strażą 
łódzką, jednak energiczna posta 
wa naszych strażaków położyła 
kres wszelkim zajściom. Przed 
wieczorem wróciło z Łasku z jar 
marku kilkanaście kobiet. Na wi 
dok spalonych domów kilka z 
nich dostało ataku histeryczne- 
go. Rozpacz mieszkańców z po- 
wodu utraty całego dobytku i 
mienia — niema granic. Starosta 
powiatu łaskiego wyasygnował 
narazie 1.000 złotych celem do- 
raźnej pomocy Фа najbardziej 
potrzebujących. Większość pogo 
rzelców spędziła noc pod gołem 
niebem.  Wstrząsający widok. 
przedstawiał sobą pobliski 1а- 
sek: odblask < płonących domów 
oświetlał ponurym błyskiem 
grupki pogorzelców, kobiety, 
dzieci, śpiące na gołej ziemi. — 
Prawdopodobnie już jutro mają 
być oni ulokowani w prowizo- 
rycznych barakach. 


Nie przemawia przez nas lo- 
kalny patrjotyzm, jeżeli twier- 
dzić będziemy, że Iwia część za- 
sługi za zlikwidowanie pożaru i 
ocalenie tego, co ocalić można 
było, przypada łódzkiej straży 
ogniowej. Niestety jednak pożar 
ten pozostawił po sobie przykry 
ślad w postaci zepsutych trzech 
samochodów. Łódzka straż о- 
gniowa, która dzięki dziwnej о- 
bojętności do niej społęczeństwa 
łódzkiego, tak uboga jest w 
sprzęt bojowy, bardzo poważnie 


adczuje tę stratę. 
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Wywczasy w Druskienikach 


Wszystko dobrze, 


íyiko item komin... 


(Korespondencja własna „Głosu Porannego”) 


Druskieniki, w sierpniu. 

Druskieniki leżą w powiecie gro 
dzieńskim przy stacji kolejowej Ро 
rzecze, od której do uzdrowiska pro 
wadzi boczitica kolejowa o długości 
18 kilometrów, skotstruowana w ro 
ku ubiegtym. Umiłowana przez Mar 
szałka Piłsudskiego połać kraju 
nad Niemnem, znana nam ze 
wpomnień 1920 r., i z opisu Orzesz 
kowej, położona jest wśród jezior i 
lasów sosnow. i tonie w ogrodach 
bujnej roślinności. Przy wjeździe ze 
skromnego dworca kolejowego do 
miasteczka, zwracają uwagę doroż- 
ki na samochodowych kołach oraz 
małe, jednokonne wozy, które cią- 
gna koniki w uprzęży z giętą „du- 
ga” rosyjską przy  hołoblach. 
Prawdopodebnie piaszczyste grunta 
spowodowały powyższe dziwołągł. 

Rozlepione na murach atisze z na 
zwiskiem Ordonki, Krukowskiego, 
Rentgena, dały zrazu do zrozumie- 


Aparat mierzący 
śmiech 


Cyrk Bellevue w Manchesterze 
wprowadził inowację: aparat do mie 
rzenia śmiechu. Aparat ten składa 
się z mikrofonu, przed którym „kli 
jent“ się śmieje, i wzmacniaczą, po- 
lączonego z samopiszącym aparatem 
rejestracyjnym Aparat wyznacza na 
taśmie papieru krzywą Śmiechu. 
Rzecz prosta, iż inowacja ta spotka 
la się z wznaniem publiczności # na- 
рейха sporo pieniędzy do kieszeni 
pomysłowego wynalazcy, 
10400000000036000G0AAK0+ 


Największa atrakcja 
Lodzi 


to rewelacyjny przebój 
amerykański 


DROG 
BEZ POWROTU 


w kinie „Europa” 


W r. gl. najwytworniejsza para 
‚ koehanków: 


Kay Francis 

i William Powell 

Dziś o g. 12 í 2 
twa spesjaine poranki 


WSZYSTKIE MIGJSEA 


Do godz. 7 

wszystkie miejsca ро 

Na późniejsze seanse 
parter od 


03 
za 
ПА 


nia, że jest to miejscowość, z którą 
się liczą artyści a więc posiada 
możliwości rozrywkowe. Zaczynamy 
od parku, niewielkiaego wprawdzie, 
ale ładnie і czysto _ utrzymanego. 
Znajduje się on tuż koło Niemna, 
który w połowie stanowi granicę li- 
tewską. W parku znajdują się la- 
zienki, pijalnia wód, czytelnia, na- 
miot kefirowy i muszla dla orkie- 
stry. 

Napozór wydawałoby się: typ 
sjonaty i hotele, kościół, cerkiew, 
kasa komunalna zarząd zdrojowy i 
komisja zdrojewa, w której przyby- 
sze nabywają obowiązkowo karty 
kuracyjne. 

Napozór wydawałoby sie: typ 
miejscowości kuracyjnej w malym 
zakresie, (w znaczeniu biednych u- 
rządzeń) w porównaniu z uzdrowi- 


skami wielkiemi, jak Ciechocinek, | z 


Krynica. A jednak Druskieniki góru 
ja przez czystość powietrza, przesy 
conego żywicą, wydzielaną przez ре 
dy sosnowe. A to jest bogactwo nie 
do nabycia: najważniejszy, najsku- 
teczniejszy balsam dla zdrowia, jeśli 
chodzi o wypoczynek dla skolata- 


nych bogactw zdrojowłska należą: 
solanka, borowina, doskonałe urzą- 
dzone kąpiele słoneczne 1 powietrz- 
ne, inhalatorjum, oraz kąpiele w 
Niemnie z plażą i kaskadowe w Ro 
tniezance. 

Wracam do parku, gdzie orkie- 
stra pod dyrekcją Kaca (wiołoncze- 
listy z Wilna) zapowiedziała swój 
koncert benefisowy. W orkiestrze 
przy pierwszym pulpicie słedzi do- 
skonała skrzypaczka p. Ledochow- 
ska (prof. z wileńskiego konserwator 
jum). 

То są plusy druskieniektego Tzdro 
wiska. Do poważniejszych minusów 
zaliczyć wypada wadliwie rządzony 
komin przy łazienkach w parku, dy 
miący w ciągu całego dnia — 
czem kominy łódzkich fabryk. Dru 
gim poważnym mankamentem Jest 
yt wygórowana cena kąpieli i tak 
sa kuracyjna. 

Gości pełno. Mieszkań brak. 

F. Halpern. 


Dla wygody P. 7. Klijentów 
został otwarty w Łodzi, przy 


ul. 11 Sistopada n. 12 


SKLEP DETALIOZNEJ SPRZEDAŻY 
FABRYKI CZEKOLADY I CUKRÓW 


ШЇ ИЙ 


Jako specjalność poleca mieszankę deserową. 
НЕТЫ WITOS TTE TR ZOSIA SEEDA O ABA 


Do Svinogaru powrócili dwaj an- 
gielscy oficerowie, 26-łetni рогпет- 
nik Harrison i młodszy od niego о 


najkonieczniejszych rzeczy, które 
nlesti zawinięte w górski namiot. Po 
za kilku  tragarzami, niosącymi 


rok Woller. Postanowili wedrzeć się| żywność, mieli z sobą jednego tylko 


we dwuch na szczyt Wun - Kum, wy | przewodnika, pełniącego 


zarazem 


soki na 7175 mtr. Obaj bylt zupełny | funkcja knefiarza. 
mł lalkami w wspinaniu się | udali| Droga mateńkiej wyprawy prowa 


się w drogę bez wielkich przygoto- 
май, poprzedzających zwykłe ekspe 


пі-| dycje. ChełeR dowieść, że wszyst- 


kie dotychczasowe wyprawy, nie wy 
łączając eskpedycji na Mount Bve- 
rest 1 Kandchenzónga, były zbyt 
Ticzne 1 kosztowne. 

Młodzi anglicy ograniczył słę do 


YADEMEC 


PASTAboZĘBÓW 
i WODA bo 


dziła na Kargil, a stamtąd do Suro, 
Clerplell bardzo skutkiem śniegowej 
ślepoty. Gdy zepsuła im stę kuchen 
Ка spirytusowa, w której topiti 
śnieg, aby mieć wodę do picia, znosi 
li długo pragnienie, lecz wkoñcn mu 
sleli zawrócić, będąc oddaleni 
wszystkiego o 300 metrów od celu, 
Pomimo to wyczyn ich ze względu 
na drobne rozmłary wyprawy, nale- 
ży do rzędu nienotowanych Jeszcze 
w dziejach zdobywania Himalajów. 


ЕЕЕ 


iskup daje się areszio 


ać 


ale tylko w ornacie, z mitrą i pastorałem w reku 


Berlin, w sierpniu. 

Minister propagandy Rzeszy, 
Goebbels zapowiedział w swej 
wojown. mowie ofenzywę na 
kiłku frontach. O ile na froncie 


żydowskim wałka prowadzona 
jest z największym hałasem, 
walkę z katolicyzmem prowa- 
dzi się z pełną energją, nieugię- 
cie i stanowczo. Pisma hacken- 
krenzłerowskie pełne są haseł 
bojowych i krzyczą nietylko 
przeciw „międzynarodowym ży 
dom“, ale i przeciw „międzyna- 
rodowym jezuitom". 
„Völkischer Beobachter“ w 
tych dniach pisał: „Ludu nie- 
miecki, bądź na straży. Tak sa- 
mo, jak postaramy się, aby u- 
świądomić ład o niebezpieczeń- 
stwie międzynarodowego żydo 
stwa, dołożymy wszelkich sta- 
rań, aby zgnębiony został po 
lityczny katolicyzm“. Na uli- 
cach pojawiły się olbrzymie pla 
katy, nawołujące lud do ostroż- 
ności przed „obłudnikami, któ- 
rzy przychodzą w skórze baran 
ka. a wewnątrz są drapieżnymi 


Nienawiść skierowana jest 
przedewszystkiem przeciw ka- 
tolickiemu duchowieństwu. — 
Doszło do tego, że mówi się o 
tem, jak zastąpić księży w życiu 
niemieckiem. Hakenkrenzlerow 
ski przywódca dr. Ley powie- 
dział w tych dniach w Kolonji 
nad Renem: 

„Jeżeli ktoś twierdzi, że wy- 
stępujemy przeciw religji, od- 
powiemy mn: kto walczył za tę 


Sala 


Filharmonii Teatr Młodych 


ет. art. Dr. Michał Brandt 


religię? My mamy w swych sze 
regach poległych, mamy mę- 
czenników. Gdyby nie było na- 
rodowego socjalizmu, przez 
Niemcy przewaliłaby się Mo. 
skwa. Mieliście sposobność być 
pasterzami duszy 
nie byliście nimi. Nowymi pa- 
sterzami dusz są obecnie poli- 
tyczni instrukterowie i członko 
wie S. А.“ 

Policja w Monastyrze usiłowa 
ła aresztować biskupa, hr. Ga- 
lena. Urzędnicy policyjni, któ- 
rzy przed pałac biskupi zajecha 
li samochodem, zawiadomi bi- 
skupa o nakazie aresztowania 
go. Нє. Galen zażądał chwili cza 
su dla zmiany swych szat. — 
Wkrótce potem zyawił się — w 
pełnym ornacie biskupim, z mi- 
trą i pastorałem. Na to oświad- 
czyli urzędnicy policyjni, że nie 
możliwem jest odprowadzić ga 
do aresztu w tym strojn. Galen 
odpowiedział, że obstaje przy 
tem, aby go natychmiast rozpo- 
znano jako biskupa, skoro jest 
aresztowany w tym charakterze 
Na tę odpowiedź urzędnicy wo- 
leli wycofać się, celem zasięgnię 
cia nowych instrukcji, lecz ich 
władza przełożona skąpitulowa 
ła, rezygnując z aresztowania, 
zamierzonego pod pozorem „о- 
chrony jego własnej osoby*. 

Wypadek ten, który wywołał 
w Monastyrze ogromną sensa- 
cję, został wywołany „klapą“, 
która dotknęła kierownika nie- 
mieckiego ruchu wyznaniowego 
profesora Hauera. Ten bowiem 


narodu, ale | przy 


Dwa ostatnie pożegnalne występy. 


TRUPA TANNENC 


nawoływał do  antykościelnej 
manifestacji т Monastyrze, 
przeciw której biskup Galen po 
lecił odczytać z ambon pismo 
protestacyjne. Policja mimo to 
dopuściła do manifestacji. Już 
przybyciu Напега do Мс- 
nastyru doszło do demonstracji 
Wielotysięczny tłum, zapełnia- 
jący plac przed dworcem kole- 
jowym oraz wszystkie ulice pro 
wadzące do zali zebrań, zainto- 
nował na znak protestu „Te 
ешп“. W sali samej publicz- 
ność składała się w dwuch trze- 
eich z katolików i protestantów, 
którzy naprzemian śpiewali „Te 
Deum* i „Silną twierdzą jest 
nasz Bóg". — Hauer nie mógł 
dojść бо słowa і usłowanie je- 
go kontynnow*nia antykościel- 
nej propagandy Rosenberga w 
Monastyrze zakończyło sięzupeł 
ną porażką. Drugiej porażki do 
znały władze nerodcwo - sotia- 
listyczne nieudanem, wyżej opi 
saner, aresztowaniem biskupa, 
który po ustąpieniu ро!їс}ї wy- 
głosił krótkie przeniówiemie do 
zgromadzonego przeć jego pa 
łacem tłumu i prosił „«branych, 
by spokojnie udali się со domu. 
lecz nie zaprzestali i nadal upo- 
ru przeciw nowopogaństwu 

W tak napiętej sytuacji obra- 
dy episkopatu, które odbywać 
się będą w Fuldzie dnia 19 sierp 
nia, mieć będą nadzwyczajne 
znaczenie. Wrocławski kardy- 
nał dr. Bertram wezwał już 
wszystkich członków episkopa- 
tu. — Wbrew dotychczasowym 


Dziś o godz. 9.15 wiecz. 


Na żądanie Publiczności, dziś o g. 4.30 „BOSTON” 


NAJWIĘKSZY FILM EROTYCZNY WSZYSTKICH CZASÓW 


GRA ZMYSŁ 


Obsada: MARRY BAUR, ALICE FIELD 


Wkrótce „łasino” 


zwyczajom do Fuldy zaproszo 
no i biskupów południowo-nie 
mieckich, Dotychczas bowiem 
w sierpniu obradowali tylko bi 
skupi Niemiec północnych. To 
świadczy o tem, że w Fuldzie 
zapadną poważne decyzje: Obe- 
спі będą kierownicy wszystkie!" 
djecezji z trzema kardynałami 
na czele: wrorławskim Волга 
mem, monachijskim, Faulhabe- 
re i kolońskim, Schultem. 

Walka z katolicyzmem w 
Niemczech komentowana jest w 
tych dniach w watykańskim or- 
ganie „Osserwatore Romano“, 
z którego katolicka opinja do- 
wiaduje się, że sytuacja obser- 
wowana jest w Watykanie nad- 
zwyczaj bacznie. Ujawnia si 
też stanowisko Stolicy Święj 
Pismo stwierdza, że położenie 
katolików w Niemczech jest nie 
do wytrzymania, Dawniej kato- 
licy mieli prawo przynajmniej 
walczyć o swą religję, podczas 
gdy obecnie funkcjonarjusz 
państwowy może publicznie, ро 
mimo istnienia konkordatu, ata 
kować głowę kościoła. Organ 
Watykanu ostro potępia anty- 
katolickie poczynania poszcze 
gólnych dostojników państwa. 

„Osservatore Romano“ na- 
stępnie wyraża stanowisko Wa- 
tykanu następującem zdaniem: 
„Kościół nie uprawia żadnej 
partyjnej polityki. Jeżeli jednak 
polityka grozi już nawet ОНа 
rzówi św., to kościołowi przy- 
sługuje pełne prawo do obrony" 

Trudno przewidzieć, jak roz- 
wijać się będą wypadki na tym 
odcinku walki hitleryzmu. W do 
brze poinformowanych kołach 
sądzą, że po zebraniu episkopa- 
tn w Fuldzie miarodajne czyn- 
niki niemieckie wydadzą nowe 
zarządzenia. W każdym razie 
zebranie episkopatu stanowi o- 
kres przełomowy dla katolicyz- 
mu w Niemczech. 

Zygm. Różycki. 
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Plotki 


— Nic nie szkodzi, że Pełcia jest 
brzydka ale zato ma ani УЙШ 
ey okoliczności łagedzącyc| 


ШАД! 


Podzwrotnikowy ki 
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mat 


мемы ломан 1016 majwiekszem niebezpieczeństwem dla włochów w Abisynii 


— Nie mów tego. Właśnie dzisiaj 
spotkałem człowieka, który był do 
ciebie tak podobny, że nawet mi 
się ukłonił! 

+ 

Król angielski Henryk VIII, któ 
ry jak wiadomo dwie z sześciu żon 
skązał na ścięcie, starał się po stra 
ceniu Anny Boleyn o rękę księżnej 
Krystyny z Medjolanu. Księżna nie 
miała ochoty zostać żoną ukorono- 
wanego sinobrodego i odpowiedzia 
ła angielskiemu posłowi: Е 

„Proszę oświadczyć jego królew 
skiej mości, że mam tylko  ledną 
głowę, a ta jest mi potrzebna”, 

* 

Król Filip napisał do spartan; 
„Gdy wejdę do Lacedomonji, będę 
palił í niszczył” 

Spartanie odpisali, List zawierał 
tylko jedno słowo: „Gdy.“ 


= 

— No wiesz — mów! Waclo da 
Stasia — żeby mi coś taktego zrobić 
Tylko rogów сї brak, a byłbyś skoń 
czonym osłem. 

— Gdzieś ty widział, żeby ostol 
miał rogi? — pyta zdziwiony Sta- 
sa 

— No, włdzisz — mówi wściekły 
Wacio—- a więc nie ci nie brakuje! 


Interesujący kwiatek z naszej ple 
ży nadmorskiej: 

Liczne towarzystwo przyjechała 
na kilka godzin do Jastrzębiej Gó- 
ry. Po podwieczorku, spożytym w 
jednym z większych pensjonatów, 
podano rachunek. w którym widnia. 
ła pozycja: 

— Dwa użycia W. С. — 40 gro- 
вту. 

Czyż trzeba bardziej dosadnego 
i wręcz drastyczyego przykładu 
zdzierstwa, stosowanego wobec 
gości? 

Т dziwić się, е ч kakak ветоп 
nad polsktem morzem zawiódł. 

* 

W okresłe ой 8 — 23 sierpnia Ket 
dy dorosty pasażer kolejowy będzie 
miał prawo przewieźć bezpłatnie 
czworo dzieci. 

Podobno monopol spirytusowy ma 
wydać analogiczne zarządzenie, na 
mocy którego każdy nabywca bu- 
telki czystej dostanie bezpłatnie 
cztery „setki” dla dzieci. 

* 

Mecenas X prowadzi miezwykie 
wesoły tryb życia. Co noc można 
go spotkać w pewnym popularnym 
dancingu, gdzie szaleje do białego 
rana 

Niedawno pan mecenas Бтопії 
przed sądem okręgowym pewnego 
włamywacza. Gdy ро  przemówie- 
tiach stron sąd udał się na naradę, 
adwokat, znużony nieprzespaną no- 
са zdrzemnął się na siedząco. 

Po kwadransie sędziowie wrócili 
na salę i przewodniczący przystąpił 
do odczytywania wyroku skazujące- 
go oskarżonego na 5 lat więzienia. 

W tym momencie adwokat budzi 
się 1 klaszcząc w dłonie woła: 

— Mało! Mało!... 

ж 

Na ulicy spotyka się dwu Han- 
dlowców. 

—Co to jest, panie Żółtko? Do- 
stał pan przecież rok za tę historję 
z czekami, a jest dopiero sześć mie. 
sięcy i już pan jesteś na wolności? 

— Widzi pan uregulowałem z są 
dem apelacyjnym ла 50 proc. 


W przyszłym roku zamierza urzą- 
dzić w Berlinie olimpjadę szachową 
niemiecki związek szachistów, który 
zwrócił się w tej sprawie do związ- 
ku miedzynarodowego. Aby olimpja- 
da ta mogła dojść do skutku zwią. 
zek niemiecki zdecydował się, wi- 
docznie zyskawszy па tn тетто!е 
nie, na niestosowanie do wymagań 
berlińskiej olimpiady szachowej za- 
sad paragrafu aryjskiegom 


Starszy sanitarny lekarz armji 
niemieckiej dr, Steiber w związku 
z włosko - abisyńskitm konfliktem, 
zamieszcza obszerny artykuł w 
„Muenchener Medizinische Wochen- 
echrift” na temat: „Сту mogą biali 
wogóle, a wlosl w szczególności, 
prowadzić wojnę w krajach pod- 
zwrotnikowych?” 


W ROZŻARZONYM PIECU. 

Prawdopodobny teren przyszłych 
działań wojennych położony jest 
między 6 a 16 stopniem szerokości 
poinocnej. Panuje tam na równi- 
nie temperatura, dochodząca do 70 
stopni według Celsjusza, a czasami 
i wyższa, Ten żar bardzo szybko za 
bija europejczyka,? niechronionego 
hełmem korkowym; jednak i taki 
hełm zabezpiecza głowę od poraże- 
nia słonecznego tylko па pewieu 
przecłąg czasu. 

W górach sytuacja pogarsza się 


przez to, że pomiędzy nocną a dzien 
ną temperaturą powietrza jest kolo- 
salna różnica. W Kilimandżaro, na 
wysokości 4.000 metrów nad pozio- 
тет morza, temperatura w dzień 
dochodzi do 73 stopni, a nocą spa- 
da do 10 poniżej zera. Żaden euro- 
pejczyk, jakkolwiek byłby zabezpie- 
czony na wypadek gorąca i zimna, 
nie jest w stanie wytrzymać „zmien 
nego prysznicu”, 


ZIEMIA SIĘ PALI. 

Niebezpieczeństwo porażenia sło- 
necznego grozi europejczykowi na- 
wet w tym wypadku, jeżeli promie- 
nie słoneczne przechodzą przez war- 
stwy obłoków: to stę tfomaczy nad- 
miernem nagrzewaniem się ziemi, 
oddającej ciepło z powrotem powie 
trzu. W Erytrei piasek ma tempera- 
turę 80 stopni, Abisyńczycy chodzą 
po takim terenie boso, a biali nie 
mogą stę ruszać, posiadałąc nawet 


grube obuwie, 

W okresie deszczów tropikalnych 
temperatura spada, ale powietrze 
jest przesycone wilgocią, która czyni 
europejczyka niezdolnym do jakiej. 
kolwiek pracy. 

Niemniejszemi niebezpieczeństwem 
dla wojsk białych w kolonjach są 
tropikalne choroby. Na pierwszem 
miejscu — małarja. Następnie idą w 
porządku niebezpieczeństwa, zmie- 
niająca się febra i tropikalna de- 
zynterja, Do walki z temi chorobami 
powinna hyć zorganizowana bez za- 
rzutu część sanitarna i żelazna dy- 
scypłtna. 


KOLOROWI TRAGARZE. 
Trudności zaprowiantiowania ar- 
mji kołonjalnej w ostatnich czasach 
zostały w pewnym stopniu pokona- 
ne, dzięki nowym sposobom komuni. 
kacji, jak aeropłany 1 samochody 


terytorjum Abisynji składa się z ma 
sywów górskich, przecinanych gle- 
bokimi wąwozami, 

Dowóz prowiantów i amunicji we 
wschodniej Abisynji możliwy jest 
wyłącznie przy pomocy kolorowych 
tragarzy, mułów i wielbłądów. 

Europejski żołaierz wogóle nie 
jest w stanie nosić zwykłego cięża- 
ru 25 — 30 klg.; dlatego też nie no- 
si tornistra, a może wziąć ze sobą 
tylko karabin, 60 nabojów i 2 alu- 
minjowe butelki, Resztę nosi kolo. 
rowy tragarz. 


Autor artykułu nie wątpi, że 
sziab włoski zdaje sobie w pelni 
sprawę z trudności abisyńckiej kam 
panji i robi wszystko celem złago- 
dzenia przeszkód. 

„Jeżeli wojna wlosko - abisyńska 
wybuchnie — pisze dr. Steiber, — 
to będzie ona  przedewszystkiem 


gąsienicowe, Jednak większa część 


ŻYCIE KOŚCIELNE W АВІЅҮМЈІ 


wojną lekarzy i inżynierów”, 


Panującą religią w Abisynji jest КЕЙДЕ chrześcijańska. Arcybiskup Aleksandrji (środkowy na górze) jest вагус Eo- 
ścioła abisyńskiego. мил on Abune (środkowy na dole) księciem kościoła abisyńskiego. Na lewo typowy. косы w Addis ~ 


Abeba, na prawo — duchowny podczas procesji. 


zyj żre dy 
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BEZPOWROTNIE 


ODCISKI 


Król Borys na uroczystościach x w Warnie 


Na zdjęciu widzimy króla bułgarskiego Borysa w rozmowie z komendantem garnizonu w War- 


nie. 


Na dalszym planie widoczny pomnik ku czci Władysława Warneńczyka. 


Łódzka Rodzina Radjowa opiekuje się dziećmi ociemniałemi. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA JEJ CZŁONKÓW 1 


Najoryginalniejsze 
więzienie 


posada w Anglii miejscowo 
Warmwood, albowiem _ olbrzymia 
większość aresztantów odznacza stę 
dążeniami t talentem artystycenym. 
Zdarzyło się kiedyś iż hospitantamt 
„hoteln* w Warmwnod zostało kilku 
malarzy t rzeźbiarzy skazanych пе 
kilka tygodni aresztu za drobniej- 
sze wykroczenia. Dyrektor więzie- 
nia postanowił wyzyskać okazję i 
polecił więźniom wykonać prace ma 
larskie i rzeźbiarskie nad upiększa 
niem kaplicy więziennej t sali ogół 
rej. W ter sposób więzienie w 
Warmwood doszło do posiadania 
dużej już dzistaj galerji obrazów 1 
rzeźb. Dyrektor, amator sztuk 
piekn; stara sie sam o przysłanie 
nm „klijentów“ artystów z fachu 1 
powołania, dzięki pracom których 
zkiory dzieł sztuki w jedyaem w 
swoim rodzaju więzieniu  angiel 
skiem powię! się stale. 


nCZŁOWIER - MUCHA“ W ZGIERZU 
Dziś, o godz. 13-ej wystąpi w Zgierzu 
słynny „Człowiek - Mucha" Feliks Na- 
zarewicz, który wykona wejście na {е 
piętro fabryki „Bzura“ oraz ćwiczenia 
akrobatyczne ma trapezie. Wstęp dla 
yć 20 groszy, dla dzieci 10 е 
szy. Podczas popisów przygrywać bç. 
drie orkiestra związku ге т — 
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KOLONJA w TATRACH 

W dniach od 15 do 30 sierpnia rb. 
odbędzie się trzeci turnus kolonji 
wypoczynkowej w okolicach Zako- 
рапедо, 

Kolonja ci się we własnym; 
slonecznym, pirknie położonym hu- 
dynku. Plaża, wycieczki i t. р. 

Wiłt — ө rszy dziennie. 

Cena 48 zł. (obejmuje przejazd w 
obie strony { pełne utrzyma'e). 

Zapisy tyltiq do dnia 12 sierpnia 
przyjmuje bibijoteka im. Borochowa, 
Iy- Kościuszki 9, tel. 191-50 od godz 

4 


4 do 10 wiecz. 


ШШ ЇШЇ 


NOCNE DYŻURY APTEK, 
— Dziś w nocy dyżurują następują 


се apteki: Suke. Leinvebera (Plac 
Wolni 2). Suke, Hartmana (Mły- 
narska 1); W. Danieleckiego (Piotr- 
kowska 127); A. Perelmana (Cegiel 
niana 32) Сутега (Wólczańska 
37); Suke. Wójciekiego (Naptórkow- 
skiego 27). 


REJESTRACJA ROCZNIKA 1917 
— Jak nas informują z dniem 1-go 
września r. b. rozpocznie się na te- 
rerie naszego miasta rejestracja 
rocznika 1917 Rejestracja prowadzo 
na będzie wedlug komisarjatów í al 
fabetu w biurze wojskowem zarzą- 
du m, Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
165. 
rejestra- 


się w odnośne dokumenty, 
dowód osobisty, metrykę urodzenia, 
świadectwo s ne lub zawodowe 
it p 

Podlegający rejestrach wimi fci 
śle przestrzegać wyznaczonego termi 
nm gdyż niestawiennictwo w omna- 
czonym eznste pociaga za sobą ka 
rę grzywny do 3000 zł. nb aresztu 
do 3 miesięcy. 


O powyższej rejestracji, Która 
trwać Kędzia przez cały miesiąc 
wrzesień, rozklejone zostaną na mm 
rach miasta. obwieszczenia w pter- 
wszych dnfach przyszłego tygodnia. 


OSOBISTE. — W związku z przy 
psdającą rocznicą 15-letni praey 
w samorządzie m. Łodzi паст. wy 
działa statystycznego p. Fdwarda 
Rosseta, grono pracowników miej: 
skich przesłało mm depeszę gratu- 


lacyjna. 
т] 


ADNIOWA WYCIECZKA DO GDYNI. 

W związku хе zbliżającym się okre- 
sem świątecznym 15 — 18 b. m. wyru- 
szy do Gdyni, dnia 14 sierpnia wieczo- 
rem wielka czterodniowa wycieczka 
krajoznawczo ~ wypoczynkowa. 

Chętni zwiedzenia portu gdyńskie- 
go tak handlowego, jak i wojennego bę 
dą mogli to nskutecznić wedle własne- 
go npodobanin, a ci, którzy zechcą po- 
święcić cały czas nadmorskim wędrów 
kom, będą mieli po nader ulgowych 
conach do dyspozycji statki i kutry, 
które zawiozą ich do Gdańska (dowo- 
dy osobiste zbyteczne), na Hel, do Ja- 
маглі, do Pucka, Karwi i t. p. Wobec 
sygnalizowania masowego zjazdu na 
powyższy okres do Gdyni zarezerwo- 
wano do dyspozycji łodzian 1.000 kwa 
ter zbiorowych i indywidualnych, po- 
cząwszy od 1 zł. w Gdyni i Helu. Cena 
przejazdu wraz z noclegami zł. 14.00. 
Zapisy przyjmuje „Orbis“, ml. Pjotr- 
kowska 18 i 65 oraz organizacje gospo 
darqze i zawodowe, spółdziałające w 
organizowaniu wycieczki. Biuro przy 
ul. Piotrkowskiej 18 otwarte dziś cały 
dzień, Tel. 249-33. 


H1.VIII= „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Sezonowcy łódzcy w magistracie 


przyjęci będą przez prez. Głazka 15 b. m. 


Echa strejku protestacyjnego na plantacjach 


Donosiiśmy wczoraj o dwu 
godzinnym strejku protestacyj- 
nym na miejskich robotach 
plantacyjnych. Jak się obecnie 
dowiadujemy, strejk protesta- 
cyjny ogarnął onegdaj także 
część robót drogowych w Ła- 
giewnikach. 

W dniu wczorajszym delege- 
cja związków zawodowych se 
zonowców (klasowe związki 
Praza i ZZZ) udała się do ma- 
gistratu, celem odbycia konfe- 
rencji. Wobec nieobevnośc. pre 
туйспіа Głazka, konferencja 
wy7naczona została na nałchec- 
dzący wtorek, dnia 13 b m. o 
5002. 2 ро poł. 

Delegacja wszystkich związ- 
ków prosić będzie prezydenta o 
odpowiedź na szereg  zgłoszo- 
nych w swoim czasie postula- 
tów. 


M. in. wskaże ona, że należa- 
łoby zatrudnić także resztę ro- 
botników sezonowych przez ( 
dni w tygodniu. Na ogólną licz- 
bę 3.600 robotników  seżono* 
wych, zatrudnionych przez ma- 


‚| gistrat — przeszło 3.000 (robot: 
k|nicy k i 


lizacyjno- 
wi) pracuje przez pełny 


Werbowanie 
członków 


nowej organizacji 
sjonistycznej 


nowej orgarńracji sjonistycznej, po 
zostającej pod wpływami Włodzimie 
rza Żabotyńskiego. 

Wybory do pierwszego Kongresų 
tej organizacji odbędą się w Łodzi 
25 b. m. 

W związku z tem rozpoczęła się 
już ożywiona kampanja przedwy- 
toreza. Rozlepiono plakaty, zorgani 
zowano aparat propagandowy itp. 

Zwolennizy nowej organizacji, ро- 
cząwszy od pomiedziałku obchodzić 
będą mieszkania wyborców i zbierać 
ройрізу, upoważniające do głosowa 
nia do kongresu w dn. 25 b. m. 


Niezapomniany 
król cyganów 


podczas gdy reszta w liczbie 502 
osób, pracująca ma robotach 
plantacyjnych i drogowych — 
zatrudniona jest tylko przez 5 
dni. 

Jest to rażąca krzywda, którą 
magistrat powinien i może na- 
prawić 
tembardziej, że dodatkowy wy- 
datek z tem związany nie prze: 

kracza 30.000 złotych. 
Delegacja poruszy jeszcze 
kwestję opóźnionycu robót bru- 
karskieh, sprawę trwającego 
jku brukarzy oraz nievregu 
płac w beto! 
É jedną z w 
Jelegacja omówi sprawę etwi- 
walentu urlopowegi. które; pre 
ent Głazek jeszcze nie załat- 
chcąc mieć wotsą rękę do 


* 

z notatką p. t. 
cyjny na plan- 
ieszczoną w nr. 


wrześnią. 


z dnia 
zarząd 
mam następu- 


nego 


Informacje 
wie ulgowych biletów tramwaja 
wych dla robotników nie odpo 


wiadają faktycznemu stanow! 
rzeczy, bowiem na odbytej w 
dniu 30 lipca r, b, konferencji 
z przedstawicielami związków 
zawodowych robotników sezo 
nowych, prezydent miasta p. 
inż. Głazek oświadczył, że w 
sprawie biletów tramwajowych 
dla robotników daleko zamiesz 
kujących od miejsca pracy, wy 
dane będzie zarządzenie, ażeby 
ci robotnicy, którzy niewątpli 
wie zamieszkują ponad 4 klm. 
od miejsca pracy otrzymali a- 
bonamenty na przejazdy tram- 


.| wajowe na ogólnie stosowanych 


zasadach. 

W związku z tem zarządze- 
niem robotnicy sezonowi, dale- 
ko zamieszkujący od miejsca 
pracy, korzystają z ulgowych 
biletów кайта 


„Wyjaśnienie* to nie różn 
się niczem od naszych wiadom4 
ści. Chyba tylko tem, że mimo 
obietnic prez. Głazka na pierw* 
szej konferencji ze związkami, 
sprawa biletów  abonamento- 
wych załatwiona została deli 
żywnie dopiero onegdaj i 10 
protestacyjnego 


skutek sirejku 


niem i utrzymaniem. 


ORBIS— wszystkie oddziały oraz FRANGOPOL, 


Szkola -- 3 


егзхема, Mazowlocka 9. 


września 


Wakaeje nie będą przedłużone 
Mimo, iż wakacje szkolne чу] jako niezręczna próba przedłu 
tym roku będą wyjątkowo dłu- | żenia ferji bez powodów. 
Donostliśmy wczozaj о powstanin | gie, gdyż rok szkolny skończył 


uczycielstwa z prośbą o prze- 
dłużenie wakacji o tydzień. 

Tym razem prośba umofywo 
wana została okolicznością, że 
tegoroczne lato było wyjątkowo 
słotne, co nie pozwoliło wypo- 
czywać młodziężya 

Oczywiście argumenty te nie 
mogły przekonać i memorjał 


JOSE MOJICA “° 


potraktowany zostat tym razem 


Jak się dowiadujemy z wiary 


się wcześnie, a początek папкі | godnego źródła, terminy ierji 
wyznaczony został dopiero ms |szkoln. nie zostaną przesunięte 
dzień 3 września, do minister-| gdyż raz na zawsże uregulowa- 
stwa oświaty wpłynęły i w tym | ne zostały rozporządzeniem mi- 
roku memorjały rodziców i na- | nistra. 


Nauka w szkołach średnich i 


Inż. Wojewódzki 
dyrektorem „Kanalizacji 
i wodociągów“ 

W dniu wczorajszym podpi- 
запа została przez prez. Głazka 


nominacja, powołująca inż. Wo 
jewódzkiego na stanowisko dy- 


rektora przedsiębiorstwa miej- 
skiego „Kanalizacja i wodocia 
gi“. Inż Wojewódzki rozpocz- 
nie urzędowanie na nowem sta 
nowisku w dniu 1 września rb 

Inż. Stułkowski, który stoi o- 
becnie na czele tego przedsię 
biorstwa prowadzić będzie na 
czelne kierownictwo techniczne 
budowy kanalizacji 1 wodocia- 
gów. 


Porąbał meble 

nie chcąc dopuścić 

do licytacji 

W dniu wczorajszym przed sądem 
grodzkim w Łodzi stamął 38-letni 
Jakub Waserman zam. przy ш. Wy- 
soklej 17. Wasermaa rokiem 
prowadzi! większy sklep manufaktu. 
ry, przyczem nawiązał kontakt x nie 
jakim Dawidem  Teitelbaumem 1 
Warszawy, któremu po rozliczeniy 
za niedostarczony towar został dlu) 
пу kilka tysięcy złotych. Sumę tę 
pokrył w wełislach i czekach jednak 
weksfi na више 1000 zł, uło zbciał 
wykupić. ДГ” 

Gdy wystawiono mm rzeczy ma Н- 
cytację, ukrył je przed komorni- 
kiem. 

W końcu został pociągnięty w ra 
km 1934 do odpowiedzialności Кат. 
nej i skazany na 6 miesięcy więria 
nia. Tymczasem Teitelbaum ponow- 
nie wystawił przedmioty Waserma- 
na na licytację, a gdy w dniu 5 mar 
ca r. b. zjawił się komornik z cy- 


powszechnych rozpocznie się W, tantami, Waserman w obecności ko 


dniu 3 września. 

W związku z tem, w końcu 
bieżącego miesiąca odbędzie się 
w łódzkim inspektoracie szkol 
nym konferencja z kierownika 
mi szkół i nauczycielstwem, na 
której omówione zostaną szcze 
góły organizacyjne. 


wak i artysta z bożej łaski 


oraz fenomenalna tancerka 


ROSITA MORENO 


stworzyli piękny 
romans fiimowy 


DZIEWCZĘ z OBŁOKÓW 


morntka porąbał rzeczy, nledopt- 
szczając w ten sposób do licytacji. 
Za czyn ten odpowiadał wczoraj 
przed sądem, gdzie skazany został 
na rok więzienia. 


ч. 
Baczność, 
letnicy 


z Wiśniowej Góry і Stróżewa! 


„0005 PORANNY” 


codziennie do nabycia 
od 8-ej rano u JAMNIKA, 
willa Kawulła, vis a vis Chłodni, 


000900040 


Wkrótce w Grand-Kinie 


0009699990 


Grand-Kino 
Dziś i dni następnych! 


PRZEMIŁY OBRAZ, PEŁEN 
CZARU i WDZIĘKU P. T. 


SZCZEŚCIE NA ULICY 


OBSADA: JEAN PARKER, JAMES DUNN, UNA MERKEL 
Nadprogram: Aktualności P. A. T. 


Pocz. o godz. 12-e) 


capitol 


Hamam: Znakomite dodatki déwigkowel 


Dziś prezenfujemy! 


Każdego wzruszy temat, 
zachwyci pięko 


koncertowa gra, 
wspaniałej kreacji artystycznej 


Wspaniały dramat życiowy reż. Maurice Tourneur 


DWIE SIEROTY 


Renee Saint Суг 
W spółudział biorą; ROSINE DERENE, Yvette GILBERT. Gabriel GABRIO 


Bo usłyszymy dzi 
przez radjo? 


8,30 Gimnastyka i muzyka z płyt 


9,20 Transmisja uroczystości 
„Święta gór” z Zakopanego. 

11.05 Koncert małej orkiestry 

12.03 „W europejskiej dzielnicy 
Kairu* — odczyt. 

12,20 Poranek muzyczny w wyko 
naniu orkiestry. 

13,00 Fragment z komedji Trem 

Veekiago p. t. „Syn marnotrawny” 

14,00 Koncert życzeń 

16,00 Koncert solistów w wyk. 
zaprańskiej (śpiew) i Barówny (fort) 

16,45 O reportażu w literaturze— 
szkie literacki. 

1700 Koncert ala naszych letnisk 
i uzdrowisk 

18.00 Transmisja z obozu i! 
skiej i kolonjalnej 


у łotewskie; — re 


Muzyka z plyt. 
łe policyjnem w Chi 


fragmontu 


ysmisja zę 


z pism M 

кїз! 
2100 R. 

sliieke op. 88 — w wy! 


Schumann — Plant 
Jer 
Kamińskiego 
а  Neuteicha 


(Месту 
(wiolonczela). 
2 


0 Na wesołej lwowskiej fali. 
0 Koncert marynarki wojen- 
Gdyni. 

23,05 Muzyka tane 


m z płyt. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Wrocław (316) 

9,00 Kwintet Es-moll Dohnanyt'e- 
gu, Alegro z tria smyczkowego Szu: 
berta í Kwintet fortepianowy Wolfa 

Богт 

Monachjum (405) 

20.00 Opera, Mascagniegc „Rycer- 
ość wieśnincza”, 

21,00 Koncert fortepianowy © 
moll Mozarta i Symfonja B-dur Bee 
*hovena 

Wiedeń (507) 

90.40 Kantata Bacha „Actus tra- 
12100 psalm Maendta i Msza 
koronaeyjna Mozarta, 


gien 


i2 (f) Uwertura „Don Juan“ Mo. 
Keneert fortepiamowy Liszta 
w hiszpan ogrodach 
da Falli 
Praga (470) 


2040 Koncert (Uwertura ..Jbe- 
ton” Webera, Poemat symfoniczny 
Francka, Koncert zypcowy Gla- 
zunowa i Symfonja „Z Nowego Świa 
ta“ Dworzaka). 

Budapeszt (550) 

21.45 cert (Uwerutra D-dur 
Roecherini Symfonja nr. 6 Hayd 
na, Suita „Rokoko™ Guonthera i 
Symfonja C-dur Dittersdorfa). 


WAGONS 


apit] 
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Jak nam donoszą z bardzo 
wiarygodnego źródła, czynniki 
decydujące w Warszawie rozpa- 
trywały w dniu wczorajszym 
kwestję skompletowania prezyd 
jum tymczasowego zarządu miej 

skiego 


w Łodzi, naradzając się nad wy- 
borem kandydata, który ma być 
mianowany na stanowisko dru- 
giego wiceprezydenta tymczaso- 
wego m. Łodzi. 

Sprawa ta po objęciu urzędo- 


дото, wa konwer 


Jak wi 


atwierdzony 


konwersji i zamiany 
wojennych i okupacyjnych 
nowe — złotowe. 

Wydawanie przez magistrat 
zamiennych obligacji złotowych, 
oraz wypłata pierwszych dwuch 
kuponów miała, w myśl tej umo 
wy, nastąpić w pierwszych 
dniach lipca r. b. 

Zarząd miejski ogłosił to kil- 
kakrotnie i do wydziału finan- 
sowego zaczęli zgłaszać się zain- 
teresowani po odbiór nowych 
obligacji. 

Interesantów spotkał jednak 

zawód, 


Odjazd 8 września. 
Zapisy i informacje tylko: 


-LITS|COOK, Piotrkowska 64, tel. 170- 


Zatwierdzone przez Departament Zdrowia 


KURSY KOSMEIYCZNE 0-80 ZAMENHOFA 


dające prawo otwarcia własnego gabinetu, rozpoczynają we wrze- 
śniu nowy kurs czteromiesięczny. 

w szerokim zakresie według nowoczesnych metod. PRZY KURSACH 
CZYNNY GABINET KOSMETYKI 
Opłata znacznie obniżona. Informacje i zapisy: Kancelarja kursów, 
Warszawa, Senatorska 36, tel. 6-40-29, godz. 3— 5. 


Wydane zostały nowe znaczki pocztowe z naddrukiem 
Marszałka Piłsudskiego". Pozatem widzimy na zdjęciu nowy zna- 


wania przez pierwszego wicepre 
zydenta Kozłowskiego dojrzała 
do tego stopnia, że do stolicy 
wczwany został tymczasowy pre 
zydent miasta, Głazek, 

biorący, jak się dowiadujemy, u- 
dział w wspomnianych, donio- 
słych dla miasta naradach w 
ministerstwie. 

Podobno kwestja wyboru kan- 
dydata nasuwa pewne trudności, 
gdyż z jednej strony prezydent 
Głazek chciałby na stanowisku 


IX rok nauki. Teorja i praktyka 


FRANCUSKIEJ met. KLYTIA. 


Za dłuśo drukują 


nowe obligacje pożyczki miejskiej 


albowiem w odnośnym wydziale 


ji starych na 
jeszcze usku- 
nowe obliga- 

p zeze w pań- 
stwowej drukarni w Warszawie. 
Druk tych obligacji, jak się o- 


sterstwo skarbu wraz z planem kazuje, trwa zbyt długo, a wie- 
obligacji | rzyciele miasta wciąż jeszcze cze 
na | kają. 


IWartoby było zaznaczyć, že 
posiadacze obligacje miejskich 
są przeważnie ludźmi ubogimi, 
którzy całe swoje oszczędności 
obrócili w latach okupacyjnych 
na zakup miejskich obligacji, Z 
tego względu magistrat powi- 
nien przyśpieszyć druk nowych 
obligacji, aby czemprędzej tra- 
fiły do rąk osób zainteresowa- 
nych, zwłaszcza, że od zamiany 
akcji starych na nowe, zależy 
również kwestja wypłaty pierw- 
szych kuponów. 


Nowe znaczki pocztowe 


„Kopiec 


czek francuski z podobizną Victora Hugo. 


Wycieczka DO PALESTYNY 


pezez Budapeszt, Wenecję, Rzym, Neapol, Aleksandrją, Kairo, Port-Said. 
Powrót indywidualny. 


drugiego wiceprezydenta zoba- 
czyć człowieka zaufanego, pod- 
czas, gdy min. spraw wewnętrz- 
nych lansuje kandydata, pocho- 
dzącego z Łodzi, znającego do- 
skonale wszystkie zakamarki ва 
morządu łódzkiego. 

Definitywnie kwestja obsadze 
nia fotela drugiego wiceprezy- 
denta rozstrzygnięta zostanie w 
poniedziałek, dnia 12 b. m. i te- 
go jeszcze dnia, według ostat- 
nich naszych wiadomości, nastą 
pi jego urzędowa nominacja. 


ят. 218 


Skompietowanie składu prezydjum miasta 


W poniedziałek mianowany będzie drugi wiceprezydent. zaś 
w końcu tygodnia -- rada przyboczna m. Łodzi 


sko stojących min. spraw we- 
wnęirznych, nominacji człon- 
ów rady przybocznej spodzie- 
wać się należy, ostatecznie 

w końcu bież. tygodnia, 
najpóźniej dnia 16, względnie 17 
b. mies. 

Rada przyboczna odegrałaby 
w Łódzi rolę czynnika оріпјо- 
dawczego, przedkładając prezyd 
jum zarządu miejskiego jedno- 
cześnie pewne wnioski w zakre- 
sie zaspokojenia potrzeb ludno- 
šel. ta Ru K 2 


Również sprawa powołania 
tymczasowej rady miejskiej, czy 
li rady przybocznej prez. Głazka 
weszła w fazę rozstrzygającą i, 
jak nas informują, przedłożona 
już została przez wojewodę łódz- 
kiego A. Hauke - Nowaka lista 
24 członków rady. 

Jak utrzymują w sferach bli- 


О tym charakterze przyszłej 
rady przybocznej Łodzi świad- 
czą ostatnie postmięcha władz 
miejskich, oraz władz nadzor. 
czych, które uzgodniły stanowi- 
ska swoje w odniesienin do za- 
gadnień budżetowych i gospo 
darczych. (G) insty 


„з w 


„кыы А ыыы дыд Oda Lida 
 кылъзлетесАГЫШЕЕ Л WTSZE айный” I TRY гь СО ОШ Балаа 
Demonstracje antyniemieckie w Ameryce 


Członkinie organizacji katolickich i żydowskich w Nowym Jor- 
ku demonstrują przed gmachem konsulatu niemieckiego. Na 
transparentach — napisy wymierzone przeciwko prześladowa- 


niom religijnym w Rz 


PARKI 


Najlepszy sem 


od 7-ej wieczorem do północy 


Niemiecki uczony prof. Schirfhán- 
ser przeprowadził niedawno szereg 
badań w celn ustalenia w jakich go- 
dzinach sen daje absolutny wypoczy 
nek, Badania dały zdumiewające wy 
niki, Profesor przyszedł do wnioskn, 
że ludzie śpią za dużo i w nieodpo- 
widednim czasie. Aby zachować zdro 
wie, należy kłaść się o 7-ej wieczo- 
rem i wstawać o północy. Przestrze- 
gając tych godzin, pozkędziemy się 
nenrastenji i wszelkich objawów 


zmęczenia. Sen pomiędzy 7-mą а 12 
w nocy jest, jak utrzymuje Schiff- 
häuser, najspokojniejszy i absolu- 
tole wystarczający. Po północy naj 
leniwszy nawet osobnik będzie pra- 
cował chętnie i wydatnie. Profesor 
skłonił już wielu rodziców swych 
mniej zdolnych ucznłów do zastoso- 
wania nowej metody snu. Rezultat 
ma być wybitnie dodatni. 


Aufohusy—sleepingi 


cieszą w U. S. A. dużem powodze- 
niem, co stwierdza fakt, iż eksploa 
tująca taką linja autobusowa Paci 
Autobusy sypialna posiadaj 
fic - Company na 


la obecnie taką samą komunikację 
między Los Angeles a Kanzas City. 
przedziałów z pięcioma łóżkami w 


każdym przedziale. We dnia lóż- 
ka są złożone i przedziały mają wy-, 
głąd normalny. Dystans między Los 
Angeles a Kanzas Otty wynosi 2.170 
kim. t autobusy przebiegają go w 
52 godziny. Cena za przejazd wyno 
si 2 dolary; plus dołarów.za.śćika. 
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Przygotowania do wyborów 
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Nowa serja kandydatów, 


których бағ ma wysunąć па m a 
wyborczych do sejmu 
B. ławnik Purtal na pierwszem mieiscu w 17-ym okręgu? 


(W, miarę zbliżania się termi- 
nu zebrań okręgowych zgroma 
dzeń wyborczych do sejmu, oży 
wiają się coraz bardziej rokowa- 
nia, prowadzone między wybra< 
nymi delegatami kolegjów w 
sprawie uzgodnienia  ostatecz- 
nych kendydatur, jakie mają 
być wysunięte ва zgromadze- 
niach sejmowych. 

WI liście, podanej przez nas w 
onegdajsrym numerze „Głosu 
Porannego", zaszły, jak się o- 
becnie dowiadujemy, pewne 
dość ciekawe zmiany. 

Mianowicie w okręgu wybor- 
czym ur. 15, obejmującym dziel 
nice, położone w północnej czę- 
Sci miasta kandydować mają na- 
stępujące osoby: 

Na pierwszem mtiefscn lsty fl 
gurować będzie p. Algajer, dria- 


nie kandydatur w okręgu wybor-, 
czym nr. 17 (Łódź - Poludnio- | 
wa). — 

Okazuje się, że na pierwszem 
miejscu listy poselskiej w tym 
okręgu kandydować będzie były 
ławnik socjalistycznego magi- 
stratu, wielce zasłużony działacz 
niepodległościowy i niedawno 
jeszcze wiceprezes OKR. PPS. 
Antoni Purtal. 

IWiadomość tę podajemy z za- 
strzeżeniem, ponieważ nie uzy- 
skaliśmy jeszcze potwierdzenia 
jej ze strony p. Purtala, ani też 
władz PPS. Z obowiązku dzien- 
nikarskiego zaznaczamy, że krą 
żą wersje, jakoby p. Purtal zgo- 
dził się na wysunięcie swej kan- 
dydatary. 

Na drugiem miejscu w okręgu 
17-ym kandydować będzie były 


taes robotniczy, który przed woj 
ną czynny był w PPS. dawn. fr. 


wać hędzie b. pos. Ú, Mineberg, 
na miejscu trzeciem p. Fiedler, 
zaś na czwartem J. Pogonowski. 

М okręgu wyborczym nr. 16 
(Śródmieście) kandydować Бе- 
dzie na płerwszem miejscem dr. 
Tomaszewski, na draugiem p. Wa 
dowski, na trzeciem — represen 
tant organizacji pracowniczych 
p. Hefjwowski, zaś na czwartym, 
p. Kopczyński, prezes luby rse- 
mieślniczej. 

Wielką sensację wywołało w 
kołach politycznych uzgodnie- 


Zegar i zegarmistrz 


Stare jest zagadnienie, kto byl 
najpterw: kura czy jajko. Dziś sta- 
wiamy to zagadnienie inaczej: kto, 
względnia co jest społeczeństwu po 
trzebntejsze: zegar, czy zegarmistrz. 

Zegarmistrz nie jest mi potrzebny, 
aby wiedzieć któa jest godzinay po- 
trzeba mi jedynie dobrze chodzące- 
по zegarka. Ale filozof wtrąca w 
Кт wypadku uwagę, której nie moż 
aa odmwić słuszności: niema zegara 
bez zegarmistrza, bo zegarmistrz ro 
hi zegar. 

I postępując drogą myślową filozo 
fa, można wyciągnąć wiele podo- 
Pnych wniosków. Gdy się chce wy- 
grać np. na Loterji Państwowej, 
trzeba mieć los, bo bez losu jeszcze 

A właśnie 18 sierpnia rozpoczyna 
się ciągntenie Ш-еј klasy. Najwyż- 
sza pora, dla dego, kto chce wy- 


poseł L. Waszkiewicz. 
Dalsze miejsca w tym okręgu 
są jeszcze nieuzgodnione. 
Podkreślić nałeży, że lansowa 


delegatów do okręgowych zgro- 
madzeń wyborczych. 

Wobec wyznaczenia terminu 
zebrań, w dniu wczorajszym do 
wszystkich zatwierdzonych dele- 
gatów do kolegjów, wystosowa- 
ne zostały pisma, zapraszające 
ich na posiedzenie. 

M. in. zaproszenie takie wysła- 
ne zostało przez komisarza okrę 
gu nr. 15, inż. Wojewódzkiego 
do mgr. Balberyszskiego. Jest 
to jedyny delegat, wchodzący do 
kolegjam wyborczego nie z no- 
minacji, lub wyborów w orga- 
nizacji, lecz z wyboru 500 wybor 
ców sejmowych, którzy zgłosili 
listę do okręgowej komisji. 


Na bramach domów łódzkich 
wywieszone zostały obwieszcze- 
+60006. +0 
Nowe źródło w Zdrojowisku 


INOWROCŁAW ! 


leczy choroby przewodu pokar- 


па niedawno kandydatura p. 
Trawkowskiego w 15-ym okręgu 
— nie jest aktualna; tak samo 
rozstrzygnięta została sprawa 
postep ką kandydatury inż. 


wad jeszcze dodać, że we- 
dług innych źródeł, dr. Toma- 
szewski nie będzie wysunięty 
przez kolegjnm na 1-e miejsce 
Msty w okręgu 16-ym, ponieważ 
wchodzi on w rachubę jako je- 
den z senatorów z nominacji. (g) 


Ohwodowe komisje 
będą dziś czynne 


IW. dniu dzisiejszym, mimo nie 
dzieli, wszystkie obwodowe ko- 
misje wyborcze będą normalnie 
czynne w godzinach od 16 — 21, 
celem przyjmowania reklamacji 
ad wyborców. 

Przez ub. kilka dni frekwen- 
cja w komisjach obwodowych 
była minimalna. 

W. środę, 14 b. m. upływa o- 
statni termin wyłożenia list wy- 
borców do publicznego wglądu, 
poczem obwodowe komisje przy 
stąpią do rozpatrywania wniesio 
nych reklamacji, oraz do ewen- 
tualnego poczynienia poprawek 
w tych spisach. 


Okręgowe komisje wyborcze 
nr. 15, 16 i 17 ukończyły w dniu 


grać, zaopatrzyć się w los. 
nikt nia wygrał, 


BANK HANDLOWY w LODI 


Spółka Akcyjna 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, it. p. 


wczorajszym ostateczne spraw- 
dzanie prawidłowości wyborów 


mowego, schorzenia kobiece, 
nerwowe i drieci, 


nia, informujące wyborców - lo: 
katorów, zamieszkałych w odnoś 
nych domach о tem, do jakiego 
należą okręgu wyborczego, gdzie 
mieści się komisja obwodowa, 
jak długo mogą składać reklama 
cje, oraz o dniu głosowania do 
sejmu. 
+ 

W. okręgowych komisjach wy 
borczych trwają przygotowania 
do organizacji wyborów do se- 
natu Rzplitej. Sporządzany jest 
mianowicie dokładny podział spi 
sów wyborców senackich na ob- 
wody. Po zakończeniu tej czyn- 
ności, zwołane będą obwodowe 
zebrania senackie, których bę- 
dzie w Łodzi ogółem 53. Zebra- 
nia te odbędą się w dniu 25 b. m. 

* 

Po zakończeniu spisu wybor- 
ców, zatrudnieni pracownicy w 
liczbie 237 otrzymali już całko- 
wicie swoje należności za pracę 
przyczem za spis w roku bieżą- 


cym została wypłacona suma о- 


Raj w zimnej wodzie 


W miesiącu lipcu roku bieżącego 
w pogotowiu miejskiem panował 
wyjątkowy ruch. W ciągu tego mie. 
siąca pogotowie niosło pomoc w 
517 wypadkach, przyczem wyjeżdża 
ło na miasto 389 razy, zaś w 428 
wypadkach udzieliło pomocy w am- 
bulatorjum. 

Pogotowie niosło pomoc 369 ше? 
czyznom sraz opatrzyło 329 kobiet 
i 119 dzieci do lat 15. 

Z pośród wyżej wyrgłenionych 
wypadków w 220 razach odwożona 
nieszczęśliwych do szpitala. 

Z pośród zanotowanych wypad: 
ków było 12 napadów nerwowych, 
34 zasłabnięć t omdleń, 141 zasłab- 
nięć innych, 6 zatruć alkoholem i 5 
pokarmami. Niosąc pomoce pogoto- 
wie w pięciu wypadkach stwierdziło 
śmierć, zaś w jednym narodzenie no 
worodka. 

Z pośród urazów odniesionych Бу 
ło 204 wypadki ran kłutych i ciętych 
w 5 — lekarze stwierdzili rany po- 


strzałowe, w 17 — złamania kości, 


„ lecz zanieśje do 


w 49 — krwotoki, w 12 — oparze- 
nia, w 85 — obecność ciał ohcych, 


w basenie dla dzieci, nowowybudowanym w Wiedniu. 


Rany kłute, ciete darte... 


Niewesoła statystyka pogotowia ratunkowego 


w 140 — inne urazy. 
Niosąc pomoc w bójkach 1 roz 
prawzch  nożowyżh = pogotowie 


stwierdziło trzy wypadki śmierci. 


Zamachów samobójczych zanotowa 
no w lipcu aż 28, przyczem 19 była 
otruć, trzy postrzelenia, 2 rany kłu 
te, 4 powieszenia, w czterech. wy 
padkach pogotowie stwierdziło 
śmierć. 


Niezateżnie od tego pogotowie by 
łe wzywane trzy razy do przejechań 
przez samochody, 1 raz do przeje- 
chania przez tramwaj, 19 razy do 
przejechań przez inne pojazdy oraz 
8 upadków z wysokości. 

W miesiąch Ирсп wyjątkowo 
wiele zanotowano wypadków obłą- 
Кай. W tym czasłe pogotowie wzy 
wane było aż do 9 wypadków. Ро: 
zatem pogotowie niosło pomoc w 54 
wypadkach, powstałych wskutek po 
rodów względnie poronień. 

Nie zależnie od ego w 2 wypad 
kech lekarz pogotowia stwierdził sy 


koło 15.000 złotych. W, innych 
latach za' przeprowadzony spis 
zarząd m. Łodzi wypłacał znacz 
nie wyższe sumy, a to z racji za- 
trudnienia przy spisie większego 
aparatu administracyjnego. Na- 
leży zaznaczyć, że na akcję wy- 
Borczą do sejmu i senatu zarząd 
miasta Łodzi preliminował w bu 
dżecie na rok 1935-36 zł. 60.000. 
Ze sumy tej zarząd wydatkuje 
poważną kwotę na materjały piś 
mienne, druki różnego rodzaju 
wydatki i koszta administracyj- 
ne. — 


TEATR i MUZYKA 


„STUDENCI“ W DAWNEJ 
„BAGATELI* (PIOTRKOWSKA 94.) 
Ostatnie przedstawienia arcywosołej 

farsy „Studenci“ budzą łatwo zrozu- 
miałe zainteresowanie licznej publicz- 
ności. 

Szubert wraz z całym zespołem co- 
dziennie zbiera huczne oklaski za pel- 
ną humoru, świetną grę. 

W przygotowaniu niezwykle cieka: 
wa, sensacyjna, komedja p. t. „Król 
włamywaczy” z Kazimierzem Szuber- 
tem w roli popisowej. 


PARK „HELENÓW“ 
rekcja ogrodm „Helenowa” chcąc 


umilić ładziom pracy dzień niedzielny, 
urządza dzić koncert symfoniczny pod 
dyr. 8. Pietruszki W programie mu- 
zyka lekka i poważna. Początek kon- 
certu o godz. 11.30 przed południem 
i 5 pop. 


FESTYN MUZYKI ŻYDOWSKIEJ 
W HELENOWIE 

Oryginalny koncert odbędzie się w 
sobotę, 17 b. m, w Helenowie, Zespoły 
„Hazomir”, Łódzką Orkie 

= Symfoniczna i soliści, dadzą o- 
braz muzyki żydowskiej wokalnej i in 
stramentalnej. Koncert néwietni laure- 


atka Łódzkiego konserwatorjam Belia 
Rozencwajżanka, która z towarzysze- 
niem orkiestry odegra Capriccio bril- 
lant Mendelsohna. 


Kotłownia | 
na pokładzie 


W Norwegjł zbudowano dwa pa- 
rowce transportowe, przeznaczone 
do żeglugi wzdłuż brzegów Afryki. 
Kotfownia па tych statkach umie- 
szczona została na pokładzie w celu 
uzyskania większej przestrzeni ła- 
dunkowej. Inowacja okazała się wiel 
ce korzystna z inych jeszcze wzglę- 
dów. Palacze nie są wystawieni па 
tak okrutne gorąco, jakie znosili 
pod pokładem zwłaszcza podczas 
podróży podzwrotnikowych. Usuwa- 
nie popiołu nie wytwarza również 
poprzednich trudności, gdyż rzitcą 
się go poprostu do wody przez po- 
chylą rurę. Zmiana pomieszczenia 
kotłowni zapobiega szybkiemu rdze 
włeniu żelaznych ptyt, któremi obi 
јаја dno statków, со daje znaczne 
nszczędności w kosztach konserwa 
cji statków. Wreszcie skonstatowa- 
no, że statki, posiadające kotły na 
ные płyną znaczmie spokoj- 
niej. 

k 


LB PORANNY” 


nabyé то?па 
w Inowłodzu, Teofilowie 
i przyległych letniskach 
u p. Lewenberga. 
ЕЕ 


mulację, а w 11 — pogotowie była 


| wzywame nłewłaściwie. 


Józefa ШИ 
Konto w P.K.O. 4 
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Dzisiejsze audycje 
PORANEK SYMFONICZNY, 

Program poranku symfonicznego 
с godz. 12,20 przedstawia się szere 
gólnie interesująco, zawiera bowiem 
szereg arcydzieł literatury muzycz 
nej. Tak więc: Mozarta Uwerturę do 
pierwszej opery o mozartowskim po 
ziomie, do „Idomeneo“, 1 koncert 
skrzypcowy G-dur, nr. 3, ktéry wy 
kazuje tę charaterystyczną dla Mo 
zarta równowagę między partją or- 
kiestralną a skrzypcową. Następnie 
ethovena Uwerturę do baletu 
Prometeusz" о heroiczno - alegn- 
rycznym charakterze. Uwertura ta 
pozostaja jelnak w lużnym tylko 
związku z treścią baletu i jakkol- 
wiek nie posiada wtelkości ducha 
„Korjolana” i „Leonory П", stano 
wi nie mniej ważne dzieło muzykt 
symfonicznej. 

Perslką repertuaru skrzyptowego 
są oba Romansy Beethovena, z któ 
rych jeden G-dur usłyszymy w tym 
siimym koncercie. Poranek zakoń- 
czy Mandelssohna symfonja A-moll, 
zwana szkocką, ponieważ powstała 
pod wpływom wrażeń, jakie od. 
nićsł kcmpozytor ze swej młodzień 
czej padróży po Szkocji. Utwory зо 
lowe i skrzypcowe, Mozarta i Beetho 
vena, odegra młody, utalentowany 
skizypek Stanisław Jarzębski. 


„SYN MARNOTRAWNY” 

О godz. 13,00 fragment z komet!ji 
Stanisława Trembecktego „Syn mar 
marnotrawny” nadaje Wilno, Fra 
ишеп! komedji zapozna nas z twór 
czością tego wybitnego pod wzzlę- 
dem formy poety z okresu Stanisa 
wowskiego, 'Trembecki — dworak 
szambolan królewskit— w hulankach 
i burdach zmarnował swój świetnie 
zapowiadający stę talent. Wielki 
wpływ na jego.twćrczość wywarł 
francuski reformator poszji Boilean. 
"Temhecki tworzył przeważnie wier- 
sze. bajki (na wzór Krasickiego) roz 
wlokłe poematy, * П 


SOLIŚCI PRZED MIKROFONEM. 
Dzisiaj kilka wartościowych wy- 
stopów solistów: o godz. 16,00 od- 
śpiewa słynna śpiewaczka opery 
warszawskiej, Emma Szabrańska, o 
szrzególnie sinom zacięciu drama- 
tycznem, szereg przeważnie polskich 
pleśni Akompanjuie prof. L. Ur- 
мет, W tym samym koncercie do- 
tkonała pianistka Marja Barówna 
wykona m. in. Ftiudy Szymanow- 
skiego і Debussy'ego „Oske-Walk'" 
О godz. 19.25 Gaspar Gassado, je 
den z największych wiolonczelistów 
deby obecnej, odegra (na plytach) 
szereg drol nych utworów wioloncze 
iowych, 735 o godz. 21,00 wykonają: 
Lefeld (fortepian), Józef Ka 
(skrzypes) i Marjan, Моп. 
teich „Phantasiestitcke* op. 88 wivl 
kiego poety tonów R. Schumanna. 


TROCHĘ HUMORU 
Wprawdzie audycja ta o godz. 
5.15 poświęcona jest grzecznym 
icciom, jednakowoż trochę humo 
ru przyda sie rćwnież dorosłym 1 
grzecznym. A humor gwaran 
w audycji tej (z płyt) wesole 
y, naśladujące kurki. koniki pol 
ro i mrówki orsz recytacje znakomi 

temo Marjusza Maszyńskiego, 


„Z GRANICY ŁOTEWSKIE Jj“ 


Granica łotowska, kraj 7amicsz 
kaly przez ludność, która na za 
nie kim jost, odpowiada т 
„dutej: . Ludność pobo; 
dnocześnie połna 7 
strze p 
obrzędów i zwyczaj 
stw i jezior, o prymitywnej, kuti 
эте i jeszcze bardziej prymitywnych 
wamiikach bytowania. Swego rodza 
ju — rodzima egzotyka. Mówić 
tom będzie z Wilna Antoni Golublew 
w odczycie p. t. „Z granicy łotew- 
skiej” о godz. 18.45. 


"WESOŁA FALA 
Rozgłośnia lwowskń, której udało 
się pozyskać dla pracy w teatrze wy 
ctrażnt znanych Hterztáw: Kazimi 
ma Brończyka, Andrzeja Rybi 
go і innych. dąży obecnie do nawia 
zania kontaktu ze światem litera- 
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W całym szeregu dzienników 
specjalnie w gazetach byłego 
zaboru austrjackiego ukazują się 
często ogłoszenia, których za- 
równo treść, jak i forma wzbu- 
dza niekiedy wesołość, ale czę- 
ściej każe się poważnie zastano- 
wić. 

Ogłoszenia te umieszczane czę 
sto w rubryce „„matrymonjalne* 
— rzadko mają na celu istotne 
sprawy, związane z małżeń- 
stwem. 

W większości wypadków ktoś 
drogą takiego ogłoszenia chce 
znaleźć pieniądze, dając wza- 
mian siebie, względnie, jeśli au- 
torką jest kobieta — zamożnego 
przyjaciela bez względu na wiek, 
wygląd, wyznanie i charakter. 

Złą stroną tych ogłoszeń jest 
przedewszystkiem fakt, że natra 
fiają na grant podatny i nie 
jeden jnż obywatel, który z nu- 
dów zaczął korespondencję padł 
ofiarą afery. 

Najczęściej spotykamy ogłosze 
nia tej treści, że jakieś biuro ʻo 
szumnej nazwie poleca 
bogatych рай“, albo też wzywa 
panów, którzy chcą poślubić cór 
kę amerykańskiego przemysłow- 
са o nadesłanie swojej fotogra- 
fji i znaczka na odpowiedź. 

Dla ludzi wtajemniczonych 
jest zupełnie jasne, że owa „cór- 
ka przemysłowca amerykańskie- 
go“ chodzi w spodniach i urzę- 
duje za koślawym stołem w ja- 
kimś wynajętym kącie i żyje wła 
Śnie ze spieniężania tych znacz- 
ków, które naiwni lecący na lep 
ogłoszenia, nadsyłają nieraz na- 
wet w dużych ilościach. Niektó- 
re ogłoszenia są aż przykre, dzię- 
ki swemu cynizmowi. 


Zaledwie kilka dni dzieli nas od roz 
poczynającego się w Łodzi międzyna- 
rodowego turnieju zapaśniczego, а już 
mamy do zanotowania wielką sensa- 
cję dla licznych miłośników  klasycz- 
nych zapasów. Otóż, jak nas informu- 
ja, wczoraj zgłosił się do turniejn, słyn 
już na obu półkulach, polski za- 
paśnik Maks Krauser. 

Krauser jest najwię! rewelacją 
sportu zapaśniczego. Zaledwie dwa la- 
ta temu, B. TRENER ŁÓDZKIEJ BAR- 
KOCHBY i uczeń 6, p. Sztekkera, zali- 


ekim w najtrudniejszym dziale twór 
wości radjowej, mianowicie w dzie 
wesołych. Kierownik 
А Mm“ mgr. W. Budzyński 
prostł do współpracy na tem polu 
kilku wybitnych pisarzy. Autorem 
„Wesołej fali”, którą usłyszymy o 
godz. 21.30, jest Wilhelm Баогі 
świetny fljetonista, satyryk, wspó 
twórca szeregu. „Szopek lwowskich" 
autor ksią: w Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu” i granej w obecnym 
sezonie we Lwowie komedji „Water 
Тоо”. „„Wasoła fala” W. Raorta, w 
c pracowaniu reżyserskiem ҮҮ, Ви. 
dzyńskiego р. t. „Sezon w Kobyłe- 
zdrójkach”, będzie ciętą satyrą na 
stosunki w letniskach. Muzyka Zb. 
lipczyńskiego. Jak się dowiaduje- 
my, współpracę swą obiecał „Weso 
łej fali" również znany literat Hen- 


„wiele |. 


ryk Zbierzchowski i laureat nagro- 
dy ..Wisdomości literackich”, Тайе 
usz Hollender (ғ) 


Czytamy naprzykład: „Młody 
chłopiee poślubi zamożną kobie- 
tę, która dopomoże mu do ukoń- 
czenia studjów, Wiek obojętny“, 

Jakie to smutne. Młody chło- 
piec sprzedaje się poprostu za 
pieniądze obojętne komu, byle- 
by tylko ukończyć studja, dostać 
dyplom, jakąś pracę, a potem w 
przemyślny sposób pozbyć sie 
żony - dobrodziejki. 

Niektóre ogłoszenia pachną na 
odległość aferą i kryminałem. 
Wpadło nam naprzykład w rękę 

następujące ogłoszenie: 
„Ożenię się za sfinansowa- 
nie pisma. Oferty sub. aka- 
demik - redaktor* 

Oto jeszcze jeden redaktor z 
pod ciemnej gwiazdy. Akademik 
oznacza pewnie, że skończył na- 
pewno akademję nabierania lu- 
dzi, a jakie to może być pismo — 
łatwo sobie wyobrazić. 


—— ee 


JEŚLI ZABAWA — TO W „TABARI- 


dziela jest dniem wolnym od za- 
jeé i kazdy chce się w dniu tym dobrze 
zabawić, aby doznać wrażeń po całym 
tygodniu żmudnej pracy. Dlatego też 
wszyscy udadzą się dziś do „Tabarinu*, 
gdzie po południu odbędzie się fajf 
z pełnym programem artystycznym а 
wieczorem dancing, na którym zabawa 
przeciągnie się do rana. 

Zapełni się lokal, zapłonie barwny 
neon i rozpocznie się ochocza zaba- 
wa. — 

Na parkiet ruszą liczne pary, aby 
zatańczyć przy dźwiękach doborowej 
orkiestry 8 w przerwach między jed- 
nym tańcem a drugim odbywać się bę- 
dą numery programu artystycznego. 

I tak ujrzymy: fenomenalny duet 
taneczny Cecil et Peter ron Sarten, du- 
et Garbo i Fortes, śpiewaczkę wiedeń- 
ską Nany Neuhardt, tancerkę Garibal- 
di огах miłego konferansjera i pieśnia- 
rza Leo Sparriego. 

Nad ranem po skończonej zabawie, 
wrócimy do domu z tem przekonaniem 
żeśmy dobrze i przyjemnie spędzili 


Champion Ewopy i wicemistrz wiata, Krauser 


przybywa na międzynarodowy turniej do Łodzi 


ezat się do jeszcze mało znanych za- 
paśników, a obecnie trynmfalny po- 
chód młodego polaka zadziwia 
atletyczny świat, W styczniu r. b, Krau 
ser wobec 7 tysięcy publiczności zdo- 
był w Londynie tytuł mistrza Europy 
ua rok 1935 championat Wielkiej 
Brytanji dla barw Polski, Dwa miesią- 
ce później młody obiecujący zapaśnik 
zdobywa wicemistrzostwo świata i pn- 
har „Prasy polskiej* za najpiękniejszy 
styl w walce, а 6 tygodni później 1-szą 
nagrodę na walkach eliminacyjnych 
do walk o mistrzostwo Europy na rok 
1936, które odbędą się we Wiedniu. — 
То też udział takiego zapaśnika, znane- 
go dobrze łodzianom, n zwlaszcza ło- 
dziankom.. wywoła niebywałe zainte- 
resowanie turniejem. 


Centralny Związek Zapaśników Pol- 
skich, п y do światowej Unji Za- 
paśniczej, która stoi na straży obrony 
zapaśnictwa i jego powagi i czystości 
zapasów, w roku bieżącym obdarzył 
turniej łódzki najwyższym zaszczytem, 
a mianowicie tnrniej obeeny będzie się 
toczył o zaszczytny tytuł mistrza Pol- 
ski na rak 1935, 


Sensacja farniejn będzie udział abi- 
syńczyka, Thomsona i wlocha Trawa- 
gliniego. którzy swe porachunki роћ- 
tyczne załatwią na ringa łódzkim... — 
Poraz pierwszy również będą reprezen 
towane barwy sowieckie przez Włodzi- 
mierza Godunowa. Zapaśnicy z Rze- 
szy niemieckiej otrzymał zezwolenie 
na spotkanie x mistrzami Innego niż 
aryjskle pochodzenie. 

Bliższe szczegóły podamy niebawem. 
Narazie komunikujemy, że turniej od- 
będzie się w specjalnie sprowadzonym 
do Łodzi wspaniałym budynku cztero- 
masztowego cyrku „Sport - Palace“, 
który rozbije swoje namioty ра płacu 
przy nl. Narutowicza. 


Napewno nie będzie poruszał 
zagadnień politycznych, społecz- 
nych i gospodarczych, najwyżej 
będzie umieszczał tego rodzaju 
„matrymonjalne* ogłoszenia. 

Nietylko mężczyźni korzystają 
z rubryki ogłoszeń t. zw. „towa- 
rzyskich”*, czynią to również 
chętnie i kobiety. 

Czytamy naprzykład ogłosze- 
nie: 

„Młoda blondynka, ładna i 
zgrabna poszukuje pana w 


średnim wieku, zamożnego, 

dla wspólnego spędzania cza 

su. Oferty dla „gotowej na 
wszystko*, 

Treść ogłoszenia jasna i przej. 
rzysta. 

Oczywiście, że taka paniusia 
jest gotowa na wszystko i ze 
wszystkimi, a gdyby nawet nie 
umieszczała tego w ogłoszeniu, 
niktby nie miał wątpliwości, w 
jaki sposób pragnie „spędzać 
стаз“, 

A teraz inne ogłoszenie, przez 


|które przewija się nitka senty- 


mentu: 
„Kto ze starszych zamoż- 
nych panów zaopiekuje się 
ładną i miłą sierotą, zaskar- 

bi jej wdzięczność*. 

Do tego jeszcze na końcu ma- 
ły dodatek: „Z powodu braku 
mieszkania, chętnie zgodzę się 


na wspólne“. 

Biedna sierotka, sama na świe 
cie bez opieki, ale czy na otarcie 
łez tej biednej sierotce nie znaj- 
się się nie innego, tylko starsży 
zamożny pan, we wspólnem mie 
szkaniu. 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYEH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


Deniralna kadownia 
Akumulatorów 


Ogloszenia, które bawią i smucą... 


Nie można tolerować jawnego kuplerstwa pod postacią 
ogłoszeń „matrymonialnych i towarzyskich" 


| 


Takie ogłoszenia każą się głę- 
biej zastanowi 
sposobami, któremi lego rodzaju 
paniusie dążą w dzisiejszych cza 
sach do poprawy byłu. 

Nie mamy żadnego zamiaru 
rożrywać tu szat nad upadkiem 
moralności, nie znaczy to jednak 
byśmy mogli zupełnie spokojnie 
patrzeć na jawne kuplerstwo, u+ 
prawiane w niektórych pismach 
w postaci ogłoszeń „lowarzy- 
skich“ i „matrymonialnych“, 

Przydałby się w tej sprawie 
mały wgląd czynników po temu 
powołanych, żeby wreszcie zli- 
kwidować rubrykę ogłoszeń, któ 
re czasem bawią, częściej jednak 
każą się nad swą treścią poważ- 
nie zastanowić. 


nad drogami i 


2. T. K, 
(Wolezań 35, tel 121.53) 

Bekretarjat towarzystwa przyj: 
maje cat тийе w godz. 10 — 14 i 
— #9 zapisy na 1) 4-dniową wy- 
cieczkę do Wilna (na zjazd śwłato- 
wy żyd. iostytutu naukowego). 
Trok í okolic, maja 
dn. 14 19 sierpni 
mie zwiedzanie a) zabytków Wilna 


skt, Getto, Góra Zamkowa, ех 
Konrada, klasztor бт. Piotra 1 Pa- 
wła etc. b) Trok (gmina Karattów, 
cmentarz, ruiny zamku  Kiejsturta, 
przejszdy po jodorach, e) екейе. 
Kier. Ad. Sz. Rorenman. 

2) 4-dnfowqą wycieczkę na mo- 
rze polskie (Gdynia, Jastarnia, Котя 
wie, Jastrzębia Góra i Karwia) өй 
14 — 103 r. 6. z 

8) Kolonję turystyczno = wypo 
czynkową w Karwi nad Bałtykiem. 
Najbliższy turnus wyrusza dnia 14 
U, m. Opłata za pobyt została znacz 
nie obniżona. узат? 


Lódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL, 205-21. 


NA TELEF, WEZWANIE 


TiL. 205-21 TL 


ODBIERAMY Г DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 


Czy Szekspir był lichwiarzem? 


Biogratowie Szekspira zastanawia 
li się często nad tem, z jakiego ўт 
dła powstał znaczny majątek pisa- 
rza. Gdy liczył trzydziesty trzeci 
rok życia był już właścicielem naj- 
piękniejszego domu w Stratfordzie. 
Należał do poetów, którzy potrafili 
łączyć miłość piękna z miłością 
złota. Wiadomo, że jako właściciel 
ziemski prowadził handel slodem, 
chmielem i zbożem í skupywał wciąż 
grunta. Nie jest również tajemnicą, 
зе był współwłaścicielem wielu lon 
dyńskich teatrów, zwłaszcza teatru 
Globe. Ostatnio zaczęto nawet prze- 
bąkiwać, że wypożyczał pieniądze 
na procent. Pomawiają go nawet © 
lichwiarstwo. Czyni to Irena Milier 
w edynburskim „Chambois Jourpa!” 
twierdząc, że poeta oddawał na pro 
cent zgromadzoną każdorazowo go- 
tówkę. Pant Miller powołuje się nz 
dowody na piśmie, świadczące o nie. 
zbyt czystych interesach  pienięż- 


nych, prowadzonych przez Szekspi- 
ra. 

W roku 1598 pożyczył Szekspir 
Ryszardowi Quiney 30 ówczesnych 
funtów па pewuę ewikcję. 

W roku 1600 pozwał Johna Chay- 
ton w Londynie o zwrot 7 fantów 
oraz Filipa Rogersa w Stratfordzie 
o 2 funty. 

W roku 1608 noz 
brocka о 6 funtów 
szy pieniędzy od po 
Фу! jego poręc: 

Jeden z biogr 
ney Lee zrobił 


! Johna Adden 
Nie otrzymaw- 
mego, zaskar 


ira Sid- 
ytem rwagę, że 
poeta pozywał ludzi o tak drobne su 
my w czasach, gdy sam wydawal 
tysiące. Wtrącal na dlugo do więzie 
nia biedaków, nie mających na 
chleb. О bogactwie Szekspira świad- 
czy jego testament, w którym wyl- 
cza mnóstwo posiadłości, będących 
jego własnością. Uderza jednak, że 
nie nie mówi o swej spuściźnie fite- 
rackiej. 


GŁOS SPORTOWY 
Przygotowania w obozie pięściarskim 


20 iusięcy widzów spodziewa się Warszawa 
ma meczu z Niemcami 


Polska reprezentacja ustalona będzie w przyszłym tygodniu 


Dzisiejsze mecze 
ligowe... 


Dzisiaj, w niedzielę, odbędą 
się w kraju cztery mecze о mi- 
strzostwo ligi, z których na pier 
wszy plan wysuwa się spotkanie 
lwowskie, jako to, które spowo- 
dować może przesunięcie na czo. 
łowych lokatach tabeli. 

Grają tam Pogoń z Ruchem, 
a więc drużyny, mające tę samą 
ilość punktów, przy nieco lep- 
szym stosunku bramek Pogoni. 
Wynik da nam leadera tabeli. 
Wygra Ruch — wysunie się na 
czoło, A zwycięstwo ślązaków 
nie jest wykluczone, grają bo- 
wiem już w pełnym składzie z 
Wilimowskim w ataku. Mecz pro 
wadzi p. Mosiński. 

(Warszawa oczekuje na rewan 
żowe spotkanie Warszawianki z 
Garbarnią. Udało się Warsza- 
wiance pokonać Garbarnię na 
obcym terenie, dlaczegoby sztu- 
ki tej nie miała dokazać przed 
swą publicznością? Sędziuje p. 
Romanowski. 

Kraków będzie świadkiem 
wałki dwuch maruderów tabeli. 
Craco zepchnięta na ostatnie 
miejsce, spotka się z Polonią. 
Czy ma jakieś szanse na zwycię- 
stwo? Racz: j miała, lecz gdy Ki- 
sieliński grać nie może, bo, po- 
dobno, liga nie „zdążyła“ jeszcze 
rozpatrzeć odwołania Cracovii, 
szanse te zmalafy. 


w lochlowicach Legja, 
wzmocniona przez odzyskanie 
ułaskawionega Martyny, może 


podzielić los tych wszystkich 
drużyn, które składały wizytę 
K Śląskowi, to znaczy prze- 
таё, Tstnieją uzasadnione oba- 
wy. czy mecz ten będzie miał 
spokojny przebieg, gdyż sędzią 
będzie p. Słowikowski, niefor- 
funy arbiter spotkania Ujpest — 
Wisła w Krakowie, na którem 
wyrobił sobie jaknajgorszą opi- 
nie. 


„i 0 wejście do ligi 


W grupie warszawsko - po- 
znańsko - łódzkiej odbędą się 
dalsze dwa spotkania o wejście 
do ligi. 

Mistrz Łodzi Union Touring 
wyjechał do Bydgoszczy na 
mecz z tamtejszą Polonią. 

W, Warszawie Skoda będrie 
miała za przeciwnika poznańską 
Legję. 


Nowe zwycięstwo ` 
fFakoahu (Wiedeń) 


w Warszawie 


WARSZAWA, 10 sierpnia, — 
(Tel. wł.). 

W sobotę piłkarze wiedeńskie 
go Hakoahu rozegrali w War- 
szawie drugi swój mecz. Prze- 
ciwnikiem ich była reprezenta- 
cja robotnicza stolicy. Mecz od- 
był się na boisku Skry. Łatwe 
i wysokie zwycięstwo odnieśli 
goście, mając przez cały czas 
aźną przewagę. W drugiej 
części zawodów Hakoah grał 
bardzie j skutecznie i uzyskał 
cztery bramki, podczas gdy do 
przerwy strzelił tylko jedną. — 
Widzów 5 tys. 

Dzisiaj Hakoah gra w Łodzi; 
z ligowym ŁKS. 


Nowy talent 
tennisu francuskiego 


Nowy talent tennisowy odkryto 
we Francji na turnieju w Le Тоц 
quet w osobie modziutkiego za- 
wodnika Destremeau. 

Obiecujący tenuisista ten doszedł 
do finału w grze pojedyńczej i poko 
nat uprzednio w ćwierćfinale Вег- 
narda w stosunku 6:3 6:3. W finale 
zmierzył się z najlepszą w chwili o- 
hecnej rakietą Francji, Boussusem i 
pokonał go w pięciu setach 6:8, 7:5, 
3:6, 6:3, 6:2, 


Kwiat pięściarsta polskiego skon- 
centrowany w chwili obecnej ma 
obozie treningowym w Warszawie 
przygotowuje się do meczu między- 
państwowego z Niemcami, który 
odbędzie się definitywnie w stolicy 
w dniu 1 września. 

Pięściarzy polskich czeka niezwy 
kle trudne zadanię. Podczas gdy u 
nas dopiero co przerwano mariwy 
sezon letni i pomyślano o szlifowa 
niu formy przyszłych ręprezentan 
tów, Niemcy dawno to już usku 
„teczniły i obecnie toczą sie w Rzeszy 
walki o indywidualne tytuły m+ 
strzów. A wiadomą jest rzeczą, 
właśnie do mistrzostw państwo 
piściarze sarają się przystąpić w 
najwyższej swej formie. 

Mistrzostwa Niemiec dostarczyły 
pewnych niespodzianek,  Przepadł 
zgoła nieoczekiwanie były mistrz 
Rzeszy, Spannagel, którego wy- 
punktował nieznany pięściarz z Lip 
ska, Hacker, po drodze zwycięstw 
kroczy tymczasem Schmedes, mistrz 
Niemiec w wadze lekkiej i, wbrew 
pogłoskom, znajduje się w wyśmie 
nitej formie. Ma on już za sobą zwy 
cięstwo odniesione przez поскащ 
w drugiei rundzie nad groźnym 
Wagnerem. 


W innych kategorjach tymcza- 
sem zwyciężają faworyci. Natych- 
miast po zakończeniu mistrzostw 
ogłoszony zostanie oficjalny skład 
reprezentacji. Będzie on nieco in 
ny т dotychczas. 

Mecz odbędzie się na wofnem po- 
wietrzu na stadjonie wojska polskie 
go. Ring ustawiony będzie na kor- 


wskazują, że jednak organizatorzy 
liczą się z nadzwyczajną frekwencją 
widzów. Jeśli rachuby nie zawiodą, 
byłby to na nasze stosunki rekord 
widzów па meczu pięściarskim. 
Warszawa liczy również na zjazd 
z prowincji. Istnieje projekt urucho- 
mienia specjalnych pociągów popu 
Iarnych die prowincjonalnych zwo- 
enników pięściarstwa. Dziś zabiega 


Jędrzejowska 


przegrała 
Pomyłka P.A.T. 


W Hamburgu w grze pojedyń 
czej pań Jędrzejowska zmierzy- 
la się w sobotę z doskonałą nie 
miecką tennisistką Cylli Aussen, 
z którą przegrała w dwnch se- 
tach w stosunku 2:6, 4:6. 

Było to jednak spotkanie pół 
finałowe, a nie finałowe, jak to 
uprzednio doniósł omyłkowo 
PAT. Finał rozegrany zostanie 
dzisiaj pomiędzy Krahwinkel— 
Sperling i Cylli Aussen. 

Również w dniu dzisiejszym 
w finale gry podwójneej panów 
polska para Tarłowski — Heb- 
da zmierzy się z doublem nie- 
mieckim Denker — Henkel. 
+00090009000000000000000 


Przy niedostatecznej funk 


tach tennisowych. Dzięki dokona- 
uym dodatkowym urządzeniom try 
buny beda w stanie pomieścić okoła 
20 tystęcy widzów. Przygotowania 


cji kiszek, katarze żołądka i 
jelit stosuje się naturalną wodę 
gorzką „Franciszka -Józefa". 


Rekordzista 


w spódnicy 


+ 


Szkot Alistaar J. Stuaar osiągnął nowy rekord światowy w rzucie mło- 
tem 38 mtr. 


$onja Henie pozostaje amatorka 


Terminy łyżwiarskich mistrzostw świata 


W tych dniach obradował w Ber 
linie międzynarodowy kongres łyż- 
wiarski, na którym znów znalazła 
się sprawa mistrzyni świata w jeż- 
dzie sztucznej, znakomitej  Somji 
Hente. 


Туш razem jej prawa amatorskie 
zakwestjonowała Anglja. W zgloszo 
nym wniosku przedstawiciel Wiel- 
kiej Brytanji domagał się dyskwali 

fikacji mistrzyni świata. Wniosek 


zawodów mistrzowskich w najbliż- 
szym sezonie zimowym. 

25 — 26 stycznia 1936 r. — mi- 
strzostwa Europy w jeździe liguro- 
wej pań, panów i parami w Berlinie 

26 stycznia — mistrzostwa Euro- 
py w jeździe szybkiej panów w 
Oslo, 

1 lutego — mistrzostwa śwłata w 
jeździe szybkiej panów w Davos i 
pań w Sztokholmie. 


ten został jednak odrzucony i Sonja аас mistrzostwa świ: 


Henie pozostaje nadal amatorią. 


w jeździe figurowej pań, Tanam i i 
Loodynta, 


Ba hopgresie ustalono też terminy, е ёлы, 


© mie Śląsk i Poznań. Z zamiarem 
zorganizowania specjalnej wyciecz- 
ki do Warszawy noszą się również 
i łódzkie okręgowe władze pięściar- 
skie. Niewątpliwie szerokie rzesze 
spotrowców łódzkich  powitatyby 
tę inicjatywę z prawdziwą radością, 

Łódź z braku odpowiedniego po 
mieszczenia, nie jest w stanie dać 
zwolennikom pięściarstwa pierwsza 
rzędnej imprezy w obawie przed 


Í nieunikaionym deficytem kasowym. 


Za przyjazd do Łodzi dobry prze- 
ciwnik każe sobie dobrze zapłacić, 
їо też wszelkie śmielsze poczynania 
natrafiają na nieprzezwyciężone prze 
szkodę w postaci wygórowanych 
warunków finansowych. Mecz z 
Niemcami w Warszawie będzie dla 
łodzian niecodzienną okazją do uj- 
rzenia wartościowego boksu. 

Tymczasem па obozie w Warsza- 
wie wre cicha praca. Nie wszyscy 
wyznaczeni zawodnicy mogą jednak 
w pracach tych wziąć udział. Popu 
larny pięściarz Warszawy „Szapsio” 
(Kothojz), wielokrotny reprezen- 
iant naszych barw państwowych 
na ringach międzynarodowych, do- 
stał z wojska zaledwie dwa dni urlo 
pu! Niewiadonic co z tem zrobić: 
czy odpocząć. czy trenować? Jeśli 
PZB nie zdoła wyjednać dla Rot 
holca zwolnienia na dłuższy okres 
czasu, będzie musiał zgóry przekre. 
616 jego udział w meczu. 


Skład reprezenacji Polski ustalo 
пу będzie dopiero 15 b. m. a więc 
wiadomy się stanie na dwa tygodnie 
przed zawodami. Podstawą przy wy- 
borze zawodników powinny być wy- 
niki pracy obozowej, forma wyka- 
zana przez nich i ich rzeczywista 
wartość, nigdy zaś jakieś względy 
poboczne, które jednak dotychczas 
w naszem PZB odgrywały, niestety, 
pewną rolę. Miejmy aradzieję, że 
przy wyborze drużyny na mecz z 
Niemcami zasadą fair play PZB za- 


stosuje do siebie. 
02604000400060060006060) 
Dzieci ociemniałe 


l czekają na twą pomoc— 


zapisz się więc do 
Łódzkiej Rodziny Ra- 
djowej 


Drugie wyścigi kolarskie na 
torze w Helenowie cieszyły się 
znów frekwencją widzów. Ze- 


bliczności. 

Głównym punktem programu 
był bieg „omnium“, składający 
się z 5 konkurencji. Wyścig ten 
wygrał nadspodziewanie kolarz 
łódzki Artur Szmidt, bijąc zna- 
nych warszawskich kolarzy, — 
Szmidt w ogólnej punktacji za 
jat pierwsze miejsce -— 45 pkt., 
Michalak miał ich tylko 41, O: 
lecki — 40, Napierała 32. 

W poszczególnych konkuren- 
cjach „Omnium“ uzyskano na 
stępujące wyniki: 

Lotny start na 400 тїт. Po 
pończyk 28 s. Einbrodt 28 s. 
Olecki 28,6 s., Szmidt 29 s. 


Start 12 kołarzy jednoczesny 


na dwa okrążenia tora: Popoń- 
стук 13,4 Einbrodt i Michalak, 
Ołecki—Zimmerman, Kołodriej 


Łódź, dnia 11 sierpnia 1935 roku 


Pusz wyeliminowany 
po dwuch przedbiegach 
BRUKSELA, 
(Tel. wł.). 
Tegoroczne mistrzostwa kolar- 
skie świata rozpoczęły się w $0- 
bote w Brukseli przedbiegami 
dla sprinterów. Startował rów- 
nież i reprezentant Polski, 
Pusz, lecz bez powodzenia. 

W pierwszym _ przedbiegu 
Pusz został pokonany przez 
niemca Merkensa i zajął drugie 
miejsce, kwalifikując się do re- 
pasażu. W repasaźu nałoniiasl 
Pusz był na taśmie jako czwar- 
ty i tem samem został wyelimi 
nowany. 


„Hakoah“ z Wiednia 
w hodzi 


Dn. 11 b. m. zostanie rozegrany 
mecz piłki nożnej pomiędzy Hako 
ahem wiedeńskim a ŁKS-em. 

By dokładnie poinformować na- 
szych Czytelników, udał się nasz 
współpracownik do członka komi- 
sji piłki nożnej klubu ŁKS p. dr. 


10 sierpnia — 


Lukasiewicza, który chętnie udzie- 
lil informacji o swoim klubie jak 


konhu wiedeńskiego. Nasz pierwszą 
MECZ rí 
wówczas drużyna wiedeńska zwy 
ciężyła nas b. wysoko 122, wykami- 
jąc najwyższy foothału. 

Następne mecze były жй. 
wygrywaliśmy lub оролуна 
w nieznacznym 

Obecnie ранага posada płórwóżn 
rzędy materja! graczy (również 
internacjonałów) w swoim zespole. 
Klasa wiedeńska jest obecnie nie- 
zrównaną i przoduje na pea 
Nasi rhtopcy efkaestney, бу maja 
przed sobą drużynę poważną, grają 
b. ambitnie i ofiarnie. Obecna павя 
pozycja w rozgrywkach o mistö- 
stwo ligi jest b. dobra i mamy na- 
dzieję, że zajmtemy zaszczytne miej 
асе, To wszystko wskazuje, że mecz 
z Hakoahem dostarczy widzom dało 
епосу“, тномаи 

Driękujsmy sympatycznerm йг 
Tukasiewiczowi za udzielenie infor- 
macji, żegnamy do miłego zoba- 
czenia — na meczu dnia 11 b. m. о 
godz. 5.30 pp. na stadjonie ŁKS. 
Mecz ten będzie doskonalą propagan 
dą dla rczwinięcia sportu wśród mło 
dzieży żydowskiej. 


— NF —— 
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„Omnium“ wygral Schmidt 


Zawody kolarskie cieszą się powodzeniem 


отук — Targoński. | Ostatnie 
miejsce zajął Szmidt. 
Start współny 12 na 10 okrą 


brało się przeszło 2 tysiące ри: | żeń toru: Szmidt 4:58,6, Napie- 


rała, Wójcik, Popończyk, Olec- 
ki, Michalak. 

Start 12 kclarzy z„różnych 12 
punktów toru w czasie 10 min. 
Popończyk pized Szmidtem i 
Zimmermanem. 

Bieg za motorami na 50 klm. 
Po dwuch przedbiegach w fina- 
le zwyciężył Napierała w cza- 
sie 37:35,2 przed Szmidtem i Mi 
chalakiem. 

W drugiej konkurencji o na- 
grodę БОЛК na dystansie 2 klm 
odbyły się dwa przedbiegi, je- 
den międzybieg i finał. Zwycię- 
żył „Кот“ (ŁKS) 14,4 przed Ka 
łodziejczykiem (ŁTE). W biegu 
tym miaty miejsce dwa wypad- 
ki, a ulegli im ILeśkiewicz (Wi- 
ma) i Raab (Wima), który do, 
znał poważniejszych Eontuzji, 


Łódź, 11 sierpnia 1935 r. 


GLOS HANDLOWY 


Łódź, 11 sierpnia 1935 r 


ШШ 
w ИШ sierlingowym ? 


Z brytyjskch kół oficjalnych po- 
!wierdzono wiadomość, że specjalną 
misja finansowa, mająca na celu zba 
danie rynku chińskiego, а pozostają 
ca pod przewodnictwem doradcy fi 
nansowego rządu brytyjskiego Letth 
Rossa, zatrzymała się w Tokio i od 
będzie ważne narady z rządem japoń 
skim. Narady te mają posłużyć za 
podstawę do zakrojonych na szerszą 
skalę rokowań angielsko - japoń- 
skich, celem doprowadzenia do za- 
sadniczego porozumienia gospodar- 
czego. Misja brytyjska ma pozostać 
па Dalekim Wschodzłe przez okres 
4 miesięcy. 

Dobrze połuformowane koła bry- 
tyjskie wskazują na zamiar W. Bry 
tanji nakonienia Chin do przystąpie- 
nia do bloku sterlingowego. Amery 
ka ma zajmować do misji  angiel- 
skiej stanowisko nieomal  nieprzy- 
chylne. Powszechne zdziwienie wy 
wołuje marszruta podróży misji, któ 
ra udaje się do Tokio przez Kanadę, 
gdzie spędzi tydzień, omijając jed. 
nak Stany Zjednoczone, 

Według pogłosek Stany Zjedno- 
czone odmówiły narazie współpracy 
z brytyjska misją finansową na tere 
nie Chin. Natomiast zapewniona 
została rzekomo współpraca Fran- 
cji. W końcu sierpnia rząd Trancu. 
ski wysyła do Chin zastępcę radcy fi 
nansowego ambasady francuskiej 
W Londynie p, Lenorcy, który па 
terenie Chin będzie em moża coke taśmy, koronki i gumy 
2 misją angielską. podwiązkowe, przedstawia się 

Głównymi ośrodkami dziatatności | naogół niepomyślnie. Zbyt tych 
misji angielskiej będą Szanghaj {| artykułów kształtował się 
Nankin. Wzamian za przystąpienie | wprawdzie ma poziomie r. ub., 
Chin do bloku sterlingowego Leith| jednakże ceny w r. b. w porów- 
Ross zamierza zorganizować wietką | naniu z ub. r. obniżyły się o 20 
pożyczkę międzynarodową dia Chin| proc. i ułegają stałej obniżce. 
i starać stę będzłe o zapewnienie w | Dotyczy to szczególnie gumy 
niej mdziata Kapitatu amerykańskie. | podwiązkowej. Przyczyną stałej 
go, franeuskiego 1 japońskiego, obniżki cen taśmy, koronek i gu 

Najwięcej trudności Leith Rose| my podwiązkowej w pierwszym 
spodziewa się ze strony Ameryki, | rzędzie jest szałona konkurencja 
liczy on jednak, że — w razie  za-|drobnych fabrykantów. Ostatnio 
pewnienia współdziałania zarówno | powstało sporo tych małych fa- 
Francji, јак 1 Japonfi — Stany Zje-| bryk, które nie rozporządzają 
dnoczone ze względu na dobrze zro| odpowiednim kapitałem, a ich 
zumiaoy własny interes піе | właściciełe--należytą praktyką fa 


Produkcja swetrów w Łodzi 
ostatnio rozwinęła się na szero- 
ką skalę. Odróżnić należy tutaj 
produkcję maszynową i ręczną: 
produkcja ręczna przewyższa 
prawie pięćdziesięciokrotnie ma- 
szynową. Ma ona przeważnie 
charakter przemysłu domowego 
i zatrudnia stosunkowo wielu 
bezrobotnych, którzy w miesz- 
kaniach swoich zainstalowali ta- 
nie warsztaty. Produkcja ta mo 
gła się utrzymać, gdyż ceny tych 
swetrów były stosunkowo niższe 
aniżeli maszynowych, przy jed- 
nakowych prawie kosztach su- 
rowca, specjalnie przędzy weł- 
nianej. 

IW. ostatnich dniach sytuacja 
ręcznego przemysłu swetrowego 


Sytuacja w przemyśle produ- 


go porozumienia angielsko - japoń- tych artykułów na rynku. Wy- 
skiego. W. przeciwieństwie do całej 


W samych Chinach przeważać ma| produkcji wyżej wymienionych 
w kolach gospodarczych tendencja | === 
przystąpienia do bloku sterlingowe- 
go, jako zapewniającego Chinom 
najbardziej elastyczny środek wy: 
miany międzynarodowej. 


produkcję przemysłu 
bawełnianego 

Donoszą z Nowego Jorku, że) 
wskutek dalszego pogorszenia się | 
zbytu amerykańskich towarów а. | 
wełnianych zarówno na rynku krajo 
wym, jak i zagranicznym, przemysl 
bawełniany zmuszony jest da po- 
nownego ograniczenia produkcji. W 
lipcu r.b. produkcja zredukowana za 
stała przeciętnie w stosunku do ша 
ja r. b, o 50 ргос„ a obecnie ma na- 
|siąpić jeszcze dalsze ograniczenie 
( wytwórczości. 


(Ministerstwo przemy- 
słu na Węgrzech 


W najbliższym czasie utworzone 
zostanie naskutek uchwały rady mi 
nistrów, ujętej w specjalną ustawę, 
| odrębne ministerstwo dla spraw prze 
+ mysłu, 

Wszystkie agendy, dotyczące 
przemysłu wyodrębnione będą z do 


JESIEŃ МА MORZACH POLUDNIA 


„WOKób 
EUROPY“ 


okrętem „Kościuszko“ 


od 10 do 30 września 
od zł, 400.— 


Trasa wycieczki: 
Gdynia — Antwerpja — 
Сайіх, Algier — Pireus 
—Istambul—Konstanza. 


Zapisy : 


olbrzymie 


radykalnie się zmieniła na nie- 
korzyść, gdyż producenci wełny 
znacznie zaostrzyli warunki po- 
krycia. Dotychczas producenci 
ręczni i maszynowi otrzymywa- 
Е ten surowiec na kredyt wekslo 
wy z terminem do trzech miesię- 
cy. Obecnie producenci mniejsi 
i hurtownicy postanowili udzie- 
lać kredytów weksłowych wy- 
łącznie producentom maszyno- 
wym, producenci ręczni mogą 
otrzymać przędzę wełnianą wy- 
łącznie za gotówkę. Dostawcy 
ntrzymują bowiem, że producent 
ręczny, mający raczej charakter 
pracownika, jest niepewnym 
dłużnikiem. 

Pierwszym wynikiem tego po- 
sunięcia producentów było kom- 


artykułów, jedynie pomyślniej 
kształtuje się sytuacja w dziale 
koronek wałancienkowych. Wy- 
płacalność w branży taśm, koro- 
nek i gum podwiązkowych jest 
naogół niezła. Kryje się przeważ- 
nie wekslami z terminem od 60 
do 150 dni. г 

wołuje to dezorjentację wśród 
kupców, którzy mie robią zapa- 


konkarencja jednej z gdańskich 
firm, która swoje wyroby gumo 
we sprzedaje w Polsce o 20 
taniej, niż firmy polskie. Konku- 
rencja firmy gdańskiej nosi cha 
rakter nie konkurencji normal 
nej, lecz wprost dumpingowej. 
W. sferach przemysłowych bran 
ży tasiem gumowych, konkuren 
cja ta budzi poważny niepokój 
i obawę o egzystencję firm pol- 
skich. Przemysłowcy polscy wy- 
słali specjalną delegację do rzą 
du celem zainteresowania czyn- 
ników miarodajnych tą sprawą. 


| gdyż ceny, według których wyra 


by firmy gdańskiej są sprzeda- 
wane, nie wytrzymują normal- 
nej kalkulacji. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, że robocizna w Gdańsku 
jest droższa od robocizny pol- 
skiej, a wspomniana firma jest 
przedsiębiorstwem finansowo sil 
nem, którego nie można porów 


trudności 


pietne unieruchomienie całego 
przemysłu ręcznego swetrów, 
właśnie w chwili, kiedy normal 
ne uruchomienie w tym dziale 
jest stuprocentowe. 

Producenci tej kategorji nie 
posiadają żadnych kapitałów o- 
brotowych; otrzymują oni pokry 
cie tylko częściowo gotówkowe 
ze sprzedaży wyprodukowanych 
przez siebie swetrów i nie są w 
stanie zaakceptować warunków 
dostawców wełny swetrowej. О- 
bostrzone warunki producentów 
doprowadzić mogą do pedroże- 
nia kosztów produkeji u produ 
centów ręcznych, którzy nie bę- 


dą w stanie konkurować z pro- 


dukcją maszynową. 
Nowe tendencje producentów 


Dumping gdański w Polsce 


Przemysł produkujący taśmy, koronki š gumy 
zaśrożony iesi niszczącą konkurencja 


nać z drobnym fabrykantem, któ 
ry czasem dla uzyskania niezbęd 
nej gotówki, sprzedaje wyroby 
po cenie kosztu, a czasami poni 
żej własnego kosztu, to konkn- 
rencja firmy gdańskiej na pol- 
skim rynku jest bardzo 


jące 
CARRETE ADAE 
silna 


Ulgi stemplowe 


Nowela do ustawy о opłatach 
stempiowych przewidziała m. in. dla 
ministra skarbu uprawnienia, zezwa 
lające na stosowanie ulg przy opta 
tach stemplowych od weksli, związa 
nych z finansowaniem eksportu. 

Obecnie min. skarbu nadesłalo 
związkowi izb przem. handi. projekt 
rozporządzenia wykonawczego w 
sprawie stosowania tych ulg przy 
opłatach stemplowych па weksle 
związane z eksportem. 

Związek izb wyznaczył izbę łódz. 
ką jako referentkę tej sprawy, która 
w najbliższym czasie sprecyzuje po 
stulaty sfer gospodarczych do roz 
porządzenia wykonawczego, mające 
go unormować opłaty stempłowe dla 
weksli, związanych x finansowa- 
niem eksportu. 


przy stemplowaniu transportów bawełny 


W. swoim czasie donieśliśmy о 
trudnościach, na jakie napoty- 


tychczasowego ministerstwa handlu 
t przekazane nowemu resortowi go 
spodarczemu Węgier. 

Ministrem przemysłu mianowany 
zostanie przez regenta dotychczaso. 
wy podsekretarz stanu w minister- 
stwie handlu, Antoni Petnehazy. Pią 
siowat on dotychczas jako wicemi- 
nistor stanowisko kierownika đe- 
partamentu dla spraw przemysłu w 
udnisterstuie fail, | 


Wagons - Lits || Cook, 
Piotrkowska 64. 


Dzieci ociemniałe 
czekają na twą pomoc— 
zapisz się więc do 
ра; Rodziny Ва- 


іошеј 


Naskutek energicznej 
"węncji-tsżyy_| 


kał handel niektórymi surowca- 
mi włókienniczymi w związku 
z nowelizacją ustawy stempło- 
wej. Jak wiadomo, umowy na 

surowców i ubezpiecza 
nie tych umów obłożone były о- 
płatą stemplową z tytułu art. 101 
znowelizowanej ustawy o opła- 
tach stemplowych. 


w Łodzi, ministerstwo skarbu 
nadesłało interpretację tego prze 
pisu, zaznaczając, że typ umowy 
о ubezpieczenia transportów su 
rowcowych nie wymaga stoso- 
wania odnośnych opłat stemplo- 
wych. 

Samorząd gospodarczy uznał 
interpretację min. skarbu w za- 
sadzie za zgodną z potrzebami 
obrotu towarowego і wykiucza- 
inea możliwość wszelkich kom- 
plikacji w. życia -gospodarczem. 


Reczna produkcja swetrów unieruchomiona 


Zaostrzenie warunków dostawy surowca stwarza 


coraz bardziej się rozpowszech: 
niają w przemyśle wełnianym, a 
mianowicie w dziale arlykułów 
gotowych, w dziale przędzy ga- 
lanteryjnej, a obecnie w d 
przędzy swetrowej, Gdyby ten- 
dencje te objęły inne działy, ma 
głoby to doprowadz 
kałnych zmian w st 
przemyśle łódzkim i przyczynić 
się częściowo nawet do zmiany 
struktury włókiennictwa. 


Waluty złofe 
wczoraj zniżkowały 


Wczoraj w obrotach prywatnych , 
notowano: Ruble ziote — 4,68 w pła 
ceniu, 4.72 w żądanin, dolary złote 
— 901 w płaceain, 9,04 w żądaniu, 
gulden gdański — 92 w płacenim, 
95 w żądanin. 

Na rynku prywatnym w батут 
ciągu daje się zaobserwować хире} 
пу brak zapotrzebowania па guide 
ny gdańskie, 

Funty angielskie — 26.15 w рї 
ceniu, 26.25 w żądaniu, marki nle- 
mieckie — 1.78 w płacenin, 1,80 w 
żądaniu, dołary gotówkowe — 525 
w płaceniu, 526 w żądanim, szylin. 
gi austrjackie — 101.50 w płacentu, 
102 w żądanin, korony creskto — 
21.50 w żądaniu, floreny hołender- 
skie — 357 w płaceniu, 355 w żę» 
dania, Hry włoskie 38,50 w płace. 
nin, 39 żądaniu, franki fraactskie 


| 


tendencja naogół utrzymana pozy 
minimalnych obrotach. Jedynie za 
waluty złote  istnfala ` tendea- 
cja zniżkowa. Dolary złote utegły 
zniżce o 3 punkty а rudle xyłote 2 
fankty. Papiery wartościowe kształ 
towały się па poziomie z przedwczo 


proc. | dla weksli eksportowych | ra} 


Notowania bawełny 


NOWY JOBK 
Loco 11.65, sierpień 11.12, wrzesień 
październik 11.12—13, listopad 11.08, 
grudzień 11.03, styczeń 11.03, Juty 11.01 
marzec 10,98, kwiecień 1 maj — 
10.95—98, czerwiec 10,05, lipiec 10.05, 
NOWY ORLEAN 
Loco 11,45, październik 11,06—07, 
grudzień 10.97, styczeń 10,96, marzec 
10.94, maj 10.98, lipiec 10.90. 
LIVERPOOL 
Loco 6.63, sierpień 5.11, wrzesień — 
październik 5,06, listopad 5,92, gru- 
i luty 5.87, ma- 
за] 5,82, ezer 


listopad 7.72, stycze 
maj 7.60, lipiec 
Upper: 1060 


6.75, maj 6.73, lipiec 6,70, październik 
6.70. 


Sakellaridis: 
14,22, marzec 
Ashmouni: ier- 
nik 12.31, grud ty 12.10. 
90002090000000903009502 


Popularny pociąg 
do GDYNI 


4 DNI NAD MORZEM 
Cena przejasdu 
e naciegom ZB. 14,90 
Wyjazd 14-go wieczorem 
powrót 19.00 rano 
Zapisy i informacje: „ORBIS”, Piotr 
kowska 18 i 65. Tel. 249551 10-101 
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Око jej, nawykłe do porząd: 
ku, zauważyło natychmiast 
brak guzika przy marynarce 
Тота. Pani Poston, mała siwo 
włosa kobiecina, była wciele- 
niem czystości i gospodarności. 
Dbała o schludny wygląd uko- 
chąnego jedynaka nawet teraz, 
gdy zajmował stanowiska maj- 
stra fabrycznego. 

Był to wieczór sobotni. Pani 
Poston postanowiła w duchu 
przyszyć guzik następnego ran- 
ka i spojrzała z troską na zgnę- 
bioną twarz syna. Była pewna, 
że to z powodu tej nieszczęsnej 
miłości. 

— Tak późno wracasz, To 
mie — rzekła. — Ale kolacja 
jest gorąca. Czy byłeś u Belli? 

Żadnej odpowiedzi. 

Tom stał chwilę niezdecydo- 
wany, patrząc  nieruchomym 
wzrokiem w przestrzeń. 

— Nie jestem głodny, małko 
— rzekł, 

Położyła mu na ramieniu swą 
spracowaną dłoń. 

— Tomku — rzekła — po- 
rzuć te dziewczynę. — Ona cię 
zwodzi. 

Tom odtrącił dłoń matki. 

— Przestań, па Boga, prze 
stań! — krzyknął i nagle załkał 
zakrywszy twarz rękami. 

Matka słyszała to suche łka- 
nie i myślała z goryczą о pick 
nej rozpustnej dziewszynie, któ 
ra oczarowała jej syna. 

— Nie ty jedynie jesteś przed 
miotem jej kaprysu — rzekła, 


Е. WINCK ВИМ G 


Nazajutrz była niedziela. Pani 
Poston wyszła przed dom, ocze- 
kując mleczarza. 

— Сту pani już wie, że Bellę 
znaleziono w lesie zamordowa- 
ną? — zapytała oparta o ogrodze 
nie sąsiadka. 

Mówiła jeszcze dalej, ale pani 
Poston nie słyszała jej słów. 
Wsparła się o drzwi i usiłowała 
nie dać poznać po sobie, jak da- 
lece ta wiadomość ją poruszyła. 
Wszystko wirowało w jej oczach 
lecz zdołała wyrzec napozór 
spokojnie: 

— Nie dziwnego. Kto pędzi 
takie życie... 

Własny głos wydał się jej ob- 
cym. Nogi zaciążyły jej jak kło- 
dy. Zdobyła się jednak na obo- 
jętne: 

— Muszę wejść do domu. Tom 
nie jadł jeszcze śniadania. 

Gdy zamknęła drzwi za sobą, 
oparła się о ścianę, drżąc na ca- 
łem ciele. Okropna myśl obej- 
mowała żarem jej mózg. 

— Tom... jej Tom... morder- 
chy: 
Wyprostowała się nagle, po- 
wziąwszy jakieś postanowienie. 
Przekręciła klucz w zamku i ode 
tchnęła z ulgą, spostrzegłszy, że 
pozostawiła okiennice zamknię- 
te. Czuła, że powzięty przez nią 
zamiar jest przestępstwem, ale 
mimo to szybko i przytomnie 
obmyśliła wszystkie szczegóły је 
go wykon: 


11.VII.— „GŁOS PORANNY“ 


Rozpaliła duży ogień i rozło- 
żyła na stole gazetę, na której 


— 1935 


| dze. Spojrzała na śpiącego i dwie 


13 


— Nie jest pan obowiązany 


| grube łzy stoczyły się po jej po-|do odpowiedzi — mówił poli- 


postawiła pudełko z przyborami | marszczonych policzkach. Pomy cjant. Zwracam pańską uwagę 


do szycia. Następnie udała się 
do pokojn syna. Spał jeszcze w 
tej samej pozycji, w jakiej padł 
na łóżko. Pani Poston pochyli- 
ła się i podniosła rzuconą na po- 
dłogę marynarkę. Następnie о- 
bejrzała bacznie ubranie i ręce 
syna. 

— Udusił ją... to nie zostawia 
śladów. Wróciła do kuchni i za- 
brała się do dzieła spokojnie i 
metodycznie. 

Odpruła wszystkie guziki nad 
gazetą, aby najmniejszy kawa- 
łek nitki nie upadł na podłogę. 
Wyjęła z pudełka szare nici, po- 
dobne do tych, któremi przyszyła 
przedtem odprute guziki i wyszu 
kała inne, dobierając je staran- 
nie do koloru marynarki. Różni 
ły się nieco do starych, były jaś 
niejsze. 

Wprawna ręką przyszyła do- 
'brane guziki na miejsce odpru- 
tych i posmarowała nici tłusz- 
czem, aby zatrzeć ich świeży 
wygląd. Skończywszy pracę, ze- 
brała rozpostartą na stole gaze- 
tę i wraz z odprutemi guzikami 
i resztkami nici wrzuciła do 
ognia, poczem przejrzała staran- 
nie kieszenie marynarki, aby się 
przekonać, czy nie leży w nich 
oderwany guzik. 

Z uczuciem wspólniczki zbrod 


ni wsunęła się do pokoju syna 
i położyła marynarkę na podło- 


| её, że jej Tom... 
Przystąpiła do łóżka i zaczę* 
|За go budzić. 


wstać, znaleziono ją. 


się na' drugi bok: W tej samej 
chwili zaczęto się dobijać do 
drzwi. 

Zaczęła tarmosić syna. Otwo 
rzył wkońcu oczy i spojrzał tę- 
po na matkę, która szeptała: 

— Znaleziono ją. Nie daj nie 
poznać po sobie. Przyszyłam in- 
ne guziki. 

Zdawał się nie rozumieć. 

Pukanie do drzwi stawało się 
coraz głośniejsze. Pani Poston 
otworzyła. Na progu stał poli- 
cjant z jakimś obcym w cywilu. 
Za nimi widać było gromadkę 
ciekawych sąsiadów. 

— Musimy mówić z Tomem 
— rzekł policjant. 

Udano się do pokoju Toma. 
Pani Poston wyprzedziła przy- 
byłych. Gdy weszli do pokoju, 
rzuciła na nich badawcze spoj- 
rzenie: 

— Czy znaleźli guzik 

Policjant szarpnął &рідсут. 

Tom usiadł na łóżku. 

— Gdzie pan był wczoraj wie 
czorem? — pytał policjant. 

Тот zastanawiał się. Nagle 
twarz skurczyła mu się bólem. 


Przypomniał sobie coś. 


с о сес саана Ey a с- | 


wziawszy na odwagę. 

Tom spojrzał na nią. Krótki 
urwany śmiech wydobył się z) 
jego piersi. Za chwiłę nie było 
go w pokoju. 

Pani Poston westchnęła i zam 
knęła drzwi. 

— Znów pokłóchi się — ree- 
kła do siebie. 

Udała się na spoczynek, my- 
śląc o guziku. 

— Musiał go zgubić — pomy 
ślała — boję się, czy znajdę od- 
powiedni, aby go zastąpić. Oba- 
dziło ją otwieranie drzwi. Tom 
wracał. Krak hyt chwiejny. 
Potykał się. Pani Poston wysko 
czyła z łóżka, aby pomóc mu 
przejść do jego izdebki. Spo- 
strzegła z przerażeniem, że był 
pijany. Jej syn, który nie znał 
dołąd alkoholu! 

Tom odtrącił matkę brutalnie 

— Nie dotykaj mniel—krzyk- 
nął. 

Oczy jego gorzały gniewem. 
Potok  obelżywych wyrazów 
spłynął z jego ust. Pani Poston 
zdrętwiała z przerażenia, lecz 
zrozumiała wkrótce, że Tom bie 
"ze ją za Bellę. 

— Tomie, to ja, twoja matka 
— mówiła łagodnie. 

Tonem tym zwykła była prze- 

awiać do niego, gdy kaprysił, 

зде dzieckiem. Р 

— Nie dotykaj mnie, ho cię 
zabiję! wrzasnął w od- 
powiedzi i wszedł. zataczając się 
do pokoju. 

Widziała, jak z trudem ścią- 
gał z siebie marynarkę i wkońcu 
nawpół rozebrany rzucił się na 
łóżko, zasypiając natychmiast. 

— Jutro niedziela. Będzie miał 
‘zas wyspać się — pomyślała. 
asiła światło i wróciła do 
óżka. 

Przez całą noc nie zmrużyła 
*ka. Myślała o Belli Murphy, 
;rającej sercem jej syna jak za- 
awka. Widziała, jak upadal 

за brzemieniem męki, chwila- 
bliski szaleństwa. 

idy zaświtał ranek, postano- 

ѓа namówić syna do wyciecz- 
i nad morze, aby chociaż na 
hwilę oderwać go od ао] 
yeh myśli, 


Najnowsze zdięcie budowanego obecnie największego mostu wiszącego świata, który w przyszło 
ści połączy miasta amerykańskie San Franciskoi Oakland. 


podczas jezdy na 


techniki 


Samochód 


8-kolowy 


maksimum 
wyboistych 


a a à 


Tom zamruczał coś i odwrócił | 


na to, że zeznania jego mogą 
mieć obciążające znaczenie. 
Pani Poston nie odrywała 


— Wstawaj Tomku, musisz |oczu od twarzy syna. 


— Ən о niczem nie wie! — Ra 
dość rozsadzała jej pie: 

— Рореіпіопо mord — mówił 
policjant. — Pan spacerował 
wczoraj z Bella Murphy. Czy 
może pan nam powiedzieć, gdzie 
pan spędził wczorajszy wieczór? 

— Pokłóciliśmy się — rzekł 
Тот. Było to pewnie około siód 
mej. Rozstałem się z nią przy 
rogu Parkowej ulicy i posze- 
dłem do domu. 

— Tak jest — przerwała pa- 
ni Poston. — Pięć minut po siód 
mej przyszedł na kolacje. 

— A potem? — spytał poli- 
|cjant. 

— Potem poszedłem do szyn- 
ku „Pod Koroną" i byłem tam 
aż do zamknięcia baru. 

— Czy ma pan dowody na to, 
że rozstał się pan z Bellą przy ro 
gu ulicy Parkowej? Czy widział 
| ktoś pana? 

— Nie wiem. Może 
pan guzik od mojej marynarki 
Bella oderwała go w gniewie. 

Policjant podniósł . leżącą na 
podłodze marynarkę. 

— Сту tę marynarkę nosił 
pan wczoraj? Nie brak żadnego 
guzika. 

Tom podniósł zwolna oczy na 
matkę. Pani Poston zadrżała, zro 
zumiała, że syn odgadł, iż uwie- 
rzyła w jego zbrodnię. 


І 


А. gdzie są odprute guziki? 
— Spaliłam je. 
Nastąpiło krótkie milczenie. 
— Musi pan pójść z nami do 
Komisarjatu — rzekł wkońcu po 


opuściłi dom. Pani Poston usia- 
dła na niskiej kanapce i nerwo- 
wo miętosiła swój czysty far- 
tnch. Jedna jedyna myśl świdro 
wała jej mózg. Gdyby nie przy- 
szyła guzików, policja uwierzyła 
by w słowa Toma. Wiedziała, że 
mówił prawdę. 

Ciężkie łkanie rozrywało jej 
piersi. Jeżeli własna matka m: 
gła go oskarżyć, tembardziej 
mógł to uczynić sąd. Nagle prze 
stała płakać.  Zaciśnięte usta 
zdradzały niezłomne postanowie 
nie. Po raz pierwszy w życiu 
wyszła z domu nie uprzątnąwszy 
skomnych izb i udała się do ko- 
isar jatu. 

Nie zastała tam syna. Przyjął 
ją inspektor. 

— Przyszłam, aby złożyć ze- 
znanie — rzekła pani Poston. To 
ja zamordowałam Bellę Murphy. 

— A czy może mi pani powie- 
dzieć, co się stało z jej torebką? 

Pani Poston patrzała na inspe 

ktora, nie rozumiejąc go widocz- 
nie. 
— Spaliłam ją — rzekła wkoń 
cu. Nie jestem złodziejką. Chcia 
łam tylko symulować mord ra- 
bunkowy. 

Inspektor zaczął się Śmiać. 

Spaliła pani torebkę, którą 
znaleźliśmy u zatrzymanego włó 
agi? 

— Å więc mój syn... 

:— Przybędzie tu zaraz. Alibi 
jego zostało udowodnione. 

Pani poston patrzała na inspe 
ktora: 

— Spodziewam się. że nie bę- 

dę długo czekała. Nie sprzątnę- 

lam jeszcze mieszkania. 

Urwała nagle i nieprzytomna 
jęła się na ziemię. 
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Park „HELENÓW : 


„HAZOMIR“ 
HELENÓW 


W sobotę, 


š 17-go b.m. 
а 


Gdy eleganckim pragniesz być, 
noś bieliznę marki 


GBES 
OPUS 
OPUS 


a gdy oszczędnym pragniesz być, 
noś bieliznę marki 


albowiem 
koszule f kołnierzyki marki 
wyrabiane są = pierwszorzędnych 
[бшш аїбю 1 wyróżniają się swą 
(rwałością. 


SŁONECZNA JESIEŃ NAD MORZEM! 


LUKSUSOWY PENSJONAT 


„Orłowska Riwiera“ 
w ORŁOWIU MORSKIEM 


poleca w miesiącu wrześniu pokoje в oałkowitem 
utrzymaniem w cenie od 6 do 8 zł. dziennie od 
osoby, — Zgłoszenia : 


„Orłowska Riwiera“, Drłowo Morskie, fal. 51-72. 


x 4 


Шш sta 


o każciej porze 
gdy zamierzasz ogłosić się 
pamiętaj FUCHSA 
Ogloszenia do wszysikich б ате 


sa |l. IL. FUCHSA era 
ZAKOPANE | 


z - РА 
Pensjonat „Mirabella 

UL. PIŁSUDSKIEGO. — TELEF. 677 
położony w eentrum w pobliżu lasu. Wykwintna 


kuchnia. W pokojach bieżąca ciepła і zimna 
woda. — Garaże. — CENY В, PRZYSTĘPNE 


Dziś, w niedzielę, dn. 11 bm. o g. 11.50 
przed poł. odbędzie się tradycyjny 


Festyn Muzyki żydowskiej 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
fel, 123-63 
Kosmetyka lekarska 
płelęgnowanie cery 1 włosów 
G.zpo przyjęć od 10 rano do 8 wiees. 


| DORTÓR 


W. Łagunowski 
Space. chorób wenerycznych, 
zakanalnych 1 skórnych 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 
Przyjmuje od 8.80 do 10.30 rano, où 
tej do 2,50 pp. od 6 do 8.30 wiece 
w nledziełe i święta ad 10—4 


DOKTOR 
12. Henrykowski 


| spoojalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
mieszka obecnie 


Traugutta 9, oL 


prsy|muje panów od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz, i Święta od 9—1230 рр. 
Panie od 10—11 r. i 6—9 w. 


— > 


Dr. ma Pow 


H. Шай 


Akuszer-Ginekolog 
powrócił i przeprowadził się na ul. 


|Zachodnią 66, 


przyjmuje od 11—1 I od 5—7 wiees. 


Р! Kosmetyczne 
odpowiednich pouszeniach (ra- 
cjonalnej pielęgnacji) zapewni Pani 
jak кре. długo skór czystą, 

wieżą | zdrową 
INSTYTUT de BEAUTE 
ANNA RYDEL 
ina kosmetyka, Usuwanie 
. Szkoła kosmetyczna za- 
RA ya Państw. w 1924 r. 
sowe, 


ra 
krys 
PIOTRKÓWSKA Флот, | p. front, I p. 


Dr. г ЕТЕ 


js. Kryńska 


Chor skórne i weneryczne 
(kobiety i deleci) 


Йй 54 W 186-10 


godz. эту} od 11—11 5—4 р 


GRAZ Эн 


M. Tauhenkaus 


akuszer-ginekolog 


Zgierska 11, 


tel. 346-09. 
Przyjm. od 8—10 rano і 4—8 w. 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 
UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 6—2 1 od 6—0 wiecz 
W niedz. 1 oae od 8—2 


Dr. R | P 


JAKOBSON 


Chirur я. 
Speo. Chirurgja Kosina 
powrócił 


D-n Séerlimea 22 


(Nowo-Tarcówa) Telef. 174-42 


11.7111.— „GŁOS PORANNY" — 1935 


бт. 315 


O godz. 5:еј 


PORANEK MUZYCZNY. eu aa: 


orkiestry symf. pod dyr. 8. PIETRUSĘKI. — Ceny wejścia dla dorosłych 85 gr, dla uczącej się młodz. 50 gr. 


Dmca. J. M. BARCINSKI 


powrócił 
Gabinet rantgenowski, lecznicsy 
i rospoznawczy 
Zdjęcia i prześwietlenia rentgenow- 
skie również w mieszkaniu pacjenta 
Leczenie krótkiemi falami radjowemi 
ul. 11-go Łistopada 20 
tel. 214-50. Godz. przyjąć 4—7 


DOKRTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


wa 28, teL 201-95 
prym. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziela i świąta od 9—1 рр. 


narr 


H. WAJS 


CHIRURG 


mieszka obeenie 


Piotrkowska 42 


telef. 148-01. 


A. cz 


ANDRZEJA 2. Tel. 216-66 
przyjmuje od 3—5 po poł. 


Łódź, Piotrkowska 33. 


KONCERT popnlarny 


Bella Rozencwajg (fortepian), chóry, orkiestra i soliści t-wa Hazomir, 
Dyr. J. ZAKS. — Orkiestra Filharmoniczna: dyr. S, PIOPRUSZKA, — 


Wejście do ogrodu od g. 2-ej pp — Szczegóły w afiszech. — Wejście sl. 1.00 i 54 gr. — Powrót tramwajami zapewniony. 


LORGNOMN 


Istn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. z о, о. 
Tel. 222-23, 
MIÓD. 
ео Бе Адый świużego ій. 
antowany prawdziwy 
жеты а rwszej jakości, za 


pobraniem poeztowem 3 kg. —7.50 
u, 5 kz. 11,20 nl. 10 kg. 21.80 zt., 
15 kp. 31,30 zł. 20 kg. 41.70 zł. Ko 
leją 30 kg. 6170 zł. 60 kg. 120 zł., 
wraz z dostawą + blaszankami, fran 
co wysyła Pasieka” Trembowla 


—— | nr. 14-8 Małopolska. Na żądanie na. 


uczymy bezplatnie naszych odbior- 
ców fabrykneji miodu do piels, 


` Do skt. Na. Km. 1565 | 36 
BWIESZCZENIE 


w da. 18 sierpnia 3985 s © 
w Łodzi, przy ul. Gdańskiej 
odbędzie się pwbllesna Meytacja r 
shomości а mianowicte: 
maszyny żakardowej f. „Bracia 
oszacowanej na sumę zł. 200 | 
Chóra można ogłądać w дайа Beytaoji 
w miejscu sprzedaży, w rasie wyżej 
osnaczonym. 
Łódź, 27. 7. 
Komornik (—) St. Dutkowski 
Sprawa Józefa Herszkowicza p-ko fir 
mie „Herman Torończyk Spadki” 
— e] 


Dr. med, 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! wenerysune 


Zachodnia 64 | 


telefon 195-49 
przyjmuje od 18— 2 i od 7 — 8.30 w 


w niedrielę ! święta od 10—18 w poł 


którzy polecają 


swoje towary 


W „GŁOSIE 


PORANNY” 


nie znają 
zmniejszenia 
obrotów 
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Ostatnie MEBLI najkorzystniej w еен | I Wilka Piotrkowska ng 
nowości kupuje się tylko nym składzie waz 8 


a kino ш кона Dziś poraz ostatni! Rosie Barsomy, Feliks Bressarí, Tibor w. 
s Hallmay we wspaniałym melodyjnym przeboju wiedeńskim, mówionym i śpiewanym po niemiecku 


RAKIETA | Kwiaciarka z Prateru 


Widownia zabezp. od niepo- 


он Бава с (SALTO IN DIE SELIGKEIT) 
w sob,, niedziele i święta o 12 Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 
[сәтү өе» =Й 
DOKTÓR Tylko do 15-90 sierpnia! 


KLINGER Uwaga! torzystjc z БШШ! dni doroczne: wyprzedaży posezonowej I 


Piotrkowska А ЕЗЕТ 

W. Po rewelacyjnie 

Кесер ze firmie HENRYK PFEFFER 113. š niskich cenach! 
mam 


(włosów) 


Andrzeja 2, WL (32-26 W Australji 


Siriana od 9—11 rano | od 6—8 w 
niedzielę | święto od 10—12 


Lekarz-Dentysta 


H. Sznajder 


przeprowadzi? się na 


ul. Piotrkowska 70 


(róg Traugutta) tel. 153-08 


. zima 


Dr. med. 


А. Kleszczelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza 1 dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 78). Telef. 127-79 


Przyjmuje ad 4—6 po pari 


NIEWIAŻSKI 


Speojallsta chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
pesyjmuje od 8—21 rano i od 5— w 


w niedsiale i święta od 9—12 
ak ie анд, 


Lekarz - Dentysta 


Fens 6 


mieszka obecnie 


Zamenhofa 1, (el. 139-26 


przyjm. 10—118 — 7, 


Dr, med. 


Wołkowyski 


NE mal (> 4 AF 4 ° ri przeprowadził się na al, 
r. m W > śm Cagielnianą 11 tel. 238-02 


i, А 
— Choroby weneryczne, mooso- 
> ¿du De ARE 22) роон ун 
на Оаа Podczas, gdy my rożkoszujemy się pięknemi pogodami letniemi, w górach południowo - australijskich sni оо Кена 
Тө. Pane" h pada gęsty śnieg, który ludność — Melbonrnu skrzętnie wyzyskuje dla celów sportowych. w nieda i święta od 9 do 1 po pe 


(l. Główną 5,1. 13-560 Mokra przygoda M Dawidowicz 


Dr. med. chor. wewn. 
b ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(adjęcis prądów czynnościowych serca) 
ul. Narutowicza 42 
° Tel. 18491 Godz. 5—7. 
AKUSZER-GINEKOLOG 


i. mi. HELLER 


Spec. chorob wenerycznzch, mo- 
caopłalowych i skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—31 1 od 4—8 wiece 
w niedsiele I święta od 10—12 pp. 


Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmuje od 8—10-е] rano 
od 4—7 wiecz. 


PORADNIA 


NENEROLOGICZIA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 


LECZENIE CHORÓB WERERYCZNYCH 
BKÓRKYCH 1 SEKSUALNYCH 


Koblety 1 dzieci przyjmuje kobieta- 
lekarz 
czynna ой 9 rano do 9 wiees. 


ТОША 


e: š ź Ź x > 3j M х 
р 0 R А D s 3 zł. | пз niedzielnej wycieczce JAA FARMACEUTYCZNE „POLLABOR * WARSZAWI 


METRO поо „BO L E P O” ADRIA 


Wyszukany przepych dancingów stolic świata. 
š Porywająca muzyka i tańce hiszpańskie pary tancerzy uroczej Karoll Lombard - 
„„ PRZEJAZD:2 i Georga Rafta. — Nadprogram: Parada sportowa na Placu Czerwonym w Мо- ., OŁÓWNA 1 
Dziś początek o 12 skwie z udziałem R dygnitarzy sowieckich. Dziś pocz. o 1 рр. 


ИА" Wielki GRACZ 


produkcji p. t. 


11 listopada 16 z А я РЕР == W ñ a 
(Konstantynowska) który rzucał na kartę majątek, miłość i życie rolach głównych: 


Dziś początek o g. 12 Í Glark Gable. William Poveli i Myrna Соу. -- Wan. Aklualności 
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Dnia 15 sierpnia r. b. nastąpi OTWARCIE | 


SKŁADU SUKNA i KORTÓW . 


=== WYROBÓW BIELSKICH 


jp" шт ЕШЮ! 


Ogioszenia drobne 


11.VNT— 


кешш | 


A jA 


БАТЕ OKOPY Ы | 
M Наша i wychowanie В 


WOTA OPENER тйтзүт терт 2А) 
ANGIELSKIEGO i niemieckie- 
go w krótkim czasie gruntownie 
naucza Harry Gruen. Piotrkow- 
ska 31, II p. fr. (Zbiorowe 5 zł. 


miesięcznie; 


pojedyńcze 4 zł. 


MISS MARY powróciła i wzno- 
wila lekeji angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego. Załatwia 
wszelką korespondencję. Przyj- 
muje od 11—1, 4—8 Piotrkow- 
ska 24, m. 7, 


WRÓCTLEM t wznawiam lekcje an- 
jn, Lipowa 1. 

INTE LIGE УТА wychowawczy- 
ni gruntowną znajomością 
ego i francuskiego 
$ 9-letniego chłopczyka ро- 
szukiwana. Oferty snb. „Wy: 
chowaw ` do biura Fuchsa 
Piotrkows 


Ñ huan 1 sprzeda 


KUPUJĘ akcje towarzystwa Pa- 
lestine Land Deyelopment (Ha- 
chszarat Haiszaw) oras Banku 
Anglo-Palestine, Oferty: Łódź, 
skrzynka pocztowa 69. 9068-5 


POSZUKUJE się urządzenia aklepo- 
woga w dobrym stanie okazyjnie. 
Oterty sub. „Urządzenia” do admi- 
nistracjł, 

DO SPRZEDANIA 1 motor 
olektryczny 10 Hb, 12 volt, 
1460 obrotów. Do obejrzenia 
MKA 14, tel. 122-27. 


\ Uzdrowiska i befniska 8 


ua дегет атлай 2 
OTWOOR Uzdrowisko Pensjonat 
tirniekiej Moniuszki 17, tel. 112, 
pokoje z utrzymaniem dla 
i młodzieży. Dom skanali 


Га Choroby zwierząt 
| m. Lekarz weterynaryjny 
| 


„А 


(Specjainość— psy domowe) 

занои od 9 do 
а 4—7 p. p. 

Szczepienie i strzyże- 
nie psów 


\ Nawrot1a, Il p. Tel. 175-77 
Ceny iecznicowe. 


Dźwiękowe kino 


qzeńwiośnie 


Żeromskiego 74 | 76 


tel. 


Prenumerafa 


40 groszy, 


129-88 


Różne N 
-. ESTE 
Prof. G. BAUMGARTEN przeprowa- 


dził się na ul. Narntowicza nr. 39 
Tel. 224.50. 


POSZUKUJE się sprzedawczy- 
ni do interesu konłekoji i ga- 
lanterji dzieeięcej. Tylko pierw- 


szorzędne siły z długoletnią 
praktyką zechcą złożyć oferty 
do Biura Ogłoszeń Fuchsa, 
Piotrkowska 50, sub. „Sprze- 
dawczyni* 

m Lokale 

POKÓJ umebln 


ni z całodzienne: 
ewentualną «pieką lekarską poszu- 
kiwany nie wyżej drugiego piętra, 
gdzie winda może być wyżej, przy 
inteligentnej izrael i 
pożądane u lekarza, Ot 


2 oje razem iub 
oózielnie, telefon, winda, wszelkie 
wygody z używalnością kuchnl 
ewent. może być matżeństwo. Ogla- 
dać od 2 — 4 po poł. Cegietniana 9. 


3 - POKOJOWE mieszkanie z wygo- 
dami przy ul. Trangntta 12 natych- 
miast do oddania. Dozorca wskaże. 
DQ WYNAJĘCIA od zaraz $ pokoje 
z kuchnią, 1 pok. z kuchnią z муке! 
dami. Wiadomość n dozorcy Sienkie 
wicza 29 tel. 220-59. 


POKÓJ słone PTE ZZ umi 

dla solidnej osoby do wynaję- 
cia. Kilińskiego 30, m. 11! 

DO WYNAJĘCIA lokałe, nada- 
jące się na wareztaty, garaże i 
stajnie, Żórawia 8. 176—5 


4 POKOJE х z kuchnią, wygody, 
nowoczesne, słoneczne wy- 
najęcia zaraz. Wólozańska 23. 


DUŻY dwuokienny umeblowa- 
ny pokój do wynajęcia, łazien- 
ka. Telefon 118-00. 


Do WYNAJĘCIA pokój wy- 
soki parter, ul. 6-go Sierpnia 9, 
róg Wólczańskiej 37, m. 10. 


LODU 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 


|Punktnalna dostawa do mie- 


szkań prywatnych. 


180 4 || 


Dziś 1 dni nastepnych ! 


JEJ WYSOKOŚ 


„GŁOS PORANNY” — 1905 


J GRYNWALDiL. SZEZECIŃSKI: 


żywi się wyłącznie krwią | 
ludzką. Tylko świecą 


Fumigafore-Eimex 


wytępisz bezpowrotnie 
pluskwy. 

Świeca Fumigatore-Cimex jest 
do nabycia we wszystkich skła- 
dach aptecznych ! drogerjach. 


Przeprowadzamy dezyniekcję mieszkań pod gwarancją 
Zgłoszenia: Telefony: 120-77 i 156-59. | 


PLISKA ; 


WAŻNE DLA PP. OFICERÓW 1 PONOFIEERÓW REZERWY! 


Krawiec wojskowy J. GRINER (ega. od r. 1002) 

11-до bistopada (Konstantynowska) 68, parter, tel. 204-75 

“mananaya HAMA | wykonywa mundur | spodnie oflcerskłe od zł. 95— 

oraz wszelkie roboty wojskowe najszybciej i najakuratniej 
с РУ SA SOMINY PRE nader przystępnych. 


ИЙҮҮ 1-ИШИШ lala 


biurowy w śródmieściu, niewyżej TH piętra, 
w czystym domu. Oferty sub. „Wypłacalność“ 
do biura ogłoszeń S. Fuchsa, Piotrkowska 50. 


becznica ii Zwierzał 


Nog. Fat. H, WARRIKOFEA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw nosa- 


ciźnie 

STRZYŻENIE psów | koni, kąpiele 
psów 

KUCIE KONI, niłowanie kopyt. 


Przyjęcia w przychodni od $- 1 1 od 
3—6-ej. W sob. 9-1 i3 4/2 


| 1 Шү 


Narutowicza 11 | gyj, 
tel. 137-70 
WÓZKI dziecięce, 


lowe, MATERACE 
ЕЕ, SDDDWWIE 


LÓŻKA анаа 
różne, WYŻYNA! 


romskiej 


OBWIESZCZENIE. 
Homornik Sądu Grodskiego у Bo- 


rewiru 18-go Stanisław Stop- | pał: 
esyński. urzędujący w m. Łodni przy 
ul. 11 Listopada 51 
па zasadzie art, 602 К,Р. С. oraz 
$ 3 i 4 Rozporządzenia Ministerstwa 
Sprawiedliwości z dn. 10-go stycznia 
1935 r., Ds. Ust, Nr. 5, poz. 19, ogła- 
sza, że w dniu 14 sierpnia 1085 r. 
og. 13 w m. Łodzi, przy ul. 
Nr. pol. 41 
odbędzie się publiczna sprzedaż ru- 
chomości, należących do masy upad- 
łości Uszera Borensztajna, a miano- 
wicie: mebli, obrazów, książek, por- 
celany, kasy ogniotrwałej, firanek itp. 
aszacowanych p A sumę 1 skór: 
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> PIOŚRKOWSKIEJ Of rosie 
"TELEFON 240.92. 8 [ШЇ ТЇШЇ! 


Pewność zdrowia skarb ta duży 
окыу: wiecznie Сї pastuły ! 


WÓZKÓW dzieci 


ŁÓŻEK metalo: WYSYMAC: 

MATERACY wyściełanych Marki „Rabbez" 

MATERACY чы ш, LODÓWEK 

ŁÓŻEK potowych ROWERÓW | arema 
Lost, Petrova TB 


ые „DOBROPOL” 


w podwórna — = 


AOSE ACOE Z ТЕ 
Wyśmiemiie LODY 


porcja 35 ge. 
wras з wodą sodową i wallan. czekoladowym 


KOLACJE JARSKIE 
z 5-elu = i po 90 gr. 


Cukiernia 
Przejazd 1. 


„ERÓDŁO” 


— Tel. 209-87 i 133-72 


стау 
Godzinka 
rozmowy 


w miłem otoczenia ma) 
jakie można 


pozy чаза 

жери?! бөгө та С 

madowanie paw która shukyć wam 

będzie dla wypoczynku, można nabyć 

ро cenach wyjątkowo niskich w du- 
tym wyborze 


w FABRYCE MEBLI 


KAROL WUTKE 


Cegielniana 42, Fal. 131-20, 
батут. 


{ШЇЇ miesanie 


pałacowe ze wszelkiemi wygo- 
dami, słażbowy, alkowa, holl 
do wynajęcia od 1 paździer- 
nika. Ogród parkowy do dy- 
pozycję Wiadomość u gospo- 
darza ul. Sienkiowieza 100, 


— 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
rnych 


wałeży do najwię- 


posadzek. Sprzątanie biur i mioastmń 269— 
oraz pakowanie drzwi na | które można gdlądać w dniu lieyta- Zawadzka: 1, tel. 122-73 
zimę cji w miejscu sprzedaży, w czasie do 9 wioca. 
Qeny PAM эш. 


ле. 103-0 уш. 0 REST, | "7067 osnaczonym. o 
Czynny do godz. т. 
UZACICZENZOKZJ 


szampańska komedia, 


Komornik (-) St. Stopczyński 


{ 


9235 r Dia Pań oddzielna pocuokalnia 


tna życia i haziroskiego humoru 


LAŁUJE 


W rolach głównych: Janet Gaynor i Henry Garat. 


Następny program: Imitacja życia. W roli głównej: Claudette Colbert 
Рост. seansów o 5.30, w soboty o 4, w niedziele o godz. Z-ej 


iesi „Głosu P. do- 
ыч уйы ага ИСАР ж ирме = 
z przesylką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — mÈ 9— 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 
PLOT odp: Stanisław Rożniecki Ze Wvdawniećwo Prasa, wydawnicza sp. z ойт. odp. Hlugenjusz Kranman. W druzaeni własasj Platrkowama LO) 


Ogłoszenia = 


sa wiersz а 2 150 i-szpaitowy (strona 5 вара! ł-sza strona 2 sl} Reklamy teRstem 
zł. 1.50; w istczeżeniem miejsca 60 ge. bez zastrzeżenia miejsca 


50 gz> nekrologi 40 gr. c etz. 10 szpałt) #2 ge, Drobne 5 gr. эз wyraz, najmniejsze ogłoszenia а]. 1.80 


== rara pracy 10 gr. та wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i soślubinowe 12 sł Ogo- 
szenie zamiejscowe obłiczene są о 300/0 drożej, firm wage. 100%. Za ogłoszenia tabelarycene tub fantas dodatk 
500 _ Ogłoszenia dwukolor. о SW/y drożej, 
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Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 11-со sierpnia 1935 roku 


Helmuth v. Gerlach 


Wspomnienia iunkra 


dziwi 


T. zw. światło dnia ujrzałem 
w Moenchmotschelnitz. W potęż 
nym starym gmachu, który 
przedtem należał do rodziny 
v. Motschelnitz. Nasz dom. przez 
ystkich mieszkańców wsi na 
był olbrzy- 


ws 


zy у zamkiem, 
mi. Coprawda krył on ró 
pod swoim dachem kościół kato 
Пекі, z którego ku przerażeniu 
mojego ojca zawsze woń kadzi- 
del przenikała do naszych poko- 
jów. Ale mieliśmy do dyspozycji 
jeszcze wiele pokoi, z których nie 
mal tuzin zazwyczaj wogóle nie 
był używany. 

Naprzeciwko znajdował się 
dom dla służby dworskiej. Miesz 
kali w nim wszyscy żonaci pa- 
rohcy razem. Każda rodzina, a 
niektóre z nich były nieprawdo- 
podobnie liczne, zamieszkiwała 
jedną izbę. W tej izbie w obec- 
ności innych dzieci płodzono, 
rodzoną i umierano. Wielka izba 
posiadała wspólną kuchnię dla 
dwunastu rodzin, co wyjątkowo 
podsycało harmonję wśród ko- 
biet, jak pouczały krzyki, docie- 
rające aż do zamku. 

Wskazywałem mojemu ojcu 
czasami na niewłaściwość tych 
słosunków mieszkaniowych. 
Przyznawał, że to nie jest zbyt 
budujące. Ale dodawał, że ci lu- 
dzie wcale nie ,życzą sobie in- 
nych warunków życia. Jako rze- 
komy dowód, opowiadał mi hi- 
storję obywatela ziemskiego z 
Alt-Wohlau, który dła swoich 
parobków zbudował wspaniały 
Чот, przyczem każda rodzina 
vosiadała dwa pokoje i komorę. 
Ale ludzie oświadczyli, że z du- 
żą ilością pokoi mają zbyt wie- 
le roboty, a zimą jest zbyt zi- 
mno w obszernem mieszkaniu. 
I dlatego i tak wszyscy przesia 
dują w jednym pokoju. 

Mój stary przyjaciel Hans 
Leuss zwykł był mawiać, że mój 
rozwój polityczny został w znacz 
nym stopniu nakreślony przez 
to, że wyrastałem w pruskich 
sferach o najniższych płacach za 
robkowych. Nie jest to wykluczo 
пе, że w tej hypotezie tkwi 
źdźbło prawdy. 


Chłop jest w równym stopniu 
podejrzłiwy i materjalistyczny. 
Powszechnie istniało jedno ру- 


sach піероршаг nych. Poniżej znajdą 
ragmientćw z ogłoszony ch przez niego artykułów, 
r: świeśle jego przekonania stają się je: 


Czytelnicy 
wk 


szeze bardziej got 
(Redakcja). 


tanie: Dlaczego wł: ie Ger- 
lach chce się dostać do Reichsta- 
gu? Wtedy nie było jeszcze djel 


poselskich. W  utylitarystycz- 
nych głowach chłopów nie mo- 
gło się pomieścić, że ktoś może 


zabiegać o mandat z czysto poli 
tycznych względów. Początkowo 
nie umiałem dać chłopom zada 
walającej odpowiedzi. Widzia- 
łem rosnący brak zaufania: Co 
za ukryte myśli ma ten Gerlach 
i kto mu płaci za jego robotę? 
Aż wreszcie wpadło mi na myśl 
powiedzieć tym kmiotkom, że 
jako dziennikarz otrzymywać 
będzie oczywiście o wiele lepszą 
zapłatę za artykuły, jeśli będę 
otrzymywać w Reichstagu wiado 
mości z pierwszej ręki, a poza- 
tem gdy będę mógł dopisywać 
do nazwiska „poseł do izby“, То 
zrozumieli. Nareszcie zostali 
przekonani, że Gerlach nie jest 
jakimś podejrzanym idealistą, a 
rozsądnym praktykiem, który 
wie, czego chce i poco obarcza 
się ciężką robotą wyborczą. 

Zdobyłem mandat bezapelacyj 
nie. Mojej przyszłej małżonce 
wysłałem na Sycylję depeszę: 
„Eletto“, na co otrzymałem rów 
nież telegraficzną odpowiedź: 
„Felicissima”. Była to najkrót- 
sza i najtreściwsza wymiana de- 
pesz w mojem życiu. 

Jakiemi metodami udaremnio 
no w 1907 roku mój ponowny 
wybór, o tem już nawet mówić 
nie chcę. Przytoczę tylko jeden 
drobny  przykładzik. Okręg 
Frankenberg, najbiedniejszy z 
pośród trzech moich okręgów. 
mimo wszystko głosował dla 
mnie najniepomyślniej. Tam bo- 
wiem chłopi czuli się najbar- 
dziej zależni od konserwatywne- 
go oczywiście Landrata, który 
znał się doskonale na robocie wy 
borczej. Istniała w tym okręgu 
nędzna wioska Rengershausen. 
Do niej posłał Landrat na kiłka 
dni przed wyborami swego se- 
kretarza, który zgromadził chło 
pów i powiedział: 

— Zgłosiliście wniosek w sta- 
rostwie o subsydjum na zakup 
rozpłodowego byka dla wsi. Wie 
cie, że starosta nie życzy sobie, 
aby Gerlach był wybrany. Od re 
zultaty wyborów zależy przy- 


znanie tego subsydjum. Przyje- 


chałem, aby wam to powiedzieć, 
byście wiedzieli, jak macie po- 
stąpić. 

Byk rozpłodowy, albo Ger- 
lach? Tej konkurencji oczywiś- 
cie nie mogłem wytrzymać. Ca- 
ła wieś, jak jeden mąż, głosowała 
na antysemitę. 


Może najsilniejsze wrażenie z 
pośród wszystkich żydów, z któ- 
rymi w mojem życiu miałem do 
czynienia, zrobił na mnie Char- 
les L, Hallgarten. Zrobił on wiel 
ki majątek w Ameryce, jako ban 
kier, a był jeszcze w pełni sił 
męskich, gdy powrócił do swe- 
go rodzinnego miasta Frankfur- 
tu. Majątek swój poświęcił nie- 
mal w całości na cele publiczne. 
Aby pozostać w cieniu, zacho- 
wał swe obywatelstwo amery- 
kańskie. Gdy zapraszano go do 
zarządu którejkołwiek z utwo- 
rzonych i subwencjonowanych 
przez niego instytucji, odmawiał 
powołując się na swe amerykań 
skie obywatelstwo. Tak postę- 
pował przedstawiciel żydostwa, 
które przecież, jak wiadomo, 
pcha się zawsze na pierwszy 
plan. 

Ten żyd, który nigdy nie wy- 
pierał się swego pochodzenia, 
wydawał mi się пајдоѕкопа1- 
szym typem dobrego europejczy 
ka. Niezliczona ilość żydów sta- 
wała na drodze mego życia od 
czasów Hallgartena. Poznałem 
wśród nich, szczególnie wśród 
neofitów, bardzo nędzne egzem- 
plarze ludzi. Ale nigdy nie uda- 
ło mi się stwierdzić, jakoby pro- 
cent złych indywiduów wśród 
nich był większy, niż wśród czy- 
stych pod względem rasowym. 
germanów. Niejeden wśród nich 
należał do ludzi, z którymi współ 
praca nadawała życin mojemu 
wartość. Ta wspaniała precyzja 
myśli w połączeniu z intensyw- 
nością idealistycznego dążenia 
— oto co dzięki żydostwn uzna- 
łem za jeden z najbardziej war- 
tościowych czynników postępu 
ludzkości. 


Ze strony ojca moi krewni by- 
fi, z małymi wyjątkami, ofice- 
rami. Ich typowym przedstawi- 
cielem był mój wój v. Hertzberg. 
generał rezerwy, zamieszkały we 
Frankfurcie nad Odrą. 

Dopóki interesowałem się 
zakonami i teologja, muj wój о- 
kazywał mi życzliwy patronat. 
ponieważ widział we mnie na- 
dzieję partji konserwatywnej. 
Gdy droga moja stopniowo zba- 


Tygodniowa 


czała na lewo, przestał mnie za- 
praszać i unikał wogółe stosun- 
ków ze mną. 

Było to w roku 1923 niedługo 
po zdobyciu mandatu do Reich- 
stagu. Siedziałem w  swojem 
nędznem mieszkanku kawaler- 
skiem па Bernburgerstrasse w 
Berlinie, Nagle ktoś zapukał. 
Po chwili w drzwiach ukazała 
się postać starej ekscelencji, u- 
roczysta, w tużurku, z cylindrem 
w jednej i tubą do słuchania w 
drugiej ręce. Byłem zaskoczony. 
04 dziesięciu lat ten starszy pan 
nie dawał znaku życia, a obec- 
nie wdrapał się do mnie na trze 
cie piętro. 

Grobowym głosem zakomuni- 
kował mi wujaszek, że wyczy- 
tal w „Kreuzzeitung”, iż nieste- 
ty zostałem wybrany do Reich- 
stagu, a mianowicie z ramienia 
partji lewicowej. Obecnie nieba- 
wem nastąpi otwarcie parlamen- 
tu. Wobec tego przyjechał z 
Frankfurtu, aby mi w imieniu 
rodziny postawić ultimatum: al- 
bo natychmiast zrezygnuję ze 
swego mandatu, albo, gdybym 
wbrew oczekiwaniom nie był 
skłonny wykonać tego warun- 
ku, zrezygnuję przynajmniej ze 
swego tytułu szlacheckiego i 
praw spadkowych. 

Byłem w pewnym stopniu 
zdumiony. Ale ponieważ pod- 
czas walk wyborczych nauczy- 
łem się taktyki, więc próbowa- 
łem atak frontowy generała o- 
słabić ruchem  oskrzydlającym. 
Zapytałem, jakie poglądy Związ 
ku Wolnomyślicieli, do którego 
się zapisałem, wydają mu się 
pozostawać w sprzeczności z 0- 
bowiązkami szlachcica. Starszy 
pan, mniej obeznany z polity- 
ką, niż z biblją, zaczął się ją- 
kać. Ja, wciąż uprzejmy, prze- 
dewszystkiem w stosunku do 
każdego konserwatywnego wu- 
jaszka, czy cioci, przyszedłem 
mu z pomocą, wygłaszając krót- 
kie przemówienie, mniej więcej 
następującej treści: 

— Kochany wuju! Wiem, że 
podczas całego swego życia czy- 
tałeś tylko w „Kreuzzeitung*. A 
więc nie czytałeś nigdy nic moje 
go, a conajwyżej ćoś niecoś о 
mnie. Musisz przyznać, że właś- 
nie z chrześcijańskiego punktu 
widzenia nie godzi się potępiać 
kogokolwiek, nie wysłuchawszy 
go uprzednio. Właśnie otrzyma- 
łem przed chwilą korektę jedne 
go z moich artykułów. Proszę 
cię, przeczytaj i powiedz, co 
masz mi do zarzucenia» 


Dzisiejszy numer ! 


„RE WJI“ 


zawiera m. їп. następujące 
artykuly: 
Gerlach: Wspomnie- 


tóże izmaliny z Kry-/ 
mu 

Rehn: Dyktatura terminów, 
Grzegorz. Тітойеўзу: Tegoroczne, 


ajemnica promieni 

Harlow; Marzenia urlopowe. 

Mgr. Jan Prosnak: Odrodzenie 
muzyki symforńcznej, 

Rafał Len: Obład o 
(Szkic). 

Iwan Wazow: Córka Piłata (Lo- 
genda bulgarska). 
Hans Heinz Ewers; 
AHlantydzie (Nowela). 
Dzźwy przyrody. — Medycyna, — 
Moda. — Rozrywki umysłowe, — 

Smachy. — Ilustracje. 


Ahisyńska mądrość 
Lepszy lew w pokoju, niż kobieta 
wysąsiednim. 
į $ 


” Abisyńczyk jest zawsze odw 


czwartej 


Historja o 


пу 


О tle jest tchórzem, to рген byo 
ubisymszykiem. 


1 do ciebie pra: 
ywa z pewnością nóż 


w lewej. 
Pieśni są śmiechem Boga. 
x 


pięćdziesiąt talarów piękną kobietę 
* 


p Ў Goście są zawsze święci. zwłasze 


(wa, gdy są uzbrojeni. 
* 


* Mąż mów? ei o wierności? Оту shi 
chałabyś pijanego. który chwal 
wstrzemięźliwość? 


* 
Biali ludzie posiadają езү n 
те, ы 


То mówiąc, podsunąłem mu 
artykuł z wiedeńskiego pisma 
„Die Лей“, w którym opisywa- 
łem kongres partyjny socjalde- 
mokracji w Dreźnie. Był te kon- 
gres, na którym odbyły się po- 
rachunki między Beblem i rewi- 
zjonisłami. Dość energicznie z 
mowałem w artykule stanow: 
przeciwko Beblowi. 

Wuj nałożył binokle i zaczął 
czytać. Szczególnie początek ar- 


ko 


tykułu z ostrą krytyką stanowi- 
ska Bebla musiał mu się podo- 
bać. Na jego twarzy pojawiał się 
coraz większy stopień zaintere- 


sowania. Czułem, że mimowoli 
poddaje się wpływowi argumen- 
tów. Nagle otrząsnął się, odsu- 
nął najwyżej w 25 procentach 
przeczytany artykuł i oświadczył 
tępym głosem: 

— Nie wódź mnie па pokusze« 
nie! 

— Ależ kochany wuju — od- 
parłem wciąż uprzejmy — czy 
nie zechcesz przeczytać do koń- 
ca? 

— Nie! Takich rzecz, 
czytuje. A więc pylam с! 
ostatni, czy chcesz 
z mandatu, względnie z należe- 
nia do naszej rodziny? 

Oświadczyłem, że nie widzę 
żadnych powodów, ponieważ 
nie podał mi motywów, a nawet 
nie starał się poznać moich po- 
glądów. 

W. odpowiedzi wujaszek w mil 
czeniu schował do kieszeni tub- 
kę, nasunął na czoło cylinder i 
zniknął, by mi się już nigdy nie 
pokazać na oczy, 
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= REWJA 


RYMU- 


sprowadzane są stale do Moskwy samolotami 


Jak podają „Izwiestja”, kwia- 
ciarnie i kioski kwiatowe w Mo- 
skwie rozpoczęły sprzedaż róż 
i piwonji po zniżonych cenach. 
Kwiaty te są dostarczane'do Mo- 
skwy samolotami z ogrodów 
Zielonego Trustu w Esentukach, 
Rostowie nad Donem i Jałcie. 
Do Moskwy sprowadza się eo- 

dziennie w ten sposób około 

5,000 róż 1 2,000 piwonii. 
fisentuki, Rostow i Jałła są odle 
głe od Moskwy o mniej więcej 
trzydzieści sześć godzin podró- 
ży koleją. 

IW, przeciągu ostatnich paru 
tygodni, naskutek niezwykle 
późnej i chłodnej w - tym roku 


wiosny moskiewskiej, nawet 
maliny sprowadzano samoloła- 
mi z południowych krańców, 
Przed sklepami owocowymi two 


Oryginalny strejk 
Ж ж 


rzą się ороп tej godzinie, kie 


dy spodziewany jest. przylot, зару. 


molotu. W przeciągu Krótkiego 
czasu 

delikatesy są rozchwytywane. 

Pierwsze wozy moskiewskie- 
go metra wyposażone zostały w 
twarde siedzenia. Wozy te nie 
weszły w użycie. Władze wydały 
surowe zarządzenie 
zaopatrzenia wszystkich wozów 

w skórzane, wyścielane sie- 

dzenia. 

Dzisiaj, po wyczerpujących do- 
świadczeniach jazdy przepełnio- 
nymi autobusami i tramwajami, 
mieszkańcy Moskwy byliby 
szczęśliwi z metra, nawet gdyby 
w niem wogóle nie było siedzeń, 
a stacje nie były ozdobione mar 
murowemi kolumnami, piękny 
mi stropami i nowoczesnymi e- 


W Hamtrank (stan Michigan) zastra jkowały gospodynie na znak prote 
stu przeciwko wygórowańym cenom mięsa. Oburzone kobiety gęsto 
abstawiły wszystkie rynki i hale mięsne, bijąc bez litości każdego теў: 


czyznę, który chcjał w zastępstwie swej żony kupić mięso. 


Zdjęcie 


masze nokazuje właśnie moment takiej awantury. 


— > 


znajduje się w czeskim urzędzie ubezpieczeń od wypadków, który ma 

połączone swe agendy z funduszem pracy. Olbrzymia ta kartoteka ma 

50 miljonów kont, Obsługa tej kartoteki też jest wielce oryginalna, po. 

nieważ urzędnicy windą dojeżdżają do górnych półek jak to jest uwi- 
docznione na naszem zdjęciu. 


fektami świetlnymi, Pocóż- więc 


тай poczynił dodatkowe wydał 


ki i zadał sobie więcej trudu, aby 
osiągnąć wyjątkową - wygodę i 
piękno? j 

Według oświadczenia sowiec- 
kiego dziennika „Prawda“, 
Stalin miał ponoć zażądać od 
wszystkich dyrektorów fabryk, 
aby dawali swoim odbiorcom 
towar jaknajlepszej jakości, a w 
każdym razie nie gorszy od za- 

granicznego. 

Gazety stale podają do wiado- 
mości publicznej nazwisza dy- 
rektorów zakładów przemysło- 
wych, którzy okazali zaniedba- 
nie w pracy i wypuścili na ry- 
nek towary, które nie zdołały 
zadowolić wymagań nabywcy. 
Czerwona prasa domaga się 
„pięknyci towarów, które spra- 
wiałyby przyjemność oczom“; 

W Sowietach niema konku- 

reneji 

— szlachetnej ani nieszlachet- 
nej — między przemysłowcami, 
walczącymi o klijenta, Więcej 
— brak towarów w pewnych 
gałęziach przemysłu i wciąż ro- 
snące zapotrzebowanie są gwa 
rancją, że, 

wszystko, eo się wyprodukuje, 
łatwo będzie można sprzedać, 
Żaden z bolszewickich dyrekto- 
rów fabryk nie potrzebuje się by 
najmniej troszczyć o rynki zby- 
tu. Niecierpliwy nabywca czeka 
na jego wyroby. 

W. takich okolicznościach nie 
właściwie nie zmusza sowieckie- 
go handlu detalicznego do wysił 
ków, zmierzających do dostar- 
czania najlepszych towarów, lub 
do przyciągania klijenta specjal 
пеші wystawami, ulepszonemi 
metodami sprzedaży, dostawą do 
domów itp. metodami, które o- 
statnio zaobserwowałem. Osta- 


tecznie państwo mogłoby wyjść” 


z założenia, że 

obywatele mogą żyć i bez róż, 
że na maliny mogą poczekać do 
połowy lata, pakunki mogą sami 
sobie odnosić do domów, wresz- 
cie mogą nosić bawełnę, jeśli 
niema jedwabiu-lub wełny. 

Jeśli kupiec. europejski lub 
amerykański nie.ma tego, czego 
jego klijent żąda, 
klijent odejdzie i pójdzie do in- 

nych kupców, 
aż wreszcie znajdzie to, czego 
szuka lub'wraz z innymi, podob 
nymi mu klijentami, stworzy tak 
silne zapotrzebowanie, że zaspo- 
koi je jakiś przedsiębiorczy bu- 
sinessman. "Tymczasem rząd so- 
wiecki mógłby powiedzieć: „пі 
ma książek z ładnemi ilustracja- 
mi, niema ładnych pantofli dam 
skich, słomkowych kapeluszy, 
wesołych kawiarni, wygodnych 
wozów komunikacyjnych“ i lu 
dzie nie mieliby z-tego powodu 


" żadnej urazy, ani żalu: Rząd po- 


siadźt ' mónopól na" produkcje 
przemysłową i sprzedaż detalicz 
ną. 

To, czego rząd nie sprzedaje, 
staje się nieosiągalne. 
Mimo to największą obecną tro 
ską Kremla jest sprawa. jakości 


-i różnorodności sprzedawanych 
towarów, sprawa upiększenia: ży 
cia codziennego przez. wprowa: 
dzenie możliwej wygody i luksu 
su dla jaknajwiększej liczby 0-. 
bywateli. 

Stanowi to zarazem - 
odpowiedź na stary argument 
przeciwko planowej gospodarce 
i społecznemu _ gospodarowaniu 
wszelką własnością. 
Argument ten został ostatnio-po- 
nownie wysunięty w Anglji i 

Ameryce. É 

— Odbiorca bedzie- bezradny 
— twierdzą .ci, którzy się posłu- 
Бија tym argumentem.. — Nie 
będzie miał wyboru. Wszyscy bę 
dą musieli nosić jednakowe bru 
nątne koszule i jadać wątróbkę 
w- czwartki, a fasolkę w piątki: 
Państwo zacznie dyktować wszy 
stkie szczegóły życia jednostki, 
która wkrótce zupełnie przesta 
nie być indywidńtalnością, a sta- 
nie. się marjonetką, kierowaną 
przez niewidoczną oficjalną-rę- 
kę. 

Eksperyment sowiecki i so- 
wiecka praktyka obaliły tę te- 
orję. Klasa kapitalistyczna może 
znaleźć mnóstwo bardziej zro- 
zumiałych przyczyn swego anta- 
gonizmu z socjalizmem, bez ucie 
kania się do takiej nieistotnej 
przyczyny. 

Samooszukiwanie się nigdy nie 

było mądrą metodą, 
a jest już specjalnie niestosow- 
ne, kiedy rzeczywiste fakty usta 
11 można w ciągu piętnastominu 
towego spaceru po jakiemkol- 
wiek mieście lub wiósce sowiec- 
kiej. 

Ludzie są rozmaicie ubrani. 
Czytają różne książki. Niektó- 
rzy wchodzą do restauracji, in- 
ni wolą zakupić żywność i przy 
gotować ją sobie w kuchni. Te- 
atry, koncerty i kina demonstru 

"ją różnorodność stylów, treści'i 
artystów. Realista, romantyk, 
miłośnik klasyków, łapczywy 
czytelnik przygód, pożeracz po- 
ezji — wszyscy znajdą materjał 
dla zaspokojenia swych różnych 
gustów w każdej księgarni. Kto 
woli literature 'kapitalistyczną 
od sowieckiej, może otrzymać 
-przedrewolucyjne utwory lub 
tłomaczenia ze źródeł zagranicz- 
nych. 

Fabryki bolszewickie produku 
ją obuwie bez obcasów dla m 
kańców Gruzji, buty dla myśli- 
wych syberyjskich, śliczne pan- 
tofelki na wysokich obcasach 
dla moskiewskich dziewcząt, cza 
peczki dla tatarów, meloniki dla 
elegantów wielkomiejskich "itd. 
Każda fabryka posiada włas: 
nych mistrzów, którzy projektu: 
ją najrozmaitsze desenie tkanin 
i wzory ubrań. Z biegiem czasu 
rozmaitość jest coraz większa, 
a prasa wciąż wóła'o bogatszy 
wybór. Rząd założył fabryki u- 
brań męskich i damskich, które 
wykonują zamówienia indywidu 
alnie. Stosownie do posiadanych 
środków, 
każdy ma pole do wyładowania 
swej indywidualnej pomysło- 

wości. ` 


„Prawda* podała ostatnio wy 
jaśnienie stosunku bolszewików 
do tej kwestji. „Poco to wszyst- 
ko?“ zapytuje gazeta. „Poco te 
wszystkie sowieckie wysiłki dla 
polepszenia warunków, zbuda- 
wania większej ilości fabeyx, 
podniesienia postępu techniki, 
produkowania - pięknych, wyso- 
ko-wartościowych towarów?“ 

„Dla ludu* — odpowiada pi- 
зто. „Dla producenta, sowiec- 
kiego odbiorcy, dla całego nasze 
go narodu. Bez względu nato, 
co dana fabryka produkuje, to- 
karnie, czy buciki, turbiny, czy 
gwoździe, musi ona zawsze my- 
śleć o człowieku, о naszym so- 
wieckim obywatelu, o tych mil- 
jonach znakomitych budowni- 
czych socjalizmu, którzy będą 
tych wyrobów używać”, 

W czasie, kiedy 

towary są fabrykowane dla 

użytku, a nie dla zysku, 

kiedy każdy producent jest od- 
biorcą,*a każdy odbiorca zara- 
zem producentem, naturalne i 
zrozumiałe jest, że każdy produ 
cent stara się i jest zainteresowa 
пу w wyprodukowaniu jaknaj- 
lepszych towarów dla siebie — 
konsumeńta. Przyczyna, dla któ 
rej planowa ekonomika podkre- 
śla jakość produkcji, tkwi w 
tem, że 

w ZSRR niema rozdziału pomię: 
dzy produkcją i konsumcją. 
Dlatego też Sowiety mie mogą 
mieć nadprodukcji, lub zbyt ma- 
łego spożycia i dlatego też pierw 
szą-troską państwa jest zaspoka 
„jenie życzeń 'tych, którzy pracu 
ja dla dobra tegoż państwa. Ci 
pracujący są w gruncie rzeczy 
tem: państwem. Państwo upra- 
wia maliny, fabrykuje samolo 
ty i państwo — czyli pracują- 
cy — zjada te maliny. Im więcej 
posiada maliny im. więcej pięk 
nych. piwenji, im- wygodniejsze 
są siedzenia w metrze, ini pięk- 
niejsze obuwie - nosi. jego żona, 
tem radośniej i pilniej pracuje 
(robolñik przy warsztacie, 
Państwo dba o lud, aby lud dbał 

о nie, czyłi.o siebie samego. 
Jeżeli: w Sowietach w jakiejkol- 
wiek dziedzinie jest ograniczony 
wybót,:to dzieje się tak bynaj- 
mniej nie dlatego, że tego wyma 
ga zasada, ale ze względu na 
„istniejące jeszcze techniczne za. 

cofanie tego kraju. 

"Tak więc w Sowietach produku- 
je się: tylko jeden typ osobowe- 
go' samochodu — pięcioosobowe 
go, czteracylindrowego Forda z 
roku 1929. Do niedawna nie pra 
dukowano wogóle samochodów 
iw: Rosji. Obecnie już: jest Ford. 
Na tem więc polu niema jeszcze 
wyboru. Ale juz jedna fabryk: 
eksperymentuje z sowieckim 
Buiekami. Bolszęwicy rozumie 
ја konieczność dania rozmaitoś- 
ci i na'tem polu” sprowadzają 
więc Gadiłlaci, Packardy, Rolls 
Royce'y itd. ponieważ jeszcze 
nie umieją ich wyprodukować u 
siebie w domu. Pewnego dnia bę 
dzie jednak rozmaitość i w dzie- 
dzinie samochodów. ` , 

К Louis Fisher 


Dyktatura lerminów.- 


Do kawiarni wszedł nowy gość i 
vsiadł przy sąsiednim stoliku. Spoj- 
rzałeś nań obojętnie. Twarz wydała 
się піс nie mówiącą maską. Nagle 
zaszła cudowna przemiana. Twarz 
przybyłego nabrała dla ciebie wy- 
razu. Jakiś tajemniczy prąd zaczął 
przebiegać pomiędży nim а tobą. 
Poczułeś do nieznajomego sympa- 
це. Ziarnko przyjaźni zaczęło kieł. 
kować w twem sercu. Wysłuchałeg 
z zadowoleniem kilku obojętnych 
słów, jakie wyrzekł do ciebie w ro- 
dzaju: 


— Proszę, oto gazeta -— albo . 

— Jak dziś gorąco... 

Radujesz się, nie zdając sobie 
tprawy z powodów. š 

Nagle zjawia się mieoczekiwany 
wróg: z jakiegoś zakatka twego 
mózgu wypełza myśl i napełnia się 
uczuciem nudy i niesmaku, Przy 
pomniałeś sobie: 

— Mój Boże! Byłbym zupełnie za. 
pomniał. Za kwadrans mam się zo- 
baczyć z radcą B. 


Czasami nie jest to żaden radca, 
ale kobieta kochana czy obojętna. 

Zegarek tyka niecierpliwie, Bo- 
isz się spóźnienia. Nie chcesz być 
pomówionym о, niestowność. Nie- 
szczęsny termin rzuca cień na twą 
radość. Twarz nieznajomego staje 
się znowu maską. Gdyby tak je- 
szęze pół godziny! Przyjazne uczu- 
cie gaśnie, Szkoda! Ketner,, płacić! 
Straciteś może przyjaciela. , Może 
kiedyindziej? Ale zerwaną nić trze- 
ba wiązać. Węzty grożą całości, 


Terminy to kamienie milowe na- 
szego życia. Są darem cywilizacji, 
jak fasayd domów, zasłaniające nam 
lasy i pola, jak dym fabryczny, 
wdzierający się do naszych płuc, 
jak zgiełk пету, szarpiący nam 
nerwy, јак ogłupiający nas 
piech, jak wszystkie skutki kultury, 
bez których życie wydaje stę nam 
niemożliwem. 

Wielkie miasta popędzają” ma 
swem tempem t regulują nasze życie 
za pośrednictwem terminów. Rządzą 
nami nienbaganie przez cały dzień, 
A gdy nastaje „wolny” wieczór? 
О 18,15 trzeba iść na stację, bo przy- 
jeżdża ojciec. Czaa od 18.15 do 19 
przeznaczony jest na wynurzenie 
synowskich uczuć í wymianę rodzin 
nych grzeczności, Od 19,30 do 21.15 
boskie melodje koncertu unoszą twą 
duszę w cudowne kraje fantazji i 
czarownych snów o szczęściu Od 
21.15 do 24 erotyczne rozkosze w 
objęciach przyjaciółki, a potem sen 
do 6.45 nastepnego dnia. 


Nad upojeniem i spoczynkiem, 
nad pożądaniem i cierpieniem wisi 
damoklesowy miecz terminu, panu- 
je jego tyrańska władza. Nie istnieje 
dla nas prawo organiezne. Jesteśmy 
niewolnikami terminów.  wniesio- 
nych do naszego notatnika. , Gar- 
niesz do siebie w upojeniu ukocha- 
na dziewczynę, starasz się. nie utra- 
cić ani jednego dźwięku jej melodyj 
nego głosu, ant jednego słowa, pły- 
nącego z jej ponętnych ust, A tym- 
czasem w ciemnym zakątku twego 
mózgu czaj się już myśl okrutną i 
nieubłagana: 

— 21,30 muszę spotkąć się z ad- 
wokatem ч 

Spieszymy od termtnu do terminu 
Czas pomiędzy nimi to nasze życie. 
Niech żyje jego droga. Każdy czlo- 
wiek ma swój własny płan podróży. 
Niech tytko nie przeoczy piinktualne 
Бо przybycia na przystenki, 

Ale sen należy do nas! Tu ustaje 
panowanie terminu, w sennych ma- 
marzeniach wędrujemy przez wiecz. 
ność, nie spóźniatny się nigdy, nie 
przybywamy za wcześnie ami na 
czas, Dla szczęśliwych nie hija go- 
dziny — istnieją we śnie, aż... 

Budzik zahuczał 6.45. Wieczność 
skończyła się. Znów włada termin, 
drogowskaz znikomości. 

Są nieszczęśliwi, którzy potrafią 
budzić się, kiedy chcą, To przeklęci 
przez czas. ie są dziećmi Kronosa, 
lecz chronometru, Mają przy sobie 


REWJA 


Gr zegorz Timofieiew ” 3 
Tegoroczne żniwa poetyckie 


Któż czyta poezje latem? Za- 
pewne, posłyszę głosy, że najcu 
downiejszą księgą liryczną jest 
sama natura. Czytajmy z liści 
drzew, z zapisanych kwiatem 
pól, z rozchylającej się głębi o- 
grodów — z całej przyrody, naj- 
piękniejszej teraz w swem dzie- 
lel... A przecież poezja, druko- 
wane słowo, mimo pozorów w 
okresie kanikuły letniej nieaktu 
alności — , obecnie szczególnie 
warta jest uwagi. Во oto miesią 
ce letnie, porywając dusze na wy 
jazdy, wycieczki i różnego rodza 
ju łazęgi i u poetów czynią na- 
turalną w pracy przerwę. To 
też lato jest zawsze znamienne 
— ze względu zarówno na prze- 
szłość jak i perspektywy rozwo- 
ju. Latem snują się pomysły, na 
biera się wrażeń i odczuć do dal 
szych, dojrzewających jesienią 
jak owoce książek. A jednosześ- 
nie lato zamyka sobą sezon poe- 
tycki. Można przysiąc, że w lip- 
cu czy sierpniu nie ukaże się 
żadna publikacja. Chyba wyjąt- 
kowo. Tym sposobem da się o- 
mówić dotychczasową produk- 
cję poetycką jako rzecz juz zam 
kniętą w sobie. Jak się przedsta 
wia bilans, jeśli tego lata spoj- 
rzymy wstecz*na sezon ubiegły? 
Jak wypadły tegoroczne żniwa 
poetyckie? 


Jak zawsze, publikacji poetyce 
kich ukazało się wiele i to róż- 
norakich. Odrzucamy licznie roz 
plenione chwasty, a wybieramy 
pełne ziaren kłosy. Jest tego do 
omówienia około 10 książek. 
Nazwiska i styłe najróżniejsze 
— od awangardy do passeizmu, 
od mieszczaństwa do proletarja- 
tu. Jednakże w tym pozornym 
chaosie da się wyodrębnić głów 
ne nurty tegorocznej poezji. Fo 
poezje walki społecznej, wresz- 
cie poezje przyrody i wreszcie 
poezje rozmyślań — życia psy- 
chicznego jednostki. Nie znaczy, 
iż są to działy, do których tego 
poetę da się wpakować, a tego 
nie. To raczej ogólne orjentacyj 
ne prądy. A więc; 


Poezje Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego p. t. „Wróżby“ 
czyta się z tą satysfakcją, jaką 
daje książka powstała w skupie- 
niu ducha nurtująca we- 
wnątrz, lecz sharmonizowana 
dużym ładem formy. „Wróżby“ 
to ujęcie w słowo tych przeżyć, 
jakie zachodzą zazwyczaj mię- 
dzy zbiorowością a duszą poety. 
Na tej drodze, jakże trudnej dzi- 
siaj, poeta „wróży“ zarówno 50- 
bie, jak i światu. Egotyzm tych 

ierszy, splatający się raz z for 
mą społecznej satyry raz z ro- 
mantycznem wyznaniem — nie 
jest przypadkowy i w żadnym 
razie nie daje dostatecznego po- 
wodu, by mówić o odwrocie Do- 
browolskiego od walki społecz- 


Są 


zegarek nawat podczas Shu, 


nej. Toć poprzedni tomik poety 
zwał się „Autoportret“, zdradza- 
jąc tem tendencje przyjrzenia 
się sobie, całemu sobie. Stanowi 
sko takie zostało we „Wróż- 
bach“ pogłębione. Pełna osobo- 
wość poety wypowiada się oto 
w obliczu świata, spraw trud- 
nych i ważkich. Na tej drodze то 
dzą się zarówno gorzkie słowa 
pozornie, osobistego wiersza 
„Wróżby“, rozpoczynającego się 
od słów „Zostaniesz sam...*, јак 
i wspaniały „Fragment dzwo- 
nów“, w twardo rzeźbionym trzy 
nastozgłoskowcu,  konfrontują- 
cym „Ojczyznę romantyków* z 
rzeczywisłością. 


Jeśli w poezji Dobrowolskiego 
pobrzmiewa coś z romantyków 
a surowa prostota słowa nasu- 
wa na myśl wpływ Norwida, to 
w zbiorku Włodzimierza Słobod- 
nika p. t. „Pamięci matki“ wkra 
czamy w odmienną atmosferę 
Są to wiersze niemal klasyczne 
żywej troski o równo 
formy, w sposobie 
klarownego rozprowadzenia wąt 
ku treściowego i w kunsztow- 
nem polerowaniu każdego sło- 
wa. Pod względem zawartości 
— tematycznie — nie znajdzie 
my tu nowych motywów. Ten 
sam Słobodnik znany nam już 
z poprzednich licznych tomi 
ków: przyroda, sztuka, uczucia 
osobiste (obecnie wiersze o mat- 
ce). Tyłko tym razem związek 
treści.z formą, ujęty jaknajproś 
ciej znalazł dobitniejsze podkre- 
ślenie. Aż gdzieś niedaleko od- 
czuwa się wiew pseudoklasycyz- 
mu. Oto zwrotka z wiersza p. t. 
„Architektura“, pochwałającego 
piękno stawianego budynku. 


„Bo nim ciężkiego młota jęła 
się prawica, 

Duch ludzki tę budowę objął 
śpiewnem kołem, 

suche cyfry pogo- 
dził z aniołem 

I błysnęły, jak gwiazdy lub 
jak błyskawica”. 


Pewną niespodziankę sprawia 
szczuplutki tomik Stanislawa 
Ciesielczuka p. t. „Pentaptyk la- 
pidarny*, Nie dlatego, iż zawie- 
ra wszystkiego 5 wierszy — ale 
że djametralnie odbiega swym 
charakterem od poprzednich to- 
mów tego poety, zawierających 
piękną pochwałę przyrody. Te 5 
wierszy ukazało się po parolet- 
niem milczenia — znak, że au- 
tor szczególną przywiązuje do 
tej wypowiedzi wagę. Bo też 
„Pentaptyk łapidarny** stanowi 
najgłębszy wyraz wyznania Cie 
sielczuka, przynajmniej o to ku- 
si się. Temat czy motyw? Tra- 
giczny dylemat: myśl ludzka a 
wszechświat. Z jednej strony 
złudzenie potęgi: „Tyś — przy- 
szły pan bezmiarów*. Z drugiej 
osłałeczna niewiara „mózg to 
męczeństwem. to błazeństwem 


Architekt 


chronicznie punktualni i z tego Po- | pronj się przed szaleństwem“. 


wodu wyprzedzają innych. Terminy 
zmieniły ich organizmy. To skończe 
ne twory dwudziestego wieku. Do 
nich należy zwycięstwo. Nie zazdro- 
szczę im, ale podziwiam. Niewypo- 


wiedzianą jednak rozkoszą est | czyją, 


bunt przeciwko czasowi! Posłać do 
wszystkich djabłów terminy, wysa. 
dzić w powietrze porządek czasu, 
hyć niepimktualnym ca za 
szczęście. £ 

Hanna uśmiecha się dyskretnie, 
gładzi mnie po głowie i mówi: 

— Nie płeć głupstw! 

Т z szelmowską miną nachyla się 
ku minie, szepcąc: 

— w czwartek о 20.30. 

* REHR. 


Poeta nie widzi rozwiązania, 
może dlatego, że nie widzi celu. 
To też straszy go bezsens i trwo- 
ży anarchja życia jako ostatecz 
ne wyzwolenie. A cóż człowiek 
у? Zamyka swoje serce w 
wiecznem milczeniu. — Taki był 
by krąg idei omawianej Ksią- 
żeczki, Forma przywodzi na 
myśl .credo expresjonizmu..Jest 
to istotnie wypowiadanie do- 
głębnych przeżyć, z uwagą je- 
dynie na prawdę w oddaniu. 
Stąd mają te wiersze doniosłe 
znaczenie — jako pismo walk 
wewnętrznych autora, pismo 
trudno czytelne i niezrozumia- 
е, o ile obce. Skierowanie całej 


uwagi jedynie na świat własny, 
kolosalne wewnętrzne skupienie 
i duży wysiłek w kierunku od- 
dania treści psychicznej w jak- 
najprostszej surowej formie — 
sprawiają, że wiersze te tracą 
nieraz dużo z wartości arty- 
stycznej, przedewszystkiem są 
szczególnie oschłe. 


Wi pewnym stopniu ale tylko 
w pewnym — do typu wierszy 
wyżej omówionych zbliżają się 
poezje poety lubelskiego Antonie 
go Madeja p. t. „Linje i grani- 
ce*, Podobne a bodajże większe 
hogactwo wewnętrznych prze- 
żyć, śład myślenia w każdym 
wierszu, treść bezsprzecz- 
nie pogłębiona. A jednocześnie 
poezje Madeja odznaczają się 
daleko większą emocjonalnoś- 
cią, która jednak nie przybiera 
wyrazu wybucha jącego, lecz ra- 
czej nurtuje — raz żywa lecz 
łagodna, raz sciszona w uczu- 
ciach  minorowych. Dlatego 
wiersze te czyta się z pewną sa- 
tysfakcją. W I części autor po- 
szukiwał nowych rozwiązań for 
malnych w zakresie rytmu i stro 
fiki. Wiele tu rzeczy ciekawych, 
choć nieraz odczuwa sie krój 
strofy jako nieco przymuszony. 
Może jeden tylko „„Mickiewicz” 
przemawia w swej treściofor- 
mie, nie budząc żadnych zastrze 
żeń, W. II cz. znać silne wpływy 
awangardy, lecz wpływy ko- 
rzystne. Cały ten cykl intymnych 
przeżyć p. t. „Kształty“ zaleca 
się umiejętnem podaniem drob- 
nych wzruszeń, ujmuje. swą ła- 
godnością w nastroju i lekko 
rzeźbioną formą. 


Skoro już potrąciliśmy o a- 
wangardę, na pierwszy plan wy- 
suwa się tomik liryczny Stani- 
sława Piętaka p. t. „Alfabet 
oczu*. Książka była zeszłego 
roku niejako „krzykiem mody* 
i „gwoździem sezonu”, budząc 
jaknajsprzeczniejsze opinje od 
uwielbienia do anatemy. Przede- 
wszystkiem zwraca ona uwagę 
swą krańcowością — całkowicie 
prawie wyzwolona jest z rygo- 
ru formy. Asocjacjonizm, czyli 
kojarzenie wrażeń, brak rytmu 
i rymu, strofika rozciągnięta na 
20 parozwrotkowców, przerost 
metafory — wszystkie te czyn- 
niki uczyniły z niewątpliwej po- 
ezji wrażenie jakiejś miazgi li- 
rycznej czy plazmy. Wszystko 
tu płynie, nieskomplikowany 
świat wzruszeń dziecięcych 
wciąż napływa falą — lecz wier 
sze te nie dają tego ostatecznego 
zadowolenia, jakie ma się z for- 
my dojrzałego piękna. Niewąt- 
pliwie małodzieńczość Piętaka 
nie pozwoliła chyba, że tak po 
wiem, „паб sie“ temu liryz- 
mowi. 


Natomiast w pierwszym szere 
gu zarówno wydawnictw awan- 
gardy jak poezji wogóle stoi 
książka Józefa Łobodowskiego. 
wydana w Lublinie p. t. „Rozmo 
wa z ojczyzną”. Wiersze te mają 
szeroki oddech i zasięg zaintere- 
sowań — od uczuć osobistych do 
idei walki proletarjackiej. Odra- 
zu chwyta niesłychana emocjo 
nałność poezji Łobodowskiego. 
Zwrotkowce są tu prawie za- 
wsze szeroko rozciągnięte, moc- 
no sprzężone rymem często mę- 
skim, dobrze nasycone metafo- 
‚га. Nadaje to bardzo indywidual 
ne piętno formalne. Obok emo- 
cjonalności płynność i bogactwo 
słowa działają ujmująco. Jedno- 
cześnie postawa społeczna reda- 
ktora i założyciela „Dźwiga- 
rów“, jego niewątpliwa żarli- 
wość walki — czynią, że wiersze 
te są szczególnie bliskie dzisiej- 
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szemu dniu. Niech starczy za do 

wód ten oto wyjątek z wiersza 

p. t. „Pamięci przyjaciel; 
„Ziemio, leżąca krzyżem — 
ziemio, powalona pokotem, 

na której więcej kościołów. 
niż fabryk i hut — 

w jakiż słowach dziś wypo 
wiedzieć serca zgryzotę, 

gdy jęzorem wargi nam liże 
napastliwy, zawzięty głód”. 


W, kilkudziesięciu wiers 
mających nieraz formę krót 
go poematu, daje Łobodowski 
przekrój dnia, widziany ocza- 
mi rozumiejącej i i 
nosiki. Naświetlony, 
Zarzony uczuciami mate 
staje się jakiemś zarze 
cho ~ poetyckiem. W, poczjac! 
Łobodowskiego niema doktry 
nerstwa, niema łatwych haseł — 
jest to pełna i bogata 
wiedź jednostki. Lecz społeczna 
j dzi nie vle 


wątpliwości 
zmiewa tu nie- 
raz pesym w gor; 


swojej maj 
Żeromskiego za przewodnika 
Słodko czy gorzko, ale doku 
mentaryzm psychologií 
ezji Łobodowskiego, walczą 
o prawdę człowieka wśród n 
stających niebezpieczeństw fa 
szyzmu — ten dokumentaryzm 
jest bezpośredni. 

Z awangardy również wycho- 
dzi poeta chłopski Antoni Olcha 
publikujący poezje p. +, „Przed 
świłem*, Zeszyt ten ukazał sie 
јако tom І bibljoteki „Nowej 
wsi“ i ze, wstępem Marjana 
пуса Јеѕі to niewąt- 
pliwy wyraz klasowego rozbu: 
dzenia wsi, poezji świadomej 
swych zadań społecznych. Wier- 
sze Olchy zniewalają swą praw= 
dą, ukazując twardą bezlitość 
chłopskiego życia. Oto akord 
niedoli: 


„Piecze żołądki 
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jałowość zies 
mniaków. 

Ostro trzeszczy w zębach piach 
czerwonej soli, 

I zbył długo nas pali za cukrem 
gorączka. 
I chleba daleki poemat boli“. 

Najlepiej właśnie trzyma się 
poeta w tych obrazach, również 
w liryce przygody i miłości. 
Piękny jest wiersz p. 1. „Poe- 
mat“, bodajże najlep Utwo: 
ry rozciąglejsze zdr: a nato: 
miast schematyzm i doktryner- 
stwo formalistyczne. 

Na zakończenie wreszcie ni- 
niejszego przeglądu należy pod- 
kreślić, że dość duży procent 
w ogólnym dorobku tegorocz- 
nym zajęła Łódź poetycka. Uka- 
zały się mianowicie cztery książ 
ki autorów łodzian: Jastruna; 
Karpińskiego, Kasprowicza i Ti- 
mofiejewa. 


Światopełka Karpińskiego po- 
егје р. t. „Mieszczański poemat* 
odznaczają się bardzo dużą kul 
turą wiersza, wypracowaniem 
formalnem, posuniętem z dba- 
łością o wszystkie szczegóły aż 
do najdalszych granic. Jest to 
poezja przeważnie różnomiaro- 
wa, zamkniętą w surowy rygor 
zgłoskowca; niespodziewaną Му 
skotliwością. i liryką metafory, 
przypominająca Rimbauda. Da 
się tu wvnaleźć i tradycjonalizm 
Skamandra, pojęty zresztą z 
jaknajlepszej strony. W sumie 
jest to poezja wysokogatunkowa 
kunsztowna, lecz poza tymi wa- 
lorami odczuwa się sybarytyzm 
jednostki. Stąd brak Karpińskie- 
mu większej pełni. 
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Troska o poziom przyszłego pokolenia 


„SZKOŁA PRACY” 


Elle Key nazwała wiek XX stuleciem dziecka, Słusznie — 
wiem nigdy dotąd nie zajmowano się tyle problemem кан, 
nie rozarawiano tyle'o wychowaniu i systemach dydaktycznych, 
со obecnie, Słyszy się i czyta wciąż o „nowej szkole” — ale gdy 


by kogo zapytać, jaką właściwie 


szkołą jest fa nowa, te- 


raźniejsza szkoła, to wątpić należy, czy dałby odpowiedź tralną, 
Nie dziwnego, bo szkoła ta dopiero się tworzy, powstaje na na- 
szych oczach, przyczem występuje w tylu różnych postaciach, 
założenia, na których się opiera, są tak rozmaite i często krań- 
cowo, przeciwne, Że nawet zawodowi nauczycielowie niezawsze 
dobrze się orjentują'w tych sprawach. Zagadnienie — jest jednak 
niesłychanie ważne, gdyż obchodzi nietylko nauczycieli, ale rów- 
nież tych wszystkich, którzy posyłają dzieci do szkół, lub Posy- 
łać będą. Chcąc umożliwić naszym Czytelnikom zorjentowanie się 
w labiryncie nowoczesnych. kierunków, pedagogicznych, uważa- 


liśmy za wskazane zamieścić 


kilka artykułów, poświęconych 


szkole współczesnej. Dzisiaj drukujemy poniżej pierwszy агіу- 


kuł z tego cyklu. 


Szkoła nowoczesna, szkoła 
twórcza, szkoła pracy, plan. dal 
toński, metoda laboratoryjna, 
metoda kompleksów, system 
mannheimski, system batawski 
— oto terminy, z którymi się 
stykamy w ogłoszeniach szkół 
prywatnych, na okresowych kon 
ferencjach szkolnych, na łamach 
pism etc. Podałem te nazwy w 
porządku dowolnym, nie grupu- 
jąc ich wokoło jakiejś zasady 
czy pojęcia, gdyż podział taki 
byłby w chwili obecnej i tak bez 
znaczenia, ' ponieważ terminy 
nam jeszcze nic nie mówią. Po- 
dział tych pojęć przeprowadzę 
dopiero po zapoznaniu czytelni- 
ka z ich znaczeniami: 

Dla lepszego zrozumienia kwe 
stji współczesnego szkolnictwa 
musimy sobie najpierw uświado 4 
mić, 


dlaczego wogóle przystąpiono з 
do zreformowania szkoły, 
czy reforma ta byłą naprawdę 
konieczna, przecież często sły: 
szy się zdanie, że w szkole daw 
niejszej „uczono lepiej, niż w dzi 
siejszej”. Że to mniemanie jest 
mylne, -wykazywałem już w 
swoim artykule „Kij — symbo- 
lem wychowania*; abstrahując 
już od szkoły starożytnej i śred- 
niowiecznej, po których ślad jnż 
dawno zaginął, mieliśmy prze- 
cież w 19 wieku i na początku 
wieku 20 — przed wojną świata 
wą — szkoły, które stały na wy 

sokości zadania. Otóż — nie. 


Szkoła nie może stanowić czegoś 
zupełnie oderwanego do reszty 
świata, 
nie może pozostawać w tyle za 
m, nie może wisieć w powie 
trzu. Że ta tak często wychwala- 
na szkoła przedwojenna i jej me 
tody „paznokciowe* już dawno 
się przeżyły —otem świadczą 
złe rezultaty pracy tam, gdzie sta 
rano się ją utrzymąć przy ży- 
ciu. Pedagogika, która obecnie 
może korzystać z. doświadczeń 
tak młodych stosunkowo nauk, 
jak psychologja eksperymental- 
na, biologja, socjologja, nie mo- 
że postępować tak, jakby praw- 
dy, odkryte przez te właśnie 

iki, wcale nie istniały, nie mo 
Że udawać, że czegoś nie wie, 
skoro dobrze a niem wie, było- 
by to nietylko głupie, ale i szko- 
dliwe. 

Rozwój psychologji ekspery- 
mentalnej i fizjologii pozwolił 
na wykazanie odrębności struk 
tury fizycznej i intelektualnej 
dziecka w porównaniu z kon- 
strukcją dorosłego człowieka, 
wskazując równocześnie na przy 
czynę złej organizacji życia w 
dawniejszej szkole, która tkwi- 
ła w nieznajomości dziecka, u- 
ważanego za dorosłego w minja- 
turze, Biologja, czyniąca dopiero 
w ostatnich czasach szybkie po- 
зеру, przesunęła źródło poczy- 
nań wychowawczych, które leża 
ły dawniej poza dzieckiem, na 
dziecko, stające się punktem wyj 


(REDAKCJA). 


ścia całej pracy. wy: chowawczej. 
Wpływ. socjologji na życie szkoł 
ne uwidacznia: się we wprowa- 
dzeniu 'do'szkół' wychowania spo 
łecznego, polegającego na-przy- 
gotowywaniu ucznia do pełnie- 
nia obowiązków. społecznych. 


Zdaniem Hessena, wybitnega 
teoretyka pedagogicznego i głę- 
bokiego myśliciela _ (Sergjusz 
Hessen, rosjanin - emigrant jest 
profesorem: na · uniwersytecie 
praskim) konieczności zrefor- 
mowania szkolnictwa należy do 
patrywać się w mechanicznej jed 
nostajności szkoły biernej, która 
zatraciła była zupełnie łączność 
f prawdziwem życiem, która by 
a 


, anfyspołeczna i antyindywi- 
dualna. 


* Antyspołeczna dlatego, Że praca 
Z szkolna,. będąca niczem innem, 


jak ślepem naśladowaniem wzo- 
rù - naiczyciela, stwarza atmo- 
sferę  niezdrowej rywalizacji, 
wskutek czego klasa - społeczeń- 
stwo rozpada się na tyle różnych 
odłamów, ilu liczy członków, an 
tyindywidualna natomiast przez 
to, że uczeń nie jest osoba nie do 
zastąpienia, a praca jego ma je- 
dynie wtedy wartość, jeśli wyko 
nana została według wzoru, po- 
danego przez nauczyciela. Dla- 
tego też wszelkie próby zrefor- 
mowania szkoły biernej biły 
przedewszystkiem w charakter 
mechaniczny tej szkoły, jej — 
szkole biernej — zaczęto prze- 
ciwstawiać szkołę czynu: 
szkołę twórczą, czyli szkołę pra- 
cy. 

Nie wiem, czy wiadomo szer- 
szemu ogółowi, że w Łodzi ma- 
my jedną szkałę takiego typu, 
jest nią miejska szkoła pracy na 
ul. Łęczyckiej, prowadzona w 
myśl postulatów, głoszonych 
przez twórców tego systemu pe- 
dagogicznego. Jakież więc są za- 
sądy tej szkoły, dlaczego akurat 
ła nazwa, czyżby sądzono, że w 
dawnej szkole wiedzę zdobywa- 
no drogą zabawy? 


Twórcami szkoły pracy są 
amerykanin John Dewey i nie- 
miec Georg Kerschensteiner. 
Zdaniem Deweya, szkoła musi 
obecnie zastępować funkcje ro- 
dziny, ma tworzyć sposobności 
do życia praktycznego i społecz- 
nego. Szkoła musi się stać „spo- 
łeczeństwem w miniaturze”, a 
uczniowie mają współpracować 


1. Żniwa przy tęczy — clekawy drzeworyt, Hansa Zimbala z 
wystawy sztuki w Berlinie 1935 r. — 2. Na wystawie Świało- 
wej w San Diego, celem zaberpiećzenia uczestników przed 
porażeniem słonecznem, zarząd wystawy. rozdawał bezpłatnie 
helmy tropikalne. Na zdjęciu urzędniczka wystawy ж _ porcją 
takich kapeluszy. — 5. Prof. Leo Frobenlus, znakomity ucso* 
ny, wrócił po 30-letnim pobycie w sercu Afryki do swego ro- 
dzinnego miasta Frankfartu n/M. — 4. W Anglji poraz pierw- 
szy wprowadzono w szkołach publicznych - film, 
1 wychowawczy, jako obowiązującą pomoc -naukową,. 


i wzajemnie się wspierać. 
Najlepiej odpowiada temu celo- 
wi praca ręczna, 
ona też ma być ośrodkiem ży- 
cia szkolnego, ona ma być żró- 
dłem różnych pouczeń. Ale ce- 
lem pracy ręcznej w szkole nie 
jest zdobywanie zawodu luh 
przygotowanie do niego, lecz 
stworzenie metody życia, ognisk 
zainteresowania naukowego i 
pobudzenie do badań nad: histo 
rycznym rozwojem człowieka. 
Tem różni się jego pogląd na 
pracę fizyczną w szkole od po- 
glądu Kerschensteinera, który 

domaga się, 
aby szkoła przygotowała do 


zawodu · praktycznego w życiu. 
Kerschensteiner stawia żądania: 
1) szkołama dać : wykształcenie 
zawodowe lub do niego-przygo- 
tować, 2) szkoła ma umoralnić 
pracę zawodową i 3) ma umoral- 
nić społeczeństwo, w którem tę 
pracę zawodową ma się wyko: 
nywać. (Ideał „dobrego obywate 
la“ Kerschensteinera stał się na- 
czelnym ` ideałem wychowaw- 
czym zreformowanej szkoły pol- 
skiej). 

Fakt, że szkoła pracy wprowa 
dziła do zajęć obowiązkowych 
także pracę fizyczną — obecnie 
niema już szkoły- powszechnej 
bez zajęć praktycznych — przy 
czynił się-do powstania mylne- 
go pojęcia o tej szkole, uważano 
mianowicie, że z każdej. szkoły 
czyni się szkołę pracy, wystarczy 
zatrudnić uczniów przez dwie 
lub trzy:godziny tygodniowo fi- 


kształcący 


zycznie — wręcz przeciwnie: są 
szkoły, rzemieślnicze np., gdzi 
praca ręczna zajmuje tyle miej- 


sea, a które byfmjmniej nie są 
bliższe szkole pracy, niż dawna 
werbalistyczna szkoła „ogólno: 


kształcąca”, bo 


sens szkoły pracy polega nie na 
tem, aby wszelką pracę umysło- 
wą sprowadzić do fizycznej, 
lecz na tem, aby wszelką pracę, 
tak fizyczną, jak umysłową, 
uczynić źródłem  całostkowego 
rozwoju osobowości. 


Nie o ło chodzi, czego się uczy, 
lecz jak się uczy, t. j. chodzi о 
formalną cechę, czyli styl nau 
czania. Szkoła pracy walczy z ni 
czem nieusprawiedliwionem 
przeciwstawianiem słowa rze- 
czom materjalnym, wszystko jed 
no czy w celu ich nadmiernego 
wyniesienia, czy, iwnie, 
kszego poniże Po- 
dobnie jak drzewo, żelazo i gli- 
na, słowo jest przedmiotem, god 
nym pracy ludzkiej, aby tylko 
praca ta.była czynna, stwarzała 
osobowość: człowieka. Czynnik 
fizyczny wogóle nie jest niczem 
lepszem ani gorszem od psy- 
chicznego. W szkole pracy robo- 
ty ręczne i rysunek, zajmują bez 
spornie o wiele więcej miejsca, 
niż w szkole biernej, po pierwsze 
jako osobne przedmioty naucza- 
nia stają się one równoprawne 
względem innych przedmiotów. 
po drugie praca ręczna i r 
przenikają nauczanie wsz: 
kich innych przedmiotów i jako 
środki wyrażenia stają się rów 
nouprawnione z trzecim środ- 
kiem wyrażenia — słowem, któ- 
re w dawnej szkole, trzeba ро- 
wiedzieć, było pojmowane rów= 
nież wyłącznie jako osobny 
przedmiot (gramatyka i ćwicze- 
nia stylistyczne), zaś jako środek 
wyrażenia innych przedmiotów. 
było lekceważone. Zresztą бо 
nas upoważnia do mniemania, 
że zadanie „sporządzania mode 
lu okrętu wojennego, somolotu i 
łodzi podwodnej”, ałbo „zrobie 
nie z gliny modeli rzeki, doliny, 
łańcucha górskiego“ jest w 
ny stopniu pracą ducho- 
„wyłożenie, w jakich ga 
gospodarczych Polska 
mowysłarczaina, a w ja” 
¿üa od innych 
napisanie, jakie 
są główne okresy francuskich. 
wojen rewolucyjnych". Mimo ta 
między szkołą pracy a szkołą 
zawodową istnieje wielka różni 
żnica ta polega na tem, 
że nanczając ograniczonej dzia- 
łalności ludzkiej w związku z, 
całokształtem innych przedmio- 
tów, uszlachetni: hi przeobraża 
w powołanie, nadaje jej znamię 
duchowości. 


Szkoła praey pragnie uducho- 
wienia zatrudnienia fizycznego 
mu pracy, 


przez podniesienie go do pozio- 
gdy tymczasem dawna szkoła, 
zbyt często mechanizując pracę 
umysłową, ściągała ją do pozio- 
mu „zatrudnienia“. 


Dewey i Kerschensteiner znale 
źli licznych naśladowców. Ich 
ideały pedagogiczne przeszły — 
często w formie zmodyfikowa- 
nej — do oficjalnego szkolni- 
ctwa wielu krajów, najśmielsze 
і najbardziej konsekwentne urze 
czywistnienie tych ideałów prze 
prowadził 

sowiecki pedagog Błońskij, 


którego bardzo ciekawe próby 
będą tematem następnego arty- 
kułu. 


Егер, 


ILJA ERENBURG 


LIST SINICYNA 


Fragment z ostatniei powieści „Jednym tchem” 


Qstatnła powieść Ilji Erenburga p. t. „Jednym tchem”, która nie 
dawno ukazała się w Moskwie, obudziła żywe zainteresowanie w 
slerach literackich i czytelniczych. Powieść ta, jednocześnie rea- 
listyczna i pełna liryzmu, та za zadanie opisanie walk, dążeń i aspi 


racji współczesnej młodzieży 


sowieckiej, Fragment, który przyta- 
Sinicyna, 


czamy poniżej, jest to list jednego z bohaterów, młodego 


do jego przyjaciółki Wiery. 


W tłumaczeniu staraliśmy się zachować charakterystycwiy spo- 
sób wyrażania się bohatera, który jest młodym robotnikiem - sa- 


moukiem, 


Kochana Wiero! 

Przebacz mi, że piszę do cie- 
bie. Wiem, że nie mam do tega 
żadnego prawa. Ale nie mogę 
zwalczyć tego pragnienia. Na po- 
czątku mówiłem sobie: Wyjadę 
i nie napiszę, poco ją dręczyć? 
Ale oto piszę, nie mogę wyjechać 
bez pożegnania. 

Wiem, że mi teraz nie wierzysz 

więcej i napewno będziesz rów- 
nież ten list uważała za kłam- 
stwo. W ten sposób nie będę na- 
wet wiedział, czy uwierzy- 
laš m y nie. Kiedy myślę: ty 
i ja, wydaje mi się to dziwne. 
Ty jesteś taka wielka i taka 
prawd a, droga twoja jest pro 
sła, bardzo prosta, nie powiem, 
że łatwa, nie, bardzo trudna, 
inni dawnoby już zawrócili, ale 
jest prosta. Tymczasem ja mam 
przed sobą tylko małe kręte 
ścieżki i przez cały czas błądzi- 
łem. Zdaje mi się, że teraz za- 
znajdować przed sobą 
drogę. Jeżeli uda mi się wyrazić 
w tym liście to со czuję, zrozu- 
miesz, że pisze do ciebie zupeł. 
„nie inny człowiek, niż ten Iljen- 
ka, którego znałaś. Ma on z tam 
tym tylko jedną wspólną rzecz: 
tamten Пјепка cię kochał i ten 
cię również kocha. 


Widzisz, mówię to prosto z 
mostu. Oczywiście, że głupio jest 
mówić o uczuciach, trzeba po- 
Iwierdzić to czynami, ja zaś do- 
wiodłem ci czegoś wręcz prze- 
ciwnego. Logicznie z tego wyni- 
że nie kochałem cię. Ale to 
nie zgadza z prawdą i ty to 
zrozumiesz; czytałaś tyle 
książek, napewno są w nich opi- 
sane takie wypadki. Pojmujesz 
mnie, byłem ze światem na ba- 
kier. Nie mówiąc już o tobie, 
nie rozumiem, jak ludzie mogli 
ze mną rozmawiać. Takich lu- 
dzi, jak ja, trzeba zamykać pod 
kluczem, to ci powiadam. Piszę 
jak głupiec, teraz postaram się 
opowiedzieć ci wszystko po po- 
rządku. Tego wieczora, kiedy 
się rozpłakałem u ciebie, coś się 
we mnie obudziło. Wtedy tego 
nie zrozumiałem, myślałem, że 
lo straszny wstyd, ale nie mo- 
ię już od tej pory uspo- 
То ty, Wiero, wstrząsnęłaś 


głe! 
kc 
mną. 

A życie płynęło swoją koleją 
niezbyt gładko: chciałem ci wy- 
znać całą prawdę, rozpocząć no- 
we życie, pracować, uczyć się, 
spotkać wreszcie przyjaciół. Ale 
w drodze stawała moja przeklę 
ta miłość własna. Widocznie cios 
nie był jeszcze dość twardy. Mi- 
łość zatem nie mogła wyciągnąć 
mnie z tego. Musiało przyjść 
jeszcze coś innego. Dopiero póź- 


(Redakcja). 


niej zrozumiałem, dlaczego mnie 
nie wyrzuciłaś. 

Rozumuję tak: jaki człowiek, 
takie kochanie, nie siła jest głów 
ną rzeczą, „ale godność. Jeżeli 
cierpiałaś wraz ze mną, to przy- 
najmniej nie nadaremnie. Nie 
byłaś szczęśliwa, ale postawiłaś 
człowieka na nogi. Posłuchaj, 
nigdy jeszcze nie opowiedziałem 
ci mego dzieciństwa. Ani tobie, 
ani nikomu. 

Gdy mnie pytano, odpowiada- 
łem: pochodzenie  proletarjac- 
kie. Otóż, żeby być szczerym, 
sprawa niezupełnie tak wyglą- 
dała. To jest, fakt nie jest fak- 
tem, lecz coś się w tem nie zga- 
dza. Mój ojciec był zecerem, pra 
cował w Archangielsku, ale po- 
chodził z Onegi. Naturalnie, mo- 
głem wypełnić kwestjonarjusz 
bez żenady. Ale mentalność mo- 
jego ojca była inna. Zarabiał 
nieźle i mawiał: „To jest czarny 
chleb, trzeba, żeby Gienio za- 
kosztował białego". Do mnie po 
wiadał, że trzeba sobie torować 
drogę. Naturalnie, nie bardzo 
przysłuchiwałem się temu, co do 
mnie mówił, ałe jednak wywie- 
rało to swój wpływ na mnie. W, 
szkole wytężałem wszystkie siły. 
żeby być prymusem. Był tam pe- 
wien chłopiec, Sołowiew, który 
ze mną rywalizował. Wyrywa- 
łem stronice z jego zeszytów, ra- 
zu pewnego rzuciłem jego książ 
ki do rynsztoka, taki był ze mnie 
ananas. Ludzie do mnie mówi- 
li: „Jesteś zdolny”, a ja się tylka 
uśmiechałem: nie potrzebujecie 
mnie zachęcać i tak wszystkich 
niedługo zapędzę w kozi róg. Kie 
dy wyruszał oddział pionierów, 
było to samo: nie poszedłem 
wtedy z ochoty, z serca, ale z wy 
rachowania: „Tam również bę- 
dę pierwszy*. Długo się zastana- 
wiałem, czy mam się kształcić. 
czy nie. To znaczy, co więcej 
przynosi korzyści? Praca tech- 
nika, czy praca w рагіјі? Wybra 
łem oba fronty. Ale nigdy nie u- 
czyłem się na dobre. Razu pew- 
nego chciałem do ciebie napisać, 
było to po tym wieczorze, gdy 
płakałem u ciebie, i rzekłem so- 
bie potem: nie powinienem pi- 
sać, ona zobaczy, że robię dużo 
błędów. Nie mogę w żaden spo- 
sób zrozumieć, jak taki Czegłow 
albo taki Kranc w Archangielsku 
mogli ze mną rozmawiać. Praw 
dopodobnie litowali się nade- 
mną, tak jak ty. Jakich głupstw 
musiałem im nagadać! Wstyd 
mi za siebie. 

Jako komsomołee również nie 
byłem więcej wart. Komunista 
powinien kochać' swych towarzy 
szy, te jasne jak dzień, bez tego 


REWJA 


nie zrealizujemy socjalizmu. Czy 
tałem, że Krupskaja po śmierci 
Lenina powiedziała: „On kochał 
lud". Nie rozumiałem tych słów, 
a teraz, gdy myślę o tem, zapie- 
ra mi oddech, to takie proste i ta 
kie trudne, takie trudne, że czło 
wiek zadaje sobie pytanie, jak 
się do tego zabrać? Nieźle jest 
napisać dobry raport lub coś ta- 
kiego, ale sam problem jest ja- 
sny: tak długo, jak nie kochasz 
ludzi, nie jesteś towarzyszem, 
lecz zerem, zbytecznem niczem. 
Czy ja kiedyś pomyślałem о ży- 
ciu bliźniego? Nawet nie przy- 
szło mi na myśl, że można to ro- 
bić. 

Świat przedstawiał mi się w 
len sposób; wszyscy tak myślą 
i czują jak ja, każdy chce wy- 
przedzić drugiego, a więc roz- 
pychaj się, jak możesz. Tak jak 
w przepełnionym tramwaju. Był 
unasw Archangielsku pewien 
człowiek, nazwiskiem Miezen- 
cew. Uważałem go za głupca. 
Dlaczego? Bo nie lekceważył 
innych ludzi. Interesował się ży 
ciem obywateli. To zmienia zu- 
pełnie światopogląd, człowiek 
czuje się w jednej gromadzie, je- 
den drugiemu pomaga. Dlacze- 
go zbudowano u nas Magnito- 
gorsk? Dlatego, że plan, czy mo- 
że dlatego, że znalazły się zdolne 
bestje? Nic podobnego. Szli wszy 
зсу razem, oto klucz zagadki. 

Jeżeli jutro trzeba będzie iść 
na wojnę, taki Miezencew pój- 
dzie na czele, ale nie sam, wszyst 
kie chłopaki pójdą za nim. Woj- 
na to nie taka prosta rzecz, to 
nie to, co podnieść rękę na zgro 
madzeniu, na wojnie potrzeba 
wiary, ludzie zamieniają się za 
jednym zamachem albo w dzi- 
kie zwierzęta, albo też przecho- 
dzą samych siebie, stają się rzekł 
byś bohaterami. A ja nienawidzi 


Wysokie ciśnienie 
krwi 


jest usuwane drogą 
operacyjną 


Do wysokiego ciśnienia krwi, 
ktćre jest obecnie istną plagą obcią- 
żonej pracą ludzkości, zabierają 
się teraz z nożem operacyjnym w 
reku. Na kongresie neurologów prof. 
Peel (Michigan) zdał relację z ope- 
racji, przeprowadzonych na cho- 
rych, obarczonych wysokiem ciśnie- 
niem. Wśród operowanych nie było 
«ni jednego, którego Ciśnienie nle 
przekraczałoby 200. Operacja ойбу. 
wa się zapomocą jednego cięcia 
przez okresione zgrupowania пег- 
wów, co przywraca równowagę net- 
wom, regulującym ciśnienie krwi. 
Operacje przeprowadzono również 
u pacjentów, chorujących na nerki. 
W 85 procentach wypadków skoo- 
statowano pomysine rezultaty. u 
bjawiały się one w postaci znikanią 
bolów głowy, a dochodziły aż da 
zupełnego wyzdrowienia. Tylko przy 
10 procentach operacja nie dała 
żadnego rezultatu. Szczególnie сіе 
kie i nierzyjemne choroby oczów, 
jak np. krwawienie siatkówki da- 
wały się doskonale usuwać. Chorzy 
adzyskiwałi swoją normalną эйе 
wzroku, 


łem Miezencewa, więcej jeszcze, 
szkodziłem mu, opowiadałem 
niestworzone historje o jego żo- 
nie, że jest kułaczką i tak dalej. 
A tymczasem kułakiem byłem 
ja sam. Oni mówili: moja izba, 
a ja: mój wynalazek, moje ar- 
tykuły, moja posada. Na ten 
przykład, nigdy się ciebie nie py 
tałem, jakie są twoje zapatrywa 
nia? Na początku byłaś dla 
mnie, jakby to powiedzieć, jakby 
egzaminem: trzeba było zdać go 
przed tobą. 

Wydawało mi się ważne 10, 
że nie potrzebowałaś się pchać 
na górę, że twój poziom kultu- 
ralny jest z natury wyższy itd... 
То było podłe, ale nie chcę піс 
przed tobą ukrywać, Powiem tyl 
ko jedno, nie dla usprawiedli- 
wienia siebie, ałe żebyś lepiej 
zrozumiała: myślałem, że mam 
pewien plan, że jestem zły, ale 
widzę, że byłem tylko głupcem. 
idjotą. Zresztą, wiesz to sama. 
To już druga katastrofa w mo- 
jem życiu prywatnem. Powie- 
działem ci kiedyś, że nie kocha- 
łem Lelki. To naturalnie nie- 
prawda. Kochałem ją bardzo. 
Inaczej, niż ciebie. Z tobą prze- 
chodzę dramat, podczas gdy tam 
ta historja przeszła jakoś lżej. 
Gdybym miał inny charakter, 
bylibyśmy szczęśliwi razem. 
Możnaby rzec, że brakło mi po- 
lotu w tej historji, gdyby Dasza 
nie umarła, nie żałowałbym jej 


wcale. То było prawdziwe mię: = 


dzy nami. Nie rozumieliśmy się 
nawzajem, ja i Lelka, ale pomi- 
mo całej mojej ambicji coś ludz- 
kiego wzruszyło mnie. To był 
jednakże tylko mały wybuch, 
wkrótce wszystko wróciło do 
pierwotnego stanu. Co innego 
jest z tobą. 

Piszę teraz do ciebie i jestem 
zupełnie spokojny, ważę każde 
słowo, dosyć sobie nałamałem 
nad tem głowę. Ciężko jest uży 
wać wielkich słów, wcale nam z 
tem nie do twarzy, ale jednak 
muszę powiedzieć, że ciebie ko- 
cham na dobre. Rozumiesz? 
Dwa razy w życiu się to nie zda 
rza, serce nie wytrzymałoby te- 
go. A ja ci ło mówię, opuszcze. 
jąc cię na zawsze. Chciałem 
pójść, aby się z tobą pożegnać, 
ale powiedziałem sobie, że to by 
łaby podłość: być może zaczęłaś 
już zapominać, a ja zacząłbym 
wszystko od początku. Prawda 
też, że nie miałem zaufania do 
siebie: mało to razy rezygnowa- 
łem z wyjazdu, skoro cię ujrza- 
łem? Muszę wyjechać. W, stanie, 
w jakim się znajdowałem, mo- 
głem popełnić wszelką zbrodnię: 
zabić kogoś, wydać państwowe 
pieniądze, lub zdemolować ma- 
szynę. Miałem szczęście, że nic 
takiego mi się nie przytrafiło. 

Sąd nie potrzebuje się mną zaj 
mować, ale ja i tak wiem wszyst 
ko о sobie. Nie szukam kary, 
lecz wyjścia. Postanowiłem wy- 
brać sobie jaknajcięższe życie. 
Tutaj, w Moskwie, jest = dzio 


ludzi, człowiek jest roztargnio- 
ny, żyje się, jak w kinie. Dlate- 
go też postanowiłem udać się do 
takiego kraju, gdzie jest mała 
ludzi i uczynię wysiłek, aby się 
zmienić wewnętrznie, tak pisze 
się w gazetach o ludziach takich, 
jak ja, oni kopią kanały, ja będę 
robił co innego, nie z wyroku są 
du, w gruncie rzeczy ło jest to 
samo. Wokół mnie będzie mało 
ludzi i będę czynił wysiłki, aby 
się zbliżyć do nich, zapomnieć 
o sobie samym, i stać się praw 
dziwym, uczciwym komunistą. 


Zostanę przez cały rok, a tak- 
że przez zimę, aby nie powrócić 
zbyt wcześnie, a również aby nie 
otrzymywać listów, może uda mi 
się stać się innym człowiekiem. 
Ale ty, osobiście — zapomnij o 
mnie. Należy ci się inne życie i 
inne szczęście. Cierpiałaś dużo w 
życiu, ale twoje serce, w porów 
naniu z mojem, jest, 
wiedzieć, białą kartą, 
jeszcze doznawać nowych uczuć, 
wielkich i wspaniałych, A skoro 
mogłaś tak kochać mnie, wyobra 
żam sobie jaka będziesz, gdy na- 
trafisz na prawdziwego człowie- 
ka. Życzę ci tego i nie jest to for- 
mułka grzecznościowa, nie jest 
to frazes, jaki dawny Gienio wy 
powiadał przy lada okazji, aby 
nadać sobie pozory inteligenta; 
to, Wiero, jest z całego serca 
A skoro jesteśmy przy tem, po- 
zwól mi się ucałować w myśli 
ostatni raz, ot tak, aby ci wytłu- 
maczyć wszystko, czego nie zdo 
łałem wypowiedzieć. Gdy wrócę, 
może cię odwiedzę, aby ci poka 
zać, że nie cierpiałaś nadare- 
mnie. Ale nie myśl. że jeśli cię 
znajdę z drugim, będę zazdro- 
sny lub zły. Jestem już na to 
przygotowany i żegnam sie z to» 
bą na dobre. 


Nie wiem nawet, jak ci prze- 
szedł egzamin? Со postanowi- 
łaś? Wyjeżdżasz na Ural, tak, 
jak mówiłaś, czy pozostaniesz w 
Moskwie? Stawiam pytanie, ałe 
nie oczeku™^ odpowiedzi, popro- 
stu powiedziałem: „Pozwól, że 
cię ucałuję* i mam jakby wra- 
żenie, że jesteś przy mnie, dłate 
go mówię. 


No, ale саз już kończyć, nie 
wiem, czy będziesz mogła odczy- 
tać moje bazgroty, ale to dłatego. 
że lampa jest daleko i ręka mi 
się trochę trzęsie ze zmęczenia. 
Za cztery dni wyjeżdżam do Ar- 
changielska, a stamtąd na wyspę 
Wajgacz, zgłosiłem się do dyrek- 
cji Północnej drogi morskiej i 
wysyłają mnie, jako pomocnika 
radjotelegrafisty. Nie znam się 
na tem coprawda zbyt dobrze, 
ale jestem przecież dobrym me% 
chanikiem i tam się napewno 
przydam. Wi taki sposób rozpo- 
czynam nowe życie. Nie mam 
mic więcej do powiedzenia, 
chciałbym tylko, (Wiero, objąć 
cię raz jeszcze i podziękować za 
wszystko, za-wszystko... 


Twój Gienia. 


DIN 


Od chłopćw, któzy zydzi со 
dziennie jarzyny da miasta, dowie 
dział się baron Маг aJłagola, że żo 
nie jogo nieszezególsie się powodzi 
i syn powżanie jest eloty. Жопа, naj 
zupelnie jago nia еге дуга, nato- 
miast wieść o złym stnię zdrowia 
jego syna napawala gotroską 1 nie 
pokojem. l 

Barm Mauro Ragonapd dłuższe- . 
go ezasu nio żył z „Оа z, 
kojenia swoj awbieji jeszzć w mto- 
dych latach, jako зуп zbęaconego . 
ziemiahina, ot її  zadieniądze 
tytuł szlachocki. Ożenił sitz córka 
margrabiego Nigralli. Zoñaiego by- 
ła wprwydzio biedną, dziewzynę, a 
le pochodził» z. rodowoj Arstokra- 
cji. co było dlań naturalnie jelada 
ytom. 


TASK 


rabina N: 
ка. Майа „1 delikatna; jak moza. 
On natomiast był silnym;"zagyvym 


brunetem-o kądzierzanyshk whHach, 
Po dwteh latach współżyciapał- 
doszli do przekonani że . з 
sy dla 8 niedobran zy 
ku narodził się sym o blon włosrh, 
blady i delikatny, jak matka. dd 


pierwszego dnia harodzin syna n. 


Razona pozostawiką 


б: › 
kiem i uciekl do todztane 


по sobą uroczy  Peórkt 
swego dozorzy domowego, który 
pozostawiając 


przed, rokiem mar, 
cćrkę na кабе Ind 
Partola T była, wiejska: dziewczyną, 
pełną dobrobt, która ‘cenita hade- 
wszystko miłość swego рала ї wład- 
ey. gu. 


Nazyyała sie 


Т ona przyńtosłą mi na świat sy 
na. ale syna silnego, з о czarnych, 
blyszezących oczach. j kądzierza- 
wych włosach, syna, który -naje 
pelntej przypominat ojca. Mauro był 
liwy. Zdawało się, że niczego 
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Luigi Pirandello ` 


PANICZ 


la, nie rozumiała, że ten, którego 
nadewszystko kochała. mógł. rzucić 
jej taką ohelze. Zakryła twarz reko 
ma і płakała, А ü 


może z nira zamieszkiwać рой ja 
dnym dachem. Ale baron musi przy- 
najmniej па, tyle okazać jej dobrej 
woli, żo zgodzi się powierzyć jej o= 
pieke nad dzieckiem Nikt bowiem lt- 
ny nie potrafi tak zaopiekować się 
jego synem, jak ona, która win, 
czem jest ten syn dla јај pana. 

Nie też dziwnego, że kiedy w dnin 
przyjazdu рапісга, Bartola zauważy 
la wychodzącą z powozu dame, któ 
ra trzymała dziecko. zawinięte 
szczelnie w pokrowce poczuła się 
tem boleśnie dotkniętą. 

Uważano ją widocznie za przyblę- 
do — pomyślała sobie w duchu, 
gdyż nie pozwolono jej nawet wejść 
do kuchni, albowiem wraz z baro- 
nem przyjechał specjalny kucharz z 
miasta. 

Z oczu jej poptyneły łzy, gorzkie 
lzy... Baron obrzucii ја ponurem 
spojrzeniem, tak, że czemprędzej od 
dalila się do małego domku. aby 


baron. że zdaję sobie majzupeł- 
niej sprawę ze swoich czynćw,. jak 
również wiem dobrze, eo jestem wt- 
- mien mojemu dziecku, L 
dającym się do miasta z jam 
1 ami chłopom polevil Maura powie- 
7 Bartoli, aby przeprowadziła 
się wraz z Tonątto do małego dom- 
ku, który znajdował się w pobliżu i 


Kiedy baron ujrzał przez okno, jak 
'Tonatto bawi stę z psem na po 
dwórzn, jak śmieje t raduje, za. 
ü sie, słowami, które rzncil 
Mi, zawołał ją i zamiast wyra- 
zié jej swą skruchę, rozpaczał: „Меј 
туп nie powinien umrzeć, o nie! Ty, 
jedna Partolo mnie rozumiesz — 
krzyczał, podnosząc pięści do góry 
mej syn nie powinien umrzeć 


hał z miasta, 
tela, między nim i teściem mno- 
syn pode asięcy letnich 
zamieszkała u nicgo na wsi. a pod- 
zimy będzie przej 
d, ü matkł. 


Bartola pojela teraz, że prawdzi 
wym synem dla jej pana był syn z 
a. Tanotto nie! Tanotto był jej 
synem, tylko jej synem, № 
śmierć niż zasmueiłaby jego ojca. 


miała do: 


Я gdy panicz- z 
ojcem przeb; 


hadzic na wsi, nie 


O.zachodzie” słońca pojechał -do 


š “ 
р „Pierwsza Brygada” | "її чс do mat: 
UNI powstała podczas drogi | Kiedy pogrążona w smutku mimo 


do Szczypiorna 
W specjalaj 
ika „Muzyka“, ро: 


woli spojrzała przez okno rwego 
mieszkania, zobaczyła na pagórku 
małego Tanotta, któremu ро raz 
pierwszy powierzyła dozór nad kur 
rzętami. O, biedne dziecko! Wysła- 
ła z domu abv widokiem jego nie 
wywoływać złości go pana. Ale 


вало siw 
zwykł 


sarderzno: 
0 zaszło mi 


4, піс wiedząc 
ędzy nim j jego 


powiedział Man 
ro kiótko — eb robi mój syn? 


niemy tntórosyjecy artykuł au 


— Jost on trochę niezdrów. drozi pf: ARA Przeqdym | to wie? Może hedzie zmuszona zn: 
laronia — nflrzekł teść — Proszę йл. Курт у, ч Artykul jop | 19910 sie stad wyprowadzić, jeśli 
niägositejéć EY z pić A Ria Varon ja tak traktuje i teraz. kiedy 

ы RE z PARE uige (ПТУ dzie | па syna swego na wsi, 

Czy loży w pokoju matkie лу pieśni, która miała 


Nie straeila wprawdzie nie na 


== Nie! Trzeba go bylo przenieść | słów Jó: Pilsudskiego пај | jem Ale mimo to postanowiła zwrć- 
ło driićjcżo pokoju, gdzie lekarz za ią”. Początkowo me | „ię się do barona i prosté go o zwol 


p g 
ledja piesni byla pierwszym- utwo- 
rem jakt nowopowstała orkiestra 
ałożona przeważnie z ewłonkćw kie 
leckiej orkiestry straży pożarnej, 
umiała zaerać i oznaczona była ty- 
tulem „Marsz nr. 10, Zdaniem anto- 
ra artykułu melodja „Brygady” nie 
1986 pochodzenia. niemieckiego: ba- 
danis w tym kiertnku nie "potwier= f 
zily tej hypotezy. „Prawdopodob. 


Чей my więcej nowietrza. któro mat 
Lzaszkodzi.  Chodzitu 4 pewiez 
- dzaj, tyfasu, drogi, baronie í dlate- 


nienie. Tak się jednak złożyło, że 
Bartola nie mogła mówić z nim ani 
tego, ari też następnego dnia. Nie 
rozstawał się bowiem z synem ani 
na chwilę. Była już prawie zdecydo 
wana do opuszczonia _ mieszkania, 
kiedy baron ją odszukał. 

— Co ty tutaj robisz?, Bartolo — 
zapytał Manro zdziwiony gdy zauwa 


= Proszę mnie czemprędzej йо 
Nio wprowadzić = przerwał Man- 
TO pięcin latach — nieobecności 


ые w wlasnom mioszkanłu, jak 
оъ 


już nie pragnął і że w spokoju pły: | Wygojn, vizie leżał syn jego by | nie — pisze p. T. Biernacki —- melo w z реча трах Дир к 

nąć będą lata jego życia. la Pęemiarka, co go jeszeze bar | dja Pierwszej Brygady przyszla do O ai powoli? : owłedzia 
Pani baronowa 'była zadowolona, zitiniepokoito. Kide z Rosji i została spopularyzo- Kosia» KE Kra ККА е 

że pozbyla się męża i niedinteresowa „1. m — wyjaśnił | wina tam prez orkiestrę wojskową dejdę stąd, nie chieiałabym bowiem 

ła się bynajmniej jego osobą. Gdy dział proj usiadł przy: łóżku swe | jednego z puktw syberyjskich”, być mu zawadą. 

przybywał dò miasta. ` wprawdzie  margry Nigrelif — gdyż uważa A teraz tekst Aż do dnia 10] 7° Ty zamierzasz odejść? A do. 


nie dła niej, lecz aby zobaczyć sy- 
aż wkońcu 


na, traktowała go туту» 
zmuszony bvl zaniecka: 
dzin w mieściś. И 


Minęło wlaśnie pięć le 


tych odwię 


bedzie jege é е 
КОЕР derastal. jako , Nigrelli 


należąc w całości, do swojej matki. 
Matka piczawodnie żle stę wyrażała 


о ojew, którego dziecko prawie zu 
„pełnie nie znało. Ctłoniec ze swem 


bond włosami piękny był Jak anio, 
lek. Kto wie jak sie rozwinął w cią 
gu tych pięciu lat? Ale niestety był 


ciężko chory A jeśli umrze, nie zna 
jąc woale swego oje: A 

Bartola. która. trzymając dziecku 
na ręku, obserwowała zdaleka swe 
go pana, czuła w tej chwili, że pa 
jej ujrzy rozbawionego È uśmiechu 
tego Tanotta nie sprawi mu to b 
rajnatej przyjemności, dlatego í 
pozostawiła dziecko i sama po” 
szła do barona, pytając go. czy” 
szło соё nowego. d 

Mój syn iest chory, ale nie чї! 
jeszcze bliższych szczegółów 0 
powiedział twardo t niegrzeczy 

Bartola jednak=wie poczuła ( 0- 
trażoną jego slowa. Roziała 
ena hól ojca, który ubestwiańole 
dziecko. Podniosła тесо do 2% i 
prosila Воҳа, aby syn Tegore, 
dzej wyzdrowłał nio cho Być 
świadkiem cierpienia swegana. 

— Pozostaw Boga w ВЕНЕР 
„owiędział Mauro surowoəyé MO. 
е Мз zadowolona, bY-.SYR 

б} art: Е ма 
7? Bada otworzyła ustóczy, ра 
{тайа na swego pana 1 R 


бы к 
dy рогат, ostarni widział syda. Kte- 
dr МУ dowiedział się, że Кўй po" 
ważnie zaniemćgł, zabolało go to 
bardzo. Ву! to przecież "jego syn, 
ktćry nosił jego nazwisko i kiedyś” 
д spadkobiercą. Malec 


sierpnia 1994 r; to jest do —zjazdu 
legjonów w Lublinie, sądzano po: 


kad to? 
— Znajdę sobie 


Тет to konieczne. 
— "Ty, jestem tutaj — powie: 


miejsce! Росо 


0 wszechnie, że autorem tekstu jest zi 2-а 
Ола My i usiadł na teżkn swe |. 10986 Байнур. na КЕМ mam tu pezostawać dłużej, -kiedy 
Ze ayna Ty uważnio przypatrzył "antaro na - specjalnej  audjencji u | OW ROŚ SK) реген], RSI 

„ego MIadłoj twarzyczće, помо Marszałka - Pilsadskiego przyznał W tej chwit haron zauważył, że wi 


docznie nusiał ją czemś mocno wa 
zié, 
— Bad spokojna 1 nie пий? mnie! 
-— powiedział poważnym tonem. 
Kto cię stąd spłoszył, albo jakichś 
glupstw nagadał? Mam teraz swêgo 
syna i jestem nim w całości pochło: 
viety. 

Bartola zaiecierpliwiona powia- 
działa z pokorą: 

— Nie mówię o tem, ale mógł mi 
pan powierzyć opieke nad paniczemn. 


łał: moje. оско, biedne dziecko! 


-Malae оюму] oczy, nte wiedząc. 
kim jest (едт. który nad pim tak 
- 10zqicza, 
>. Jestenyoim ojeer:. chłopcze, 
г ojom, ktćrsję nadewszystko: ko- 
ch, i ubóstw. 

Fzyklękną! gło 16żKa 1 nie prza 
stwał całowa. wychudte rączki 
yego syna. \ opuszczał dziecka 
Ai na chwilę. p pytał o żonę. Żył 


-się do antorstwa i opowiedział -oko- 
liezności, w jakieh słowa do pieśni 
powstały. Oddajemy głos autorowi: 

„W dniu-17 lipca 1917 r. wieczo- 
rem, rozbrojeni i  odprowadzeni 
Trzez towarzyszów broni, udaliśmy 
się na dworzec w Modlinie. Jechalić- 
ту do Szczypiorua... „Czuliśmy się 
jak człowisk. gdy umisra. W ostat- 
nich przebłyskach świadomości wł: 
dzi оп przebieg całego swego życia. 


ü 


i 


tlko dla syna, tochanego "syn: k j i 

š а зуп | Tak samo i ту mojem seren owej pa- w: š 

pey јаку 2 ści dla jego | miętnej nocy przesuwały się dzieje AŻ RAE ANET RA 
- pfłarnej miłości, raz więcej t-wię- lesjonów. W pewnej chwili, nie wie TIAE Brit 


dziecko pańskie tulić do siehie 
tbejmować? 

Słowa te wypowiedziaa Bartola z 
takim bólem, że wzruszyła tem bar- 
który wyjaśnił jej powa 
h zmuszony był trzy: 
daleka. Dziecko wy 


cei się doń. przygzywai.  Obcimo- ; 

wał rączkami swig ojca i całował 
go. Gdy niebezpicęgstwa minęła 
i dziecko pomału тео powracać 
do zdrowia, lekarzć zalecili cio 
wziąć syna na wieś. {уй uważali, 
że zmiana powietrza sbrze wpłynie 
na stan jego zdrowia. 

Mauro nakazał służh wszystko 
przygotować do podró aby mały 
baron miał możliwe Wdy Kiedy 
jednak baronowa dowietjąłą się о 
przygotowaniach do wyyzdn, była 
tem niemile zaskoczona tqenerwo 
wana Obawiała się, że ms jej upro 
wadzi na zawsze jej Syna Posłała 


dzieć. dlaczego. chyba prawem Kon- 
trastu, przypomniała mi się dość po- 
pularna w swoim czasie pieśń do 
słów Słońskiego. która zaczyna się 
od słów: „Le 
Legjóny to z zaświata zew”... 

„Co za ironja tkwi w tych sto- 
wach — myślałem jadąc do obozu 
jeńców bez nprzednia stoczonej wal- 
ki, noddawszy się dobrowolnie niem 
сот tylko przez bezgraniezne zaufa 
nie i karność wobec rozkazu nasze- 
go ukochanego Komendanta. Wów- 
czas stworzyłem pierwotny tekst: 
„My pierwsza brygada”. 

Pierwotnie £piewano {р pieśń па 


otoczyć. 

Bartols. potrząsnęła głową, jakby 
nie wierząc słowom barona: 

— Оту trzeba koniecznie posiąść 
specjalna sztukę, aby opiekować stę 
dzieckiem? Сту nie wystarczy je ka 
chać? Czy moje dziecko nie wyrosło 


więc swego ojca do Maura, pozo SEE б, na z i silnego chłopca? Је 
stawił jej syną. _ a “з эн, dy. pow ać aa ç uważa mnie pan za niego 
Я ЕРЕ k: dał jednak Weiowi EN toki р ładać pod nuty „Mar TE nie mćwmy wiecej o tej spra- 
lojść do dowa* \ ток = wie. 
ч sza nr. 10°, Nie bardzo to pasowało 
— Prozę powiedzieć ctreeżo ja | è trzeba było tekst ragtnać i pod-| Chcąc zmienić temat rozmowy, a 
tu jestem panem i ojcem ciągać. I kiedy „Pierwsza  Згура- | jednocześnie okazać względem niej 


imay 
wo do токатууапія UZ 
— Tak tak — odp арі 
sgrabia Ме __ pan 
wsi ma jezcze kogoś... 
dać ciec i 


zainteresowanie, baron zapytał ją, 
ea robi Tanotto. 

— Tam na pagórku pilnuje Knr- 
częta. Gdy przychodzi do domn, py 
ta-maie e młodezo ралісва Chetalby 


4 da' zdobyła sobie wielką popular- 


tekst + dostosować go ño tej melo- 
dj. Zrobił to w r. 1918. 


К w £ H 


bardzo zobaczyć i przynieść mu 
ty. Ale w yłam mu, że 
jest chory i nie  notrzebujć 


олобо zadowa 
lit się temi wyjaśnichiani matki? 
Riedy spoglądał na ktymiąco sią 
kurezęta, pogrążył się mimowoli -w 
vadnmę i myślał, myślal. czy to jest 

ме, aby kwiaty, ten — najjnę: 
kniejszy cud natury, mogły komu: 
kolwiek zaszkodzić. Ale może to 
dziecko, któze wychowywało się w 
tescie; było inne, niż on, syn wiej- 
skiej dziewczyny. jednak 


at pobiegł do cgrody 


i spojrzał przez okno da pokoju 
gdzie mieszkał młody baron, Stał 
długo nieruchomy, aż wkoóńci zau- 


ważył za szybą balkonu główkę ta, 
jemniczego dziecka. Nie ru 
z miejsca i z wyciągni 
długo, wpatrując sie w przybladłą 
warzyczkę panicza, Tak był ишу, 
zupelnie inny, niż on. 

Baron zauważył Tanofta i zaczął 
Ec wołać. Gdy się odwrócił wid 
dokładnie, jęk dawał mu znaki r 


Ме-зегсе jego biło w tej 
młotem, chejal już wejść, ale matka 
spostrzegla gò. zatrzymała роо 


ба i dała mu Зі klapsów. 


n mnie wolał, intl na 
wiedział Tanotto — zalewając się 
lzami. 

— Pan? Kiedy? Gizie? — zapy 


tala Bartola zdziwiona słowami sy- 
na. 

— Wołał mnie teraz z balkonu — 
krzyczał Tanotto Żałosnym głosom 
więcej z poczucia. niesprawiedliwe 
Set, aniżet z bólu. 

Matka wzięła go za rękę. 

— Dobrze, pójdziemy do рапїехя e 

W oczach Tanotta wciąż jeszcze 
skrzyły się łzy. 

Baron z synem poszedł i 
ctw i zapytał: z 
— Czemu to płaczesz, Tanotto? 

— Dałam mu kilka klapsćw. be 
nie wiedziałam. žo то pan wołał. 

— Biedny Tanożto! 

Baron przypatrywał do салтту 
Rędzierzawym włósom, które byly 
wszak zupełnie podobna də jego wle 
sów. 

— Со byio, to było! Niech już bt 
dzie dobrze! Chcecie się w dwójke 
zabawić? 

Dzieci spojrzały na siebie 1 абоз 
nily potulnie główki. Ч 

Tanotto wyjął z kieszeni kilka my 
szelek, 

Олу. ci się podobają? — zapy- 
ta małego barona — jeśli tak, mogę 
et je podarować. 

Pewnego dnia chciał baron, aby 
syn jego noraz pierwszy wyszedł na 


m naprze: 


powietrze. Bartola była szezośliwa, 
że mogla znieść dziecko ze schodów. 


— Qn nie prawie nie waży! 
myślała. 

W ogrodzie powiedział Manro do 
dzieci: 


—po 
Бл. 


'eraz trzymajeje się mocno 7a 
ręce i spacerujcie śród cienistych 
drzew tam i zpowrotem. Tak! 

"Tanotto i mały baron szli Koło 
siebie. Талоно, który był o dwa laz 
ta młodszy, wydawał się być star- 
szym. Kiedy tak chodzili, zapytał 
'Panotto swego towarzysza: 

— Jak się nazywasz? 

i mej dziadek! 

— Tak santo jak ja. T ja nazywam 
się Tanino, jak тё] dziadek. Powie- 
dzieli mi to ludzia za wsi Ale nazy- 
wają mnie Tanotto bo jestem duży 
1 silny. Matka nie tubł, gdy mówię, 
że nazywam się, jak dziadek, 

— Dlaczego nie? —. zapytal z za 
viekawieniem mały baron. 

— Nie znałem nigdy swego dziad 
ka — odrzekł poważnie Tanotto. 

— To samo jest ze mną. I ja nie 
znałem swego dziadka! 

Jakby uradowant spoglądali _na 
siebie tEmieli stę, ŝmåat się do roz- 
puku nad równością ich losów, 


ЕЕ [А 


Czary ТШМ 


Królowa Nowego 
Orleanu 


Pewien zbieracz w Nowym 
Orleanie sprzedał Louisiane Hi- 
storical Society, za 126 dolarów. 
portret, za który przed kryzy- 
sem żądał 5.000 dolarów. Por- 
tret przedstawia tęgą 30-letnią 
mulatkę w czarnej jedwabnej 
sukni. Okrywa ją bogato hafto- 
wany szal, a na głowie ma cze- 
piec podobny do turbanu. 


Żaden cudzoziemiec nie może ogą 
dać go zbliska, nie wyłączając po- 
sła Wielkiej Brytanji. Zaledwie uro- 
dziło się to „Światło Azji“, stanął 
nad jego kołyską boski ojciec, Ten 
no, syn nieba, inaczej Hirohito, mło 
dy władca Japonii i przyniósł dary 
dla swej malżonki Nagako і nowo- 
narodzonego syna. To, co się działo 
na ulicach przed pałacem cesarskim 
należy do krainy bajek. Trudno w 
to wierzyć trzeźwemu umysłowi, 

Mędrcy nadworni nadali dziecku 
imię, wzięte z podań ludowych: Tsu- 
gun Miya Aakihito, dziedzie „naj 
wyższe życzliwości”. Leżący przed 
nimi ośmiofuntowy kłębek, spowity 
w przejrzysty biały jedwab, pocha- 
dzi w prostej linji od Omaterasu О- 
mikani, bogini słońca, 

Cesarz spędza życie u „wewnętrz- 
nym dworze” zdala ой wszelkich 
raw ziemskich, w bezpośredniem 
zetknięciu z wolą niebios. To poję- 
cie istoty cesarskiej godności stawia 
ne jest w Japonji wyżej, niż religja. 
Ktokolwiek odważy stę na najlżejszą 
obrazę tej świętości, ginie, chociaż. 
by był prezesem ministrów, jak nie. 
dawno baron Nakajima. 


Groźba szylingowej 

koszuli 

Ten niewielki człowieczek był 
wcieleniem japońskiego handlu. Był 
siłą potężną, o czem przekonały się 
wkrótce światowe rynki, poczyna. 
jąc od norymberskich fabryk żela- 
zek, a kończąc na stalowej wytwór- 
czości Pittsburga. 

Nakajima stworzył koszulę za szy 
linga, która przeraziła członków an- 
głelskiej izby gmin. Za jego inicja- 
tywą powstały skarpetki za dwa pen 
sy, wieczne pióra za trzy pensy 
piękne parasole za sześć pensów 0- 
raz rower za piętnaście szylingów, 
które zaczęto, sprzedawać w Bomba 
ju, jako zastępcę zaprzężonego w 
woła wózka. 

Baron Nakajima prowadził tę 
przemysłową walkę aż do swego u- 
padku, którego powodem było nastę 
pujące zdarzenie: 

Jeden z tokijskich dzienników 
przedrukował swój ariykuł z przed 
dziesięciu laty. Była w nim mowa.o 
śmiałym żołnierzu, który w bardzo 
dawnych czasach osadził na tronie 
fałszywego cesarza. Śmiały autor 
bronił zuchwałego wojownika. Obu- 
rzenie japończyków nie miało gra- 
nic. Domagano się głowy prezesa 
ministrów, który bronił zaciekle 
zmiany swych poglądów na boskość 
władzy cesarskiej. musiał jednak u 
stąpić z powodu niesłychanej winy 
obrazy syna nieba. 


Zbyt łagodni 

ү! y upadku Nakajimy po- 
należycie zrozumieć oko- 
liczności, towarzyszące urodzincm 
następcy tronu, Już cztery razy ce- 
sarzowa Nagako zanosiła błagalne 


Znaczenie portretu polega nie 
tyle na jego wartości artystycz- 
nej, ile na osobie, którą przed- 
stawia. Jest to Marja Leveau, 
zwana królową Nowego Orle- 
anu. 

Rządziła istotnie miastem, ni- 
czem królowa. W, ciągu długich 
lat jak zły duch nie dawała lu- 
dziom spokoju. Marja Leveau 
była czarownicą, wróżką, która 
ciągnęła olbrzymie zyski z mu- 
rzyńskiego przesądu Wodoo, ma 
jącego moc czarowania ludzi i 
zamawiania chorób. Marja Le- 
veau nie żyje już oddawna, lecz 
ślady jej ponurego kunsztu nie 
znikły jeszcze z Nowego Orle- 
anu. Ро dziś dzień istniej. 
mieście tajemnicze sklepiki, w 
których sprzedają jej czarodziej 
skie środki. Po dziś dzień piel- 
grzymują tysiące murzynów na 
cmentarz w St. Louis, gdzie, w 
bezimiennym grobie mają spo- 
czywać sżczątki „Królowej Ma- 
rji“. 

Skąd pochodziła ta kobieta, 
żyjąca dotąd w pamięci ludu? 

Jako nieślubne dziecko таша 
ki wychowano ją na metresę bo 
gatego plantatora, Marja wolała 

= jednak zostać fryzjerką, zamiast 
żyć beztrosko w pałacu boga- 
ста. Zawód ten był wdzięcznem 
polem dla jej ciemnych zdolnoś- 
ci. Czesząc wielkie damy, Nowe- 
go Orleanu, miała okazję do za- 
głądania w kulisy ich życia i pod 
patrywania sekretów, za docho* 
wanie których wymuszała po- 
kaźne sumy. Stała się wkrótce 
kierowniczką szajki szpiegow- 
skiej, która trzymała w swych 
sieciach całe miasto. W, obawie 
przed finansową ruiną lub znie- 
sławieniem płacono Marji Le- 
veau olbrzymi okup. Kto nie 
mógł tego uczynić, stawał się o- 
fiarą jej czarów, które czerpa- 
ła z religijnych tajemnie Wodoo. 
Wielu ludzi popełniło samobój- 
stwo, aby uniknąć djabelskich 
podstępów intrygantki. Osobi- 
stych wrogów pozbywała się za 
pomocą trucizny, mieszanej do 
potraw przez służbę domową, 
która bez wyjątku prawie była 
na jej żołdzie, jako szpiegow- 
skie narzędzie. Dochody jej były 
tak znaczne, że umierając pozo- 
stawiła miljon dolarów, pomi- 
mo, że jeszcze za życia wydawa- 
ła wielkie sumy na cele filantro 
pijne. Fakt ten dowodzi, że niec- 
na  intrygantka, wielokrotna 
zbrodniarka nie była jednak zu 
pełnie pozbawiona szlachetniej- 
szych uczuć, ukrytych pod gru- 
bą powłoką zbrodniczych instyn 
któw. 


RÓŻNIE BYWA. 
— Егей twierdzi, że jestem jego 
jedyna myślą. 
— No, no — wczoraj widziałam 
go z uborzną myślą w kawiarni. 


1. Teleskop w letniej rezydencji papieża Castelgandol! 


„ŚWIATŁO AZJI” 


Boskie hołdy dla następcy tronu japońskiego 


modły o urodzenie syna. Za każdym 
jednak razem duwała życie córce, 
nie mającej w Japonji prawa dziedzi 
czenia ‘толи. Dlaczego bogowie wy- 
słuchali tym razem modłów władczy 
ni? Odpowiedź na to pytanie dają 
iłumy, wznoszące bez końca przed 
pałacem swoje „hanzaj!” 

— Byliśmy zbyt łagodni w stosun 
ku do innych narodów — mówią — 
i dlatego gniewali się na nas bogo- 
wie.. Lecz powoli stawaliśmy sie 
twardsi. Duch samurajów — wstąpił 
znów w generała Ataki i Koki Hiro 
1ę, obecnego ministra spraw zagra- 
nicznych. Z „wewnętrznego dworu 
usłyszeliśmy głos mówiący: 

— Wysłąpcie z Lig! narodów! 

Byliśmy posłuszni.. Rozpoczyna 
się dla nas wiek żelazny i « pierw- 
szych jego chwilach zesłali nam bo- 
gowie następcę tronu. 

Kąpiel małego Księcia í nadanie 
mu imienia odbywa się według daw 
nego rytuału, podczas którego 0- 
dziani w brokat łucznicy naciągają 
swe łuki, aby zaznaczyć prawo bo- 
ga wojny „prawo siły”. 


Dokąd pójdziemy? 


Kto może przewidzieć, co z nim u- 
czyni? W zeszłym roku, gdy był jesz 
cze w fonie matki, mikado odbył 
przegląd 110у morskiej i lotniczej. 
Zdawało sk, że wśród ryku syren i 
sygnałów okrętowych саја Japonja 
porusza sę w kłębach dymu, przy 
brana w ljabelskie maski. Pałac ce- 
sarski pbnął również w oblokach 
dymu. Pierwsze spojrzenie nowona- 
rodzoneto padło па bojowy dym, a 
pierwsym podarkiem w jego rękach 
był micz. Wraz z nim ujrzało jedno 
cześni światło dzienne czworo dzie 
ci. raj przepenia 70-miljorowa 


ludnóć, na 465 stanowisk oficer- 
skietzgłosiło się 10,442  kandyda- 
tów. 


—okąd pójdziemy — pyta dzien 
nik„liji Shimpo”, — Nasze natu- 
rale punkty wychodźtwa, Ameryka 
i mstralja są dla nas zamknięte, a 
Bszylja leży zbyt daleko. Ludziom 


tm utoruje z pewnością drogę 
recz. 
Japonja jest wielka w wojnie i 


andlu, jak niegdyś Niemcy, które 


Następnie rozpoczęło się poszuki »rzewyźszyła. Jej cena maszyny o- 


wanie mamki. Która 


z japońskich buwie i wyrohy garncarskie są 


kobiet odpowie godnie obowiązkom łamkiem naszych, W Colombo 6-cio 
karmicielki dziedzica tronu? Prze Cylindrowy japoński samochód, dó 
szukano cały kraj í znaleziono wko: którego wsiądzie bez wahania naje- 


mi goryl „Bobby”, który się przez 7 lat chował w ogrodzie zoologicz rym 
samolotów niemieckich najnowszego typu. — 5. Nowy skscentryczny 


cu dwie kandydatki. Wybór cesarz 
wej рай! na Joshi - Konoguehi, żo! 
oficera, 


Oczarowany naród 

Objawy radości narodu nie @14 
się opisać. Tysiączne tłumy. рге 
gały ulicami, niosąc Kwiaty { rw- 
ne lampiony, kłaniano się 9057724 
jemnie. Zastawiano stoły. Ws? da 
teatrów i kin byt wolny dla Szyst 
kich. Strzelano z armat, a ra 
największego dziennika 
rozdawał srebrne meilale 7eelom, 
urodzonym w tym samym^%, co 
następca tronu. Ekstaza 
godnie. Токіо wciąż świę© i nie 
przestanie prędko. ~ 


Miecz dalmiiów 


Gdy następca tronu ?fczył dru 
gi miesiąc życia, wypizono па 
wolność wszystkich -Sfniów, 0- 
prócz morderców kre yeh- 

Teraz nastała: chw faiważniej- 
szego obrzędu. Mika nachylił się 
nad kołyską i włoży” drobną rącz 
kę znamienny dar, lefką kopię 
starego miecza dajosów z rękoje 
ścią ze skóry гекігі pochw1 z la- 
ki. Za czasów вата} tyły to 
miecze tak cieżk' Że dźwig:no je 
oburącz, a tak os; Ë giętkie, że u- 
stępowaty im КЇЇ z Toleda Da- 
maszktt, Klasycy. cios, zadarany 
tym oburącz trzianym miecem, 
skierowany był wsze do góry Foz 
pruwał ciało zadnym zamachm, 
Generał Araki aczyt ten mieczto 
wzbrojenia japiskiego żołnien, 
Miecz ten był darem chrzestny 
„dziedzica żyłiwości”. 


fo. — 2. Joan  Grzwford í Clark “Gable w Filmie „Serce wdarunku”. — 3. Olbrzy- 
w Berlinie zdechł okenie na suchoty. 4, Jeden z wojskowych 
model ata na ulicach Ноуооф 


ty И się przed KolysEa siwy 


legantsza dama, sprzedają za 1.500 
złotych. Anglja wywoziła do Afryki 
rowery. Obecnie nie może konkuro- 
wać z Japonją, która sprzedaje je 
po 18 złotych. Japońska tkaczka pra 
cuje bez wytchnienia od wczesnego 
ranka do późnej nocy, zarabiając 
złoty 1 dziesięć grosz, о (шой, 


Przepaść 
Wróćmy jednak do cesarskiego 
potomka, szczęścia i nadziei Japon- 


бзан ii. Posłowie obcych mocarstw złoży 


li mu oficjalne wizyty. Ministrowie 
składają mu codziennie pokłon. Chy 
premjer 

Saito, za nim minister obrony kra- 
ju, Hayashi, sze? marynarki Osumi, 
a przedewszystkiem nowy minister 
spraw zagr. Koki - Hirota, były 
poseł w Londynie i Moskwie, Mint- 
strowie przyjmują zagranicznych ko 
respondentów przybywających w 
celu złożenia hołdu następcy tronu. 

— Wy, ludzie zachodu — rzekł 
do mnie minister finansów — nie 
rozumiecie, skąd płynie nasza gospo 
darcza siła. Przypisujecie ją tanio- 
ści naszych wyrobów i skromnym 
wymaganiom naszych robotników, 
żywiących się ryżem. Różnimy się 
coprawda pod tym względem 
od was—uśmiechnał się przytem chy 
trze, — lecz niema miary dia dzieją 
cej nas przepaści. 

„Nazewnątrz pałacowego ogrodze 
nia miljonowa ciżha wołała лсіз 
„banzaj”, tkwiła oczyma w oknach 
cesarskiej siedziby i marzyła о no- 
wym świecie, który zdobędzie а 
niej spoczywająca jeszcze w kołysca 
„najwyższa życzliwość, 

D Wray. 


REWJA 


TAJEMNICA PROMIENI „Z” 


które na odległość zabijają i wzniecają pożary 
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Bez witamin niema 
zdrowia 


Szkorbut-w latach nie- 
urodzaju kartofli 


Dziennikt doniosły niedawno, że Umieścił człowieka w wielkim zwo- wytwarzanie się tak wielkiego cie- 
niemey mieli rzekomo wynalezé ju drutu, przez kićry przebiegały pla, że może spowodować oparzenie; 


Coraz głębszy wgląd w natu 
U działanie witamin pozwała wnosi 


śmiercionośne promienie, które na- drzania wysokiego napięcia, o Tą ди Ç я т s: 7 
zwali „promieniami Z”, lane przez, wyładowania kondensa: aż) Je O хогон шуен 
М л з Tea 3 eLorób przybędzie jeszcze jeden, 

Самар oie ei odległość istoty ży- tora w zwoju. Wielki uczony TARAA огт ни ме 
ywztifecaja polary. statował, że poddany eksporymen- еланы APECRUJS ед wis 


towi osobnik odczuwa dalem ciałem 


istute- 0 
Nie a тал mówi się o istnte. бердо Prafesor d'Arsonval 


піп podobnych promieni. Już przed 
kilku laty przypisywano pewnemu posługiwał się tem zjawiskiem w ce- Dawni w hadziły w gro jedynie 
anglikowi ich wynalazek, lecz wkrót lach leczniczych. i ie wiadomo. że 
ce zaprzestano mówić o tej sprawie. : Wiadomo, ża kondensator, na 
mogłem dotychczas wybadać, ładowany pewną ilo: elektrycz- 
m polega niemiecki wynala- nej energji. wyładowuje s 
zek, Obecny stan nauki nie wyklu- gdy połączymy oba jego К; 


Odnośne padania Konstatują soraz 
Częściej, że zapotrzebowanik wita- 
mn ze streny organizmu nia jest 
stałe, lecz zależy od czasu i okolićż- 
ności i wymaga od lekarza dokład- 
nej znajomości, zarówno nstrojn, jak 
skladu środków spożywczych, aby 
dostarczyć organizmowi witamin 


średnie i krótkie, 

Dugic od 600 do 3000 metrów 
średnie od 100 do 600 i krótkie od 
10 da 100 metrćw. Pozatem istnieją 


сова уйд а. Дау etalowym ratem, fale іга - krótkie ой jednego Пл odpowiedniej jakości t ilości. Zda- 
praktycznego zużytkowania tego тезе drutowi tomu nadamy postać tesiu metrów, ra których wa é niem Schröders mylne jest mniema» 
rodzaju promieni. плоў, zgromadzimy w nim całkowi- nie może oprzeć się wynalazek pro- nie, że roślinno - mięsne pożywienia 
Już dość dawno tą, wyładowaną z kondsusatora елет. j zawiera! wszystkie niezbędne dla 0r- 
profesor d'Arsonval dowiódł dzłała- gję w elektromagnotycznej postaci. WONG anych uitrakrótkiemi fala- ganizmu witaminy, Organizm dziec- 
nia na żywe istoty pewnych prądów wracającą do kondensatora, który mi. wyso! едо. napięcia, ka. znajdujący się, w stadjum roż- 


woju, wymaga ich więcej, niż do- 
rosły, Który zKolej zmienia swe wy 
magania pod tym względem, zależ 
nie od okoliczności. «i gk 

Podczas chorób goraczkowych za 
potrzebowanie witamin wzrasta. 
Dzieje się ta również przy naduży- 
ciu alkoholu; powodujacega żywszą 
przemianę materji oraz podczas ktt- 
racji, związanych z ograniczeniem 
pożywienia. jak to bywa przy lecze 
niw kataru żołądka t jelit. 


Brak witamia © może wywołać w 


wysokiego napięcia. zostaje przez nia zkolet naładowany 
w odwrotnym kieruuku. Proces ten zka 
У. powtarza się ciągle, ас 
z teorj pytan 
Slepa odzyskuje — wytwarzając w zwoju prady w obu ууу Аза 
wzro BA znęli ten cel, to nie trzeba. ларо 
езу drgania, dochodzące da miljo *, że mogą tą u 
sprawdzając początko- па na sekimdę Długość tych fal pozo równi» pomyślny 


udała sie 


wo wszystko dotykiem staje w odwrotnym stosunku do czę DR. MANGAN 
drgania. tem ч 7 


‚м. 500861. Tm częstsze 

Grupa londyńskich lekarzy i fizjo” krćtszo fale Otrzymuj 
legów Кыл EAA TA e beż uciekania się da konáe 
2406 odzyskaniu wzroku przez mto- za5gmocą oscylatorów, ktérymi też ioni 
dą kobietę. ślepą nd uródzenta, któ- posługiwał się d'Arsonval. ` Piegi 


ra operowano z pomyślnym wymi- ñ п а AOR 
gł pompony у? обе taadi Эйел Дш, ырыр gii) Pok takieh wypadkach szkorbnt. W: 
í 1 za у кё ch wlosach sa nadmiernie 3 szość dzi pokrywa zapotrzebowa- 
Wrażenia, doznawane przez pa- nia о coraz wyższem napięciu. FM Avräżlíwe mna promienie «łoneczne, z Ë s WYCIA o ża daj 
cjentkę, dają pojęcie o procesie two oseylatorów dochodzą do е па które reagują często poważnym Ë | х j ilości kartonli. ŚKonstatowano już 
rzącego się widzenia а ludzi, рога dlugości przy zużyciu jednego kilo szwankiem na zdrowiu, po najwię- nieraz epidemje szkorbutu, spowodo 
wionych wzroku. | $ wata energji. Wyższe napiecie 1 kszej części jednak opalenizną і ple wane niourodzajem kartofli i, 00 za- 
Przed operacją młoda Kobieta mo 1198 zużytej energji wpływają na рап, Osobnikom takim brałe'wido- tem tdzie, Krakiom witamin © 
gla rozróżnić jedynie mocna światło intensywność drgań í głębsze dzia- cznie ochronnych barwników skóry, RozwHająca się coraz bardziej situ- 
wd zupełnego mroku, lecz ani zary- łanie wywołanego ciepła. Gdy postę Piegi są to właśnie miejsca, па czna produkcja tych witamin zapo- 
só przedmiotów; алі odcieni. Obec- py techniki umożliwiły budowę oscy których gromadzą się owe barwniki biegnie w przyszłości niebezpieczeń 
nie rozróżnia Kształty bliskich przed latorów o falach długości 15 me- zbyt skąpe, by uchronić przed słoń stwa wywołanemni teh brakiem w po 
miotów poznaje je po killkakrotnem tréw przy użyciu 15 kilowatów сеш całą skórę Plamki te nie należą stacł naturatñej- ` + 


(profesor w College de France) 


widzenin. Nie rozróżnia natomiast energji, stwierdzono do pożądanych ozdób i y 
р ү! zdób 1 kobiety od- Š 
rysunków.. _ Podobna. jest pod tym fizjologiczne oddziatywanle тай na Stafa д h 
© д qu dawna statają się od nich trwolnić "Ë 
wzelędom do niemowlęcia, Ktéré° nietylko na chorych, Тест również zapomocą różnych preparatów, A Pracujący zwysiłkiem 


maje matkę, lecz nie remguje na na personel, obsługujący aparat. wśród których najskuteczniejsze są 
portret, Personel zapadał na gorączkę, йо. maście zawierające rtęć. 
Bardzo ciekawy jest (akt, że od- chodzącą do 40 stopni. Zachodziły Należy jednak przy użyciu ich za 
„yskany wzrok jest narazie: prze- tu niewąpliwie zjawiska ultra-dja- chować ostrożność, aby nie spowo- 
PA a przy odróżniariu Rak КЕНЧ o wysokiej energji. Pod. dować zatrucia. Poddaje się w tym 
tów, które pacjentka poznaje ła- “zas odnośnych eksperymentów w celu ktracji na tku niewielk; 
twiej i prędzej przy pomacy dotyku: Stanach Zjednoczonych przestrzeń Joke үзер. ||] dów alegly oboente wielkim zmiła- 
Objaśnia to zjawiska różnieq pomię- udawało się pozbawić życia drobne szym jednak sposobem uniknięcia nom; pomima, że stałość teh datowa- 
dzy rzeczywistym wywlądem przed. zwierzątka, umieszczone na metalo: piegów, jest niedopuszczenie do ich Ë f s sie od wieków, 
miotu, a pojęciem, <jakie ntworzyła wych płytach w pobliże oscylatora: "tworzenia. Osiąga się ten cel przez 
sobie o jego kształcie, gdy go pozna Gdy przesuniemy wiektromagnetycz pokrywanie skóry cienką warstwą 
wała dotykiem. Zjawiskó*ta ustąpi, ne pole drgań przez przymocowania kremu lub pudru. Obecnie wchodzą 
Edy wzrok przyzwyczai się'da oto- do zwoju ostrozakończonego теба. coraz częściej w użycje specjalne ga 
czenia. lcwego przewódnika t. postawimy funki kremów i pudrów, chroniące Д 
Pacjentka zaczyna powoli roz- esobe, poddaną eksperymentowi, skórę przed działaniem promieni sto dnich, ziarno to odgrywa daleka 
różniać barwy i zachwyca się kwia-. przed płytą metalową połączoną z necznych. Coraz mniej też w А A większą rolę, niż chleb u ludów za- 
tami o najbardziej skombinowanych jakimś punktem zwoju, to skonsta- oszpeconych piegami kobiet, gdy ў 5 chodnich. W Niemczech w okreste 
kolorach. tujemy: dbają one o swą cerę. 5 ; 1607 — 1927 spożycie chleba spadła 
ze 160 kg. na głowę rocznie do 112 
kg. W Chinach jednak jeszcze obe- 
ente 98 proc. środków spożywczych 
jest pochodzenia roślinnego. Zjada- 
czy chleba można podzielić na żywią 
tych się żytem i pszericą. Niemcy, 
gdzie spożywnno przeważnie chleb 
żytni, przechodzą powoli do pszenne 
gospieczywa Kartofle są spreyficz= 
rym europejskim artykułem spożyw 
czym. 


Jeśli chodzi o pożywienie mięsna, 
te ludy wschodzie i zachodnie róż+ 
nią się zasadniczo. Azjaci jedzą mie 
sa raz na tydzień, luh nawet na mie 
eige. Jest ono pośledniego ratunku, 
ponieważ nie istnieje tam hodowla 
hydła na ubój, W Enropie zaś i 
Ameryce mięso stanowi jeden z naj 
główniejszych pokarmów. Jest to Ko 
т ne ze wzelędn na rozwój prze: 
mysłu, wymagającego od robotnika 
dużego wysilku nnysłowego. Orga- 
nizm uzi pracnjacych mało fizycz 
nienie znesi-pożywiewia roślinnego, 
które musi byś obfite i wymaga siro 
wych narządów trawiennych. Z tego 
powodu w uprzemystowionywh kra. 
jach pożywisnie składa się przewał- 
ni mleka. jaj, sera. tłosze 
czew i сул. koniecznością ła- 
twostrawnego pożywienia tlumaczy 


„muszą. spożywać pro" 
dukty łatwostrawne 


Zjadacze ryžu t elfdb | 
Sposoby żywienia się r(#nych ta 


ъё, pak 


Jalesuitrzymuje profesor Tiszka po- 
dział ludów na zjadaczy ryżu i chle 
ba jest z pewnem zastrzeżeniem 
słuszny. U ludów bowłem, żywiąc 
ryżem czyli u ludćw wscho 


1. Lord Linligthow mianowany został wieekrólem Indji na miejsce ustępującego lorda Wilingtona. — 2. Radio belgradzkie 
podaje, niesprawdzoną jeszoze dotychczas, wiadomość -0 kandydaturze ks. Kentu na monarchę greckiego. — 3. Grecki prez. 
ministrów bawi ma wywczasach w Bawarji. — 4. Poseł francuski w Berlinie, Francois Poncet, odwiedził w tyeh dniach 

miemiecko-francuski obóz atudentów pod Usedom. — 5. Wskutek gęstej mgły nastąpiło tragiczne zderzenie parowca amery- SIĘSTOSNĄCE түс zapotrzebowanie 
kańskiego £ japońską łodzią motorową, przyczem parowiec został dosłownia przepołowiony. Деци zamiast cióżkostrawnego 


IÒ a 


Z życia bezrobotnego 


Prasa zagraniczna donosi, iż 
Charlie Chaplin, dotychezasowy 
zawzięty wróg filmów dźwięko- 
wych, kończy obecnie swój no- 
wy film. Cztery lata dzielą nas 
od „daty, gdy Chaplin wypuścił 
viat swój znakomity po „Go 
e złota“ i „Cyrku* film 
Światła wielkiego miasta“, Od 
lego czasu było głucho o świet- 
nym aktorze i tylko w pewnych 
odstępach pojawiały się notat- 
ki, że Chaplin realizuje film p. t. 

Napoleon“, że się po raz czwar 
ty rozwodzi itd. À tymczasem 
Charlie Chaplin, aktor - wieczny 
tułacz, syn ubogich rodziców za 
padłe elnicy Londynu, praco 
wał. Zanim wypuszcza w świat 
nowy film — pisze sam scenar- 
jusz i komponuje doń muzykę, 
Okazuje się, że w zaciszu swego 
atelier w Hollywood, Chaplin 
pracował intensywnie przez 4 
lata, w czasie których raz wy- 
ał do Europy i Azji. Podróż 

była tylko podróżą krajo- 
znawczą, dla „przyjemności“, 
gdyż Chaplin studjował w po- 
szczególnych krajach urządzenia 
socjalne oraz badał kwestję bez 
robocia. Dziś Chaplin kończy 
swój nowy film. Jest to film 
dźwiękowy, osnuty na tle życia 
bezrobotnych, w którym kulmi- 
acyjnym punktem jest scena 
strejku. Chaplin stoi na trybu- 
nie i mówi: „Bracia! Czy zawsze 


mamy wyzyskiwani? Do 
dzieła! Strejkujmy!'* Tłum wrze- 
szczy; „Т `! Do str, ejkul“ Cha- 


rlie krzyczy tak, jakby chciał 
zaalarmować policję całego Los 
Angeles. Jest to moment próby 
generalnej przed sfilmowaniem. 
Dziennikarze, którzy opisują tę 
ostatnią fazę nakręcanego obec- 
nie filmu Chaplina, nie mają 
dość słów podziwu dla wirtuo- 
zostwa fenomenalnej gry Cha- 
plina w tej scenie. Wedle scenar- 
jusza Chaplin, przywódca mas 
robotniczych, dostaje miast po- 
dzięki od swych słuchaczy — po- 
rządnego szturchańca od jakie- 
goś krewkiego policjanta. W, re- 
zultacie strejk się załamuje, 
gdyż robotnikom obiecano pra- 
сє. Tańczą więc i weselą się 
wraz z nim. Charlie tańczy na 
ulicy. Dusza jego raduje się. 
„Wkońcu jednak robotnicy zosta- 
wiają go samiego, znikają z uli- 
cy — tylko jego zostawiają, bez 
pomocy, bez pracy. Na ulicy zo 
staje on, wieczny tułacz, bezro- 
botny.,. Film nie ma — prócz kil 
ku momentów — żadnego djalo 
gu, posiada tylko udźwiękowio- 
ną ilustrację muzyczną. Oprowa 
dzając dziennikarzy po swoim 
warsztacie pracy, Chaplin poka- 
zał im także laboratorja, w któ- 
rych przy pomocy sztabu współ 
pracowników skonstruował ol- 
brzymie specjalne maszyny, od- 
grywające w jego filmie ¿na 
rolę. Całość filmu wyraża ten- 
dencję przeciw „piatiletce”, prze 
ciw planom sanacyjnym roose- 
vellowskiego „trustu mózgów“ i 
w technice — w ogólnoś- 
W, rozmowie z przedstawicie 
lami prasy Chaplin opowiada o 
podróżach, teatrze japońskim. 
choreografji itp. Na koniec po- 
kazuje egzemplarz czasopisma 
Script“, w którem umieścił 
j pierwszy i — jak powiada 
— ostatni artykuł. „Treścią tego 
artykułu jest życie i praca pew- 
nego uczonego, który odkrył me 
todę leczenia wszystkich chorób. 
Tłumy ludzi pragną się dostać 
do gabinetu tego uczonego, któ- 
ry nie może wszystkich zbadać 
i — przedewszystkiem wyróż- 
nia poetów. Dlaczego poetów? 
Bo oni są „źródłem — powiada 
Chaplin — i wiosną każdego no- 
wego tworu literackiego, Jako 
kapłani duszy krzewią oni reli- 
gje piękną, piszą ewangelję kul- 
tury i kładą podwaliny pod no- 
we formy ludzkości. 


REW]JA 


PLOTECZKI Z HOLLYWOOD 


NAJMODNIEJSZE GWIAZ: 
DECZKI 

Najpopularniejszy gwiazdor 
Jackie Cooper gra obecnie pod 
reżyserją Bolesławskiego. T Do, te 
go filmu musiął Jackie nauc 
się grać na fortepianie. Pracuje 
ciężko i skarży się, że niewiele 
ma czasu na rozrywki. 

Bohater filmu, jeszcze u nas 
niewyświetlanego Dawid 
Kopperfield — według Dickensą 
dziewięcioletni Freddy Bartho- 
lome, jest szczęśliwy. Uzyskał 
najwyższe 
mji sztuk oraz medal wielkiego 
magazynu — Mation Picture. — 
Gra obecnie w filmie Anna Kare- 
nina i jest partnerem Grety Gar- 
bo. Mały Freddy jest z tego bar- 
dzo dumny. 

Mimo, że Schirley Temple li- 
czy zaledwie sześć lat (urodziła 
się 23 kwietnia 1929 roku), хага 
bia więcej, niż niejedna znana i 
renomowana gwiazda. Jej fil- 
my, mimo kryzysu, idą w Ame- 
ryce świetnie, Dla Schirley stwo 
rzono oddzielną produkcję, ni- 
czem dla pełnoletnicj gwiazdy. 
Schirley ma własnego reżysera, 
własnego operatora (którego bar 
dzo kocha) i własną charaktery- 
zatorkę. Ich zresztą tylko słu- 
cha. Kiedy chciano jej dać inne- 
go operatora, zaczęła płakać i 
musiano przerwać zdjęcia. Nazy 
wa swego operatora „szklanem 
okiem“, swego zaś reżysera 
„gwizdkiem”, gdyż stale gwiż- 
dże podczas zdjęć. 


BANDYCI TERRORYZUJĄ 
GWIAZDY 

Prasa amerykańska poświęca 
ostatnio wiele miejsca zagadko- 
wej, a nawet niesamowitej hi- 
storji, jaka się rozegrała w Holly 
wood. Mniej więcej od pół roku 
jacyś nieznani szantażyści usiło- 
wali wielokrotnie dokonać wy- 
muszenia na osobach trzech a- 
ktorów filmowych Janett 
Gaynor, Glorji Swanson i Rod 
la Roque'a. 

Janett Gaynor, która przed 
pół rokiem opuściła szpital, 
gdzie poddała się operacji ślepej 
kiszki, niemal natychmiast po 
powrocie do zdrowia otrzyma- 
ła list, w którym jakaś nieznana 
organizacja groziła, że jeżeli na 
tychmiast nie wyjedzie do No- 
wego Jorku, będzie tam wywie- 
ziona przymusowo. Prawo na po 
był w Hollywood otrzyma wów- 
czas, gdy zapłaci odszkodowanie 
w wysokości 10 tys. dolarów. 


Znacznie większy apetyt mieli 


oszuści w stosunku do Rod la, 


Roque'a. Od niego żądali 20 pro 
cent jego dochodów. Rod la Ro- 
que pokazał ten list swoim kole; 
gom, śmiejąc się : szantażystów. 
Skutek był ten, że w tydzień póź 
niej otrzymał nowy list, w któ- 
rym uprzedzano go, że jeśli nie 


wierzy, iż groźba będzie spelnio ` 
k 


na, to niedługo przekonał 
nieopatrznie pokpiwał z alito- 
rów listu. Nie upłynął miesiąc od 
otrzymania tego listu, kiedy 
Rod la Roque niemal nie padł 
ofiarą wypadku. Gdy szedł uti- 


cą Sunset, potrącił go jakiś samo > 


chód, który wpadł na chodnik; 
Rod doznał tylko lekkiego potłu 


odznaczenie akade-, 


czenia. Sprawców wypadku nie 
zatrzymano, lecz zanotowano nu 
mer samochodu, który okazał 
się fałszywym. Następnego dnia 
aktór ótrzymał list, stwierdzają- 


ДГ był że W$padek еп był przy 7 


padkówy, lecz wykonano go z 
premedytacją. 

Glorja Swanson natomiast о. 
trzymywała niemal co tydzień li- 
stv z pogróżkami. 

Gwiazda zwróciła się do poli- 
cji. 

Przeprowadzono energiczne 
cochodzenie i wyszło па jaw, 
że szantaże były dokonywane 
przęz dwuch zwolnionych z pra 
cy statystów. Znali dobrze zwy- 
czaje i upodobania szantażowa- 
nych przez siebie gwiazd i liczy- 
li, że zdobędą w ten sposób pie- 
niądze, za które chcieli założyć 
wielki dom gry. Staną oni wkrót 
ce przed sądem stanu Kalifornja. 


UTRAPIENIE JOHNA BOLESA 

John Boles, nagrywając z 
Glorją Swanson film muzyczny 
p.t. „Muzyka*'% powietrzu”, 
grał w nim angfika. Na jego u- 
trapienie sceńarjusz przewiduje 


Ww 


noszenie przezeń monokla. John* 
(огу Hid miał dla angli: * 


ków zbyt głębokiego poważania, 
=—— 


Marzenia urlopowe 


Podstawową. ideą prawdziwego 
urlopu byłoby dla mnie przedewszy- 
stkiem wyrwanie z korzeniami tele- 
Toni; wyrzucenie przez okno notat 
nika í na najbliższe dwa tygodnie 
z nikim się nie umówić. A potem 
robić wszystko, co mi sprawia przy- 
jemność, kiedy i gdy mi sprawia 
przyjemność, Spałabym aż do chwi- 
li, gdy się sama obudzę, czy to bę- 
dzie о 6-ej гапо, 10-е] przedpołud- 


9 3-ej po południu, w każ 


niem, c: 

dym aqe  hiebudzona przez poko- 
jówKĘJ'A po przebudzeniii się pra: 
gnęłabym mieć świadomość, że nie 
mam nie, ale to absolutnie. nie do 


załatwienia. Nie za на (бут ży- 
‚едо ducha í m tylko 
tych ludzi, którym by samo 


rzutnie na myśl ене do mnie, 


A gdy о świcię: weźmie mnie chęt- 
ka wyjechania autem celem ujrzenia 
wschodu słońca, to chciałabym 
mieć pewność, że nie muszę szybka 
wracać do domu, aby się zobaczyć 
z kim копа! тшме czeka. " 


Może w ten sposób Czytelnik po- 
wali zroztmie, do czego właściwie 
zmierzam. 


Gdy będę przejeżdżała Koło sta- 
wu, który zapowiada się, jako obli- 
tujący w ryby, zatrzymam · samo- 
chód, wysiądę i zarzucę wędkę, bo- 
wiem jest to jedna z moich słabości, 
Wieczorem usiądę sobie w 15%и, 
podparłszy się odpowiednią ilością 
poduszek i będę tuzinami pochtaniać 
interesujące powieści kryminalne. 


Będę ich miała tyle pod ręką, że po 
przeczytaniu jednego sięgnę natych- 
miast nie szukając, po następny. 
Przestanę się pudrować і szminiło 
wać, RARE zapomnę > o robieniu 


Tylko poto, aby тоћасзуё, і PE one 

właściwie wyglądają. 

To wszystko brzmi tdk __ pięknie, 

że na samą myśl jestem już padnie- 
сопа. Mam wrażenie, żę jeszcze, dzi 

sia] rozpocznę ten urlop. -..- ©. 
JOAN HARLOW: 


M. ręki. 


nabrał go w tym filmie. Po sie- 
dem. osiem godzin dziennie ćwi 
czył się w zakładaniu i noszeniu 
SSE w оки, Mimo wszystko 

пак podczas najbardziej fra- 

ауен scen przy nakręcaniu' 
filmu szkiełko wylatywało z oka 
ku utrapieniu reżysera Joe Maya 
operatora filmowego i in. Osta- 
tecznie jednak, kto chce zostać 
mistrzem, musi ćwiczyć. John 
Boles zgruntował wreszcie po 
trudach głęboką sztukę nosze- 
nia monokla, a kiedy film osta 
tecznie szczęśliwie nakręcono, 
odetchnął z ulgą., 

Mógł wreszcie patrzeć na 
świat bez szkiełka w oku. Dla 
anglików jednak, mistrzów no- 
szenia monokla, z którym nie 
rozstają się w najtrudniejszych 
nawet sytuacjach, pozostał u Bo 
lesa głęboki szacunek. 


WYPADEK LOTNICZY GWIAĄZ 
DORA ` 

W Hollywood należy do dobre 
go tonu posiadanie własnego sa 
molotu, mało kto jednak wśród 
gwiazd umie sam pilotować. An 
gażują więc pilotów. Wśród akto 
Ë mie brak jest jednak i pi- 


tów, np. Wałaee'Beery, Clive 

rook-oraz James Dunn. 

_ Przed dwoma tygodniami Ja- 
mes Dunn przeżył przygodę, któ 
ra mió całej swej dramatycz- 
ności nie ostudziła jego zapału 
dla lotnictwa. 

Pewnego dnia James Dunn 
wystartował do lotu samotnego 
nad Texasem. - Przelatywał nad 
górzystą okolicą. Nagle zauwa- 
żył, że od strony południowej 
nadciąga burza. Wiatr wzma- 
gał się z każdą niemal chwilą. O 
przebiciu się przez zwały chmur 
nie mogło być mowy. Lotnik roz 
począł wyścig z burzą, starając 
się dolecieć przed jej nadejściem 

najbliższego portu lotniczego. 

k pewnej: chwili» zobaczył, ża 
żapas benzyny jest na wyczer- 
paniu. Cennego paliwa starczy 
najwyżej па 10 minut. Postano: 
wił wobec tego lądować. Dooko 
ła jednak rozciągały się tereny 
górzyste i mowy być nie mogła 
9 lądowaniu. Kiedy pilot zdecy 
dował się na opadnięcie na ma- 
łej platforemce w górach wiatr 
rzucił samolotem o skały. Dzię- 
ki przytomności umysłu Dunn 
ześlizgnął się na prawe skrzydło 
iw ten sposób samolot jega 
uniknął zderzenia ze skałami, 
zarył się natomiast przodem w 
teren. 

Wypadek ten widzieli trzej 
cowboy'e, którzy paśli w pobliżu 
stado koni. Natychmiast pospie 
szono lotnikowi z pomocą. Wy- 
dobyto go z rozbitego samolotu, 
zrobiono nosze, zawieszono je 
pomiędzy dwoma końmi i w ten 
sposób zawieziono do pobliskie- 
go miasteczka. Tam lekarz 


Stwierdził ogólne potłuczenie ca 


rwichnięcie lewej 
James nie będzie mógł со- 
najmniej przez sześć tygodni 
brać udziału w zdjęciach. Prze- 
bywa |obecnie w Hollywood w 
Sw jej willi, dokąd nadchodzą 


liczne: PES wsp бїз w 
postaci kwiatów i upominków. 


„w szeregach gwiazd filmowych: 


Filmy kolorowe 


Produkcję X muzy oczę:, 
kuje nowa rewolucja 
O filmie 


kolorowym mówi 


się już od lat, Oglądaliśmy nic- 
raz próbki technicznie dalekie 
jeszcze od doskonałości. Юоріс 
ro słynna serja Пу 
nie* Walt Disneya 
wagę па możliygbści wykorzy 
stania kolorów również w pro 
dukcji filmów ` długometrażo 
wych. 

Dwa systemy ,„Technieolow* 
i „Cinecolour* prowadzą od 
pewnego czasu ostrą walkę kon 
kurencyjną. 

Pierwszy z nich w 
fesor szkoły technicznej w Mas 
sachusełts dr. Kalmus, który 
placował przeszło 20 lat nad 
tym wynalazkiem, Zaczął on 
swe eksperymenty już w roku 
1914. W osiem lat później, do 
jednego z filmów dodano w o 
statnim akcie kolory, które mia 
ły „upoetycznić* zakończenie, 
Ale próby te przebrzmiały bez 
echa i film kolorowy powróci! 
narazie do cichego  laborator- 
jum wynalazcy. 


Ја pro 


Dalsze lata poświęcone były 
"ciągłemu ulepszaniu techniki 
filmu kolorowego. Wprawdzie 
powiększyły się. przez to kosz- 
ty produkcji, ale zato kolory 


były bez zarzutu. Cały rok po 
ostatecznem zakończeniu swych 
prac, przesiedział dr. Kalmus 
w  poczekalniach dyreklorów 


wytwórni filmowych w Holly- 
wood, aż wreszcie trafił na 
Walt Disneya, ojca pociesznej 
„Mickey Mous“. Podług syste 
mu d-ra Kalmusa sporządzono 
filmy Disneya z se „Silly 
Simphomie*. Ро kilku tygod- 
niach zjawił się u dr. Kalmusa 
młody miljoner Whilncy i na- 
kięcił krótkometrażówkę „Cu- 
сагисһа“, która przyniosła czte 
rysta tysiicy dolarów dochodu. 
Zachęcony powodzeniem tego 
filmu nakręcił ор również film 
„Becky Sharp“, który rozpoczy 
na erę długometrażowego filmu 
kolorowego. 

Dnia 13 czerwca 1935 roku 
odbyła się premjera tego filmu 
w Nowym Jorku. — „Becky 
Sharp“ był podobno najbar- 
dziej „pechowym”* filmem, jaki 
kiedykolwiek kręcona w Holly- 
wood. Wykonawcy głównych 
ról (między innymi Miriam Hop 
kins) rozchorowali się, dźwięk 
był zły i dopiero Rouben Ma- 
moulian, który zaczął kręcić od 
początku, doprowadził wszy 
ko szczęśliwie do końca. Od o- 
wej historycznej daty 13 г, 
ca wpłynęło do kas londyńskich 
i nowojorskich, wyświetlają 
cych ten film 100.000 funtów 
szterlingów. 

Drugi system filmów koloro- 
wych jest wynalazkiem anxlika 
Jox'a, optyka z Manchesteru.— 
em ten polega na operowa- 

soczewką 
iluz 


niu 
ten sposób 
podczas gdy w s; 


Tech- 
nicolaur* kolory za л na 
samej taśmie. Podług systemu 
Cox'a nakręcone zostały filmy: 
„Hasan, finansowany przez 
„króla sztucznego jedwabi 
Courtauldsa i „Rajah“, finanse 
wany przez Portland Cement Co 
W obydwa syslemy inwestowa- 
no już olbrzymie sumy. W ey- 
stem Cox'a ćwiekć miljona (u 
tów, w system dra Kalmusa 1 
miljon 400.000 

Film kolorowy wywoła nie- 
wątpliwie przewrót w produk- 
eji filmowej, mniejszy wpraw 
dzie; niż udźwiękowienie taśmv. 
ale jednak zajdą znów zmia 


jedne odejdą, zjawią się помер: 
nieznane dotychczas — koloro- 
we gwiazdy. 


ZOZ Нанын REWJA wee 


Osada bagienna z przed 2500 lat 


st obecnie PASA w э poznańskiem. 


Osada przedhistoryczna 


Wobec wielki 
jakie wzbwłzile odkri 
pedycją wykopaliskową miwer 
fu poznańskiego pierwszej w Eiro- 
pie osady bagiennej ж przed 2500 
Таб, zwi my sią do czynników 
kompetentnych o bliższe szczegóły, 
doty: ycia osady oraz jej 
obrenega wygiądu 

Oto garść zebranyvh informacji: 

Na pówyspie jeziora Biskupii- 
skiego w pow. im w woj. 
poznańsktem zy prinocy 05 robot 
ników rozkopuje się 
osadę przedhistoryczną z wczesnej 

epoki żelaznej 
tnkołe 700 -- А) Tat przed nar. 
Chr... Ossde odkryto dotychczas na 
przestrzeni prawie 5000 m. kw., 
znajdując 
15 chat į 7 ulic. 
Ulice í chaty budowano z drzewa. 
Ponieważ osade zał 
hot hagniska 
wości konserwujnce di 
zachowały się doskonale dolne 
części chat, 
jak i ulice. Biegną one r¿wn@ogle 
do siebie w kiernuku z zachodu na. 
wschód, między niomi stoją obok 
siobie chaty о 
powierzchni podłogi w każdej 


60 — 70 m. w. 
iumikowo 
dą jedne 
odrzwia, w ścianie hocznej, potud- 


Na linji kolejow 


w Poznańskiem. 
niowej. Wśród drewnianej: podłogi 
znajduj w każdej "havte 
palenisko w rodzaju bruku ka- 
mienrego. 


Rzadziej spotyka się сї 
sienkami.. (sitdły 
dawnej wyspie, 
bronił drewniany „mur” obronny. 
przed nieprzyjatielom. Podmywaniu 
brzegów przez- wodę.t naporowi 
ludów zapobiegał 

Talochron, zbudowany 2: trzech rzę- 
dów ukośrie wbitych paliw do 

jeziora. 

Prace nad- caikowitem odkeyciem 
muru ubropnego i falochronu są, w. 
pelnym toku. е 


W obrębie osady, 
zatopionej przez powódź, 
znaleziono dużą ilość przedmiotów 1 
narzędzi z drzewa, kości, rogu, ka 
mienta í metalu, używanych” przez 
gawnych. budcwniezych, osady.. Do 
vajciekawszych. zabytków należy 
koła” drewniane- od wozu. o 


Pojatem shotykź się diżosziaren zbo 
żowych, Тап, konopie, orzechy lasko- 
we itd. 

Badania te, mające dontošle zna- 
ezenie nietyłko dla. prohistorji, ale' 
i paleobotaniki, paleontologji i etno- 
grafji, potrwają do pażdziernika. 
"Teren wykopaliskowy  przygotowa- 
no do zwiedzania, - urządzając ` na. 
zniejsen wystawę zabytków z osady. 


ty z przed- 
tej. założonej па, 


бепе == Paryż eksplodował w. tych dojach kocioł адаа і бйесаї na odległość 200 
metrów od parowozu. Natomiast podwozie nieomal nieharuszone, pozostało па үкен. Fachowcy nie mogą зе: 
bie wylłomaczyć przyczyny tego wypadku, szczególnie, że maszynista i 


11 


zbiera się w Londynie, aby obmyśleć nowe metody walki 
świat plagą owadów-szkodników 


z trapiącą 


W Londynie rozpocznie się 
niebawem konferencja entomolo 
giczne; na Którą zjadą się ze 
wszystkich krańców, imperjum 
brytyjskiego uczeni, prowadzą- 
cy studja nad życiem owadów. 
Szerokie kota publiczności może 
nie ocenią w dostatecznej ` mie: 
rze znaczenia kongresu działa- 
czy, zajmujących się poznawa- 
nieme „muszek i karaluszek*, — 
Jednak w rzeczywistości ten kon 
gres jest o wiele ważniejszy i do- 
nioślejszy, niż liczne posiedzenia 
rozmaitych komisji i komitetów 
o szumniejszych. o wiele tytu- 
łach. 

Okazuje się, że ten kóngres en 
tomologiczny będzie de facto ra- 
dą: wojenną. 

przed wypowiedzeniem wojny 
światowej owadom- szkodnikom 
których „rola, w życiu gospodar- 
czem jest o wiele ważniejsza, niż 
można byłoby: przypuszezać. 


Uczestnicy kongresu; entomó 
logowie, agronomowie, współpra 
cownicy. stacji doświadczalnych 
do walki z owadami etc, opraco- 
wują „plan kampanji“ 
ko rozmaitym pasożytom, które 
są istną plagą ludzkości, przyczy 
niają niepowetowane straty ma- 
terjalne. P 

W samej południowej Afryce 
na walkę z owadami - szkodnika 
mi wydaje się ` 

rocznie dwa miljony funtów 

szterlingów. 

Te pieniądze można: uważać 
za zużyte pożytecznie, bowiem 
SZARAŃCZA, walka z którą po- 
chłania.lwią część tej sumy, mo- 
że 
w ciągu kilku godzin zniszczyć 
urodzaj, mający o wiele większą 

wartość. 


przeciw- 


Wielkich kapitałów wymaga 
walka s muchą TSE - TSE, — 
Owad ten nie ogranicza się do 
przynoszenia szkód materjal- 
nych, 
roznosząc śmiertelne dla bydła 

choroby. 

Jest ona również niebezpiecz- 
na dia człowieka i na jej rachu- 
nek można zapisać znaczny pro- 
cent śmiertelności. wśród ludzi. 
Liczba ludzi i bydła, ginących od 
chorób, które roznoszą owady, 
jest tak wielka, że można ich 
rzeczywiście zapisywać, jako le- 
gjon poległych w nieprzerwanej 
wojnie, toczonej ,z uskrzydlony- 
mi szkodnikami. 

Szczególnie wielką jest liczba 
ofiar.owadów wśród ludzi w In- 


djaćcb. Najgorszym рой tym 
względem rokiem był 1921, kie- 
dy to. 


ch się 
dów, zgi- 
jona lu- 


naskutek chorób, szerz: 
za pośrednietwem owa 
nęło przeszło półtora m 

dz 


Materjalne. straty, jakie przy 
noszą owady, jeśli- chodzi о uro: 
dzaj i bydłostan w Indjach, 
olbrzymie i sięgają sumy. 

150 miljonów funtów rocznie. 

Z winy tych owadów farme- 
rzy kanadyjscy tracą rocznie 25 
miljonów funtów, a 
rolnicy amerykańs 

miljonów funtów. 

W roku 1930-ym tylko jeden 
z tych szkodników, niszczący ku 
kurydzę, przyniósł straty w wy: 
sokości 2.750 tys. funtów. 

Według obliczeń specjalistów 
dziesiąta część nrodzajów па ca- 
łym świecie pada pastwą owa- 

dów - szkodników. 

Byrektor bryłyjskiego instytu 
tu entomologicznego obliczył 


są 


aż 400 


gdyby udało się zgładzić owa: 

niszczące urodzaje, to terytor= 

jum Wielkiej Brytanji, obrabia- 

ne obecnie, mogłoby 

wyżywić jeszcze 45 miljonów lu 
dzi. 

Теп sam dyrektor opowiada, 
że podczas gdy konferencje po- 
kojowe zastanawiają się nad mo 
żliwościami uniemożliwienia wo 
jen między ludźmi i narodami, 
uczeni prowadzą nieprzerwaną 
wojnę z owadami, a koniec tej 
wojny bynajmniej nie jest bli- 
ski, Ku zmartwieniu człowieka 
trzeba przyznać, że 
tymczasem przewagę w tej woj 

nie mają owady, 
a pozałem posiadają zdumiewa- 
јаса zdolność szybkiego przysto 
sowywania się do wszelkich wa- 
runków bytu. Z tej całej plejady 
owadów tylko bardzo nieliczne 
gatunki są pożyteczne, a nawet 
zostały „oswojone“, jak pszezo- 
nieprzerwaną 
i dotych 


ły. Pozostałe loc 


wojnę z człowiekiem 


czas wychodzą z niej zwycięska 


i rozmnaża 


nia się. 

Dyrektor instytułu wspomnia 
nego twierdzi, że gdyby 
nie miały innych wrogów prócz 
ludzi, jak np. ptaki, to owady = 


owady 


szkodnik 
mucha i jej „sprzymierzeńcy“, 
zniszczyłyby w ciągu sześciu mie 
sięcy całą roślinność świata. 
W obliczu tego, co zosłało pos 
wyżej powiedziane, staje się zra 
łe znaczenie kongre SU en 
tomologicznego, który ma кїї 
nie opracow: 
jenne prze 
przynoszącym o wiele 
więcej strat i szkód, niż 


jak chociażby zielona 


zumis 


nowe metody wa 


wko szkodnikom, 


iekol 


wiek dzikie zwierzęta. 


Ptasie rekordy 


Na wysokości 6 tys. mtr. z szybkością 300 klm. na godzinę 


Jak: wysoko i szybko leci 
ptak? 

Badania, „przeprowadzone o- 
statnio przez dwuch angielskich 


uczonych, dowiodły, że wyso- 
kość i szybkość lotu płaków 


jest znaczniejsza, niż dotąd mnie 
mano. Dzikie kaczki np. osiąga 
ја wysokość 3,000 metrów, wro- 
пу —'3,700. Znany badacz życia 
ptaków (Wallaston, -widział w 
Himałajach bekasy па. wysokoś- 
ci 6.000 metrów. Szwajcarska 
komisja ornitologiczna obaliła 
mniemanie; że ptaki przelotne 
nie. przebywają Alp i ustaliła 
przeszło 60-dróg, któremi przela- 
tują góry. 

Również znaczna jest szyb- 
kość lotu ptaków. Według da- 
nych, zebranych przez profesora 
Thompsona, wrony lecą z szyb- 
kością 50 kilometrów na godzi- 
nę,;szpaki przebywają w tym sa 
mym:czasie 75 klm. Inne gatun- 


„ki osiągają nawet szybkość 300 


kilometrów. 

Pewien angielski pilot linji 
Imperial Airway chciał prześci- 
gnąć stado jaskółek. Pomimo, że 
samolot osiągnął szybkość 250 
kilometrów, jaskółki nie dały 
się: prześcignąć. 


Płactwo przybywające z po- 
łudnia na angielgkie wody, jest 
zmęczone i wygłodzone. Przy- 
ciąga je białe światło latarń mor 
skich, podczas gdy czerwone nie ` 
robi na nich żadnego wrażenia. 
Znęcone białem światłem, rzu- 
cają się masami na oświetlone 
szyby i giną, gruchocząc się © 
nie. Jeden ze strażników latar- 
ni morskiej w Skerryrore opisu- 
je następującą scenę. 


„Tysiące ptaków okrążyło ln- 
tarnię i tłukło się o szyby. Siada 
ły masami na drodze, prowadzą 
cej do latarni i nieruchomiały. 
w tej pozycji. Mnóstwo raniło 
się uderzając o skały, fale uno- 
siły je ze sobą. Mogę twierdzić 
bez przesady, że ptaki ginęły 
dziesiątkami tysięcy. 


Aby uchronić od zguby wraca 
jące, lub odlatujące ptactwo, zbu 
dowano wokoło wielu angiel- 
skich latarń specjalne rusztowa 
nie, na których wypoczywają 
skrzydłaci wędrownicy. 
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„Kościuszko“ > 
z Wyspą Niedźwiedzią 


wymienił podczas swej 
podróży depesze 

W. dniu 20 wb, miesiąca po- 
wrócił do Gdy statek ,Ko- 
ściuszko* z wycieczki do fjor- 
dów norweskich i  Nordkapu. 
W wycieczce tej, prowadzonej 
przez kapitana Borkowskiego 
ział około 500 pasaże- 
stnicy wycieczki mieli 
zwiedzić Kopenhagę, 
Bergen, Mammerfedt, dotarli do 
ponurej i groźnej skały Nord- 
kapu w najdalej na północ kon- 
nentu wysuniętym punkcie 
ropy, a w drodze powrotnej 
dzili o prastarą stolicę Nor 
"Trontheim, 

Wśród uczestników znajdo- 
wal się popularny radjokroni- 
arz dr. Marjan Stępowski, któ 
хо uprosił p. inż. Czesław Cent 

z, kierownik b. polskiej 
wyprawy roku polarnego 1932-3 
aby o ile to będzie możliwe, ze 
tku staral się nawiązać dro- 
gą radjową porozumienie z Wy- 
»pą Niedźwiedzią na oceanie Lo- 
tym. Na wyspie tej, zwanej 
sku Bjóvnója, znajduje 
ka radjostacja, prze 
zona dla służby meteorolo- 
j i obsługiwana przez 
norwegów. Zespół ten 

swe ciężkie zadanie 


spełnia 


przez 8 miesięcy dnia białego i ` 


4 miesiące nieprzerwanej nocy, 
wśród mrozów, wichrów i mgieł. 
Po roku pracy personel radjosta 
zostaje złuzowany przez no- 
y zespół. me 4 
Chodziło więc o to, aby tym 
uorwegom od ich przyjaciół pol- 
skich z Warszawy, Lwowa i Kra 
kowa przesłać pozdrowienia. Wi 
nocy z dnia 11 na 12 lipca w po- 
bliżu Nordkapu гайјозіаејі 
5 s Kościuszko udało się nawią- 
Таб kontakt z Bjóvnója, poczem 
w języku niemieckim nadano 
depeszę następującą: 

„LJB“ (znak wywoławczy 
wyspy Niedźwiedziej) Ojen. Ze 
statku „Kościuszko“ w imieniu 
агару członków polskiej ekspe- 
dycji polarnej 1932-33 Centkie- 
wicza, Łysakowskiego i Siedlec- 
kiego pozwalam sobie przesłać 
panom najserdeczniejsze pozdro 
wienia, Stop, Јак wam minęła 
zima? Stop. Czy mieliście wizyty 
białych niedźwiedzi? Stop. W. j: 
kim stanie znajduje się pi ta 
wiona przez nas na wyspie ta- 
blica pamiątkowa? Stop. Proszę 
uprzejmie o odpowiedź i życzę 
panom w najlepszem zdrowiu 
dalszego pobytu na wyspie. Stę- 
powski, radjokronikarz Polskie- 
go В: . 
Depesza ta nadana została w 
drodze służbowej. W kilka go- 
dzin później z wyspy Niedźwie- 
dziej nadeszła drogą radjową w 
języku angielskim odpowiedź na 


e 
w 


stępu 
„Bjóvnója radio — Stępowski 
s s Kościuszko. Depeszę z pozdro 


wieniami do naszych przyjaciół 
w Polsce odebraliśmy i serdecz- 


nie za nią dziękujemy. Niech 
pan im powie, że nasza załoga 
ma się zupełnie dobrze. O key! 


Zimą około Nowego Roku zja- 
wił się fu biały niedźwiedź w po 
blizu dawnej stacji polskiej. Wa 
sza tablica pamiątkowa jest u- 
mieszczona w niedobrem miej- 
a to z powodu lodów, które 
аја па nią szkodliwie. Byli- 
my wdzięczni, gdybyśmy о- 
nali od was pozwolenie na 
ne miejsca. Proponujemy 
„enie jej na murze daw 

polskiej. Przesyłamy 
pozdrowienia dla pana 
stkich naszych przyja- 
ciół w Polsce. (Lindberg, John- 
son i Andersen). 

Dr. Stępowski przesłał po- 
twierdzenie odbioru tej depeszy, 
dziękując za jej nadanie i za wia 
domość o tablicy, którą już zako 
munikowa? b. członkom wypra- 
vy roku polarnego w Warsza- 
rwie. 


„chwila zło 


REW ЈА aem 


ODRODZENIE MUZYKI SYMFONICZNEJ 


Polskiego Radja ożywi życie muzyczne w całym kraju 


Inicjatywa 


Prawa postępu są nieubłaga- 
ne. Góż znaczą tu zbiorowe czy 
jednostkowe protesty przeciw 
gwałtownemu naporowi nowej 
organizacyjnej formy życia? Е. 
pokowe odkrycia „i , wynalazki 
areopagu mężów tej miary, со: 
Kopernik, Bacon, Galileusz, La- 
place i Lagrange (twórcy nowo- 
czesnej mechaniki), Lavoisier, 
Stephenson (twórca pierwszego 
parowozu) i in., wiodące ludz- 
kość na wyższy stopień kultury 
i cywilizacji, 

nie odrazu znalazły oddźwięk 
i uznanie wśród społeczeństwa. 
Stałym przyśpiewem, towarzy- 
szącym każdemu rewelacyjne- 
mu wynalazkowi były ,.urzedo- 
we“ niejako jererajady i klątwy 
współcześnie cych pokoleń. 
By nie mnożyć tu nad potrzebę 
odnośnych przykładów, przypo 
mnijmy jedynie 

oburzenie głośnego myśliciela 

i estety angielskiego Johna 

Ruskina, wywołane zasto- 

sowaniem nowego środka 

lokomocji: kolei żelazi 
koleją — twierdził on — 
i demoralizuje, maszyna 
Ruskin również zwal 
„cza piękno duszy 


I radjo, którego pierwsze roz- 
głośnie z: alowano w roku 
1920 w Stanach Zjednoczonych 
oraz niektórych państwach eu- 
ropejskich (Niemcy, Francja), 
spotkało się w początkach swych 
z szeregiem zarzutów. W nowym 
tym, a niewątpliwie przełomo- 
wym wynalazku, liczne sfery do 
patrywały się (i dopatrują się 
dziś jeszcze) wrogich sił, sprzy- 
siężonych przeciw pewnym dzie 
dzinom naszej kultury. Zwłasz- 
cza 
mazycy. już to ze względów 

osobistych, już to natury ogól- 
nej, uderzyli w dzwon na alarm. 
Dziś, po kilkunastoletniej dzia- 
łalności radja, działalności nie- 
zmiernie ożywionej, nota bene 


wysoce kształcącej, możemy su- 
bie zdać sprawę z dobrodziejstw 
radja i jego roli w wychowan'u 
społecznem. W: niniejszym arty 
kule idzie wyłącznie o kwestje 
iiużyczne i im też poświęcone są 
jedynie poniższe uwagi. 
Niejednokrotnie podkreślano 
— nie bez słuszności — że radjo 
w zakresie umuzykalniania spo- 
łeczeństwa spełnić może funkcję 
nader doniosłą. Przecież 
przeszło 60 proc. ogółu audycji 
przypada w P. R. na audycje 
muzyczne. 
Z tej wysokiej procentowości 
„konsumcji”* (w r. ub. P. R. na- 
dało ponad 20,000 utworów mu 
zycznych!) wynika konieczność 
eksploatowania wielorakich źró 
deł inwencji artystycznej, zróż- 
nicowanej zarówno pod wzglę- 
dem gatunkowym, jak irodzajo 
wym. 
Słyszymy zatem muzykę religij- 
ска, dawną i nową, 
w jej nieprzebranem bogactwie 
stylistycznem i ideowem. Prócz 
owej konieczności wypływa jesz 
cze inna, niemniej Ка: potrze 
ba współpracy z licznemi środo- 
wiskami muzycznemi, współpra 
zacieśnionej litylko do 
абі, zagadnienia, 


„specjaln 
Niezbędną tę akcję prowadzi 
P. R. — w sieniu do na- 
rowinejonalnych ośrod 
ia muzycznego — inten 
sywnie i z pozytywnymi reziil* 
tatami, Mamy przecież 
częstą regjonalną wymianę kon- 
certów solistycznych i kameral- 
nych, 
obejmujących różne rodzaje mu 
zyki wokalno - instrumentalnej. 
Nie było jednak dotąd stałych 
transmisji koncertów symfonicz 
nych z takich miast, jak: Łódź, 
Wilno, Poznań, Kraków itp.; co- 
najwyżej w odstępach kilkuty- 
godniowych lub nawet kilkumie- 
sięcznych, 
nadawano sporadycznie ze Lwo- 


wa, czy Poznania, jakąś ciekaw- 
szą audycję symfoniczną. 


Doniosła uchwała 
To też doniosłą uchwałę dyrek 
cji programowej P. R., w myśl 
której z dniem 1 października 
bież. roku transmitowane będą 
koncerty symfoniczne z całej 
Polski (a więc (Warszawy, Po- 
znania, Łodzi, Katowic, Krako- 
wa, Lwowa i Wilna) należy po- 
witać nietylko z gorącem uzna- 
niem, ale i jako 
zapowiedź odrodzenia ruchu 
symfonicznego w Polsce. 
W ostatnich latach z przyczyny 
wzrastającego kryzysu gospodar 
czo - finansowego, ruch ten na 
naszych prowincjach począł ka- 
tastrofalnie maleć. ` 
Istniejace od szeregu lat 
zespoły symfoniczne w Łodzi, 
Lwowie i in, wskutek słabej 
frekwencji publiczności oraz ой- 
pływu subwencji samorządó- 
wych czy państwowych, zmu- 
szone były likwidować swą 
akeję. 
Nad alarmującemi wieściami spo 
о musiało z koniecznoś 
do porządku dzienne: 
go, i tylko w niektórych mia- 
stach dzięki prywatnej inicjaty- 
asze orkiestry symfonicz- 
ne dają o sobie znaki życia. Tak 
np. w filharmonji Iwowskiej w 
bieżącym sezonie, po kilku mie- 
siącach bezruchu, znaczne oży- 
wienie nastąpiło dopiero na sku- 
tek osobistej interwencji dyrek- 
tora teatrów miejskich we Lwo- 
wie, Wilama Horzycy i biura 
koncertowego M. Tuerka. 
W Łodzi koncerty symfoniczne 
odbywają się bardzo rzadko i to 
dzięki jedynie poparcin prywat- 
nych miejscowych czynników 
Kryzys finany owy 
zawinił 
Czyż więc przez zastrzyk go- 
tówki, jaka wpływać będzie z 
P. R. do kas naszych prowinejo 


Posłać Marsz. Piłsudskieśo 


będzie uwypuklona w licznych audycjach radjowych 


Na ostatniem posiedzeniu głównej 
rady programowej uchwalono prze- 
tlłożony przez dyrekcję programową 
Polskiego Radja program na najbliż 
szy sezon jesienno - zimowy. Pro- 
gram ten realizowany będzie od 1 
września, zawiera jednak tak odręb- 
ne umiotywowanie ideologiczne, że 
już teraz pora jest, aby wszyscy 
słuchacze Polskiego Radja dowie- 
dzieli się ç myślach przewodnich, 
które przyświecały układaniu tego 
programu 

Radjo chce być dobrze ројеќет 
narzędziem myśli państwowej i wy- 
chowania obywatelskiego, chce słu- 
żyć społeczeństwu, chce być wyra- 
zem jego dążeń a równocześnie chce 
być kierownikiem, doradcą i nou- 
czycielem. 

Długotrwała walka о ideowość 
programu radjowego została zakoń- 
стопа zwycięstwem tych, ktorzy 
pragnęli przepoić każdą sekundę 
audycji radjowej myślą o dalekich 
celach. 

Radjo świadome obowiązków spo- 
łecznych i państwowych, jakie na 
niem ciąża, pragnie przepoić swój 
program zbnowy myślą i czynem 
Marszałka Piłsudskiego. Nowa epo- 
ka historji, którą rozpoczęliśmy z 
enia do grobów królew- 
skich na Wawelu zwiok Marszałka 
Piłsudskiego właśnie przez radjo 
wina być oświetlana i wyjaśmiana. 
Radjo świadomie wkracza na tę 
drogę, b» przecież żadna ima insty 
їпе]а w Polsce nie zadzierżgnęla 
między swą działalnością, a spole- 
czeństwem tak głębokich i tak sil- 
nych nici porozumienia w wielkich 
dniach żałoby narodowej, jak właś- 
Niezliczone ilości listów 
depesz, „deklaracji, opatrzonych sét- 


kami podpisów, napłynęły wówczas 
do radja, stwierdzając samorzutnie 
zdecydowaną wolę słuchaczy związa 
па programu radjowego jaknajści- 
ślej z ideologją Marszałka. Ta wiel- 
ka służba hędzie w najbliższym se- 
zonie programowym radja konty- 
niowana. Nie znaczy to aby 
tkie audycje miały wyraźnie 
zywać do wielkiego testamen- 
tu, joki nam został<przekazany, ale 
będą również inne, które zajmować 
się będą różnymi odcinkami naszych 
codziennych zainteresowań To tyl- 
ko pewne, że nie będzie żadnej au- 
dycji, któraby dalekiemi skojarze- 
niami nie łączyła się z ideą pań- 
stwową, któraby nie służyła tej idei 
czasem na bardzo drobnym odcinku 
pracy. 

Symboliczny wyraz nowym dąże- 
niom ideowym programu Polskiego 
Radja dat fakt zmienienia dotych- 
czasowego sygnału stacji warszaw- 
skiej na pierwsze takty pieśni le- 
gjonowej. Sygnał stacji jest jej bi- 
letem wizytowym, takty zaś „Pier- 
wszej brygady” przypominają, że 
radjo każdą swą audycję rozpoczy- 
na muzycznem wspomnieniem naj- 
bardziej radosnego okresu naszych 
dziejów. 

W każdą niedzielę o godz. 20,45 
radjo nadawać będzie w dalszym cią 
gu zapoczątkowaną 30.VI r. b. au- 
dycje p. t „Wyjatki z pism Józefa 
Pitsuaskiego”. Specjalnie Troczy- 
sta formę nrzybierze ta audycja dn. 
12-ego każdego miesiąca. Znajdą 
w niej słuchacze odpowiednio dobra 
ne recytacje poezji, prozy i szkice 
literackie, poświęcone osobie Mar- 
szatka, oraz utwory muzyczue o Cha 
rakterze dostosowanym <o —Areśol 


słownej. 


Wzruszającą formą audycji, po- 
swięcoaej Marszałkowi Piisudskte- 
mu, są wspomnienia jego żołnierzy, 
świadków naocznych Jego zwycię- 
skiej walki o wolność. Wspomnienia 
te odtwarzać beda czyny i dzia- 
łalność Marszałka w sposób pepular 
ny, oparty o osobiste przeżycia. 

Pozatem nadany zostanie cykl od 
czytów poważnych p. t. „Józef Pił. 
sudski w życiu i pracy dla Polski”, 
W tym cyklu wybitni działacze i 
mężowie stanu omówią poszrzegól- 
ne dziedziny działalności Marszał- 
ka Pisudskiego, stawiając jego za 
wzór, który każdy w miarę swych 
sił i stano a winien naśladować, 

Pewne dite, związane w pamięci 
społeczeństwa z postacią Józefa Pił 
stdskiego, znajdą odpowiednie u- 
względnienie w programie radjo- 
wym. 6 sierpnia nadana zostanie au 
dycja poświęcona legjonom, 11 lista 
pada — audycja o święcie niepodle- 
głości, 12 maja następnego roku — 
audycja w pierwszą rocznicę śmier- 
ci Marszałka Piłsudskiego, a 5 grud- 
nia w dniu urodzin. 

Na wiosnę projektuje radjo wiel- 
ki сукі feljetonów p. t. „Jak wy: 
zwalała się Polska”. W cyklu tym 
zabiorą głos przywódcy powstań na 
rodowych oraz uczestnicy walk o 
Niepodległość. 

Już w bieżącym miesiącu Polskie 
Radjo rozpoczęło nadawanie cykiu 
reportaży red, Wrzosa, który na pod 
stawie wywiadów z najbliższymi i 
rażwybitniejszymi współpracownika 
mf 7 arszałka Piłsudskiego, przed- 
stawi trud jego życia пай budowa- 
nierr niepodległości. Reportaże ra- 
tie Wrzosa staną się niewątpli- 
wie najciekawszymi odczytami rą- 


djowymi bieżącego sezonu. 


nalnych ośrodków filharmonií 
cznych, nie wzmocni się i oży: 
wi ogólnopolski ruch symfonicz 
ny? Wszak upadek sztuki muzy 
cznej u nas i na całym świecie, 
spowodowany został w dobie 
obecnej głównie pow: 


wą, znalazł oświetlenie w w: 
wodach zhakomitego, współ 
nego kompozytora włoskiego 
Ottorino Respighi, który w wy- 
wiadzie, udzielonym w r. ub. 
francuskiemu dziennikarzowi li 
terackiemu „Comoedia“, wyra- 
zit się m. in.: „Kryzys sztuki 
muzycznej jest przedewszyst- 
kiem kryzysem finansowym. 
Nieprawdą jest, że publiczno: 
nie interesuje się dziś muzyką, 

Potrzeba nam wielkich sal 

Powiększcie liczbę tanich 
miejsc, a publiczność tłumie p 
wróci“, 

Utalentowany Kompozytor £$i | 
chał Kondracki, wysunął tu pro 
jekt organizowania sperjalnyck) 
koncertów propagandowych 
dlą najszerszych warstw społe- 
czeństwa, dla których wejście 
na salę winno być darmo, albo 
za minimałną opłatą (10 — 20 
groszy). Projekty te, acz w zasa . 
dzie słuszne, z braku odpowie 
nich funduszów państwowych 
czy prywatnych, nie mogą fi- 
czyć u nas na pełne urzeczywist 
nienie w najbliższej przyszłości, 


Radio Spieszy z pomocą 
Jedynym w danej chwili real 
nym środkiem który wywołać 
może pomyślną zmianę w orga« 
тїйїлє naszego zamierającego 
dziś nieomal 1uchu symfoniczne 
go, mogłyby być stałe, niewiel- 
kie subwencje rządowe, lub po< 
moc finansowa instytucji, po- 
czuwających się da moralnego 
patrocatu nad rozwojem współ 
czesnego życia qrtystycznegą w 
Polsce. h. 

Radjo, ów  pierwsszormedny 
dziś czynnik nietylko wybitnej 
iniejatywy, ale i mmiejętności 
realizacyjnych, dając naszym 
ośrodkom prowincjonalnym 
możność kultywowania muzyki 
symfonicznej, 
spełnia rolę bezsprzecznie do< 

niosłą. 

Przecież w rachubę wehodzą 
tu zagadnienia kultury ducho- 
wej, stanawiące o wielkości # 
żywotności narodn. Nasza mu- 
zyka symfoniczua zwłaszcza na 
przestrzeni ХУШ i pierwszej 
połowy XIX wieku (A. Milwid, 
Dankowski, J. Elsner. J. Brzo- 
zowski, LF. Dobrzyński) nie, 
ła owoców qa miarę history< 
czną, ale imponvjące zdobycze, 
osiągnięte w latach następnych 
przez Moniuszkę, Noskowskie= 
50, Karłowicza i Karola Szyma- 
aowskiego, słuszną роја паз 
wiarą, iż w dzicdzinie ogólno- 
światowej twórczości symfonicz 
nej zająć możeny niewątpliwie 
ieano z pierw 

Trw:de wmiróci 


u 


tury powstają nietylko w kti- 
macie“ entuzjazmu, wzmożonej 
temperaturze uczuciowej, ale 
również 

w atmosferze wyteżonej pracy. 


ujętejw karby ү 
systemy, 
Oby aniejutywa f 


убшлецо 


iskiego Ra 


dja, dająca podnie polskim 
zespołem symfonicznym do szla 
cheirego 


wysiłków. mających w 

debru sztuki сей hyła 

zem dobrą wróżbą tej wł 
Pracy — рису planowej. o Wy- 
sokich am ach i szezylnych 
ideałach 


Mgr. Jan Prosnak 


Miła sukienka, skromna lecz 
wytworna. Z tyłu głębokie wy- 
ięcie kwadratowe, jak wska- 
zuje rysunek obok. (Potrzeba o- 


koło 4.70-m. materjału — 92 cm. 
szer.) 

Bardzo ładna sukienka popo- 
łudniowa, z ciemnego jedwabiu. 


Jaka powinna być biuzka 


Do j: jasnego kostjumu najlepiej 

wygląda ciemna bluzka. Do sza- 
rego, flanelowego kostjuma, do 
piaskowego kostjumu trykotowe 
go, do szpagatowego płótna — 
nadaje się czarna lub granato- 
wa bluzka, gładka lub w białe 
grochy. Do piaskowo = żółtego 
k stjumu nosza niektóre panie 
Szkowo - zielone bluzki. 
Do ciemnych, gładkich kostju 
jładniej wyglądają szkoc 
kie bluzki. Nosi się je na zmianę 
z bluzeczkami z organdyny lub 
z linon. Białą bluzeczkę posia- 
da każda z pań i chętnie nosi ją 
z krawałem. Często widzi się 
również płócienne bluzki,- hafto 
wane kolorowym, krzyżykowym 
ciegiem. Ładnie wygląda kwiat, 
przypięty do kostjumu, z tego sa 
mego materjału, co bluzka. 

Powiewne bluzeczki z organ: 
dyny lub z linon nosi się do 
czarnego lub granatowego ko- 
Ујити, Do kostjumów w kratkę 
ładnie wyglądają matowe blu 
zeczki, z jedwabiu do prania w 
jasnych kolorach, a speejalnie 


w odcieniach -ńiebieskich. 

Do kostjumów taftowych do- 
brze. wyglądają bluzki z pika: 
szykownie prezentuje. się biała 
pikowa bluzeczka i czarny tafto 
wy Коѕіјит w białe groc! 

Warto również powiedzieć pa 
rę słów o bluzkach: wieczoro- 
wych: Są ойе. ratunkiem рай, 
które mie mogą dużo wydać. Bia 
ła bluzeczka > crepe satin nada 
je się do ciemnej spódniczki i 
można się w niej pokazać na naj 


elegantszym dancingu. Rękawy 
jej muszą być bardzo szerokie. 
spięte u nasady dłoni. Bluzecz- 


i wieczorowe mogą być białe, 
różowe, kremowe lub czarne, z 
koronki lub z tiulu, z błys 
go lub matowego jedwa 
przodu mocno  drapowane. Do 
trzyćwierciowego płasz k 
а nosić bluzkę z tuaika, z 
satin, czarną lub białą. Niekie- 
dy bluzeczki wieczorowe są z iv- 
łu tak mocno wycięte, jak suk- 
nie wieczorowe, lecz wówczas no 
si sie je tylko do długich spódni- 
czek z satin. 


Kamizelki i żaboty 


Chociaż modna są ostatnio panie 
nieco pełniejsze, to jednak panie. 
trochę tęższe stacają się wysmu- 
klić swa linję przez odpowiednio do- 
toaletę. Udaje się to dosko- 
wale dzięki odpowiedniemu fasono- 
wi sukienki, nacięciom, kamizelkom 
i żąbotom — wszystkie te Sposobyję 
dokazują wprost cudów, 6 ile паў 
dcedatek suknia jest w ciemnym ko 
lorze. 


Wszystkis modele, znajdujące się 
na powyższyfi ` rysunku. „mają wlat 
nie na celu uwysmuklenie za pel- 
nej figury i jednoczóśnie są ` zwia- 
stunkami nadchodzącej mody. Ślicz- 
ny płaszczyk, z lewej strońy zrobio- 
ny jest według: ostatniej mody, іс: 


таг lansuje połączenia dwüaéh mate- ** 
Wébiy z aksamitóm, ` jedwa-” 


rjałów: 
biu z futrem (z metra) ete. 


EDR 


Potrzeba około 4,80 m. materja- 
łu — 95 cm. szer.) 

Bardzo ładny fason, który do- 
skonale daje się przerobić z ze- 
szłorocznej sukienki, Bufka rę- 
kawa nacięta. (Potrzeba około 4 
m. materjału — 96 em. szer.) 

Ciemna popołudniowa sukien 
ka, wielce oryginalna przez swo 
je ażurowe rękawy. (Potrzeba 
około 3.60 mlr. materjału — 96 
cm. szer.) 

Bardzo skromna. lecz ładna su 
kienka, o prostej formie, z lek- 
kiego jedwabim Rękawy z organ 
дупу. (Potrzeba około 3.60 mtr. 

anaterjału — 95 cm. szer.) 
Elegancka popołudniowa bluz 


Rękawiczki 

vidzimy duże i 
małe grochy. Rękawiczki z bialej 
skórki inkrustowane są granatowy- 
mi lub czarnymi grochami, luh na- 
odwrót, na czarnej rękawiezce wid- 
nieją białe grochy. 

Niektóre modele rękawiczek u 
Alexandrines ozdobione są metalo- 
wymi mctywami; — naturalnie ' do 
rękawiczek odpowiednia torebka 

Do żćłtych fileowych kapelnsików 
Paryż robi żółte rękawiczki z ma- 
towej. cielęcej skórki, do tego na- 
iuralnie — odpowiednia torebka. 
Jest to komplet, nadający się do 
skromnej, «iemnej sukienki. 


Weekend nad wodą 


Na weekend пай wodęęnajqdpor 
Wiednicjsza jest biała, płócienna: sus 
kienka, zapinana z ү na dół na 
guziki. Pod ta sukienką nosi się 
shorty i bolerko z tego samego ma 
terjału. Sherty nieco dłuższe. niż 
dotychczas. Sukiankę zdobi; granato, 
wó - biało - czerwony, kol 1 
pasek"w trzech kolorach: 
i marynarska czapka uzupełniają 
ten ładny i praktyczny strój, 


ka, nadająca się również na wie- 
czór. Rękawy na ramionach bar- 
dzo namarszczona, poniżej two- 


rzą śliczną Баке. (Potrzeba 6 
koło 2,50 mtr. materjału — % 
ch. szer:) 


Znów berety 


Od pewnego czasu znów nosimy 
berety. Naturalnie berety w najroz- 
Inńitszych warjacjach z najrozmajt. 
szych materjałów. Śligznietwygląda 
beret z tafty w grochy i szalik lub 


bluzka z tego samego materjali, 
Aksamitne berety nadają się do 
deseniowych вй Na podróż 


morską odpowiedni jest granatowy 


filcowy beret z czerwonym pompo: 
nem. Ро jasnych sukienek najład- 


„niej prezentują się białe berety z 


eiemñem piórkiem; ogą ¿one -być 
z aksamitu lub filcu. Berety nosi 
się rano і popołudniu, na herbatki 
i do sportu, a ралі Agnes w Paryżu 
lansuje również berety do wyciętych 
sukien wisezorowych. 


W górach 


Od czast, jak w górach istnieją 
nietylko domki góralskie, ale i wiel 
kie hotełe, nietylko turystki! ale -i 
modnisie, nietyiko górale, ale i 
„gigolacy” — powstały nowe zagad 
nienia: co włożyć na wschód lub za 
chód słońca w górach. Pani natufal- 
nie.ma już w tym roku dosyć su- 
kien, ale kto wie, może w przyszłym 
tygodniu dojdzi> pani. do wniosku, 
„że właściwie nie ma _©0- na "ca 

Ла ғас оа рапі 
dziś: AE "praktycznych rad, -Prze- 
dewszystkiem trzeba mieć „śpód- 
niezkę - spodnie*. z . naturalnego 
płótna: czerwona, zielona lub. rdza- 
wa. Zapina się ona na dwa rzędy 
guzików i, ma dwie nacięte kiesze- 
nie. Do tego kostjumu. bardzo ele- 
gancko wyglądają wełaiane pończo- 
chy w kolorze bluzy, 


О ile pani nie robi górskich wy- 
cięczek, należy zaoptrzyć się w 
spódniczkę, kamizelkę i pelerynke 
z wełny w kratkę. 

Kamizelka bez rekawów i pelery 
na często się spotyka w jesiennych 
kolekcjach i odda опа pant napew- 
no duże usługi i po powrocie do 
miasta. 

Do tego stroju odpowiedni 
tyrolski kapelusik, 

Bardzo przydaty, 


jest 


'w górach jest 
rsey'u z pele-- 
nej podszewce, Można 
z ladne i wesole kolè- 
ry: ciemno - zielony i orange, bron 
тожу z fioletowym, britnatno - ezer- 
wony i bilardowo - zielony 

„Wyjeżdżając w góry frzeha za- 
brać również jakąś letnią sukienkę 
z płótna;'kto wie, może jednak bę- 
dzie dzień pozodny. 


14 
Bogactwo i przesąd 


Gdy na Wall Street ustawiają w 
jakim bądz celu drabinę, sięgającą 
jezdni, nikt z mieszkańców Nowego 
„Jorku, mających stosunki z giełdą, 
nie przejdzie pod sią. Panuje bowiem 
oddawna zaso”zenioty przesąd, że 
przejście pod drabiną odbije się Ta- 
tanje na przepi owadzanych tego sa 
mego dnia tranzakcjach, 


Amerykanie bronią się energicznie 
przed zarzutem przesądu pod tym 
względem, powołując się na angli- 
ków, daleko bardziej zabobonnych. 
Wiadomo powszechnie, że żaden z 
Roszyldów nie podał nikomu ręki w 
obrębie gmachu, mieszczącego ich 
bank, gdyż ruch ten wróży niepowo 
dzenie finansowe. Nie znajdzie się 
również gracz na giełdzie, któryby 
nie miał przy Sobie talizmanu. Za 
najmodniejszy uchodzą fałszywe mo 
nety, które wtedy posiadają czaro- 
dziejską moc, gdy posiadacz zdobył 
je przypadkowo. nie odróżniwszy 
«wśród innych pieniędzy. Znany 
gracz na giełdzie i handlarz drogich 
kamieni Parikh, żywi niezłomne 
przekonanie, że jego finansowe po- 
wodzenie pozostaje w ścisłym związ 
ku z szafirem, nabytym przez jego 
dziadka za 10,000 dolarów. Gdy ten 
szałir został pewnego razu sprzeda- 
ny, bogaczowt zaczęła istotnie gro- 
zić ruina, Parikh podróżował po 
całym Świecie, aby odszukać Ка- 
mień, który odkupił za cenę trzy- 
krotnej jego wartości. Tranzakcja ta 
opłaciła się jednak sowicie, gdyż od 
tej chwili zaczęło mu się znów powo 
dzić, jak nigdy przedtem. 


Groźba 
dla milionerów 


Podczas zwyklego — przyjęcia 
ttzienrikarzy w Białym Domu prezy- 
ient Roosevelt mówił o konieczności 
„wydnszemia” pieniędzy od mijo- 
nerów. Zestawił on listę 58 najbo- 
gatszych obywateti Stanów Zjedno* 
czonych, którzy wsreikimi sposoba- 
mt uchylają się od płacenia podat- 
ków, Jeden z tych arcymiljonerów. 
utworzył coś w rodzaju „rodzinne- 
go trustu”, rozdzielając swój mają- 
teli na 197 części I w tem sposób 
uniknął zapłacenia wielkich podat- 
ków. 

Imni zdążyli „rozdarować” swoje 
kapitały. Jeden z miljonerów „po 
darował” kilku swoim krewnym 
przeszło 100 miljonów dolarów, Dru 
gi zmniejszył posiadane kapitały, 
wynoszące 150 miljonów, do 10 mi- 
ljonów ма dwa lata przed Śmiercią 
i w ten sposób spadkobiercy jego 
nie musieli płacić olbrzymiego po- 
'datku spadkowego. 


IWAN WAZOW- 


Córka 


RAFAL LEN 


REWJA 


Obiad o czwartej 


Szadł pos: boduch, a сїлшу za 
oknami grały po płętrach cieniami 


głębokiemi, Zbierało się na Pania e BĘZA bujne ksztalty, 


Szedł powóli, myśląc о tem, że jest 
już starym człowiekiem. Bo kłedy w 
trzydziestym czwartym roku życia, 
pierwsze piętro mówi: „tu pouinie 
neś mieszkać!”, na drugiem zatrzy- 
muje się, nadsłuchując uderzeń ser- 
са, о, to wtedy znaczy.. Mikoaj 
był tęgi, chociaż bez brzucha. Zbie 
fa w palcach fałdy swego ciała i, 22 
czynał się wtedy jeszcze bardziej 
trytować, — „Do wszystkiego” -= 
jęczał — „ma dodatek jeszcze to“ 
Zły był na swoją ociężałość, Klęski 
całego dnia zbiegły się teraz w pra- 
gnieniu wypoczynku i ciszy. Ale o- 
ciężałość była tylko zewnętrzna. Bo 
wewnątrz wszystkie myśli  kłębiły 
się, wirowały, burzyły w jakimś sza 
lonym tańcu który rozsadzał żyły, 
podnosił człowieka,  wytrącając z 
równowagi, pęđzac ро w inny 
świat, w którym najwęższa milime- 
{тоа granica 1 czyhajaca za nia, о, 
wcale nie straszna, a tylko Jakby 
zaciekawiona, wyczekująca, a prze- 


dewszystkiem nełna spokoju — 
śmierć, zbliżała sie, wyrastała nagle 
tuż, obok... 


Za drzwiami spadła na niego zlo 
wieszcza ciszą. О, jak dobrze znał 
tę ciszę swojego domu. Była tylko 
zasłoną, za którą czaily się najzłó- 
śliwsze humory #ony i najdzi: 
sze nastroje Likh. Тай! 
kuchni. 

— Pani je sama obiad с 
fuż! — oznajmia dziewczyna. 

Wszedł йэ pokoju T ustad? na swo 
jem, zwykłem miejsen przy stole. W 


lustrze, naprzeciw, ujrzal . swoją 
twarz — nie Майа już, a zielona, 
nieogolone policzki, wielkie kręgi 


pod oczyma. „Teraz powinna, zająć 
słę mną, dojść, spytać А {ет 
cześnie wiedział, że żona nie. doj- 
dzie, o nie się nie spytat, zeon chce 
właściwie, aby go zostawiła w spo 
koju, bo przecież nienawidzi, 

znosi te] wymałówanej kobiety. 

Elza jadtą obojętnie cbiad. Уа: 
ziutkie улес" "owoli sączyły zupę. 
Jej utlenione włosy podohre były 
do żółtego, zakurzonegą lustra. Nie 
spojrzeli nawet na siebie, ale zwy- 
kła nienawiść, przytłumiona chwi 
lowem niewidzeaiem się, znowu zja- 
wila się, rosla, zamykając usta, od- 
wracając ucz” ^1 siebie, 

Przed ślubem — i kilka tygodni 
później była to tylko  obojęlność. 
Wyswataną nu ją w dwa lata po 
śmierci frki. Matka — dla dziecka. 


Piłata 


(Bułgarska legenda) 


W. owym czasie rządził w Je- 
rozolimie Poncjusz Piłat w imi 
niu Cezara. Córka Piłata, piel 
na Poppea, była zaślubiona Klau 
djuszowi, wielkorządcy Damas: 
ku, Poppea dotknięta była сіе 
ką niemocą. Ciało jej było bez- 
władne. Gdy chciała zobaczyć 
ogród, który otaczał pałac, niby 
wieniec najeudowniejszych kwia 
tów, niewolnicy wynosili ją w 
lektyce pod złocistym baldachi- 
mem. Już od dwuch łat chorza- 
ła Poppea. Klaudjusz sprowa- 
dzał lekarzy z całego Świata, 
Uczeni magowie schodzili się i 
naradzali nad środkami, które 
przywróciłyby zdrowie pięknej 
Poppei. Lecz środków takich 
nie było. Najpiękniejsza z rzy- 
mianek więdła, jak ройсіеіа 
róża. 

Pewnego dnia przybył na 
dwór w Damaszku znakomity 
podróżny z Jerozolimy i opowia 
dał o ezyniącym cuda magu, któ- 


remu na imię było Jezus z Naza- 
retu. Uzdrawiał chorych i przy- 
wracał do życia zmarłych. 

— Niech mnie zaniosą do nie- 
go — zawołała Poppea. Oddam 
mu wszystkie klejnoty i naszyj- 
nik ze szmaragdów, który wart 
jest tyle, ile pięć miast w Judei. 

— Mag z Nazaretu gardzi bo- 
gactwem — rzekł podróżny. — 
Chodzi w łachmanach i boso i 
kocha nędzarzy. Łaski jego nie 
kupisz za pieniądze. 

— Cóż więc mam uczynić? — 
zapytała Poppea. 

— Kto chce doznać jego po. 
mocy, musi.tyięrzyć w niej 

— Со tomay ъа 
Poppea. Ж. " 

— Uwierzyć, że jest synem Bo- 


— Synem Jowisza? 

— Nie, synem Вода. 

— Nie rozumiem, — rzekła 
Poppea. Pogrążyła się w my- 
ślach. Myślała dniami і. nocami. 


nie _ 


_- kierunku. zi wznoszącego. 


Pieniądze — dla niego. Nie czuł do 
fe, Ale wydawała, mu się,, że, 
mak ан 


„ramiona miała wystające i niszgra- 
bne, że to wszystko — nawet pomo 
że mu da peune zmysłowe zapom- 
ninie, którego zawsze szukał. Ale 
czas rozproszył te nadzieje. Wątła 
łodyga obojętności zamieniła się w 
niechęć, a wreszcie rozr:sła się w po 
tężne drzewo nienawiści, Siedząc te 
raz przy Stole, nie wiedział, czy nie 
lepiej może było żebrać dziś rarc w 
urzędzie, potem błagać, prosić We- 
kselmana о nowa pożyczkę, potem 


"hiegąć po mieście, bez grosza w kie 


szeni, і wreszoie teraz bez cienia na- 
dziei — czekać na jutrzejszą licyla 
cję — czy siedzieć obok tej kobie- 
ty, w której wszystko — od wysta- 
jących ramion, do pokrytych odei- 
skami stóp, raziło go, przyprawiało 
niemal o mdłości. 

Gdyby. przynajmniej do- końca 
już milczała. Ale Elza, nie zwraca- 


` Јас najmniejszej uwagi, na jego wy 


głąd, na to, że nie tknął prawie obta 
du, przysuneła się i tym swoim 
drewnianym, sztucznym  głosikiem, 
od którego serce zaczynało w niin 
dygotać, poczęła skarżyć się na Lil- 
kę. 

Gpowiedziała niet, jak; dziewczyn 
“ka wróciła ze szkoły i zachowała się 


A potem, waląc pięściami; 

„ — Otwórz, bo się zabiję... 
f TT, rozległ się śmiech. 
— Już dwadzieścia razy, dwadzie 
razy... 

— Ale weź przynajmniej ze sobą 
tę jędzę! 

Lilka otworzyła drzwi, splunęła i 
zatrzasnęła, aż tynk się posypał. 

Dopadła go teraz Elza: 

— Słyszałeś, widziałeś, słyszałeś 
--jak mnie ona nazwała, słyszałeś! 

— Ty — krzykuąt Mikołaj — ja 
się zabiję! 

— А zabij się już raz!.. 


Ciężko opadł SĘ przed biur- 
kiem. Białe płatki, suchy, bezszele- 
stny śnieg leciał przed oczy głowę, 
ręce. — Zawrotnym pędem zbliżał 
się do tej wąskiej, straszliwej gra- 
пісу, z za której wolała па niego 
noc. Resztką świadomości dostrzegł 
na bibule dzisiejsza korespondencję, 
Weksle do płacenia, dnwa po sto, 
dwieście, ` „trzyst: nowe obwiesz- 
czenie o licytacji, jakieś upomnie- 
nie; obrotowy z 1925, 26, 27, 28... 

Zrzucił z siebie marynarkę tutaj 
ja potem znaleziono — i wybiegi z 
pokoju, 


* 
Stanął na wannie i bezwiednie u- 
chylił nieco wąske okienko. Wilgo- 


niby stara, shistęryzowana „| panna; „ЛУ £ gl jłód zimowego zmierzchu osa- 
‘wiedział ojciec, że mogło tak hyć — „dzał si e, w ропиге} klątce czterech 


potent wysuuwać zaczęła. swoje 
wniaski o nim + o ojcu, o dziedzicz 
пет gobciašeniu, o jej, Elzy, ciężkiem 
zadaniu, istak, jak byla,glupia,-tak 
każdemesłowem potralifa ukłuć — 
żeby zabolało... 
Milezeć! — wrzasnął nagle Mi 

Kotaj i pobiegł pod drzwi Lilki. 

Tutaj głosem najłagodniejszym, 
najcichszym, na jaki mógł się teraz 
<żdobyć, zawołał: 

— Lilkar, 
"Jeszcze; raz. 

Cisza. , 

— Córtczko — wyszeptał — có- 
reczko! 

— Lilka! — krzyknął, czując, że 
wszystko w nim znowu эи, = 
otw 


s= >. 


ету; DZIECI. 

Nauczyciel do ucznia, którego oj 
siec jest lekarzem: 

— Czekaj, poproszę twego ojćd” 
do siebie 1 poskarżę ти stę na *twóje ” 
lenistwo. 

Uczeń: — Niech pan {едо nie robi. 
panie psorze, mój ojciec bierze 50 
franków za wizyię na, mieście. 


Oglądała swe bezwładne ciało, 
Kwitnące młodością i płakała 
gorzkó. W duszy "jej powstawał 
coraz wyraźniej obraz tajemni- 
czego тада: który nazywał sic- 
bie synem Boga i czynił cuda. 
przechodzące rozum ludzki. V 
sercu Poppei rosło pragnienie 
ujrzenia tego męża. 

— Czy moc jego nie równa się 
— myślała. — Nasi bo- 
gowie nie chcą mi pomóc. Dla- 
czegóż więc nie mam uwierzyć 
w Boga. którego synem mieni 
się mag? 

Poppea postanowiła udać się 
do Jerozolimy. Mąż jej jednak, 
dumny rzymianin, nie powinien 
był wiedzieć, że udaje się po ra- 
dę do żydowskiego maga. Powie 
działa więc małżonkowi, że chce 
odwiedzić ojca. Klaudjusz ździ- 
Wil się, - 

Opierał.się. z. początku, gdyż 
dźbyła,, bardzo. SRR 
„wkońcu. pri 

Długo trwała podróż. aż ujrza 
no mury Jerozolimy. Zbliżało 
się święto Paschy. Gdy orszak 
Poppei wkroczył do miasta, na- 
potkał wielka chbę, biegnącą w 


się na . Wśród Humu 


oficyn. 

Było to zwykłe łódzkie podwórko. 
Trzy piętra — ze wszystkich stron 
г trzy rzędy balkonów, z otwartemi 
drzwtanii do sieni, Trzy rzędy okien, 
połyskujących ponuro „ ciemino-S7a 
rych, prawie sinych murów. Na dole 
rzarny śmietnik, hialy pas ustępów 
— ogrodzony płotem — burączko- 
wej barwy. 
„ — Więc znowu-— długi, protesty, 
nrząd, łaska urzędników, licytacja, 
znowu upadłość, pretensje, przekleń 
stwa —1 pieniądz, wyślizgujący się 
z rąk, pieniądz -—- żywioł nienjarz- 
miony, gonitwa calego życia, bies 
zryzący, którw terz. już óhyba na- 
„zawsze, uciekał od niego. A пай 
Хет wszystkiem, nad tą męką, zaci- 
skający Sie coraz szczeiniej sznurek 
żoninych ust... Histerja —LAlki. Dzie 
dziezne— po wm: 

Zajrzał jeszcze do klozetu. Może 

lam? Nie: 7 

~“ Z mieszkania nie dobiegł go żaden 
szmer. Nie zajrzą: nie to ich nie 
obchodzi. Córka. Żowa. 

— Żmija — szepnął z odrazą. 

1 pówoli ściągnął z siebie pasek... 


śniły hełmy rzymskiej straży. 

Poppea nie patrzała na tłum, 
ani na żołdaków. Popędzała nie- 
wolników, którzy z trudem to- 
rowali sobie drogę. Rzymski cen 
turjon zrównał się z lektyką. 

— Doksa spieszą ci ludzie? — 
spytała Poppea. 

— Chcą być świadkami trace- 
nia. Na owem wzgórzu będzie u- 
krzyżowany kusiciel ludu, Je- 
zus z Nazaretu. 

— Wstrzymać wykonanie wy 
roku! — krzyknęła Poppea. Za: 
dam tego. Jestem córką Piłata 


Centurjon skłonił się i zdumiony 
tą litością dla ubogiego żyda, 
rzekł: 


i, twój ojciec skazał go 
. On jedynie może go 


— Nieście mnie do ojca! 

— Ale tymczasem wyrok zosta 
nie wykonany. Zrozpaczona Pop 
pea kazała nieść się na Golgotę, 
gdzie tłum przyglądał się przy- 
gotowaniom do kaźni. 

Niewolnicy spieszyli со sił. 
Pot rosił ich czoła. Gdy jednak 
przybyli 1 na wzgórze, zdrętwiała 

=Z, przerażenia „Poppea -. ujrzała 
wznoszące się trzy krzyże, а na 


Jak żyją eskimosi? 


Sprawozdanie francuskiej ekspe-- 
dycji naukowej do Grenfandjt pro 
i pje 1ektóre z dotychczasowych 
рсјеё э życiu esk!mosów. Większość 
ich nie mieszka w chatach lodowych 
lecz w domkach, zbudowanych z ka 
mieni i krytych trawą. W pożywie- 
niu dużą rolę odgrywają jarzyny, 
zwłaszcza pewien rodzaj rosnącej na 
północy kapusty, którą jadają bez 
porównania chętniej, niż tran, 

Opowiadania o ich małomówności 
vie godza się z prawdą. Zapas słów. 
jakim rozporządzują, sie ustępuje 
słownikowi przeciętnego europejczy 
Ка. Mówią dużą i chętnie. Esl 
odznaczają się niezwykle w 
usposobieniem. Śmieją się więcej 
ciągu miesiąca, niż inne narodowa 
ści w ciągu roku, 

Angielski badacz polarny Wordie 
w referacie, przeznaczonym dla Кге 
lewskiego geograficznego towarzy 
stwa w Londynie, podkreśla sila: 


wpływ europejczyków na tryh 7* 
cia eskimosów we wschodniej Gren 
1алајї, Na północnych krańcach w; 
spy, dokąd europejska kultura do. 
tarła za pośrednictwem szkockich 
wielorybników, ulubicnym napojem 
tubylców jest herbata, W okolicach 
bardziej па północ leżących, eskimo 
si piją chętniej kawe, którą nrzywo 
ўа im duńczycy, 


Zmam podczas шташ 
па We- 
nych dni 
со, jak w innych 


W miejscowości Baca 
grzech było рой 


letnich 


zaką a, Ale poczciwy 
Fra lamar, z zawodu robot 
nik rolny i pomocnik w fabryce 
lodu, nie mógł znisść tych upałów i 


li bezsennych nory 
trapiącego go 


ройстав lipeo' 
szukał ratunku od 


żaru. өл; na 

Wreszcie wydawała mi sie. #0 
znalazł środ: at do olbrzymiej 
piwnicy w wislkiej chłodni win, 


Zdeponował tam olbrzymi blok lo: 
du, który zabrał z fabryki, w której 
pracował. Т na tvm właśnie bloku 
ladu położył się spać. - 


Gdy nazajutęz Hamar nie роја 
się do pracy, zawzęto go szukać 


R śpiącego na 
spał tam 


pot 
em na dwo- 
ywal 82 stopni 


nocy zmarał. A tyme: 
re termomotr wsl 
w cieniu.. 


— LV 


każdym  ociekającego krwią 
człowieka. Centurjon wyprze- 
dził lektykę i rozpędził tłum. Nie 
wolnicy postawili lektykę u stóp 
krzyżów. Przed Środkowym klę 
czały trzy kobiety i łamiąc ręce. 
spoglądały ku ukrzyżowanemu. 
Z ran jego ciekły strumienie 
krwi. Poppea spoglądała z bó- 
lem na twarz Jezusa, na której 
malowała się męka. Poppea pła 
kala gorzko wraz z trzema kobie 
tami. Gdyby zdoł uchwycić 
choć jedno spojr: e tych ła- 
godnych umęczonych oczu, któ 
re wciąż zwracały się ku matce, 

— Pomóż mi. pomóż — bła- 
gała. Wtem spojrzenie Jezusa od 
wróciło się od matki i padło na 
Poppeę. Oczy ich spotkały się 
Przez jedno mgnienie dar spot: 
kał się z podzięk: Dreszcz prze 


nieznane dotąd słodkie uczucie 
przepełniło jej duszę. 

Piłat czekał na górnym słop 
niu marmurowych schodów na 
swą chorą córkę. Poppea wysko 
czyła z lektyki i z płaczem rzu- 
ciła się ojcu na piersi, wołając: 

— Ojcze, ojcze, zabiłeś Boga! 

Obecni ze zdumieniem RY, 
li na cnd. 


Hans Heinz 


Evers 


REWJA 
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Historia o Atlantydzie 


Pan redaktor czasopisma pro- 
sił mn'e do siebie w bardzo pil- 
nej sptawie. Ghcfał wydać nu- 
mer, poświęcony Allantydzie; 
si uczeni obiec 
spółpracę. Miała być 
а cała  histocja tajemnicy 
1 jnowsze badania i moc 


— Świetna myśl — powiadam. 
Ale pan redaktor nadmienia, że 
sam o tem wie i obejdzie się bez 
mego uznania. Pragnie nato- 
miast historji, pełnej fantazji, 
skrzącej się wspaniałemi barwa- 
mi. Może być, powiada, jak 
profesor, który się przeziębił i 
który dlatego napił się ba 
mocnego grogu; no i zasnął i 
mu się... no a co dalej, to ja: 
mam wiedzieć. Coś przecież mu 
si mi wpaść do głowy; ostatecz- 
nie — wszystkiego nie może mi 
podsunąć. — Zresztą jest to te- 
mat cudowny dla poety. Właści 
wie  powinieniem mu być 
wdzięczny. 

Poleca mi więc tę sprawę, li- 
cząc na to, że nie zawiodę jego 
oczekiwań. 

Nie miałem nawet cienia po- 
jęcia. Zasmueony zajrzałem do 
encyklopedji. Dowiedziałęm się, 
że Platon (zobacz) podał, że So- 
lon (zobacz) miał powiedzieć, że 
pe stary kapłan egipski opo 
wiedział, słyszał jakoby od 
pewnego libijskiego (zobacz) ry- 
baka, że krąży legenda pośród 
dzikich dalekiego zachodniego 
wybrzeża, że w morzu poza słu- 
pami Herkulesa (zobacz) — 

Zobaczyłem — ale nic nie zna 
lazłem. Poszedłem więc do bi- 
bljoteki, Tutaj byli wszyscy nie- 
słychanie dla mnie uprzejmi i w 
przeciągu pół godziny miałem 
dokoła siebie 87 tomów. Dowie- 
działem się także, że gdy w spo 
koju przejrzę te tomy, dostanę 
inne. Uf! 

Siadłem tedy. Przerzucałem 
kartki, czytałem, pożerałem. Po 
trzech dniach dopiąłem tego, że 
mógłbym napisać wszystkie pięk 
ne artykuły do numeru, poświę 
conego Atlantydzie. „Niestety, te 
jednak już były napisane. Nato- 
miast nie znalazłem tego, czego 
szukałem: bodźca! Maleńkiego 
bodźca do mojej pięknej opowie 
ści. 

Pytałem wszystkich napotka- 
nych ludzi, czy czegoś nie wie- 
dzą o Atlantydzie. 

Mój przyjaciel, wydawca, po 
wiedział; 

— Atlantyda? 
przecież Айа, 


{атуға się te 
Wydałem najlep- 
Cena m. 2,85. 
ү, powiadam ci. 

Że to był „Айаз“, a nie „Atlan 
tyda“ mniemali wszyscy dokoła; 
tylko że każdy pod tem rozumiał 
coś innego. 

— Айаз ot najwyższy kręg w 
kręgosłupie — pouczał mnie rad 
ca sanitarny dr. Stirl. 

To największy motyl — 
niał dyrektor banku Lenne, 
ry zbierał motyle. 

— Głupstwa — dodał asesor 
Noeren, który udzielał geografji, 
— To system gór w północnej 
Jest tam duży i mały, 

ii Anliatlas. Pozatem na- 
узату... 

— To hotel odezwał się 
rowca autobusu. — W pobli- 
żu Weidendamimu, przejeżdżam 
około tego mostu dziesięc razy 
dziennie. 

— To olbrzym objaśnia 
ciotka Klara, która się wyznaje 
w mitologji greckiej. — Dźwiga 
firmament nieba i wykrada Her 
kulesowi złote jabłka Hesperyd. 

Jubiler stwierdził, że to szpat 
polny. z którego rżniemy kamie 
nie do naszyjników. Zaś majster 


stolarski uważał, że to jest ra- 
czej czerwone drzewo cedrowe. 

Jest także papier glansowany. 

О, nie, prędzej jaszczur czter- 
dziestu metrów długości, pożera 
jący rośliny. 

— Atlantyda, 
wołałem. 

Góry, kości, olbrzymy, moty- 
le, hotele, kamienie, тару, 
drzewa, jaszczury i co jeszcze? 
Mógłbym z tego zrobić doskona 
łą sałatkę. Ale wykrzesać .maleñ 
ki poetycki bodziec? Nie, nie uda 
mi się. 

Przyszła do mnie w odwiedzi 
ny Inga Jahn.. Przychodzi do 
mnie zawsze, ilekroć jej matka 
przyjeżdża po zakupy. Inga jest 
bardzo jasną, niebieskooka blon 
dynką o zadartym nosku i ma 
ukończonych lat pięć. Muszę ја 
sobie zatrzymać, przynajmniej 
na godzinkę. Ale matka jej za; 
pewne przed upływem trzech go 
dzin nie 
tem. Znam to. _. 

Najpierw usadawia się mój 
gość na dywanie i bawi się boż- 
kai 'indyjskimi "í meksykań- 


Atlantyda! — 


skinńi. Ale te muszą być z bron- # 


zu i kamienia — Inga bowiem 
jest wspaniałą niszczycielką. Po- 
tem biegnie do ogrodu, zrywą 
kwiaty, idzie do kuchni, gdzi 
zjada chleb z'masłem. 

Wraca. Biega wokoło, krzy- 
czy, hałasuje i mniema, że pow 
nienem się z nią bawić. Cóż ro- 
bić, gdy ci takie stworzenie wła 
zi na wielkie biurko'i ciągle gro 
zi: niebezpieczeństwem, że spad- 
nie? Kończy się zwykle tem,'że 
muszę. jej opowiedzieć histotyj- 
kę. 

Więc zaczynam: 

— Była гах; dziewczynka wy-. 
jątkowa grzeczna. Robiła zawsze 
to, o co ją proszono, była bardzo 
posłuszna i... 

— А jakie miała włosy? — py- 
ta Inga. 

— Niebieskie włosy — powia- 
dam — i niebieskie. oczy z żółte- 
mi kropkami, 

Z zadowoleniem kiwa główką; 
nie wiedziałem przecież, że jasne 
albo bronzowe włosy nie przypa, 
dłyby jej do gustu.. 

— Dziewczynka ta była bar. 
dzo grzeczna i tak niezwykle po 
słuszna, że za każde dobre spra 
wowanie' otrzymywała wiełki-me 
dal. Jeden za to, że siedziała spo 
kojne, drugi za łagodność, trze- 
ci za uprzejmość, czwarty... 

— W jakim kolorze były te 
medale? — pytała Inga. 


— W srebrnym. . Srehrne z 
czerwonymi pasami. Ta. dziew- 
była tak . niezwykle 


grzeczna, że... 
Inga próbowała 
mój mały pa 


mi złamać 
; trudno uwie- 


— Nie ehcę-słuchać opowiada- 
nia o grzecznej dziewczynce. To 
najgłupsza historja, jaką kiedy- 
kolwiek słyszałam. 

— Ale posłuchaj, jeszcze prze- 
cież nie wiesz, co się stanie z tą 
posłuszną dziewczynką... 

Ja także nie wiedziałem. Skąd- 
że miałem wiedzieć, jak to się 
miało skończyć. Liczyłem: na 
przypadek. 

Ale Inga nie chciała słuchać. 
ne dziewezynki były jej 


niezależnie nawet \od -srebrnych 
medali i niebieskich oczu w zło: 


te punkty. 
innego. 
Nagle  olśniewa_ mnie idea. 
Opowiem jej o Atlantydzie. Mo- 
że się uda. I to już jest bodźcem 
gdy takie miłe i słodkie stworze 
nie siedzi przed tobą i słucha. 
A gdy jej się spodoba moja 'ópo 
wieść, spodoba siç napewno in- 


zabierze jej z powro-- 


Mam. wymyśleć coś -- 


‚ nym. . Mógłbym się o to nawet 


założyć. 

—Awięc „słuchaj, ty szczenia- 
ku, ale siedź teraz: spokojnie. By 
ła raz, wielka woda, a na niej 
płynęła bardzo. wiełka wyspa, 
którą się nazywała Atlantyda. 

— Znam ją — mówi dziew- 


— Znasz ją? — pytam. 

Przytaknęła gorliwie. 

— Jest cała zielona, trawa, 
drzewa, agrest. I jest tam buda 
dla psa i mały piesek, Pies jest 
czarny. A wyspa nazywa się A- 
tlantyda. 

— (o powiadasz? Znasz wy- 
ѕре, która się nazywa Atlanty- 
da? 
było to dla niej піс nad- 
zajnego. Istotnie znała wy- 
spę, która była własnością jej 
dziadka. Bowiem dziadek jej gro 
madzi: wyspy. Łówi je, gdy tyl- 


` ko która przypłynie. Poczem ją 


umacnia i wyspa -miisi pozostać 
na stawie pod miastem. Ostatnia 
właśnie, którą niedawno uwię- 
ził,"nazywa się Atlantyda. 
Przyz: опу byłem wpraw 
azji Ingi. Mówi np. 
że jest niedźwiedziem i gryzie 
mnie! Gdy widzi piękne i równe 
Śłady'swoich zębów ria mojej rę- 
` ёе, podaje myśl, abyśmy poszli 


` na 'połowanie, ponieważ niedź- 


więdź napewno leży pod otoma- 
ną. Ale Atlantyda? Nie, tego sło- 
wa przecież nie wymyśliła. 

Czyżby ciągle jeszcze straszy- 
ło”na przedmieściu? 

Chciałem zadać jeszeze kilka 
pytań, ale Inga już złazi z biur- 
ka. 

— 0; idzie тата; mama ci o- 
«powie. 

Wybiegła na balkon. Dostrze- 
gła bowiem samochód matki. 

Zabrałem się więc z Ingą i jej 
matką na przedmieście. Szczę- 
ście nam sprzyjało. ` Zastaliśmy, 
dziadka. Był to stary zrzęda, o 
szezecinowatej żółto-białej bro- 
dzie, z fajką w zębach. Ale śmie 
chem przywitał małą, słodką In- 
ве. 

Та zaczęła opowiadać, że nie 
„chciałem wierzyć, iż on groma- 
"ахі wyspy. I żeby dziadek ko- 
niecznie mi pokazał Atlantydę. 

Poszliśmy więc przez ogród, 
przez łąki:'aż do brzegów stawu. 


“Kładka. z. drzewa -prowadziła 


przez wąską odnogę wody. 

— Znajdujemy. się obecnie па 
„Lemurji”* -—, odzywa się sta- 
rzec. Tę umocniłem ` trzydzieści 
cztery-lata temu. 

Prowadził mnie dalej ścieżyn 
ką pomiędzy drzewami i krzaka- 
mi do: drugiego końca wyspy. 

— Stąd.pan dobrze zobaczy, 
tam leży. „Osterja”. Prawie się 
już zrosła z brzegiem. Przypły- 
nęła osiemnąście lat temu, A tam 
dalej leży.Atlantyda..Tą obdarzy 
ło;mnie ostatnie lato. 

Ujrzałem tam pięciu czy sześ 
ciu pracujących ludzi. Wbijali 
pale. Nosili wielkie buty, sięga- 
jące bioder, а byli zanurzeni w 
mule po kolana: 

— Skąd ta wyspa przypłynę- 
ła? — zapytałem. 

Starzec podniósł rękę i wska- 
zał na wschód. 

— Przyniosła. ją woda, jak i 
„inne. Nie czytał рап? Pisano. o 
tem we wszystkich gazetach. О- 
derwała się od żyznych łąk. Prąd 
ja popędził w naszą stronę: 

— A te nazwy? — spytałem. 
— Skąd te nazwy? Dlaczegó je 
pan tak nazwał:. Lemurja, Oster 
ja, Atlantyda? 

Spojrzał na mnie nieomal ża- 
łośnie. 

— Tego pan nie rozumie? Dla- 
tego, że „odsłaniają . tajemnice 
-Wielkich mórz 2 .eałego świata. 


"Тшај па stawie, о trzy kroki od 
stalicy. Dlatego właśnie! Konty- 
nenty pękają z hukiem, ścieśnia 
ją się, kawały lądu się odrywa- 
ja, przepływają na tę stronę, 
przylegają do innego brzegu. 
Na wyspach zundzkich znajdu- 
ją badacze ładne małpy długo- 
ogoniaste, lemury; podobne zwie 
rzęta spotykają w Afryce, na 
Madagaskarze. Badacze nie poj- 
mują tego i marzą o kontynen- 
cie, który był ongiś ogniwem, 
który został pochłonięty prz 
ocean i nazywają go Lemurją. 
Znajdują szczątki wspólnej kul- 
tury to tu, to tam — fu Atlanty- 
da z morza wyrasta, tam wzno: 
się Osterja z oceanu Spokojne: 
go, z*której pozostała jeszcze tyl 
kona wschodzie wy Rapanui. 
Wszystko jest przecież takie pro 
ste:'z łąk yznych oderwał się 
kawał ziemi, popłynął wzdłuż 


Nieszczęsny kraj 


RU sterowiec- amerykański 


Młoda. japonka z dziećmi na gruzach domu, w mieście Shizuoka, w któremi 
po ostatniem trzęsieniu ziemi, połowa ludności została brez dachu nad głową 


OF:— 14, nowy sterowiec armji amerykańs 
Towiec obsługuje załoga, złożona z 


kanału, osiadł mocno na innym 
brzegu nad stawem tutaj u mnie. 
š у pan pyknął ze swojej 
krótkiej fajki. 

— Zrozumiał pan? — zaśmiał 
się. — Gdyby podróż do mnie 
wynosiła dziesięć tysięcy mil i 
gdyby po tamtej stronie były zu- 
pełnie inne rośliny i zwierzęta, 
niż tutaj, ale takie, które się już 
u mnie zadomowiły... wówczas 
coby było? Gdzie "jest tajemni- 
ca? 

Nadbiegł mały szpic i zaczął 
węszyć nagie nóżki Ingi. Dziew- 
czy! nka go pogłaskała: 

— Jaki on czarny, jaki czar- 
ny. mk przecież twoje dwa psy są 
łe, wuja Auguście. 

— Та to przynajmniej rozu- 
mie — mówił z uśmiechem sta- 
ruszek. Czegoby nie ogarnął u- 
mysł ludzi rozsądnych, prawda, 
drogi panie? 


еј o długości blisko 75 mtv, Stø 
10 


ludzi. 


Niezwykła zręczność motocyklisty 


Podczas zawodów motocyklowych w Anglji jeden z zawodników popis 
wał: się skokami na motocyklu z trampoliny poprzez samochód. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów: 
Poziomo: 1) Miasta w Hiszpanji, 
Juwa, 5\ Owoc, 7) 
9) Część dnia, 101 
ebvik (wspak), 12) 
Rysa, 14) Mężczyzna. — zdrobniale 
vspak), 16) Okopowizna, 18) Czło 
wiek małej wartości 19) Wóz pogrze 
bowy. 

Pionowo: 1) Gorączkowe bredze 
nie, 2) Ćwiezenie muzyczne, 3) War- 
tość, 4) P. 6) Instrument mu. 
ćżna, 9) Ocala 


17) 


Przesuwanica 


Woda 
Кага 
Tora 
Lews 
Port 
Rola 
Deka 
Drób 
Sida 
Mara 
Mora 
Po przostawieniu liter w rzędach 


poziomych, otrzymamy nowe czte- 
roliterowe wyrazy, pierwsze litery 
których czytane z góy na dół, dadzą 
łacińskie przysłowie, 

* 


Rozwiązania powvższych rozry. 
wek umysłowych. należy nadsy. 
do redakcji z adnotawją „Rozrywki 
umystowe” do dnia 18 sierpnia. 

Za trafne rozwiązania redakcja 
przeznacza drogą losowania nagrodę 
w postaci 2 biletów do kina, 


Rozwiązanie krzyżówki 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 

Poziomo: Telewizja, rój, łan, atu, 
kata. zg arak. ‚ gaje (wsp.), 
туча, tea, akt, lak, porcelana. 


Pionowo: Tracz, Nos (wspak), wa- 
ta, jar, Antek, uta, kobra, атаја, 
p. kot, eta, gałka, eter 
(wspak), oko, Dan, la. 


NAGRODY 


Nadesłano 117 rozwiązań, z czego 
były dobre. 
Nagrodę drogą losowania otrzy- 


mał p, Jerzy Segal ul. Piłsudskiego 
8° 


Po odbłór nagrody zgłosić się należy 
de administracji „Głosu Porannego“ 
(Piotrkowska 70). w poniedziałek, 
między godz. 5—7 po poł. 

* 


Nadesłano ogółem 64 rozwią- 
zania, z czego 53 prawidłowe. 

Nagrodę, drogą losowania, о- 
trzymała p. Wanda Barcińska, 
Łódź, Tylna 6. Po nagrodę w po 
słaci dwuch biletów do kina na- 
leży się. zgłosić da administras 
„Głosu Porannego“, Piotrkow- 
ska 70, w ciągu tygodnia. 


Kącik bridgeowy 


„Między widelcami” 


Rozwiązanie zadania z poprzedniego n-ru „Rewji“ 


Należy położyć damę trefl, prze 
bić małe kier w ręku, zagrać asa 
trefl i trefl przehić na stole, poczem 
ściągnąć trzy razy pik i króla trefl. 
Teraz B gra z reki małe karo. Jeżeli 
D przebije, to u C spada dama i D 


musi wyjść w widelec karowy. Jeże- 
li D przepuści zagranie karowe, to 
С musi zagrać w widelec Кіегоуу, 

Zadanie to określić można mia 
nem: „między widelcami”. 


Osobliwe ssaki 


Niezwykłe sposoby wychowania młodych 


Snosoby podzenia i wychowywa- 
nia potomstwa ssaków zwracają 
częsta uwagę swoistością. 

Do oryginalnych należy rozmna- 
się dziobaków, jedynych ssa- 
ków, po: ych szczękę w po- 
staci ptasiego dzioba.  Dziobak nie 
wego potomstwa, tecz skła 
jaja w ilości dwuch do trzech. 
nie większych, niż faja kosa i budu- 
norze rodzaj 


iwy sposób wychowują 
i krewniacy dziobaków, 
posiada- 
{ёсе również dziób, Na brzuchu sa- 
тісу tworzy się w czasie składania 
jaj falda w rodzaju worka, w któ- 
rym następuje wyklucie, Młode nie 
opuszczają worka aż йо chwili 
dejrzao: żywiąc się również oso 
bliwym sposobem, W worku kończą 
się przewody gruczołów, wytwarza 
jacych gęsty płyn, różniący się skła 
dem od mleka. Młode jeże nie ssą 
tega płynu, lecz zlizują go. Nie są 
więc ssakami w ścisłem znaczeniu 

go słowa, jak płyn, którym się 
żywią nie jest mlekiem, zdyż gru- 
czoły, w których powstaje, należą 
do gatunku potowych. Gdy młode 
dorastają, falda na brzuchu samicy 
wygładza się, pozostawiając lekkie 
zmarszczki z boków. 


Jeszcze osobliwie) odbywa się 


karmienie młodych z gatunku torba 
czy, którego najcharakierystycz iej 
szym przedstawicielem jest kangur. 
Samica wstiwa miode głową na dót 
do worka, który znajduje się stale 
na brzuchu tego zwierzecia. W wor 
ku tym znajduja się brodawki piona 
we, których mały kasgiurek nie mo- 
że jednak uchwycić, ani sszć зато. 
dzielaie, gdyż jest zbyt słaby. Na- 
tura pomaga mu w sposób godny 
podziwu. Pyszczek zrasta się miano 
wicie na czas karmienia z brodaw- 
ką w ten sposób, że obejmuje ją do- 
kola, a skurcze muskułów wciskaja 
do niego mleko. Gdy młode dorasta. 
ją, odpadają od brodawek i moga 
opuścić gościnny worek. 

Do torbaczy naieży również opo- 
ssum. Rodzi od 12 do 16 młodych, 
które nosi początkowo w worku, bro 
niąc go zajadle w razie niebezpie- 
czeństwa. Gdy małe osiągają wiel. 
kość myszy, matka kładzie je so- 
hie na grzbiecie, wyciągając пай 
nim długi goły egon, dokoła które 
go małe owijają swe ogonki, 

Jednym z najczęstszych sposobów 
obrony opossum jest udawanie 
martwego, mistrzowskie do tego 
stopnia że w Ameryce utarfo się wy 
rażenie „Playing opossum” — przed 
stawiać opossum, gdy chce się pod 
kreślić dobre udawanie. 

Dr. 0. W. 


MAX EUWE 


Opinia Aljechina o jego przeciwniku w meczu 


О 'Euwem słyszałem porzz pierw- 
szy tuż po wyjeździe z Rosji w roku 
1921-ym. Przedtem pod koniec 1920 
roku zorganizowano w Goeteborgu 
pierwszy powojenny wielki szacho- 
wy kngres z dwom turniejami „A” 
mis:rzów. 

Turniej „A” v pewnym stopniu 
mieoczekiwame wygrał Кей, a w 
turnieju „В deugie miejsce ро 
szwajcarze Johnerze zajęło b. cudow 
ne dziecko Euwe. Liczył on wtedy 
18 — 19 lat i wobe braku powojen- 
nego narybku szachowego rzeczy- 
w'ście mógł być uważany za wyją- 
tek. 

Pierwsza piatiletka szachowa po 
1918 roku była okresem rozkwitu 
i sukcesów „spóźnionych kwiatów” 
w rodzaju  Retiego i Bogoljubowa, 
okresem sukcesów „des plus de 
trente ans”, W zupełnie młodych nie 
wierzono, nie pokładano w nich na- 
dziei. Sam Euwe, nie bacząc na ro 
snącą już wtedy jego popularność w 
Holandji, nie uniknął początkowo lo 
su młodego pokolenia. W jego grze, 
w jego młodzieńczych sukcesach, by 
lo niewątpliwie „eoś”, ale to „соё 
nie było jednak „tem”, 

W Budapeszcie w roku 1921-ym, 
gzdie poraz I-szy sięz nim spotka- 
lem, wygrał on bardzo efektowną 
partje z Bogoljiubowem, ale zajął w 
ogólnej klasytikacji szóste miejsce. 
Dalsze rezultaty były o wiele gor- 
W Haadze w 1921 r. 9 miejsce 


bez miejsca, w Londynie w 1922 r. 
jedno = ostatnich miejsc, Po tym n 
kresie niepowodzeń w psychice Eu- 
wego, szachisty - praktyka, nastąpił 
pierwszy, bodaj że najważniejszy 
przełom. Jeśli nie nówiadomit so- 
bie, to wyczuł instynktem, że istota 
jego talenu tkwi nie w nim, ale po- 
za nim. Innemi słowami, że inaczej, 
niż Lasker, Cacabianca, Nimcowicz 
1 in, nie będzi: mógł nadal uczyć 
się u siebie, a będzie musiał karmić 
się cudzemi idsami, cudzem doświad 
czeniem, owocami cudzych talen- 
tów. Możliwe, że ta świadomość u- 
torowała sobie drogę pod wpływem 
bliższej znajomości ze zmarłym Reti; 
możliwe, że własnym rozumem do- 
szedł do tego samoopraniczenia. 
Tak, czy елегі. od 24 roku 2v 
cia Euwe staje się ślepym wyznawcą 
t. zw. hypermodernizmu ze wszyst 
kiemi jego dziwactwam? i manieraml 
Jednak na szczęście dla niego, 
ujemne cechy__ hypermodernistycz- 
dla wszystkich, nawet mniej wta- 
jemniezonych w arkana gry królew 
е nawet оп, znajdujący się 
а jeszcze pod озор“! czarem 
Retl'ego, musiał się ich częściowo 
wyrzec, Natomiast główną cechę do 
дага ściśle planową organiza- 
cię walki szachowej — potrafił оп 
przetworzyć w sobie i ten zwrot bar 
dzo mu w rozwoju kariery pomógł. 
W latach 24-26 swego życia Euwe 
odnosi szereg sukcesów w niewiel- 
kich turniejach angielskich, które 
pod względem międzynarodowym 
nie odgrywają wielkiej roli, ale po- 
woli utwierdzają w nim tę godną 
zazdrości pewność siebie, która nie 
opuściła go do dnia dzisiejszego. 
Pod koniee 1925 roku podczas mego 
pobytu w Holandji Euwe proponuje 
mi, abym w następnym roku roze- 
grał z nim ѕегје z 10 partji (о slo 
wie „mecz? w owych czasach nie by 
ło jeszcze mowy). Te rozgrywki si- 
la okoliczności, w jakich się odbyły, 
okazały się nowym punktem zwrot 
nym w jego xarjerze. Prasa szacho 
wa; przedewszystkiem holenderska, 
rozdmuchała znaczenie rozgrywek 
ze тпа. A pozatem ostatecznie wy- 
jaśniła się możliwość mojego meczu 
z Capablanca, a więc Ша  Euwego 
chodzi już nie o walkę ze zwykłym, 
choćby nawet pierwszorzędnym mi- 
strzem, a z kandydatem na mistrza 
świata. Wreszcie, 1 to jest boda] naj 
ważniejsze, sportowe i gatrnkowe 


rezultaty naszych dziesięciu partji 
bynajmniej nie były przekonywują 
re; wygrałam trzy partje,przegrałem 
dwie i pięć zakończyło się na re- 
mis, Było kilka przyczyn mojego 
niepowodzenia, a najważniejsza z 
nich —- to lekkomyślne i nieuzasa- 
dnione niedocenianie przeciwnika. 
Od tej chwili zrodziła się „królew 
ska idea” w glowie samego Euwego 
i jego zwolenników — ziomków. 
Interesująca jest ewolucja tej idei. 
Pierwszą okolicznością, która “Ша. 
twiła jej powstanie, był fakt, że 
przewodniczącym stworzonej wła- 
śnie wtedy międzynarodowej federa 
cji szachowej został wybrany poze- 
stający do dzisiaj na tem stanowi- 
ка holender dr. Rueb.  Pozatem 
Takt, że wlaśnie dr. Rueb i inni usi 
lowali wprowadzić zgubną dla Kun- 
sztu szachowego klasyfikację na „а. 
matorów” i „zawodowców”. A ponie 
waż najlepszym „amatorem o wie 
le łatwiej jest zostać, niż najlepszym 
graczem wogóle, więc w tym kie- 
runku poszły przedewszystkiem wy 
silki Euwego i jego zwolenników, 


Pierwszy krok na tej drodze miał 
nawet zgoła nieoczekiwaną formę. 
Nie bacząc, że właśnie rok wcześniej 
lord Hamilton - Rssel ufundował pu 
har przechodni dla turnieju ekipowe 
go o charakterze międzynarodowym 
nie licząc się zupełnie z absurdal- 
nym podziałem na zawodowców i 
amatorów, międzynarodowa federa- 
cia nodczas olimpjady w Haadze w 
1928 toku postagowiła zorganizo 
wać swój specjalny kongres „ama- 
torski”, składający się z dwnch tur 
niejów — ekłpowego i indywiduał. 
nego. 

Ideą tego Kongresu byla myśl. aby 
Fuwe wygrał turniej indywidualny i 
aby został ogłoszony mistrzem wi; 
ta amatorów. Ale aż nazbyt szybko 
federacja przekonała się, że ten ty 
tuł jest w Świecie szachowym ри- 
stym dźwiękiem. Trzeba było wymy 
stić jakąś inną kombinację. Dlacze: 
ко nie popierać idei czempionatu fe 
deracji 
Oto źródła zaiałejowaaia meczu, a 
raczej meczów, Bogoljoĵow — Eu- 
we. Ale tym razem koncept nie зија! 
nawet [ormaln. powdzenia: Euwe 
został pokonany w obu prałych me- 
tzach, coprawda z bardzo niewielką 
różnicą punktów. Powstała parado- 
ksalnie - komiczna sytuacja: „zago- 
rzały zawodowiec” Bogoljubow zdo 
był dyplonr amatorski federacji! Ty 
їшї ten, nawiasem mówiąc, intereso 
wał go tyle. ca zeszłoroczny śnieg 
Nie korzystał on z niego przy ża- 
dnvch okolicznościach. 

Ale ambicja Euwego, nie bacząc 
na to, że poziom jego огу w okresie 
1926—1930 niewątpliwie się popra 
wił i że zaczął on w tym okresie już 
cieszyć je pewnem ` uznaniem w 


о tytuł mistrza świata 


dziennikach międzynarodowych, 
wciąż jeszcze była niezaspokojona. 
Stawka па „iUistęzostwo” nie udała 
się. Trzeba wymyśleć coś innego. I 
rzeczywiście tym razem ródzi sie 
myśl nowego sportowego skoku, W. 
Europie w tym okresie (1930 r.) ba 
wi b. czempion świata, Capablanca. 
Podobno nie jest ол w formie... i 
oto inspirowany jest nowy „mecz” w 
Holandji na tych samych warun- 
kach co ze mna w 1926 roku. Nowy 
mecz... i nowa porażka, nieco gor: 
sza, niż tamta (dwie przegrane, o- 
siem remisowych i ani jednej wygrz 
nej), тол f 

Nie sądzę, że gdyby Karjera spore 
towo - szachowa Euwego ogranicza: 
ła się do tych wyczynów, to udałoby 
mu cię zainteresować swoich ziome 
ków meczem ze mną o mistrzostw» 
świata. Ale nie ulega wątpliwości, 
Że w ciągu ostatnich czterech lat 
krzywa jego sukcesów podniosła się; 
1 nagroda w Hastings (1931) przed 
Capablanca, wygr. mecz ze Spiel- 
тапет, podział TI miejsca z Flohrenr 
w Bernie w 1932 r. | w Zurychu w 
1934 r., wreszcie remisowy mecz x 
Flohrem— oto co ostatecznie dalo 
mu miano wielktego mistrza. Nie 
ulega wątpliwośśi, że według prze 
konania „ekspertów? i wiej części 
szerokiej publiczności Euwe jest je 
пут z pięciu czy sześciu najle- 
pszych szachistów Świata. A więc 
jego mecz ze mną jest zupełnie na 
czasie, Ca się zaś tyczy szans эта 
chowych t psychologicznych — mæ 
zwycięstwo w tym meczu, to chwiło 
wo nie chcę o tem mówłć. 

Dr. A Aljechin. 


Nofatki szachowe 


Jak sie dowiadujemy, amerykań-* 
ska drużyna szachowa na olimpiadę! 
w Warszawie przybywa osłabiona‘ 
brakiem wielkiego mistrza Kashdae' 
na, w składzie: Horovitz, Nana 
Dake, Fine i Simonson, Ө 

* 


Szef drużyny argentyńskiej otrzy»; 
mał pełuomocnictwa do pertrakto: 
жад w Warszawie z mistr 
świata Aljechinem w sprawie rewan- 
żonego meczu mistrzowskiego Alje- 
chin — Capablanca: Bliższe szcze 
góły tych pertraktacji nie są Je 
szeze znane. i 

Łódzkie stowarzyszenie zwolennił 
ków gry szachowej projektuje, ma 
wniosek swego prezesa p. Wi 
reicha, urządzenie w Łodzi hezpo-* 
średnio ро  olimpjadzie wielkiego) 
turnieju szachowego z ndziałem 
—6 wielkich mistrzów europejskich 
1 najlepszych graczy łódzkich. Pod 
nwagę brani są Liliental, Eliscases, 
dr. Tartakower, Spielman, którysirz| 
mistrzów austrjackich, angielskich/ 
lub amerykańskich. 


